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Po uruchomieniu zakładów w Kwidzynie zużycie papieru na jednego Polaka zwiększy się o 8 kg. Na zdjęciu: za­
stępca kierownika budowy^ ingrinż. ROMAN‘WITKOWSKI (z prawej) i starszy mistrz MICHAŁ BIAŁAS.Fot. CAF DOKOŃCZENIE NA STR. 2

„Wszystko co zrobiono na 
tym jałowym zakątku Bałtyku . 
jest, dziełem pomnikowych wy­
siłków Narodu Polskiego i 
przedstawia najbardziej cen­
ne osiągnięcia dla niezależ­
nego istnienia Narodu. Gdy- . 
nia — to okno na świat zew- 
tętrzny — jest wyrazem zde­
cydowanej woli Polskiego Na- 
pdu posiadania wolnego do­

stępu do morza bez miesza­
nia się innych i świadczy. o 
tym, że na tym niewielkim 
skrawku wybrzeża Morza Bał­
tyckiego każdy Polak pozo- 
staje na zawsze przez nikogo 
nie kwestionowanym włoda­

rzem...’’

TEN pełen .patosu tekst pochodzi z entuzjastycznego artykułu, jaki w październiku 1938. roku zamieścił w piśmie' „The .Cotton Trąde Jóur- nal” FRANCIS,:G. HięKMAN dzia- iaczgósp^ periody­ku, który odwiedził Gdynię zaproszo­ny na uroczystość otwarcia tutaj Izby Arbitrażowej Bawełny. Słowa an­gielskiego dziennikarza ilustrują o- ceny. jakie uzyskiwała'sobie Gdy­nia przed w.oj.ną w kręgach, życzli­wych nam i -ludzi gospodarki mor­skiej. Ten- polski .fenomen dobrze bowiem świadczył - .o prężności i, e- . nergii naszego.narodu, który w trud-, nych’ przecież warunkach politycz­nych i gospodarczych. • w kilka za­ledwie lat po. odzyskaniu., niepodle­głości podjął -się- gigantycznego za­dania i "potrafił je wbrew wszelkim przeciwieństwom' doprowadzić do końca. ....Gdjmia nic dócżekeila się', niestety, pełnej monografii z prawdziwego zdarzenia. Stanowiłaby ona intere­

NA TYM 
JAŁOWYM 
ZAKĄTKU 
BAŁTYKU
WŁODZIMIERZ WODECKIsujący przyczynek do społecznych i gospodarczych problemów Polski przeawfześniowej i zamierzeń.' roz-, wojówych młodego kraju: Zawiłe były bowiem losy decyzji o budowie, i 'funkcjach portu w Gdyni'.1 Jego’ bu­dowa przez wiele lat była'wypadko- . \yą możliwości gospodarczych . kraju, potrzeb handlu i warunków poli­tycznych.. w jakich przyszło, nam żyć i pracować w okresie między­wojennym. Tym bardziej więc- mu­si budzić szacunek umiejętność perspektywicznego widzenia., mor­skich spraw kraju przez ludzi z owych lat, którzy usilnie starali śię zwró­cić' Polskę frontem do morza. Efek­ty tych działań były niemałe, skoro z wielu z nich korzystamy do dzi­siaj.
„Miejsce bardzo sposobne"Kiedy w maju 1920 roku inż. TADEUSZ WENDA przyjechał na 

-Wybrzeże. : by zorientować się- w' możliwościach eksportu polskich to­warów drogą morską, głównym przedmiotem jego 'zainteresowania, był. póft w Gdańsku,. W memoriale, który 'złbżył potem 20'm'aja 1920 :ro-' ku.władżom'w Warszawie', lwią'część uwagi- poświęcił • właśnie Gdańsko­wi, zaznaczając tylko-jakby w uzu­pełnieniu, że „z innych miejscowo-' 
Ścigjakie leżą na polskim wybrze- 
żh"-Morza Bałtyckiego najodpowied-■ 
niejszym miejscem budowy portu 
wojephćgp (jak również, w' razie .po­
trzeby .również haiidlowego), Jest 
Gdynia, ' a ■ właściwie nizina między ’ 
Gdyńią'a Okśywą '-położoną w odle-~ 
głości 16 km od Nowego Portu w 
Gdańsku”.fNię.ljyła to zresztą- w owym czasie* jedyna • propozycja: -budowy '. portu > polskiego, powstało bowiem takich koncepcji aż 8, z lokalizacją w róż­nych miejscach Wybrzeża aż po Wi- słę w Tczewie włącznie. Inż. Wenda nie był także pierwszym Polakiem

PIĘKNY nawet — uważa dyrek­tor Zakładów Celulozowo-Pa- pierniczvch w budowie w Kwi­dzynie. mgr ANDRZEJ OLSZEWSKI. Taki piękny prawie, jak „Hor-tex” jakiś, cały kryty blachą profilowaną, białą, żadnej rdzy albo szarych tyn­ków w baranka: wszystko tą blachą osłonięte, kominów też żadnych bla­szanych, malowanych srebrną farbą -- jeden wystarczy, za to wysoki na 150 metrów. Zakład będzie też dobrze produkować, dyrektor może to już dzisiaj powiedzieć, choć tyle jeszcze zostało do zrobienia, że czasem czło­wiekowi aż wierzyć się n.ie chce, że kiedyś, za rok mianowicie, pociągi 
r. celulozą będą opuszczać bramę za­
kładu.Zapotrzebowanie na celulozę i pa­pier jest w Polsce wielkie. Wciąż za niskie są nakłady książek, gazet, wciąż za mało drukuje się podręcz­ników szkolnych, brak worków pa­pierowych na cement itd. W każdym jazie jeden Polak zużył 42 kg papie­ru i tektury w ciągu ubiegłego roku, "dy tymczasem trzy lata -wcześniej, w 1974 roku statystyczny Austriak zużywał 176 kg papieru i tektury. Obywatel NRD 67,4 kg, a Czechosło- wak 63,3 kg.
ProdukcjaPo uruchomieniu zakładów w Kwidzynie gdy osiągną one pełną zdolność produkcyjną, zużycie pa­pieru i tektury na jednego Polaka podskoczy o 8 kg. W Kwidzynie bę­dzie się produkować 170 tys. ton ce­lulozy bielonej z drewna sosnowego i 'liściastego, co oznacza 26 proc, produkcji celulozy w kraju w 1976 r„ 132 tys. ton białych papierów dó druku i pisania (90 proc, obecnej produkcji przemysłu), ‘ 40 tys. ton papierów pakowych, . po­nad 90 t.ćs. /tóji . kartony łych opali owa ń do artykti-ów-żywhó- ściewych. ’ ,W sumie, po zakończeniu budowy, wartość produkcji w Kwidzynie bę­dzie stanowić 12 proc, całkowitej zdolności produkcyjnej przemysłu celulozowo-papierniczego.Dla lepszego zilustrowania wielko­ści produkcji podajmy, że dla wy­wiezienia wszystkich towarów wy­produkowanych w kwidzyńskich ŻPC trzeba będzie załadować 22 tys. wagonów i 420 cystern. Surowiec bę­dzie się przywozić w 65 tys. jwągó- hów. Roczna wartość produkcji glo­balnej w cenach zbytu wyniesie 6,7 miliarda złotych, ą wartość pro­dukcji towarowej -r- 4,9 miliarda.

zwracającym uwagę na walory te­renu kolo Gdyni. Już hetman Stani­sław Koniecpolski i inżynier królew­ski Jan Pleitner sugerowali królowi Władysławowi IV że jest to miejsce 
„bardzo sposobne do budowy portu 
wojennego”. Były także i późniejsze próby rozwoju Gdyni: w 1893 roku petycję w sprawie budowy portu rybackiego skierowało do władz pru­skich 24 gdyńskich rybaków, pró­bowano uzyskać także zezwolenie władz w roku 1910 — niestety bez­skutecznie. Toteż kiedy inżynier Wenda wędrował nad morskimi wy­dmami, w Gdyni istniała tylko ma­leńka przystań, przy której cumo­wały łodzie miejscowych rybaków. Nic zatem dziwnego, że inżynierskie zainteresowania Wendy skierowały się przede wszystkim w stronę Gdańska, który na mocy Konwen­cji Paryskiej służyć miał Polsce jako port handlowy. Był to port mały, zaniedbany, kosztowny w eksploata­cji. bowiem dysponował mocno prze­starzałymi i mało wydajnymi urzą­dzeniami. Projekt inż. Wendy zmie­rzał więc w kierunku modernizacji portu w Gdańsku, Gdyni zaś prze­znaczał rolę pomocniczą, zwąc ją za­ledwie „przystanią".Rozwój sytuacji politycznej. • zwła­szcza trudności z władzami Gdań­ska. zadecydowały;, że koncepcje 'te- szybko uległy zmianie i już-1 listo­pada’1920 roku rząd wyasygnował pierwsze kwoty ńa budowę 'portu' w Gdyni, który — jak pisał. Wen- , da — miał być „tymczasowym' por­
tem wojennym i schroniskiem • dla 
rybaków”. Mimo wszystko jednak Polacy nie rezygnowali z Gdańska. Nawet Ustawa Sejmowa z 23 . wrze­śnia 1922 r. o budowie portu w Gdy­ni sformułowana została w sposób ogólnikowy bez określenia terminów i docelowej wielkości portu. -Była lo , forma kolejnego nacisku na Senat gdański-i dopiero 11 marca 1923 ro­ku określono formalnie planowaną wielkość przeładunków portu w Gdyni. Miała ona osiągnąć 2,5 mi­liona ton ładunków rocznie i w grun­

Produkcja, celulozy zwłaszcza, pozwoli, ograniczyć kosztowny- im­port z tzw. drugiego obszaru. A tak­że zamknąć stare, mało, wydajne ce- lulozownie (m.in. „Celwiskoza”). Bo wydajność kwidzyńskiej wytwórni będzie najwyższa w kraju: dwukrot­
nie wyższa od średniej wydajności jednego pracownika tej branży.
Dlaczego KwidzynO lokalizacji zakładów celulozowo- -papiemiczych decydują trzy czyn­niki: woda, komunikacja i zasoby siły roboczej.Do wyprodukowania jednej , tony ■ celulozy potrzeba około 4 m sześcien­nych drewna (2,8 ton drewna sosno­wego) i aż 140 ton wody. Drewno można dowieźć, woda — musi być na miejscu — i to dużo wody. Najlepiej — wielka rzeka. Zakłady -buduje się na wysokości 886 kilometra biegu Wisły.* Rzeka dostarczy nie tylko wody — będzie też dogodnym środ­kiem transportu. Przewiduje się, że drogą wodną będzie docierać do za­kładów 10 proc, surowca, czyli ck. 90 tys. m sześć, papierówki. Może to stanowić ó ciągłości produkcji , w okresie jesiennych szczytów przewo­zowych na kolei. Także wyroby kwi­dzyńskiej wytwórni będą częściowo wywożone barkami, ok. 150 tys. ton rocznie popłynie w górę rzeki, do Bydgoszczy i - Warszawy. Po reku 1986 przewiduje się podwojenie do­staw Wisła i wzrost wywozu towa­rów do 180 tys. ton. Także tą drogą, najprawdopodobniej, będzie się do­starczać węgiel z Zagłębia Lubel­skiego, chyba że ckaże się on po­trzebniejszy gdzie indziej.Przewidując tak intensywny ruch na rzece wybudowano zaraz na po­czątku .ponad 200-metrowe nabrzeże, które już w trakcie budowy zakla-. dów wykorzystano do rozładunku z barek wielkich urządzeń, któro przypłynęły z gdańskiego portu.Ód strony komunikacji lądowej ZPC są usytuowane bezbłędnie: linie kolejowe i sieć dróg wiąźą je z ca- łvm krajem.” W kwidzyńskich zakładach, po uruchomieniu pierwszego etapu bę­dzie pracować ponad 3000 ludzi. Na początku lal siedemdziesiątych, kie­dy rozważano lokalizację nowej ce- lulozowni, informacje o tym regio­nie wskazywały na poważne rezerwy siły roboczej, zwłaszcza wśród ko­biet. Dziś już wiadomo, że niełatwo 

cie rzeczy nadal była uzupełnieniem potencjału gdańskiego. Była to kon­cepcja, którą dziś określamy jako „mały port’.
„Wypadek... w skutkach 
błogosławiony”23 kwietnia 1923 rofcu nastąpiło uroczyste otwarcie portu w Gdyni, zaś 13 sierpnia przy drewnianym pomoście zacumował parowiec „Kentucky” o pojemności 6614 BRT zabierający z Gdyni emigrantów. W tym czasie inżynier Wenda pisał w swojej broszurze („Rzut oka na wa­runki powstania portu w Gdyni”, wydanej w 1938 roku): „...pierwot­
ny projekt przewidywał budowę a- 
wanportu i kilku basenów wewnę­
trznych. Realizacja tego planu mia­
ła być wykonywana stopniowo, w ten 
sposób, aby przez częściowe jego u- 
rzeczywistnienie stworzyć port ma­
łych rozmiarów, z tym jednak wa­
runkiem. żeby dalszy rozwój portu 
był możliwy i planowy”.Potem nastąpiły historyczne dla na­szej obecności na morzu wydarze­nia: wojna celna z Niemcami, i strajk górników angielskich, które spowo­dowały konieczność rozwoju poten- cialu portowego w zakresie przede wszystkim przeładunków węgla. Architekt gdyńskiego .portu inż. EUGENIUSZ KWIATKOWSKI okre­ślił te wydarzenia- jako „wypadek 
przykry choć w skutkach błogosła­
wiony"- niosący dla dalszej przyszło­ści niezmiernie korzystne i, trwałe wartości dla kraju 'i jego handlu. O tym zaś, jak bardzo dotkliwe dla naszej gospodarki były pruskie re­strykcje świadczyć może to. że eks- port śląskiego węgla w 1924 roku aż w 64 procentach kierowany był na tereny niemieckie, zaś w dwa lata później w I półroczu 1926 udział ten \,r całości eksportu spadł do 0.7' pro­centa. Notabene, nie można się tu­łaj oprzeć refleksji, że historia ra­towania naszej gospodarki przez wę­giel i śląskich górników- -ma • swoją- wieloletnią tradycję. Ostatecznie u .
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będzie skompletować załogę; Konku­rencją dla Kwidzyna jest Trójmiasto, Elbląg. a nawet lokalne, niewielkie spółdzielnie. Bo w spółdzielni można za gorszą pracę, albo w gorszych warunkach wykonywaną. - zarobić więcej niż w; nowoczesnej, .zau-toma- tyzowańej 'i klimatyzowanej hali ce- lulozowni.Zakłady już szkolą sobie kadrę. W tej chwili maję. 120 inżynierów, a będą miały kilkudziesięciu absol­wentów, którym już płacą: fundowa­ne stypendia.; Absolwentów własnej, krótko dopiero działającej szkoły1 przyzakładowej doszkala się i wysy­ła do pracy do innych zakładów — do Świecta, Kętrzyna itd, Większość z nich wróci do Kwidzyna za rok — dwa. Po pierwszym okresie pracy poddawani są egzaminom z prakty­ki. które przeprowadzane są przez inżynierów z Kwidzyna".
— Niestety, nie wszyscy je zdają — mówią mi w zakładach kwidzyń­skich. ' Nawet jakby mniejszość/ ostatnio w Świeciu na 30 osób zdało 8. Dziesięć procent załogi zatrudnio­nej przy procesach produkcyjnych będą stanowić osoby z wyższym wy-; kształceniem. JesŁ.to potrzeba wyni­kająca z wysokiego poziomu uzbro­jenia pracy (9 min. zł na 1 zatruci-, nionego) oraz wysoce zautomatyzo­wanych procesów produkcyjnych., Część -załogi musi przejść sżkolenie: u dostawców aparatury, sporo ludzi musi odbyć praktykę za granicą.Tymczasem ..Kwidzyn,..ma .zapew­nionych ok. 1000 osób załogi. Czy uda się ściągnąć w przeciągu roku — dwu, jeszcze dwa tysiące? Dyrekcja wie, że trzeba ich czymś zachęcie.. Przede* wszystkim — mieszkaniami. Początkowo planowano wybudować 

dla pracowników zakładu 1500 mie­szkań. W;tej chwili stoją? już , bloki z 700 mieszkaniami," ale.'też-i wiado- mó.’żó potrzeby będą Więkske’, o ja­kieś 600 mieszkań.
SurowiecPrzed wcześne są-obńwy.-że kolejna fabryką celulozy i papieru' spowodu­je' zmniejszenie; areału lasu?
—--Wszystko " zależy - bowiem -ód 

technologii — wyjaśniają w ZPC — tu technologia pozwala na wykorzy­
stanie nawet odpadów. Gdyby pa­
piernicy sprzed 20—30 lat zobaczyli 
to drewno, kf.ÓYe do nas będzić przy­
chodzić. to zapłakaliby się. Dawniej 
drewno na celulozę musiało być na­
prawdę wysokiej jakości, bez sęczka 
najmniejszego, okorowane óśnikiem 
jeszcze w lesie. Dla nas będzie dobre 
wszystko; sęczką-gałęzie, kora może 
być i drewno nie tylko sosnowe, ale 
też z drzew liściastych. Bo my to 
przerobimy: rocznie 1 100 000 me­
trów sześciennych drewna i 69 tys. 
ton makulatury. Makulatura nie jest 
dobrym surowcem, przeważnie są to 
gazety, które zawierają tylko-14 proc, 
celulozy, włókna- są ’ krótkie, ń- poza 
tym przychodzi ona do wytwórni źle 
posegregowana. Składnice mogłyby 
lepiej to robić.

TechnologiaBędzie to technologia kanadyjska.’ Można było ją kupić w Finlandii, ale po pierwsze warunki kredytowe nie były tak korzystne, a po drugie — to byłaby i tak kanadyjska techni­ka. tyle że sprzed lat 10. Kanadyjscy projektanci z Biura Inżynieryjnego H. A. Simans Vancouver chwalą się swoimi oryginalnymi rozwiązaniami,’ no. fabryką na statkach. ’ Polsce oo- trzebna była jednak zwykła celulo-' 

rowiiia i zwykłe maszyny papierni­cze. Zwykłe, ale bardzo nowoczesne. Kanadyjska firma jest zainte­resowana wejściem na rynki Europy Wschodniej. Już po rozpoczęciu bu­dowy \v.(- Kwidzynie przyjeżdżali spece z ,'Czechosłowacji, też zaintere­sowani: współpracą z Kanadą.jNięrćała Technologia, nie wszystkie urządzenia pochodzą,ż Kanady. Spo­ro jest ", dostaw krajowych, ną zasa­dzie kooperacji, głównie z 'fabryki Maszyn Papierniczych „Fampa" w Cieplicach i aparatury elektrycz­nej z Fabryki „Apena”. w Bielsku- -Białej. ‘ .W Stosunku do starszych zakładów tego typu, jak np. w Świeciu. sporo jest nowości technologicznych. Wi­dać . to już choćby po surowcu: drewno do Kwidzyna będzie przy­wożone z kurą, korowanie óśnikiem w lesie wymaga przecież zbyt wiel­kiego zachodu, potrzebni są do tego ludzie. Tu — będzie ono korowane w potężnych 50-metrowej długości bębnach, a korę spalać się będzie w s-pecjalnym piecu.
Ochrona środowiskaIstotnym elementem kosztów bu­dowy ZPC są wydatki na ochronę środowiska.Gelulozównie i papiernie znane są jako źródło trucizn — ługów w ście­kach, pyłów i dymów. Obieg wody z ZPC będzie zamknięty — zużycie wody na jeden kg produkcji zmniej­szy się o połowę w stosunku do Świecia. Na gospodarkę wodno-ście­kową wyłożono 1,6 mld zl. ok. 8 proc, ogólnych kosztów budowy. Na czy­stość wody, która będzie spływała z ■wielostopniowej oczyszczalni ZPC. wpływ mieć będzie też technologia produkcji — bielenie Celulozy tle­nem, a nie chlorem. Oczyszczalnia 

amerykańskiego • <systęmu „Unox” (zastosowanie - tlenu, ‘a nie zwykłego napowietrzania)' pozwoli' na /takie oczyszczenie,,wódy, że/specjalista- od gospodarki wodno-ściekowej, w dy­
rekcji ZPC w budowie twierdzi,; że wypije szklankę wody,wypływającej do 'Wisły I że nie będzie on.a gorsza niż ta z kranu.Przewidziano też mpżll/óść;awarii — awaryjne zrzuty ścieków będą do­konywane do specjajiiychzhlp.fni-;' ków. retencyjnych;: W. .Kwidzynie twierdżą; że'iiie opłacaalę'zrzutu; do­konywać ;dp.,rzekił bó; w "oczyszczalni po drodzejtm^ zniszczyłaby cen.hą florę bakteryjną, którą trzeba by parę tygodni odbudowywać. • Wszy- . stkie , „uciążliwe., ;dla 1 otoczenia _. gazy zbierać się będzie;rażeni, spalaći"do- jpiero pozostałość: Wyrzuci, w powie­trze wysoki ha'150: m komin; ? Jedyny komin wcałej/fabryce.,Łapsze warunku,'pracy\będą też mieli ludzie/ zatrudnieni- przy pro­dukcji. Wymagh pńa bowiem klima­tyzacji: w halach papierni na przy­kład musi być- zachowana stałą „wil­gotności temperatura. ;Całość będzie droga, "nikt" 'tego w ZPC nie ukrywa. Koszt 28 mld złoty eh-to'koszt, nie tylko wielkiego,, naprawdę .rozmachu, ale ’ przede wszystkim — nowoczesności. Roboty budowlano-montażowe? mają, bo­wiem kosztować tylko 8/2 mld zł. Re­szta. oprócz inwestycji socjalnych i towarzyszących, to maszyny, urzą­dzenia. elektronika itr'.
BudowaCelułozownia powinna .ruszyć dpr, kładnie za rok. Dwie maszyny pa­piernicze w 1930 t.d'po reku — dwie następne. ZPC będą ■ jeszcze? potem miały rezerwę"' w uzbrojeniu. dla ewentualnego zainwestowania ' do­datkowego.Na razie na rozległym placu budo­wy, gdzie spomiędzy hałd przerzuco­nej ziemi (miejscami trzeba było, zdjąć warstwę wysokości ,15 m) wy­łaniają się wysokie konstrukcje,hal i budynków, trudno- jeszcze .wyobra­zić sobie to wszystko, ćo można .już dziś obejrzeć na -wykonanym akwa­relą szkicu-makiecie.Ale żeby zobrazować rozmiary bu­dowy. jeden z'inżynierów jest ,gp-’ tów policzyć kubaturę ■ budynków.' 

Będzie ona , taka, liczy inżynier, jak kubatura 22 tysięcy mieszkań, w któ­rych może żyć 80 tysięcy ludzi. Całe miasto! Z 30 kilometrami -torów i 450 tyk m kw. dróg i placów.Budowę realizuje wiele firm pol­skich i zagranicznych. Samych biur projektowych • dwadzieścia jeden,; a przedsiębiorstw wykonawczych od 23 do 35. Tak skomplikowany me­chanizm nie? działa? bez zgrzytów Łópóźhień. Dyrektor budowy— szef Zjednoczenia 'Budownictwa Przemy­słowego „Północ”: nie ma odpowied­nich ' ‘ możliwości: wyegzek wowania niektórych decyzji, np. od kolegi — dyrektora innego zjednoczenia. Je­dyne, co może ostro nakazać, to na przykład' obecność , dyrektorów, przedsiębiorstw ze swego zjednocze­nia — wykonawców rozmaitych ro­bót w ZPC. Ostatnio przez miesiąc kierowalŁóni" swoimi odcinkami?: ro­bót, sterując na odległość przedsię­biorstwami; Podobno skutek-byłi-nie- zły { w marcu „przerobiono” na bu­dowie 150 miń zł. i oczekiwano, że Wikwietniu '^przerobi”, śię 200 min. "Niestety; ó dyrektorów zabrakło i przerób spadł do 120 min.Kilkumiesięczne opóźnienia na bu­dowie spowodowane są rozmaitymi czynniką-mh!Jeden z inżynierów wy­licza. że w jednej trzeciej — przez opóźnienia' ■ w dokumentacji/ " a w dwóch trzecich z winy? przedsię­biorstw. które rozwinęły zbyt? szero­ki front inwestycyjny i nie sąw stai nie skoncentrować na.tej budówie odpowiednich sił i środków.
_ i ludzi jest za małouzupeł­nia dyrektor Olszewski. Ńa budo­

wie pracuje:chyba. połowa, tej ilości, 
która nam jest niezbędna. Teraz 

"w- maju potrzeba nam 400 ludzi, 
a przyszło 150. A żeby mieć 400, trze-; 
bą ' by" przecież" zatrudnić " ze 600, 
uwzględniając wysoką fluktuację.Wszyscy więc na budowie czekają na odpowiednie podniesienie rangi kierownika budowy — będzie oń mianowany pełnomocnikiem mini­stra. . ""•? ’

— Dopiero wtedy weźmie się za 
kierowanie.-- mówią na budowie. — 
Będzie mógł naprawdę wyegzekwo­
wać decyzje od dyrektorów zjedno­
czenia, którzy dotąd mówili mu, żi- 
mają ,^wóje” priorytetowe budowy.

PIOTR RACHTAN

m iłimni
4 lipca w wieku 55 lat zniarł i 

Jan Mietkowski, zastępca g 
człoka KC PZPR, minister 
kultury i sztuki.

Jan Mietkowski urodził się 
w Nieświeżu. Studia filozofi- 1 
czne ukończył na Uniwersyte­
cie Warszawskim. Już od ro­
ku 1944 pracował ja.ko dzien­
nikarz. W Lublinie był jed­
nym z pierwszych organizato­
rów radia w Polsce Ludowej. 
Przez szereg lat pełnił funk­
cję naczelnego redaktora pro­
gramu HI oraz zastępcy prze­
wodniczącego Komitetu d.s. 
Radia i Telewizji. Prace dzien­
nikarską wykonywał z głębo­
kim zaangażowaniem, pasją i R 
poczuciem odpowiedzialności. fl

Przez długie lata Jan Miet­
li kowski działał w Stowarzy­

szeniu Dziennikarzy Polskich, 
pracując w różnych ogniwach 
tej organizacji. W latach 
1971—1978 byl przewodniczą­
cym Zarządu Głównego SDP, 
wywierając osobisty wpływ na 
ożywienie pracy stowarzysze­
nia i podniesienie rangi spo­
łeczno - politycznej zawodu 
dziennikarskiego. Zarówno w 
działalności kierowniczej, jak 
i społecznej cechowała Jana 
Mictkou skiego wielka życzli­
wość w stosunku do kolegów 
i współpracowników, które to 
cechy potrafił kojarzyć z od­
powiedzialnością i pryncypial- 
nością komunisty.

Za swą działalność społecz­
no-polityczną oraz za zasługi 
dla rozwoju kultury narodo­
wej odznaczony był Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy, 
Krzyżem Komandorskim, 
Krzyżem Oficerskim, Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Złotym Krzy­
żem Zasługi.

Jan Mietkowski pozostanie 
w naszej pamięci jako jeden z 
tych, którzy wnieśli bardzo i- 
stotny. osobisty wkład w roz­
wój prasy w Polsce Ludowej.

NA TYM
JAŁOWYM
ZAKĄTKU
BAŁTYKU

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

podstaw największych inwestycji morskich ostatnich lat IPcrtu Pół-? nocnego, i baz przeładunkowych ŚwińGu; cia — też lęgły 'plany zwię-; kszenia eksportu węgla.Konieczność zwiękśżenią potencja­łu przeładunku węgla zadecydowa- ła'też ó^ tym, że zmieniona zostałaś koncepcja, rozbudowy portu w Gdy-,, ni z początkowych zamierzeń „ma-? łego portu” do rozmiarów mniej wię­cej takich, jakie ma port w Gdyni dzisiaj. W 1926 roku na 404,5 tys. ton przeładunków Gdyni 97,4 pro­cent stanowiły węgiel i koks, w 1930. r. już na 3625;7 tys. ton przeładun­ków 81,8 proc. Dopiero w 1938 r. nieco : obniżyły się /jorzeładunki  ̂gla i keksu — do 71,1 proc.
Najnowocześniejszy 
na Bałtyku.,.Znane są. na ogół dalsze perype­tie z budową portu w Gdyni, przer­wanie prac w 1924 roku, spowodo­wane trudnościami finansowymi rzą­du, wznowienie ich przy pomocy po­wołanego w tym celu Konsorcjum Francusko-Polskiego, problemy, ka­pitałowe i inne.. Wymagało to wszy-, stko zarówno ze strony głównego no­siciela idei pełnomorskiego portu w Gdyni inż; Eugeniusza; Kwiatków-; śkiego. jak i — jak byśmy powie­dzieli dzisiaj, głównego realizatora inwestycji; — ipż. Tadeusza Wendy, ogromnych zasobów energii,, umiejęt­ności pokonywania przeciwieństw?Budzi szacunek to, że ludzie budu­jący port;w: Gdyni potrafili:w trud­nych warunkach (zbliżanie się świa­towego kryzysu) wyegzekwować tyle z kapitałów państwowych i prywat­nych, by zbudować nowoczesny port. Gdynia bowiem była najnowo­cześniejszym w owych latach por­tem Bałtyku, i to zarówno pod względem rozwiązań przestrzennych jak 1 wyposażenia. ■ Budowały urzą­dzenia .‘prraładrnkcwe takie koncer­ny, jak Polskarob SA. za którym stal Górnośląski Koncern . Węglowy 

„Robur”, koncern/ ,,Gięsehe”, '„Pro­gress” i polsko-francuska spółka „Skarbóferme” i wiele innych." A przecież były to w ogromnej więk­szości kapitały obce, często? niemie­ckie, zupełnie nie zainteresowane w stworzeniu w Polsce nowoczesnego potencjału portowego." Znalazło to zresztą swój wyraz w. dążeniach do autonomiczności portu, która stwa­rzała obcym kapitałom większą swobodę działania.Cytowany już ha wstępie dzien­nikarz ąhgieiśkijpisął:, „Port w Gdy­
ni jest pod każdym:.względem no­
woczesny i posiada' najnowsze wy­
posażenie techniczne. Na jego tere­
nie znajdują się obszerne domy skła­
dowe, zdolne obsłużyć nich różno­
rodnych towarów. Przewiduje się 
budowę wielkiej chłodni ■ itd.” Port ten w 1938 roku przeładował łącz­nie' 9173,4 miliony ton ładunków, re­kord przekroczony po w.ojńie dopie­ro. W. .-1968- roku, .przyjął ,6498 stat­ków;1 wtym ponad 500 statków ban­dery ZSRR i mniej więcej tyle sa­mo norweskiej, fińskiej i niemieckiej. Zresztą jeszcze w 1941 roku znany specjalista niemiecki do spraw por­tów. prof. A. BÓLLE pisał: „Należy 
zwrócić uwagę na Gdynię, której u- 
rządzenia zostały zaplanowane jako 
jedna całość i wykonane zostały w 
wyjątkowo krótkim czasie; (...) Plan 
rozmieszczenia wykaząje zarówno dla 
manewrowania statkami (...) jak- i 
przez'Utworzone przez siebie warun­
ki możliwie najkorzytniejszy podział 
zadań pomiędzy poszczególne base­
ny''. .Tuż przed wybuchem wojny'nego­cjowane ‘ były z Konsorcjum Fran­cusko-Polskim, dalsze warunki roz­budowy portu; między innymi budo­wę tzw.. kanału ■ przemysłowego, przebudowę falochronów itp. Nićste- ty, przyszedł wrzesień, po którym odzyskaliśmy w- 1945 roku - port w Gdynif z falochronami'zniszczonymi w 90' proc., wysadzonymi w powie­trze dźwigami, spalonymi magazy­nami itp,- Nowoczesność rozwiązań

przestrzennych zadecydowała jednak o tym, -że przez długie jeszcze lata po odbudowie port w Gdyni był na­dal naszym najnowocześniejszym portem morskim. Dalekowzroczność zaś" projektantów portu stworzyła przesłanki do ogromnych prac mo­dernizacyjnych prowadzonych od kil­ku lat i wchodzących w swoje stadia końcowe w bieżącej pięciolatce.
...i takim będzie nadalPort w Gdyni stoi obecnie w prze­dedniu odzyskania swojego prymatu nowoczesności wśród portów mor­skich kraju. Czeka go bowiem spe­cjalizacja polegająca na przesunię­ciu ■ z Gdyni do Portu Północnego i Świnoujścia przeładunków węgla i innych towarów masowych, nato­miast koncentracja w Gdyni przeła­dunków drobnicy, najbardziej praco- chłónnych i najtrudniejszych do" ma­nipulacji portowej, ale także i naj­zyskowniejszych. I nie jest to przy­padek. Jak pisał mgr inż. WIESŁAW OĆHNIK, budowniczy Portu Północ­nego:' „Względy ekonomiczne’, linio­
wy charakter portu gdyńskiego i du­

ża tradycja w przeładunku drobnicy 
zdecydowały o .lokalizacji właśnie w 
Gdyni nowoczesnej bazy przeładun­
ku kontenerów”.Powstaje ona kosztem prawie 9 mld złotych w najgłębszej części portu, na terenach, na których jesz­cze inż. Wenda przewidywał rozbu­dowę urządzeń, portowych. Wiedzie stąd znakomity prosty szlak do wej­ścia do portu. W latach 1976—1981 zrealizowany zostanie pierwszy e- tap budowy, który pozwoli na prze­ładunek 170 tysięcy kontenerów, etap drugi w kolejnej pięciolatce zwięk­szy potencjał do 250—300 tysięcy kontenerów. Powstanie więc nabrze­że Helskie o długości 800 m i głę­bokości do ponad 13 m, uzbrojone w nadchodzące już do portu urządze­nia przeładunkowe kontenerów, a wraz z nimi cala, ogromna infra­struktura. rówtiież w dużym stop­niu bazująca na nie zrealizowanych koncepcjach- pierwszych" . budowni­czych portu.. Procentują nam bowiem teraz rozmach i szeroka perspekty­wa, które legły u podstaw pierwot-, nych koncepcji , rozwoju portu w * Gdyni,. . . v. .. ■Port w Gdyni,' który w 1938 roku przeładował 1345,8 milionów ton drobnicy (przekroczył tę wielkość 

dopiero w 1954 roku — 1415,0), prze­ładowuje obecnie ponad" dwukrot­nie więcej ładunków drobnicowych, dusząc się niedostatecznym potencja­łem w tej grupie ładunkowej. Port kontenerowy problem rozwiąże.
Gdynią przyjmie to wszystkoNie kończą się zresztą-na tej in­westycji zamierzenia dalszego roz­woju Gdyni.Inż. Tadeusz Wenda, który w czerwcu 1920 roku składał sprawoz­danie z lustracji terenów koło wsi Gdynia napisał między . innymi: 
„Miejscowość ta ma następujące za­
lety: 1) osłonięta jest przez Półwy­
sep Hel (mierzeję Helską) nawet od 
tych wiatrów, od których nie jest 
wolny Gdańsk; 2) głęboka woda le­
ży. blisko od brzegu, a mianowicie 
linia'6 m głębokości w’ odległości 400 
m od brzegu, a linia 10 m głęboko­
ści w odległości od 1300 do 1500 m...”W , pracowniach spadkobierców idei nowoczesności, portu w Gdyni trwają prace nad wykorzystaniem tego, właśnie waloru portu. Coraz częściej "w czasopismach specjalisty­cznych ukazują Się opracowania stu­

dialne na temat: w jaki sposób da­lej rozwijać port w Gdyni? I pra­wie na pewno wiadomo, że w przy­szłości port ten wejdzie w morze sięgając swymi falochronami do głę­bokości 12—13 metrów. Znajdą się tu miejsca dla promów, wielkiej ba­zy barkowców, kolejnych stanowisk kontenerowców, i co tam jeszcze przyniesie nam rozwój transportu morskiego. Gdynia przyjmie to wszystko posiadając znakomicie roz­winięte zaplecze starego portu, do­świadczoną kadrę, a przede wszyst­kim świetne usytuowanie, którego największym falochronem jest dłu­gi sierp Półwj^spu Helskiego.Rozwój portu w Gdyni, perspek­tywiczne koncepcje jego dalszej roz­budowy. która. prędzej czy później zapewnie nastąpi pod naciskiem po­trzeb międzynarodowej wymiany towarowej, są najpiękniejszym pom­nikiem dla twórców Gdvni — Inż. EUGENIUSZA KWIATKOWSKIE­GO. inż. TADEUSZA WENDY. a także całej plejady, innych polskich techników i specjalistów budowli hydrotechnicznych oraz rzeszy bez­imiennych budowniczych portu i miasta.
WŁODZIMIERZ WODECKI
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RADYCJE I TERAŹNIEJSZOŚĆ
Rozmowa i prof, dr. hab. STANISŁAWEM KUZIŃSKIM - prezesem Głównego Urzędu Stały stycznego

ANDRZEJ CHMIELEWSKI: W 
tym roku upływa 60 lat od utworze­
nia Głównego Urzędu Statystyczne-' 
„. Czy zechciałby zatem Pań Pro-' 
resor rozpocząć naszą' rozmowę od 
przypomnienia początków statystyki 
w Polsce?

STANISŁAW KUZIŃSKI: Główny, Urząd Statystyczny' zastał" pcwcłany do życia 13 lipca 1918 r. Fakt, że Pol­ska już w pierwszym reku odzyska­nia samodzielnego bytu państwowe­go była w stanie utworzyć centralny organ statystyki, ma znamienną/ hi-, steryczną i narodową wymowę.UByi kby to raczej niemożliwe bez, wielo-» wiekowych tradycji, nagromadzo-. uych doświadczeń i umiejętności wiciu pokoleń statystyków polskich, bez prężnego środowiska intelektu­alnego. W organizowaniu GUS .bra­li bezpośrednio udział znani profe­sorowie: Ludwik Krzywicki, Jan Rutkowski, Józef Buzek....
— Dzieje statystyki w- Polsce są 

więc znacznie dłuższe niż historia 
GUS-u.— Początki statystyki w Polsce sięgają czasów’Sejmu Czteroletniego który w latach 1788—1792 podjął szereg fundamentalnych uchwał’dla rozwoju tej nauki. Ale już w XV wieku opracowywano różne rejestry i inwentarze rzeczowe charakteryzu­jące stan kraju. Warto wspomnieć’, że dociekaniami statystycznymi zaj­mowali się uczeni tej miary cp Sta­nisław Staszic, Hugo Kcłlątaj, Tade­usz Czacki. Jan Śniadecki'! wielu in­nych. W 1789 r Sejm Czteroletni za­rządzi! przeprowadzenie .pierwszego w naszych dziejach ogólnokrajowe­go.spisu ludności., połączonego z lu­stracją „dymów” i wprowadził-cd- 1 stocznia 1790 r. stałą ewidencję, ru­chu ludności. Chciałbym nadmienić, że poza Polską spisy ludności w: o- wym czasie przeprowadziły zaled­wie dwa kraje: Szwecja i -Stany Zjednoczone Ameryki.Główny Urząd Statystyczny potra­fił dobrze spożytkować dziedzictwo przeszłości, Była to. jedna-przyczyna sukcesów przedwojennego' GUS; drugą — niemniej istotną.przyczyną był ścisły związek, z, dżiałalncśćią GUS środowiska. postępowych i le­wicowych naukowców i ’ działaczy. Jest jednak zrozumiale,, że przedwo­jenny GUS nie zdołał ustrzec, się ten­dencji i ograniczeń1 typowych ,’dla statystyki. państwowej w i kray^ ka­pitalistycznym.

— Po II wojnie światowej starto­
waliśmy więc. ze znacznym’ dorob­
kiem w dziedzinie statystyki. Czy zo­
stał on pomnożony? W jakim kierun­
ku poszły procesy doskonalenia ba­
dań statystycznych?— Istotnie!, Statystyka państwowa nie musiała startować z punktu-ze­rowego. GUS nawiązywał do dob­rych. tradycji. Gruntownie jednak zmieniła się rola, statystyki. Można odwołać' się do metafory i powie­dzieć, żą tym czym aparat- renf-geno- wśki- jest dla medycyny- a. mikroskop dla •bfologU,’ tym jest ^statystyka d-la wiedzy o- społeczeństwie.'- Nie. zna­czy. rzecz jasna; że wystarczy poprze­stać-ina-rentgenie. Konieczne są ri-n- ne metody-poznawcze, analizy ftp. •Wobec, przemian społecznych i. go­spodarczych podstawową’ . funkćj ą statystyki . jest tworzenie -anąlitycż- nó-informacyjnych podsław„dl.a pla­nowego. kształtowania rozwoju r kra­ju i optymalnego zaspokajania potrzeb..społęcżeństwa, ,’a ^akże ido-’ starczania ' informacji ’ niezbęd­nych’ do bieżącego .zarządzania .go­spodarką j narodową. - Statystyka musi być- wielokierunkowo zwiąża- na z całym systemem sterowa­nia’ gośpódafką^ ‘ 'ń znanie coraz , bardziej złożonych współzależności oraz sprzężeń ,'.zja­wisk społecznych i gospodarczych wymaga bardzo sprawnego- funkcjo­nowania systemu informacji. Taka była w uproszczeniu geneza przyję­tych w 1972 r. przez Komisję Par- tyjnc-Rządową .założeń Systemu Pań­stwowej Informacji Statystycznej. Prace związane z t-werzeniem SPIS są bardzo złożone, na wielu odcin­kach nowatorskie i nie m-ogą być' wy­konane od razu;"wprowadzając, sy­stem stopniowo chodzi nam- szcze­gólnie o jednolite i łączne, nowe po­traktowanie źródeł informacji,’ me­tod ich zbierania, opracowywania i udostępniania, a takżeo nomenkla­tury, klasyfikacje, definicje, kody. .

— Wzrost międzynarodowej 
współpracy gospodarczej powoduje 
stałe rozszerzanie zakresu ; i ’ dosko­
nalenie metod badań statystycznych 
w skali światowej. Jaki jest udział 
GUS w międzynarodowej współpra­
cy statystycznej?— Korzystamy z dorobku innych krajów i sami wnosimy coś niecoś, do rozwoju teorii i metodologii badań. Współpracujemy zę Stałą Komisją Statystyczną RWPG-, Komisją Staty­styczną ONZ; Konferencją Statysty­ków Europejskich .ONZ, organizacja­mi wyspecjalizowanymi ONZ orąż z Międzynarodowym Instytutem, Sta­tystycznym.

i i .publikówąńe.'. dape,lstąńowją.:-miasta: ' i -gmihy.S^ itaką' bylpowiat.1 Oznacza-'to żhaczne 'zagęsz­czenie informacji ■ statystycznej,-' u- możliwiające sfńsunkowo/pręcyzyj- ne" lokalizowanie zjawisk ' śpółecż; ńyćli . i - -gospodarczych., Prezentuje­my .dane dla obsząęów nie- będą­cych;, jednostkami ' podziału admini­stracyjnego, jak np! makroregiony, aglomeracje miejskie, obszary u- prżemysłowione i'tp.' Jest’ to fornin nawiązania do pląnu przestrzenne­go zagospodarowania kraju.
— W obiegowych opiniach słyszy 

s|ę często stwierdzenie, że mamy 
nadmiernie rozbudowaną sprawoz­
dawczość, a mimo to statystyka nic 
obejmuje wszystkiego, co byłoby 
najbardziej potrzebne w działalności 
społecznej i gospodarczej.’—.Nie'lekceważmy żadnych'fppN ;nii,-< a tym bardziej-„obiegowych”. Nawet wówczas, gdy są z. gruntu fałszywe.
■ Jędńym.' z zarzutów stawianych sprawozdawczości statystycznej jest -praóóćhTcnnóść, ■ wynikająca z ’ jej rozmiarów i' szczegółowości 'zakre­su. , Do sprawozdawczości statystycz­nej i prac z nią związanych niektó­rzy •— zwłaszcza chcąc świadomie wyolbrzymić rozmiary sprawozdaw­czości —' zaliczają -prowadzenie e- widencji. i dokumentacji .podstawo­wej,. czyli czynności związane z nor- .-malną działalnością- przedsiębiorstwa i' z . rozrachunkiem gospodarczym. Gdyby -nawet było -możliwe zniesie­nie wszystkich obowiązków sprawo- zda-wczy-ch ■ na rzecz-statystyki pań­stwowej, to i tak nikt hie zwolniłby przedsiębiorstw • i . innych zakładów pracy z obowiązku ęwidencjc-nowa- nia i określonych zaszłości, ponoszo­nych nakładów i uzyskiwanych e- fektów. Nie wszystko, co wiąże się z drukiem i liczbami, jest sprawo­zdaniem statystycznym.
■ ,'W. wewnętrznym systemie infor­macji na' użytek kierownictwa .przęd- siębtprstw sporządza się 'wiele róż- ityćh zestawień w bardzo śzczegóło- Wycbmieraz nomenklaturach i z du­żą częstotliwością. Natręt codzien­nie! 'Z tej szeroko rozbudowanej e- widen-ćji - tylko niękftóre syntetyczne.. dane' są’,‘przehoszenei na-ifoimuia iS^rawczclań GUS,; ■ Obciążenie ,,pra- ćariu związanymi iz iprowadzdriiem e- Widencji'; i danych’ tegó' typu prać na użytek"wewnętrzny- jest bez‘’ porów-’ nąri-ią. większe niż pracami na rzecz spx^awi9zri?wezośę; .GUS,’ Ząśpby ipfórmącj.i i danych lięzbo- wychk zbieraj sśpfa-wpzdąwęzęśći. s.thtyśtyćznej GUS są. clc-stosowahe przede ’ w-s-zji-stkipi. do potrzeb organów iplancwanią.. Zasa­dą je’śt, ze' w sprawóżdawez-ości bez- Wjfgl^dnie muszą, znaleźć .się wszyst- k-ię^mierniki’,'które -występują W for-, mularzach planistycznych wprdwa- dzjc-riych . instrukcjami dótyczącymi. przy gotowań i a projektów ’ narodo­wych .planów' spółeCzno-gospojdar- ćzyęii, Ząsadąyjes-t również,' żę. spra- woMawćźość pcwinną .'zapewń-icy.je- s^że.' 'ih-rie," bą-rdziej ’ szczegółowe' in- ’ formacje ’.': i" 'wskaźniki,;: na ; które źgłąśżają/ żapótrźebożęariie ''Komisja Plh-nówarila .pt;zy' R.Mi. .órąz. innń in- śtytu-cj e-i ceptral-nę' ń tferenówe i dla ich celówśpoćinaśyćżcj-arialityćzriyćh.. - 'Na-iżakreś/febrawożdawe^^ i. na- jkłądy:'związapyćh. ż; -tym \ prac' „ w iprzćlisiębi^ i .organizacjach igpsppdarczych’ mają też, wpływ.po-, trzemy wypśkająće z1 .planowania ■ w t&ł&dąćh przes^rzŚrinych.'. Na przy- kłądirprćjĆkt formularza iplańu foż- WPju,. sppłęczaąagpsRP^ąrczęgp. „gmi-. •nyxna- .1978' iv’ < obejmuję,ń ók,450 WskaźńjkpW' z iróżriyęh ‘dziedziri, przy Czym Jula > zapewnienia ’ lnfórmacji • o 'Waliżą-ęjn4ri;^W'yć^ i wskaźników konieczne byłoby., przeprowadzenie dodatkowych badań (spisów) lub ob­ciążenie-' j.ednoątek spfajyozdąwcży ch ?’dć'datkcwą' sprawóidąwczoscią. ,I-nri-ym źródłem 'obciążeń dla przedsiębiorstw isą różnego rodża-ju analizy, opracowywane na polecenie zjednoczeń; i • miniStęrśtW, władz, ad- mmistraoji...terenowej i - innych or- jganów.’ Tego -rodzaju * sprawozdaw­czość nie-jest uzgadniana Z; GUS i w Ustawie'o organizacji .statystyki pań- śtwpwęj? je$t nazwana sprawozdąw- czdścią nielegalną.Należy jeszcze wspomnieć o wy­rażanych , niekiedy poglądach, jako­by" .sprówóżdawczósć'; ’ statystyczna 
■byla-'! nieprzydatna dla - przedsię­biorstw. ■ Może;,posłużę się : anegdotą opowiedzianą mi- przęż- kierownika jednego-z 'lurżędów, .- statystyewych k-rajwykąpitalistycznegó. Urząd ten skierował' do ' średniej - Wielkości przedsiębiorstwa ankietę^ z pytą-nia- mi.''lV-ń^ dyrektor,’ zakładu wyraził zdziwienie, \żę -urząd. staty­styczny żąda ud mego danych; które z ,łatwością. można znaleźć w rocz­niku statystycznym.

Współpraca, statystyczna, wrąmaćh.. RWPG -ma na celu prZedę .w^ kim uńifikaćję systemów informacji statystycznej poszczególnych krajów członkowskich oraz budowę między- ' narodowego systemu, informacji sta­tystycznych niezbędnych dia,- po­trzeb realizacji procesu współpracy . gospodarczej i naukowo^techn&znej.'Statystyka polska ma pewien, wkład w realizację'współpracy sta­tystycznej RWPG. Chciałbym wspo­mnieć o naszym udziale w opraco­waniu metodclcgii międzynarodo­wych porównań krajów RWPG oraz w opracowaniu systemu informacji w zakresie bilansu paliwowo-ener­getycznego.. Na podkreślenie zasługuje nasz u- dział w wielostronnym porównaniu dochodu narodowego u jego elemen­tów oraz siły nabywczej walut. .W badaniach tych realizowanych przez ONZ, bierze udział-30 krajów,, U- czestn-iczymy w pracach' EKG ONZ dotyczących wzajemnego powiązania systemu bilansu gospodarki narodo­wej, stosowanego- przez kraje socja­listyczne (tzw. MPS), z systemem ra­chunkowości narodowej, stesbwa- nym przez pozostałe, kraje (tzw. SNA). -Uczestniczyliśmy w pracach dotyczących metodologii przeprowa­dzania spisów powszechnych w kra­jach członkowskich EKG. GUS był instytucją .wiodącą w zakresie staty­styki regionalnej, której rola i zna- czeńie' są coraz bardziej doceniane.Udział GUS w praeaęh Konferen­cji - Statystyków Europejskich doty­czy. Wykorzystania elektronicznej Żfe- ehniki- oblićzemcwej. dla’ celów .sta-., tystycznych; w kraju i . w systemie międzynarodowej, informacji staty­stycznej. integracji-statystyki społe­cznej i demograficznej oraz .statysty­ki- ochrony środowiska.-Chciałbym jeszcze wspomnieć • o dwustronnych porównaniach docho- . du narodowego 'i -spożycia z kraja­mi -kapitalistycznymi. - Duże znacze­nie poznawcze i’ -praktyczne miały- porównania spożycia i cen z Austrią i Francją. Zostały ’ one wymienione W - uehwaie. Rady. Ministrów- jako' ważny element realizacji Aktu Koń­cowego Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. ’Jednym, z wyrazów naszej 'aktyw-, ncści międzynarodowej, może ;być'po­wierzenie GUS-owi i żorgąniżowahia’ w • 1975 r. 40 Sesji Międzynarodowego Instytutu. Staty&tycźhegp,; jednej Iz. najstarszych. mstytuęji' międzynaro-’. dowych, która stapowi ,i rihjpowąż- niejsze forum statystyków z- całego1 świata.
. _. W funkcjonowaniu ‘ naszej go­

spodarki nastąpiły dość istotne zmia­
ny przez wprowadzenie, , systemu 
WOG-owskiego. Mamy nowy podział 
administracyjny, kraju,’ Wyda je śięj 
że wszystko to musiało znaleźć’ od­
dźwięk w. statystyce. Jak zareagoż 
wał GUS ną te’zmiańy?— plańpwa.n;i.u ■ ‘«wspołiśtńieją obecnie ..dwa -systemy. 'System dż-ia- łow-o^gałężibwy- określany ’ przynale­żnością • poszczególnych i '.przedsię­biorstw i wskaźnikami- dyrektywny­mi i’ limitami 'resortowymi -oraz pa- fametryczny system WOG-ówskiJ in­tegrujący ’ całokształt działalności.or­ganizacji gospodarczych nadzorowa­nych przez określone ’ ministerstwa. Do tego .stanu, zostały również 'do­stosowane badania sitątyśtyczne, sy­stem informacji . .i .publikacji. ' ęo kwartał. opracowujemy informa­cje charakteryzujące działalność or­ganizacji’ gospodarczych fu-nkcjonu­jących Według zasad WOG-ówskibh. Prezentujemy darte dotyczgce^^ró- dńkóji^dćdańej ■ wraz' ż’'eiemeńtatm wpływającymi. ' ara . jej wielkość (sprzedaż i koszty,-'podatki i. dopła­ty ■ wyrównujące -rentowność, inne Wielkości'' korygujące)j' -twOrzenią;’ "i góspcdarowa-nia funduszem-płac, zą- tirudnien-ia, płac i' wydajności piiacy, akumulacji i. wyników.'.finanso^yyęh z całokształtu działalności i z ekspor­tu gospodarki materiałówej-i zapasów, 

■nakładów inwestycyjnych, osiągania zdolności produkcyjnych,i wykorzy­stania środków "tr-wałych, a także pódstawowych relacji między ponie­sionymi nakładami a uzyskanymi e- fektami. Kompleksowy zestaw infor­macji statystycznych stwarza możli­wość oceny nie tylko osiąganych wy-, ników ekonomicznych, ale również skuteczności oddziaływania okreś­lonych instrumentów stanowiących istotę systemu WOG-owskiego.Utworzenie nowych jednostek po­działu administracyjnego . musiało wywołać duże zapotrzebowanie na dane statystyczne charakteryzujące te nowe jednostki.' Pierwsze infor­macje o gminach opracowały' woje­wódzkie urzędy, statystyczne w koń­cu 1973 r., natomiaś.t wszechstronna charakterystyka ■ npWych ' woje­wództw opublikowana .została. przez GUS w- publikacji -pt. „Statystyka województw 1975”. Model -systemu informacji regionalnej przyjęty przez. GUS w momencie-reformy o-, kazał się trafny 5 — stale ulepszany i- wzbogacany — w zasadzie funkcjo- ńuje-doidziś. Podstawową। jednostką terytorialną, dla której zbierane są

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Oczywiście, miesięczna, kwartal­na, półroczna i roczna sprawozdaw­czość GUS nie może być wykorzy­stana do codziennych operatywnych potrzeb związanych z zarządzaniem przedsiębiorstwem i te potrzeby mo­gą być zaspokojone tylko wewnętrz­nym systemem .informacji. Natomiast sprawozdawczość statystyczna GUS jest wykorzystywana do różnych a- naliz okresowych i problemowych. Oczywiście, w systemie sprawozdaw­czości GUS znajdują się sprawozda­nia, które mogą być w przedsiębior­stwach wykorzystane tylko w m-ini- mal-nym zakresie. Jest jednak zrozu­miałe, że przedsiębiorstwa i inne jednostki podstawowe -muszą świad­czyć tego rodzaju serwituty na rzecz centralnego zarządzania i planowa­nia.’ Mogę dodać, że w 1978 r. statysty-’ ką państwowa w Polsce zbiera z róż­ną częstotliwością 327 sprawozdań. W Czechosłowacji natomiast opraco­wuje się 330 sprawozdań, a na Wę­grzech około 500. Na tym tle liczba sprawozdań .w Polsce nie wydaje się nadmierna. . Niemniej zarządzeniem nr 59 Prezesa Rady Ministrów z 4 listopada 1977 r. został powołany międzyresortowy zespół do spraw doskonalenia systemu sprawozdaw­czości. Zaproponował cn zmniejsze­nie liczby sprawozdań z 393 w'1977 r. do wspomnianych 327 obecnie, a W stosunku do 15 sprawozdań ogra­niczono częstotliwość.Projekty programów badań staty­stycznych opracowuje GUS w ścis­łym współdziałaniu z Komisją Plano­wania przy R.M.; ministerstwami i urzędami centralnymi craz urzędami wojewódzkimi, co zapewnia tym or­ganom wystarczający wpływ na treść programów. Jest oczywiste, że opra­cowane w takim trybie programy badań statystycznych są kompromi­sem między różnymi, nierzadko sprzecznymi zainteresowaniami. My­ślę, że pewna luka między zapotrze­bowaniem na informacje a ich do­starczaniem zawsze będzie istniała. Naszą nieustającą troską jest, aby była jak najmniejsza.Nie można jednak zapomnieć, że GUS znajduje się .pod dwojakiego rodzaju presją. Z jednej, strony ro­dzą się córami większe żądania coraz większej ilości i jakości danych w najróżniejszych przekrojach i agre­gacjach. Te żądania są zupełnie zro­zumiałe, ale nie można zapomnieć, że na rzecz każdej informacji, każdego wskaźnika pracują ludzie nie tylko w urzędach statystycznych, gdyż produ­kcje liczb to koszty społeczne pono­

szone na wszystkich szczeblach -go-; spodarki. Niechaj więc postulatom na rzecz zwiększenia informacji sta­tystycznych towarzyszy pełna świa­domość ’ łącznej pracy społecznej; której one wymagają.
— Statystyka jest jednym z narzę-; 

dzi poprawy efektywności gospoda­
rowania. Dlatego ^wielkie znaczenie 
ma dalsza jej poprawa. Jakie prace . 
metodyczne podejmuje obecnie GUS 
dla udoskonalenia statystyki?— Ogromną wagę przywiązujemy do opracowań syntetycznych indek­sów charakteryzujących rozwój spo­łeczny i gospodarczy kraju oraz strukturę gospodarki narodowej i podstawowe czynniki dynamizujące gospodarkę i przeobrażające jej struk­turę. Podstawą, tych opracowań jest bilans gospodarki narodowej, w któ­rym ujęte są związki i współzależ­ności między produkcją i zasobami z jednej strony, a nakładami na pro­dukcję, spożyciem, akumulacją, do­chodami oraz wymianą z zagranicą z drugiej strony. Równolegle zesta- . wienie w bilansie procesów produk­cji i podziału w ujęciu rzeczowym (rozumianym jako potoki dóbr uję­tych w cenach stałych) ! finansowym daje możliwość realnej oceny wzro­stu gospodarczego oraz towarzyszą­cych temu niektórych aspektów fi­nansowych m.in. finansowych skut­ków zmian cen.Dziedzinę, w której jest jeszcze wiele do zrobienia, stanowi statysty­ka cen. W tym zakresie GUS podjął dość zasadnicze przedsięwzięcia po­legające na reorganizacji badań cen w trzech głównych płaszczyznach: cen zbytu wyrobów i usług przemy­słowych . (ceny uzyskiwane przez przedsiębiorstwa przemysłowe), cen detalicznych towarów i usług naby- wanych przez ludność oraz cen de­wizowych towarów importowanych 1 i eksportowanych. Wobec zmian w strukturze ■ i organizacji gospodarki rynkowej należało zmienić metody obserwacji ceń, zapewniając z jednej strony możliwie najbardziej obiek­tywne źródła.informacji o ruchu cen, z drugiej strony zaś odpowiednie -roz­wiązania- metodyczne pozwalające na rozróżnienie zmian czysto cenowych od ruchów cen związanych ze zmia­nami jakościowymi. Zorganizowano więc bezpośrednią obserwację cen w punktach sprzedaży detalicznej przy pomocy specjalnie do tego powołanej sieci badąń- w miastach całego kra­ju. Przystąpiono też do reorganiza­cji-badań'cen zbytu wyrobów i usług prżemysłówyćh, • powołując eksper­tów, którzy będą informować o zmia­

nach cen wyrobów nowych i zmoder­nizowanych, nietypowych oraz • tzw. nowości rynkowychr i innych' — w przypadkach, gdy szczególnie trudno jest ocenić zmiany cen towarzyszą­ce różnicom jakościowym .towarów.;
■ — Oferta publikacji i informacji 
GUS jest bai^zo rożnorodna i 
telnik może mieć przysłowiowe kło­
poty z powodu .bogactwa. Poprosił-, 
bym zatem na zakończenie o-scha­
rakteryzowanie obecnego ' systemu 
publikacji i informacji.— Od kilku lat konsekwentnie re­alizujemy zasadę: mniej, ale lepiej. W 1977 r. GUS wydał 240 tytułów, ?a więc znacznie mniej niż to'bywało w poprzednich latach. Rezygnujemy, z opracowań wycinkowych i zastę­pujemy je opracowaniami analitycz­nymi. Przy tym selektywnie dobie­ramy informacje w zależności- od kręgu odbiorców.W toku długoletniej praktyki- u- kształtował się system informacyjny złożony z dwóch zasadniczych grup. Jedną stanowią publikacje ogólnie dostępne. Zalicza się tutaj: roczniki statystyczne zbiorcze (Mały Rocznik Statystyczny, Rocznik Statystyczny,. Rocznik Statystyki Międzynarodo­wej) oraz roczniki branżowe z serii „Statystyka Polski”: Rocznik Sta­tystyczny Przemysłu, Rocznik Sta­tystyczny Rolnictwa (od 1978 r. — Rocznik Statystyczny Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej) itd.Do drugiej grupy należą -informa­cje niejawne, przeznaczone do -po­trzeb zarządzania i planowania i do­stosowane do różnych zainteresowań odbiorców.W 1974 r. zapoczątkowano specjal­ne opracowania, w sposób komplek­sowy i analityczny naświetlające ważniejsze problemy gospodarki na­rodowej. Z dotychczas wydanych o- pracowań tego typu można wymienić taicie publikacje, jak np.: „Czynni­ki rozwoju społeczno-gospodarczego Polski 1971—1975”, „Czynniki wzro­stu produkcji przemysłowej”, „Mo­dernizacja przemysłu”, „Analiza zmian dochodów i plac w gospodar­ce uspołecznionej 1970—1976”, oraz szereg innych.System informacji statystycznych GUS wymaga niewątpliwie dalszego doskonalenia i uproszczenia, -a wła­ściwe jego ukształtowanie zakłada bardziej zróżnicowane .podejście do poszczególnych typów informacji i publikacji.

— Dziękuję za rozmowę.

Roimowiał:
ANDRZEJ CHMIELEWSKI
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listy recenzje- omówienia

Nowinki z PiłyCo nowego w Pile? P, JÓZEF KO­ZAK nadesłał nam list, w którym znaleźliśmy parę aktualności z róż­nych dziedzin wojewódzkiego życia.
Jedynym na terenie województwa 

pilskiego zakładem przemysłu odzie­
żowego, który produkuje ubranka 
młodzieżowe i dziecięce, jest „Modus” 
w Pile. W ciągu sześciu lat zakład, 
który 70 proc., produkcji eksportuje 
do Związku Radzieckiego, nie otrzy­
mał ani jednej reklamacji. W dziale 
pracy nakładczej prowadzone są 
również usługi krawieckie dla lud­
ności. W ten sposób powstała możli­
wość zatrudnienia kobiet mających 
dzieci, które swą pracę wykonują w 
domu.

Z innej branży:
W Pile uruchomiono produkcję 

największych wymiarowo w kraju 
aluminiowych odlewów pierścienio­
wych o średnicy 130 cm, a do pro­
dukcji zastosowano nie tradycyjne 
formy piaskowe, lecz formy metalo­
we. Technologię wytwarzania opra­
cowano i zrealizowano w Odlewni 
Aluminium „Pomet” w Pile. Nowa­
torstwo polega na wynalezieniu sku­
tecznych metod zapobiegających 
kurczeniu się, a przez to odkształca­
niu odlewów w formach metalowych. 
Odbiorcami nowych wyrobów odle­
wni są przedsiębiorstwa rolne. Alu­
miniowe pierścienie będą używane 
do formowania betonowych kręgów 
studziennych.

I wreszcie — o skutecznym przeo­
brażaniu odpadów rolno-spożyw­
czych w baraninę.

Po spółdzielni Spożywców „Spo­
łem”, która wykorzystując odpady z 
własnej produkcji prowadzi tucz 
świń (kilkaset sztuk kwartalnie), 
również Zakłady Przemysłu Ziem­
niaczanego w Pile wprowadziły tucz 
owiec. Dlaczego owiec? Przy pro­
dukcji krochmalu pozostaje tżw. wy- 
cierka — produkt 'Niesympatyczny, 
mokry zanieczyszczający powietrze 
niemiłym zapachem rozkładającego 
się białka. Obecnie wycierka połą­
czona z trawami z własnych łąk iry­
gacyjnych praż z odpadami z miej­
scowych zakładów roszarniczych — 
daje dobrą paszę dla owiec. Na tej 
paszy można wyżywić i wyhodować 
co kwartał trzysta owiec.

„Żywocik” 
czasem się myli

W numerze 40 „Życia Gospodar­
czego” z 2 października 1977 r. uka­
zała się notatka pt, „Eksploatacja 
formalna”, podająca do wiadomości 
czytelników, ze^ pół roku po4or- 
niłtihym oddaniu do eksploatacji no- 
wd’ wybudowanego'
Kostnego w AnnopóliTśian Zaawan­
sowania robót budowlanych wynosił 
zaledwie 20 proc, w stosunku do 
ogólnej wartości kosztorysowej 
przedmiotowego zadania inwestycyj­
nego.

W ślad za wydrukowaną notatką 
dyrektor Rejonowego Przedsiębior­
stwa Przetwórczego Przemysłu Pa­
szowego „Bącutil” w Puławach, jako 
inwestor . bezpośredni, skierował do 
Waszej. Redakcji pismo z dnia 10 
października 1977 r. znak II-2512/1/77 
w którym wyjaśnił, że autor notatki 
posłużył się niesprawdzonymi in­
formacjami nie mającymi pokry­
cia w stanie faktycznym.
(Wyjaśnienie to opublikowaliśmy w 
nr 44 „Życia Gospodarczego” z dnia 
30.10.1977 r. — red.).

Po upływie sześciu miesięcy po- 
nownie w nr. 17 „Życia Gospodarcze­
go" z dnia 23.4.1978 r. ukazała *się w 
rubryce „Żywocik Gospodarczy” po­
dobna w treści notatką, _w której au­
tor ponownie powtarza niespraw­
dzone informacje. Ponieważ nie jest 
nam znane źródło tej informacji, a 
fakty w niej podane są fałszywe, 
powtórnie wyjaśniamy:

— Odbiór Zakładu Śrutu Kostne­
go nastąpił 31 grudnia 1976 r. zgod­
nie ż obowiązującymi przepisami 
po przeprowadzeniu rozruchu tech­
nologicznego.

Ze względu na olbrzymie potrzeby 
w zakresie dostaw śrutu kostnego 
niezbędnego do produkcji żelatyny 
oraz na to, że produkcja ZSK w An­
nopolu ściśle wiąże się z produkcją 
eksportową tego produktu, postano­
wiono wyłączyć z odbioru za. czasową 
zgodą władz wojewódzkich oczysz­
czalnię'ścieków drugiego stopnia 
oraz część dróg i placów, i uruchomić 
jak najszybciej produkcję.

Wyłączenie oczyszczalni drugiego 
stopnia — biologicznej — podykto­
wane było niemożliwością zaszcze­
pienia bakterii w okresie zimowym 
oraz niemożliwością zakończenia -wy­
konania dróg i placów w okresie 
mrozów.

Mimo dużych początkowo trudnoś­
ci z opanowaniem nic znanej dotych- 

. czas w naszym przemyśle, nowocze­
snej technologii. Zakład Śrutu Kost­
nego w Annopolu osiągnął docelową 

' zdolność produkcyjną, z której 
"Drzedano już na eksport 1845 ton 
śrutu wartości około 426 500 doi.

- Pragniemy przy tym zaznaczyć, że 
dotychczas surowiec kostny nie był 
zagospodarowany i ulegał znisżcze- 
niu.

Wartość sprzedanego śrutu na eks­
port stanowi 44,5 proc, spłaty zaku­
pionych maszyn z importu.

Podany w. notatce procent za­
awansowania robót Odbiega od rze- 
rr-wist"'’-’’ bowiem wartość zreali­
zowanego zadania; według'dokona­

nego rozliczenia, wynosi 204 830,7 tys. 
zl i jest niższa o 23 708,3 tys. zł od 
wartości kosztorysowej; która wy­
niosła 228 539 tys. zł. Nakłady po­
niesione do dnia 31.12.1976 r. wyno­
siły 172 300 tys. zł, a zatem stano­
wiły 84 proc, wartości zrealizowa­
nego całego zadania, a nie, jak to 
podano w notatce, 16 proc.

Nie było takiego faktu — na który 
powołuje się autor notatki — aby 
„maszyny i , urządzenia wartości pra­
wie 200 miń zł, angielskie, stały 
gdzie bądź i czekały”, gdyż bez ma­
szyn nie można by było uruchomić 
zakładu, a nadzór ' angielski nie 
mógłby przeprowadzić rozruchu, co 
zostało wykonane i potwierdzone od­
powiednim protokołem.

Przekazanie zakładu do eksploa­
tacji nastąpiło w trybie roboczym, 
bez „fajerwerków i przecinania 
wstęg”, jak to sugeruje wymieniona 
notatka.

Za przekazanie zakładu inwestor 
nie otrzymał żadnych, nagród ani 
też odznaczeń.

Podając powyższe do wiadomości, 
Zjednoczenie Przemysłu Paszowego 
uważa, że oddanie zadania inwesty­
cyjnego do eksploatacji z dniem 31 
grudnia 1976 r. odbyło się zgodnie z 
obowiązującymi przepisami ' z ko­
rzyścią dla gospodarki narodowej. 
Jednocześnie żądamy, zgodnie z U- 
chwałą nr 19 Rady Ministrów z dnia 
17 lutego 1978 r„ § 7 punkt 2, za­
mieszczenia rzeczowego sprostowa­
nia informacji, gdyż opinia publicz­
na została wprowadzona w błąd oraz 
skrzywdzona załoga, która poniosła 
wiele trudu nad uruchomieniem za­
kładu.

mgr inż. LESZEK IRACKI 
naczelny dyrektor 

Zjednoczenia Przemysłu 
Paszowego 

„Bacutii”

RED.: Przede wszystkim Załogę i 
Drekcję Zakładów Śrutu kostnego w 
Annopolu za dwukrotne podanie 
nieprawdziwej informacji przepra­
szamy.

Jak już parokrotnie nadmienialiś­
my, rubrykę „Żywocik Gospodarczy”,. 
o satyryczno-irońicznym wydźwięku, 
redagujemy głównie ha podstawie 
informacji prasy terenowej. Przyj­
mujemy je za dobrą monetę i nie 
zawsze mamy możliwość sprawdze­
nia ich wiarogodności. Natomiast nic nie zwalnia autorów i redaktorów tej rubryki od czytania własnego pisma i ponowne wydrukowanie niepraw­dziwej informacji — po wcześniej­szym sprostowaniu — jest naszym błędem.
Mleczne subtelnościW „Żywociku Gospodarczym" („Z.G.” nr 32/1978) zariiieściliśmy wiadolność, że we Wrocławiu, przy ul. Świdnickiej, roznosiciele nie do­starczają abonowanego mleka (nor­malka!). Ciekawe jednak, że sklep zwraca zawiedzionym klientom po 2,90 zł za litr, choć brał opłatę 3,60 zl za litr.A oto wyjaśnienie sprawy:

Zarząd „Społem” WSS — po zba­
daniu sprawy w podległym Oddzia­
le „Centrum” informuje: zwrot na­
leżności za nie rozniesione mleko do 
domu klienta zasadniczo wypłacany 
jest w pełnej wysokości, tj. 3,60 zł 
za 1 litr, natomiast równowartość 
mleka (bez usługi), tj. 2,90 zl, wy­
płacana jest wówczas, gdy rożnosi- 
ciel mleko dostarczył, a klient nie 
wystawił butelki. W tym przypad­
ku prowizja przysługuje roznosicic- 
iowi. Zaznaczamy przy tym, że roz- 
nosiciel rozlicza się bieżąco u kie­
rownika sklepu z ilości pobranego 
mleka i w przypadku braków w opa­
kowaniu płaci po 2 zl za każdą bra­
kującą butelkę. W przypadku, gdy 
klient z powodu niedostarczenia 
mleka przez roznosiciela odbiera je 
w sklepie — następuje zwrot na­
leżności za samą usługę w wysoko­
ści 0,70 zl.

mgr JERZY DACKO 
wiceprezes Zarządu WSS 

„Społem” 
Wrocław

Reklamuj Bartek
W związku z notatką pt. „W kolo 

Bartek” zamieszczoną w rubryce 
„W interesie konsumenta” („Z.G.” nr 
25/78), Departament Współpracy z 
Konsumentami informuje, że rekla­
macja towaru powinna odbywać się 
w trybie i na zasadach określonych 
w karcie gwarancyjnej.

W opisanym przypadku reklamo­
wania przez Ob. Barbarę Sekułę z 
Końskich radioaparatu marki „Jowi­
ta 2”, przysługuje jej rozszczenie o- 
krcślone w pkt. 7d, a mianowicie:

Nabywca może domagać się wy­
miany sprzętu na inny tego samego 
typu lub zwrotu zapłaconej kwoty — 
na podstawie orzeczenia uprawnio­
nego rzeczoznawcy o braku możli­
wości dokonania naprawy.

W przypadku, gdy sprzedawca nie 
wykonał zobowiązań wynikających 
ź karty gwarancyjnej, nabywcy 
przysługuje roszczenie z tytułu rę­
kojmi (pkt. 11 karty gwarancyjnej).

Wyjaśniając powyższe, prosimy o 
udzielenie odpowiedzi zainteresowa­
nej.

J. OSUCHOWSKI 
dyrektor Departamentu 

Współpracy z Konsumentami
MHWiU

PLANOWANIE EWA GUCWA 
MAŁGORZATA KULOWA

A POLITYKA GOSPODARCZA 
WE FRA NCJI
NA tle innych państw Europy 

Zachodniej, podejmujących 
próby planowania gospodarcze­

go, system francuski jest najbardziej 
rozwinięty i aspiruje do miana pla­
nowania o charakterze społecznym. 
Faktem jest, że nie jest ono plano­
waniem kameralnym, trudno jednak 
określić je mianem uniwersalnego. 
W procesie opracowania planów ście- 

‘rają się interesy klasowe czy gru­
powe wynikające z układu władzy 
politycznej, stosunków własnościo­
wych, czynników doktrynalnych i 
charakterystycznych dla Francji ten­
dencji etatystycznych.

W ostatnim trzydziestoleciu we 
Francji nastąpiła zmiana charakte­
ru planowania z planów' „moderni­
zacji" ńa plany „rozwoju gospodar­
czego i społecznego”. Koncepcje pla­
nowania coraz silniej koncentrowa- 

: ły się wokół problemów przyspie­
szenia ekspansji gospodarki w wa­
runkach' zrównoważonego wzrostu, 

j jej' szerszego włączania sję w mię­
dzynarodową współpracę (tzw. poli­
tyka otwarcia granic), programowa­
nia pewnych elementów rozwoju 
społecznego i regionalnego. Z pun­
ktu widzenia procesu opracowania 
planu jeśt to okres, w którym zna­
cznie wzbogacone zostały stosowane 
techniki. ‘ Wyodrębniono projekcję 
równowagi finansowej i równowa­
gi rzeczowej. Stanowiło to początek 
prac, które doprowadziły do u- 
ksztaltowania się interesujących te­
chnik planistycznych. Rozwój ra­
chunkowości krajowej umożliwił 
wspomniane udoskonalenia.

Książka MIROSŁAWY PASON- 
KUNICKIEJ D stanowi krytyczną a- 
nalizę ewolucji planowania we Fran­
cji. Zakreślone pole badawcze jest 
bardzo szerokie. Ambicją autorki by­
ło „zbadanie istoty i zakresu plano­
wania w gospodarce francuskiej". 
Druga częśc zamierzenia, tj. określe­
nie zakresu planowania, została i- 
stotnie zrealizowana. Książka oma­
wia metody i instrumenty realiza­
cji planów gospodarczych we Fran­
cji. Jest to ciekawy materiał, mato 
znany w Polsce.

Niestety^ nie można- uznać, że pra­
ca prezentuje wszechstronną analizę 
istot-y planowania francuskiego. 
Biorąc pod uwa.gę zamierzenia au­
torki, można było spodziewać się peł­
niejszego rozwinięcia problemów 
planowania indykatywnego. Kwestia 
ta poruszona jest w krótkim i dosyć 
ogólnikowym- fragmencie pierwszego 
rozdziału, przewija się także w wielu 
partiach pracy, ginąc jednak wśród 
innych informacji. Wynika to częścio­
wo s konstrukcji książki. Poświęco­
no w niej wiele uwagi źródłom pla­
nowania, zaniedbując przyczyny jego 
ewolucji. Stąd niedosyt czytelnika, 
który zapoznając się ze zmianami 
metodologicznymi kolejnych pla­
nów, oczekuje podsumowania roz­
woju tej dziedziny w świetle dy­
skusji współczesnych kierunków po­
lityki państwa.

Rozdział pierwszy poświęcony jest 
charakterystyce planowania w go­
spodarce kapitalistycznej. Rozpoczy­
na się on od omówienia przesłanek 
planowania (wprowadzenie inter­
wencjonizmu antycyklicznego w o- 
kresie międzywojennym) oraz przy­
czyn zmuszających współczesne 
państwo kapitalistyczne do długofa­
lowego oddziaływania na tempo i 
strukturę rozwoju gospodarczego. A- 
utorka porusza tu kolejno problemy: 
postępu technicznego, ograniczo­
nych rezerw siły roboczej, dyspro­
porcji regionalnych, nacjonalizacji.

nowosd wydawnicze

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

PIOTR KARPUS — „ZMIANY STRUK­
TURALNE A ROZWOJ GOSPODAR­
CZY", s. 176, zł 36, —

Treść: Rola struktury w rozwoju go­
spodarczym, Postęp techniczny a zmiany 
strukturalne, .Struktura konsumpcji a 
struktura gospodarcza. Współpraca go­
spodarcza i handel zagraniczny jako ele­
menty zmian struktury gospodarczej. Bi­
bliografia.

„SYTUACJA MIESZKANIOWA LUD­
NOŚCI POLSKI W ROKU 1970”, Insi. 
Kształtowania Środowiska, s. 101, il. zl 
50. —

Z treści: S. Chojecki: Charakterystyka 
jakości zasobów mieszkaniowych w mia­
stach; H. Kulesza: Warunki mieszkanio­
we ludności miejskiej; W. Czeczerda: 
Sytuacja mieszkaniowa różnych grup 
ludności; D. Kozińska: Gospodarstwa do­
mowe w mieszkaniach użytkowanych sa­
modzielnie i niesamodzielnie. Bibliogra­
fia.

JANUSZ Ł. GRZELAK — „KONFLIKT 
INTERESÓW”. Analiza psychologiczna, 
s. 424, zł 60, —

Książka jest analizą zachowania się in­
dywidualnych osobników ludzkich i grup 
społecznych w sytuacji konfliktu. Autor 
— psycholog społeczny, posłużył się tu 
teorią gier jako naukowym narzędziem 
badawczym. W cz. 1 omawia podstawo­
we twierdzenia teorii gier, w cz. 2 pre­
zentuje wyniki ważniejszych badań pol­
skich i zagranicznych, zaś w cz. 3 podej­
muje próbę oceny wartości teorii gier 
jako modelu konfliktu interesów.

ZYGMUNT RYBICKI — „ADMINI­
STRACJA GOSPODARCZA W PRL31. 
Wyd. 4. s. 355, zł 38, —

Książka przeznaczona głównie dla słu­
chaczy studiów prawniczych, administra­
cyjnych oraz zakresu zarządzania gospo-

W dalszej części pierwszego rozdzia­
łu dyskutowane są formy i metody 
planowania. Na tle prezentacji nie­
których poglądów co do zakresu in- ■ 
gerencji planu w życie gospodarcze, 
następuje ogólne omówienie plano­
wania indykatywnego. M. Pasoń- 
Kunicka podaje następnie zasady 
konstruowania modeli gospodarczych 
i kryteria' ich podziału. Rozdział za­
myka analiza celów i kryteriów e- 
fektywności planowania w gospo­
darce socjalistycznej i kapitalistycz­
nej.

Mimo mnogości poruszonych za­
gadnień, jest to mało ciekawa część 
książki. Rozdział wprowadzający do 
tak szerokiego tematu musiał być, z 
założenia, wielowątkowy. Niemniej 
ilość podniesionych kwestii wyraź­
nie odbija się na precyzji uzasad­
nienia postawionych tez. Wydaje się, 
że bez szkody dla pracy można było 
zrezygnować z fragmentów związa­
nych luźniej z tematem (np. technik 
planowania angielskiego, na rzecz 
rozwinięcia, najciekawszych proble­
mów teorii współczesnej polityki go­
spodarczej.

Przedmiotem drugiego rozdziału 
jest ewolucja planowania gospodar­
czego we Francji. Analiza funkcji i 
celów kolejnych planów poprzedzo­
na jest prezentacją okoliczności hi­
storycznych, które wpłynęły- na 
szybki rozwój tej dziedziny. Zazna­
jamiamy się kolejno z sytuacją spo­
łeczno-gospodarczą w czasie wielkie­
go kryzysu oraz po zakończeniu woj­
ny. Przypomnienie elementów histo­
rii gospodarczej i politycznej Fran­
cji wyjaśnia pionierską rolę tego 
krain w rozwoju planowania w kra­
jach kapitalistycznych. Pierwsze pró­
by programowania pojawiły się w 
latach trzydziestych, a Generalny 
Komisariat Planu został powołany 
już w 1946 r.

Wyróżniając dwie funkcje plano­
wania. francuskiego — regulację 
procesów gospodarczych i udoskona­
lenie systemów informowania — au­
torka analizuje^ cele kolejnych pro­
gramów. W tym miejscu warto by­
ło jednak wyraźniej pokazać, jak 
wyraża się .związek między zadania­
mi polityki ekonomicznej a celami 
planów.

Od lat polityka gospodarcza Francji 
koncentruje się na kilku punktach: 
zapewnienie pełnego zatrudnienia, 
zachowanie równowagi zewnętrznej, 
stabilizacja cen. Cele planów od­
zwierciedlają te postulaty, także u- 
sprawnienia stosowanych wskaźni­
ków dotyczą głównie wymienionych 
tematów. Dlatego też wydaje się, że 
omówienie zamierzeń zawartych w 
poszczególnych planach powinno być 
poprzedzane charakterystyką instru­
mentów polityki gospodarczej i 
wskazaniem tych, które są jedno­
cześnie narzędziami realizacji zadań 
formułowanych przez planistów.

Rozdział trzeci służy wyjaśnieniu 
przebiegu, organizacji i technik u- 
źywanych ■ do budowy planu. Poka­
zując procedurę jego konstrukcji, je­
dynie napomyka się o roli, jaką speł­
niają poszczególni uczestnicy tego 
przedsięwzięcia dokonującego się 
różnymi kanałami. Równolegle z 
powstaniem pierwszego planu gospo­
darczego powołano Komisje Moder­
nizacji, które prowadzą zasadnicze 
prace przygotowawcze. Z założenia 
członkami Komisji są przedstawicie­
le różnych środowisk, którzy kon­
frontują swoje opinie i. perspektywy 
wieloletniego programu rozwoju. 
Całość trybu wymiany informacji i

darką narodową. Autor omawia między 
innymi organy administracji gospodar­
czej i zarządzania, podstawowe jednostki 
gospodarujące, .prawne problemy plano­
wania i realizacji planów, koordynację 
i prawne formy działania w zarządzaniu 
gospodarką narodową.

KSIĄŻKA I WIEDZA
Praca zbiorowa pod red. naukową A. 

Werblana — „REWOLUCJA NAUKOWO- 
-TECHNICZNA W WARUNKACH SO­
CJALIZMU”, s. 30», zł 60,—

Książka poprzedzona obszernym wstę­
pem pióra prof. dr. Andrzeja Werblana 
poświęcona jest różnym aspektom rewo­
lucji naukowo-technicznej we współcze­
snym społeczeństwie socjalistycznym.

EDWARD KOŁODZIEJ — „KOMUNI­
STYCZNA PARTIA ROBOTNICZA POL­
SKI W RUCHU ZAWODOWYM 1918— 
—1923”, s. 236, zl 50, —

Praca jest pierwszym w historiografii 
polskiego ruchu robotniczego opracowa­
niem działalności KPP na odcinku związ­
ków zawodowych.

Praca zbiorowa — „HISTORIA II MIĘ­
DZYNARODÓWKI”, t. I, s. 480, zł 100,— 

Dwutomowa „Historia II Międzynaro­
dówki”, opracowana w Instytucie Akade­
mii Nauk ZSRR, stanowi pierwszą tak 
obszerną marksistowską syntezę organi­
zacji. która od 1889 r. do lat pierwszej 
wojny światowej zrzeszyła ówczesne par­
tie socjalistyczne i była międzynarodo­
wą reprezentacją wszystkich zorganizo­
wanych politycznie marksistów.

TADEUSZ MANDELSK1 — „KARL 
POPPER: METODOLOG I IDEOLOG”, 
S. 468, zl 100,—

Praca T. Mandelskiego jest pierwszą w 
literaturze polskiej całościową krytyczną 
prezentacją poglądów teoretycznych i

akcji dokonywanych wspólnie przez 
administrację i „partnerów społecz­
nych” (organizacje związkowe, ; za­
wodowe, przedsiębiorstwa itp.) jest 
określana terminem „concęrtatioń”.. 
Przejaskrawiając' można powiedzieć; 
że „concertation” wyraża w prak­
tyce partnerstwo wielkiego busines­
su oraz państwa i w teorii — choć 
niezupełnie w praktyce — związków 
zawodowych.

Celowość omówienia zasady „con­
certation” byłaby uzasadniona nie 
tylko tym, że według wielu autorów 
jest to cecha wyróżniająca planowa­
nie francuskie. Przyjęta procedura 
rzńtuje. także na przydatność Uży­
wanych technik i instrumentów rea­
lizacji planów dyskutowanych, w 
tym i następnym rozdziale, książki: 
Krytykując metody iteracyjne' pod­
kreśla się, że informacje poszcze­
gólnych uczestników budowy planu 
przygotowywane są często według 
rozbieżnych .kryteriów, ponadto róż­
ne instytucje używają niejednoli­
tych pojęć. Procedury iteracyjne zu- 
bożają wstępną masę informacji, 
sprowadzając się do analizy .niewie­
lu arbitralnych wariantów, Coraz 
więcej specjalistów wyraża opinię, 
że tylko modele sformalizowane uj­
mujące rozmaite zależności, gospo­
darcze w system równań umożliwia­
ją zadowalające wariantowanie. V

Modele takie zostały szerzej zasto­
sowane w procesie budowy V, a 
szczególnie VI planu. Autorka po­
święca im najwięcej uwagi. Dla po­
trzeb VI planu (1970—1975} w miej­
scu dotychczasowych wielofazowych 
projekcji. w których wyraźnie 
rozróżniano ujęcie fizyczne i war- 
tościoice, wprowadzono makroe­
konomiczny model symulacyjny 
zwany modelem, fizyczno-finanso- 
wym FI-FI. Zawierający 1600 rów­
nań FI-FI jest modelem wyraźnie 
statycznym zdeterminowanym cał­
kowicie przez średniookresowe cele 
polityki gospodarczej.

Skala ..megaekonomicznego”. jak 
go określa J. Benard -), modelu FI- 
FI i jego założenia były przedmiotem 
ożywionej dyskusji. Wiele postula­
towi zostałam uwzględnionych już <w 
1'1. a. następnie VII planie; np. w VI 
dopuszczono, niewielkie wahania cen 
zagranicznych, dla VII przygotowa­
no modele o równie dźwięcznych jak 
FI-FI nazwach: REGIŃA — u- 
wziględniający problematykę regio­
nalną i MOISE — równoległy do 
FI-FI model symulacji gospodarki 
światowej. Wydaje się. że zasygnali­
zowanie wprowadzonych zmian 
wzbogaciłoby zamieszczoną w re­
cenzowanej pracy obszerną krytykę 
założeń wyjściowego modelu. ■

Uwaga ta odnosi się także do roz­
działu czwartego, w którym autorka 
rozważa instrumenty realizacji pla­
nów w sektorze publicznym, i prywat­
nym. We Francji obok klasycznych 
elementów polityki państwa opraco­
wano oryginalny system wskaźni­
ków wykonania planu. Został on 
wprowadzony w drugiej połowie lat 
sześćdziesiątych. Jak pisze M. Pasoń- 
-Kunicka, układ tych wskaźników 
uległ dość zasadniczym zmianom. 
Dosyć ogólnikowe uwagi nie mogą 
jednak zastąpić rzetelnej analizy e- 
wolucji. tej b.ardzo ciekawej innowa­
cji metodologicznej.

Rozdział piąty poświęcony jest ba­
dania skuteczności planowania we 
Francji. Jest to zagadnienie skom­
plikowane, nie ma bowiem popraw­
nych metod, które pozwoliłyby syn­
tetycznie ocenić realizację pierwot-

metodologicznych Poppera, który jedno­
znacznie deklaruje się jako antykomuni- 
sta i przeciwnik marksizmu.

WYDAWNICTWO MORSKIE
ZDZISŁAW MISZTAL — „GOSPODAR­

KA MORSKA W POLSCE W LATACH 
1945—1975”, s. 103, 42 tabl., zł 80,—

Książka obrazuje rozwój gospodarki 
morskiej: portów, żeglugi, rynolowstwa 
i przemysłu okrętowego w okresie trzy­
dziestolecia Polski Ludowej. Praca opar­
ta na materiałach archiwalnych, doku­
mentach normatywnych i sprawozdaw­
czych oraz rocznikach statystycznych 
GUS i artykułach o charakterze przy- 
czynkarskini. ■

„Żegluga i porty morskie na 
TLE PRZEMIAN W SYSTEMIE TRANS­
PORTOWYM”, s. 164. 11., zł 30,— 
Bka Transportu Morskiego, 12

Przegląd aktualnych problemów trans­
portu morskiego jako ogniwa zintegrowa­
nego łańcucha transportowego. Autorzy 
omawiają przemiany w pracy żeglugi i 
portów morskich, jakie zaszły w wyniku 
procesów integracyjnych obejmujących 
wszystkie gałęzie transportu.

WYDAWNICTWA MINISTERSTWA
OBRONY NARODOWEJ

WŁODZIMIERZ KOWALSKI — „WIEL­
KA KOALICJA”. 1941—43. T. 3. Rok 1913. 
Wyd. 2, s. 896, 40 tabL, 6 map., zl 130,—

Kolejny toni „Wielkiej koalicji” doty­
czy ostatnich miesięcy wojny i pierw­
szych tygodni pokoju w 1945 r. Autor 
przedstąwia zmagania na wszystkich 
frontach, planowanie i przebieg operacji 
berlińskiej,, kapitulację Trzeciej Rzeszy, 
przebieg -konferencji poczdamskiej i jej 
wyniki, kapitulację Japonii. Ilustracje. 
Mapy. Indeksy.

nych zamierzeń. Są one korygowane1 
w trakcie planu, co wynika zarów­
no z teoretycznych założeń (elastycz­
ności przyjętych programów), jak i 
działania czynników zewnętrznych, 
szczególnie koniunkturalnych. Przyj­
mując wymienione ograniczenia, au­
torka porównuje założenia i wyko­
nanie dochodu . narodowego i jego 
poszczególnych -.składników; rozwoju 
ważniejszych „gałęzi, przeptysłu, , bi­
lansu handlu zagranicznego., s

Wydaje ''się, że znacznie łatwiej 
byłoby wyciągać wnioski z wielu za­
mieszczonych w tym rozdziale infor­
macji, gdyby -zostały one. dołączone 
do części pt. „Cele i założenia,,pla- 
pów”. Ewolucja kolejnych strategii 
byłaby lepiej zrozumiana, .gdyby po­
przedzić je ' analizą móżlijóóści wyr 
konania wcześniejszych zamierzeń. . 
. W miarę upływu lat plan stał się 
jednym z podstawowych instrumen­
tów polityki ekohomicżńej Aspołecz­
nej Francji. Istnieje tendencja: do u- 
trzymania rangi planów, pomimo 
wyrażanych niekiedy opinii, ze pro­
cesy integracyjne w ramach EWG 
mogą doprowadzić do zaniku plano­
wania narodowego. Rzeczywiście, ić 
ramach Wspólnego . Rynku stale o- 
mawiane są możliwości ujednolice­
nia różnych typów polityki „ekono­
micznej w celu uzyskania jak naj­
dalej idącej spójności. Realiście ja 
tych inicjatyw nie jest jednak łatwa 
ze względu na rozbieżności, podyk­
towane ochroną własnych interesów 
w warunkach stale występujących 
wahań koniunkturalnych. Rozszerze­
nie EWG pogłębia skalę niepewności, 
oddalając możliwość stworzenia w 
najbliższym czasie jednolitego orga­
nizmu gospodarczego. Naicet śred­
niookresowe programowanie Wspól­
noty nie może być w tej sytuacji 
traktowane jako „konkurent” pla­
nowania we Francji.

Tylko częściowo można więc zgo­
dzić się z M. Pasoń-Kunicką, któ­
ra w szóstym rozdziale pt. „EWG a 
planowanie we Francji”, dochodzi do 
wniosku, że Wspólny Rynek „(...) stanowi czynnik ograniczający pla­nowanie francuskie”. Interesuje ją 
głównie wpływ Wspólnoty na usta­
lenie celów planów uwidaczniający 
się w czasie ich opracowania i do­
bór środków realizacji. „Niepewność przyszłych zmian handlu zagranicz­nego ma niewątpliwy wpływ na prze­widywanie wielkości produkcji oraz handlu zagranicznego. Można przy­puszczać. że stopień niepewności bę­dzie wzrasta! wraz, i rozszerzeniem się udziału, wymiany zagranicznej w produkcji krajowej".

W tym miejscu warto byłoby na­
wiązać do omawianego wcześniej mo­
delu FI-FI, w którym klasyfikując 
przedsiębiorstwa wyróżniono grupę 
podatną na konkurencję międzyna­
rodową. Projekcje dotyczące wielko­
ści produkcji, uwzględniają sygnali­
zowane przez autorkę współzależnoś­
ci.

Książkę M. Paspń-Kunickiej za­
myka. posłowie omawiające krótko 
realizację VI planu. Kończąc pracę 
w 1974 r„ autorka nie miała jeszcze 
informacji potrzebnych do szerszego 
rozwinięcia problemu. Biorąc.pód u- 
wagę rangę metodologiczną VI pla­
nu, uzupełnienie książki w tej for­
mie wzbogaca ją i uaktualnia.

Problematyka recenzowanej książ­
ki jest bardzo atrakcyjna. Wydaje 
się, że zaznajomienie czytelnika pol­
skiego z najbardziej rozwiniętym sy­
stemem planistycznym świata kapi­
talistycznego byłoby ciekawsze, gdy­
by autorka wyraźniej rozwinęła te 
elementy, które stanowią oryginalne 
i nietypowe rozwiązania. Np. wspo­
mniane w recenzji Komisje Moder­
nizacyjne, lub omówione skrótowo w 
pracy problemy programowania po­
trzeb gospodarstw domowych. Roz­
wiązania te, odpowiednio adaptowa­
ne, mogłyby stanowić pewną inspi­
rację w kierunku wzbogacania sto­
sowanych w Polsce technik i orga­
nizacji procesu planowania.

’) MIROSŁAWA PASOŃ - KUNICKA: 
..Planowanie jako instrument ’ polityki 
gospodarczej Francji". PWN, Warszawa 
1M7 s. 284.

-) J. BENARD: „Comptabilitc national 
et modeles de politiąue econonuque". 
Paris 1972.

WYDAWNICTWO PRAWNICZE
„EMERYTURY 1 INNE ŚWIADCZENIA 

DLA ROLNIKÓW”. Przepisy prawne, s. 
64, zl 3, —

Publikacja zawiera tekst Ustawy z dnia 
27 października 1977 r. o zaopatrzeniu 
emerytalnym oraz innych świadczeniach 
dla rolników i ich rodzin oraz Rozpo­
rządzenie Rady Ministrów z dnia 9 grud­
nia 1977 r. w sprawie wykonania niektó­
rych przepisów ustawy o zaopatrzeniu 
emerytalnym oraz innych świadczeniach 
dla rolników i ich rodzin.

„CZYTELNIK”
..SĄS1EDZI I INNI”, s. 264, il., zł 35,—
Zbiór szkiców napisanych przez wy­

bitnych polskich historyko». Autorzy po­
dejmują próbę ukazania, jak na prze­
strzeni dziejów związki między Polską 
a innymi krajami wpływały na kształ­
towanie opinii Polaków o narodach Eu­
ropy i świata oraz jakie miały one zna­
czenie dla formowania się świadomości 
historycznej naszego społeczeństwa.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA 
WYDAWNICZA

ANDRZEJ ZAKRZEWSKI - „WINCEN­
TY WITOS, CHŁOPSKI POLITYK 1 MĄŻ 
STANU”. Wyd. 2, s. 432, tabl., zl <63,—

Próba przedstawienia biografii polity­
cznej Wincentego Witosa, czołowej po­
staci życia politycznego i państwowego 
II Rzeczypospolitej. Sylwetka i działal­
ność W. Witosa ukazana została na tle 
środowisk, w których się obracał i dzia­
łał. Wiele uwagi poświęcił autor specy­
fice ruchu ludowego i roli, jaką odgry­
wali w nint jego ■przywódcy, indeks naz­
wisk.

4 ŻYCIE GOSPODARCZE nr 29 (1400) 16.VII.1978 r.
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do ładu? Na zwiększanie siękcmpli- kacji niekoniecznie / zresztą trzeba czekać, aż na składowiska złomu tra­fia. wytwarzane dziś konstrukcje:-! maszyny. Odpady i braki trafiają ta>m już dziś,, coraz grubszą kreską szkicując zupełnie nowy prcblein w gospodarowaniu, stałą. 1
Za podszewką rezerw 
wewnętrznychZ wewnętrznych rezerw hutnic­twa najwięcej uwagi poświęca‘-się t rzem: brakom Z 'produkcyjnym,' kszaniu uzysków i zużywaniu wlew­nic. Kontrola- przeprowadzona.. przez NIK na przełomie lat.1977—1978 wy­kazała, że zarówno Zjednoczeniu Hutnictwa Żelaza i Stali, jak i w Hucie im. Lenina, w badanych okre­sach i braki, i uzyski, i zużycie wle­wnic niekorzystnie odbiegały od planu, ale szczegółowe roztrząsanie uchwyconych wtedy danych' nie mia­łoby już sensu. Uzyski w hutach zmieniają się praktycznie co dzień, odsetki braków produkcyjnych po­dobnie — lepiej przytoczyć parę ak­tualnych danych i charakterystycz­ne na ich temat opinie bezpośrednio zainteresowanych tymi sprawami hutników.Zacznijmy od wybraków, czyli sta­li odrzucanej w toku produkcji, nie nadającej się do dalszego przetwa­rzania. Wybraków powinno nie być zupełnie, ale przypadek taki, takie wyniki w ciągu np. tygodnia były­by cudem dotychczas nie znanym w historii hutnictwa. Fachowej’ prze­ważnie nie liczą na cudy, natomiast pizyjęty sposób obliczania strat na brakach mocno ich denerwuje. Cha­rakterystyczna opinia na ten temat: istotny jest tu odsetek wybraków w stosunku do produkcji i to nie do produkcji w ogóle, ale do produkcji 

WSZYSTKO
ALEKSANDER jęDRZEJCZAK

ZACZYNA SIĘ W HUCIE

dukćji hut. Trudno się tu wdawać z technologiczne zawiłości, roztrząsać, gdzie i dlaczego poważają dające się spiekać pory, gdzie zas diiurj,któ­re trzeb:’. — według hutniczej ter­minologii, „odcinać od głowj . W najogólniejszym zarysie — stale pół- uspokojcne, nieznacznie tylko , róż­niąceśięi własnościami od stali uspo- kojcnych, pozwr’ rją osiągać uzyski o 5—6 prpceht większe mz s^ale u- spokojcnei W bardzo wleiu przypad­kach /■wyroby walcowane ze , .=mli półuspokójeriej z powodzeniem mo­głyby zaspokajać potrzeby odbior­ców. Zwiększenie udziału stali pół- /uspokojonej, kosztem iuspókojcnej, postuluje się- już cd ; lat, często, gę­sto powołując -się na przykłady: ■ wy­soko rozwiniętych./ krajów. ’ Europy Zachodniej, Japonii i Stanów-Zjed­noczonych, w statystykach można się nawet doczytać pewnych korzyst­nych" zmian,rmimo to. charakterysty­czna opinia na ten temat brzmi:.du­żo gadania, mało roboty.Zużycie wlewnic jest problemem dotyczącym całego hutnictwa. O je­go rozmiarach świadczy rozważany swego czasu projekt przerobienia je­dnego ze starych zakładów hutni­czych na centralną wytwórnię urzą­dzeń, do których rozlewa się wyto­pioną stal. Za takim rozwiązaniem przemawiała możliwość skoncentro­wania prac badawczych i konstruk­cyjnych, skupienie w jednym ośrod­ku fachowców, możliwe do.osiągnię­cia efekty pozwoliłyby dość szybko odzyskać wydatki związane z całą tą operacją. Projekt tak radykalne­go rozwiązania trzeba było jednak odłożyć na półkę. Rozwiązaniem czę- ścićwym, wymuszonym przęz^konie- czność zaopatrzenia Huty. ..Katowi­ce”, była rozbudowa wydziału wlew­nic w Hucie im. Lenina. Temu zakła­dowi prżypadlo też zapłacić; frycowe za wprowadzaną innowację; Na cały

orzecznktwo

ODSZKODOWANIE W RAZ E 
USZKODZENIA URZĄDZENIA 

KOLEJOWEGO

I Samochód ciężarowy (wywrotka), inależącw do Przedsiębiorstwa „i ran- sbud’’; uszkodził na przejeździć kole- "jowym sieć trakcyjną. W następst- w le tęgo uszkodzenia kolej , n i e; ty Ir !ko poniosła koszty naprawy sieci, ale jrównież koszty zwtą^ne z ruchem Okrężnym pociągów do czasu napra­wienia sieci oraz keszty wynikłe z samego, opóźnienia pociągów pasa­żerskich i tcwarcwych.- Łącznie kolej, wyliczyła . - wysokość' . .pchlesionej. szkody na 497.900- zł.t Państwowy . Zakład . Ubezpieczeń; ; (PZU), w którym samochód Przed- isiębięrstwa „Transbud” był ube^pić- [czońy cd cdpowiedżiąłncści ęyyyilnej, ’ wypłacił z powyższego tytułu Dyrek­cji. Rejonowej Kolei Państwowych! 122.257 zł tytułem kosztów: naprawy I sieci trakcyjnej, odmówił jednak wy- 1 płacenia odszkodowania W; pozostałej : części uważając, że Dyrekcja nie uż.dowedniła poniesienia szkody w szerszym zakresie."Z tej przyczyny Dyrekcja Kolei Państwowych wystąpiła na drogę postępowania arbitrażowego domaga-; jąc się zasądzenia bądź od pozwane­go Przedsiębiorstwa „Transbud”;; bądź cd PZU reszty odszkodowania, w wysokości 375.643 zł.Okręgowa Komisja Arbitrażowa powództwo oddaliła, zaś Główna Ko­misja Arbitrażowa orzeczenie OKA zmieniła i zasądziła od' pozwanego PŻU dodatkowo 357.574 zł tytułem" wyliczonych przez kolej kosztów ru-chu okrężnego i opóźnienia pocią­gów, bez doliczenia jednak żądanego przez kolej .zysku w wysokości 3 prccOd orzeczenia GKA wniósł rewi­zję nadzwyczajną Minister Finansów, twierdząc, że powedówa Dyrekcja nie udowodniła by wskutek opóźnienia pociągów Wydatkowała jakiekolwiek kwoty, stanowiące o poniesieniu’ szkody.
W programie polepszania gospo­
darki stalq rola szczególna przy­
pada hutnictwu. Z jednej strony 
musi ono pełniej wykorzystywać 
swoje wewnętrzne rezerwy — 
ogra n iciać i I o ść bra ków p rod u k- 
cyjnych, polepszać wskaźniki u- 
zysku, zmniejszać zużycie wyro­
bów hutniczych na potrzeby 
własne — ż drugiej umożliwiać 
musi użytkownikom wprowadza­
nie postępu technicznego zarów­
no w dziedzinie unowocześnienia 
wyrobów, jak i efektywniejszego 
wykorzystania stali.

POSTĘPUJĄCE zmiany w struk­turze produkcji hut polegają głó­wnie. na .zwiększaniu udziału sta­
li opodwyższonej, *,, wytrzymałości, większej odporności na korozję i wy­ższych walorach użytkowych. Umoż­liwiają, wńęcrLkpnstruktor om proje- ktanfbm tworzenie lżejszych kon- • strukcji i Wyrobów o niższej stalo- chłonnóści..Szanse/ jakie'tu-stwarza: moderriL z.acja-hutnictwa/ ilustrują następują­ce, dane:;

Stal o . podwyższonych właściwościach 
plastycznych umożliwia zmniejszanie 
konstrukcji o. 15. procent. Kształtowniki 
o oszczędnościowych profilach; w porow- 
naniu-z tradycyjnymi, pozwalają zmniej­
szać ciężar konstrukcji o, 10 procent, a 
gięte na, zimno, " stosowane w... miejsce 
gorąęowalcowanyćb ó 20. procent, 'wyt­
warzanie- grubosciennych rur beż ■ szwii 
na tuleje i: pierścienie, dotychczas pro­
dukowane głównie. ,z prętów, pozwala 
zwiększać, uzysk co najmniej o '20 proc. 
Zastępowanie■ J tradycyjnych ' prętów’ i' 
kształtowników . ciągnionymi "i łuszczo­
nymi umożliwia, stosunkowo jeszcze wię­
ksze oszczędności, . przy. niektórych wy­
robach-' sięgające siedemdziesięciu - pro­
cent..Stal o podwyższonej odporności na 
korozję zwiększa trwałość użytkową wy­
robów, niekiedy nawet, dwukrotnie i tak 
dalej.' '■W przeliczeniu, na* jednostki na­turalne, możliwe do osiągnięcia osz- szęaności mierzy, się setkami tysięcy ton, nieś.tęiy,. część z nich -L .większa niż pć>winna — wciąż jeszcze pózo- staje w sferze planów, /zamierzeń, szans nie' wykćrźystyw^pych' Ay. peł­ni; .Kontrolą; .przeprowadzona przez. NlK.stwierdźiłą:./* ......... , . . „

W roku tibicglyiń, ;po, Supływię - trzech 
czwartych tzaśu kalendarzowego, 'huty 
wykazy wały ■ ■ wykonanie: - 6t,l proc, to­
cznego planu, .produkcji stali < o- podwyż­
szonej" wytrzymałości, 54,5 proc, profili 
oszczędnościowych, 41,1 proc.;,stali odga­
zowywanej: prożniowo:..Poza okresowymi. niedoborami do-, staw energii, o. dość znacznych. od­chyleniach od -planu dęćy^myały;

MISTRZOWIE ORGANIZACJI
W

 podsumowanym W. ubiegłym mie­
siącu. II' Turnieju Młodych Mi­
strzów Organizacji ■ oigąnizpwa- 

nym przez ZG: Związku- Socjalistycznej 

Młodzieży Polskiej,- -ZO ■ TNOiK- oraz re­
dakcje „Sztandaru .Młodych”. 1 „Przeglą­
du organizacji” —-laureatami zostali:

INP Y.W1 DUALNIE:
II nagroda,nie-p^

sokości 8000 Zł — HENRYK, DĄBROWSKI 
z Polskich- Linli Ócćahlczńych /r'-za pracę 
„Udoskonalenie,, kalkulacji
statków.; śemikónteherówych ■ w ..relacji 
Europa— USA’.'.
III . nagroda , w wysokości 500® „T 

Krystyna: wideh z zz „żegluga na 
Odrze.’!. *— :'.źa i!pracę. ..Metoda . likwidacji 
jednostek pływających w żegludze ‘•roa- 
lądo.wej, " bez', konieczności - ■ angażowania 
pochylni”-. ... , .

AWróżnieńla. resortowe po 4poo. zi 
.TANtlŚZ Ł-AlsOMY z Państwowego 
Ośipdkii Maszynowego ,w. MiiIbojKi 
za pracę ,,Zwiększenie pioduRęjt cynko- 

nieplanowa realizacja zadań z . za­kresu postępu technicznego, opóźnie­nia inwestycyjne, po części też nie­dostateczna sprawność przekazywa­nych do eksploatacji urządzeń. Do końca roku stopień wykonania pla­nów produkcyjnych • części oszczęd­nościowych wyrobów hutniczych* znacznie się poprawił, ale nadgania­nie niedoborów w październiku, li­stopadzie i grudniu nie mogło już w pełni satysfakcjonować fabryk, kopalń i budów, które swoje plany — zarówno produkcji, jak i Oszczę­dzania stali — wykonywać musiały też w lutym, maju i sierpniu.
Potrzeba dwustronnej 
informacjiOpóźnienia "'W ''programie11 ■unowo­cześniania hutnictwa * i związana 1 ź tym. nierytmiczncś.ć dostaw' oszczęd­nościowych wyrobów hutniczych na pewno utrudnia użytkownikom ' rea­lizację, ich zamierzen w zakresie po? lepszania - gospodarki’ stalą;": na pew­no'też jednak me jest jedyną przy­czyna wvstępuiacvch tu wahań i za- kiócen. Przvpommjmv przykład ma­szyn rolniczych z dziesięciu wybra­nych losowo, skonstruowanych: w la­tach 1974—1975 tj Iko jedna zawie­rała elementy - ze stali o ■ pedwyższo- -nej wytrzymałości, w żadnej nie za­stosowano ekonomicznych kształto­wników.Podobne stwierdzenia przyniosła : kontrola, w Zakładzie: Produkcyjnym "Kombinatu Dźwigów Osobowych w ; Warszawie — konstruktorzy żurawi; „Lech” i „Polon” też..nie skorzysta­li z możliwości, jakie dajei unowo- cześńianie hutnictwa.W budę-wdahych biurach projek­tów sytuheję stwierdzono lepszą, ó- sżćżędhościowe i asortymenty stali stosuje się w coraz szerszym zakre­sie, ale też „w niektórych nadal do­minuje: stosowanie 'materiałów tra- dycyjnj*ch, łatwiej dostępnych, nie' stwarzających probleńiów wykonaw­czych”.Wszędzie' spotykamy trochę hie-- chęci' dó; nowinek, :trochę-*lęku sprzed narażaniem się wykonawcom, trochę inercji, i wygodnictwa — najwięcej, wąży ; tu- -niedostatek ■ ińfórmącji o aktualnych możliwościach, hut. _ •-. Warunkiem pełnógo ; wykorzysty­wania coraz . wyższych ' parametrów, jakościowych ,i • ek$.ploa.taćyjńyc,h,, które, - pn*^Waćhląrż asortymentowy wyrobów łjtitniczych, jest dokładna., śdąjómość. ich w®l órew . użytkowych: I i.' pręcy żyj -

wania- siatki”. (Ministerstwo Rolnictwa);. 
MARIAN ŁYSAKOWSKI z Woj. Przed­
siębiorstwa' Komunikacyjnego w Elblągu 
—_zą prahę ,;Bezkoliąyjny obieg- techno­
logiczny pojazdów samochodowych ■, i 
tramwajowych na . terenie* przedsiąbior- 
stwai’ (Ministerstwo: Administracji;, Go­
spodarki Terenowej i Ochrony - Środo-; 
wiska); JANUSZ SOCHACKI z Woj. 
Związku Spółdzielni , Rolniczych „Samo­
pomoc .Chłopska” w Koninie — za , pracę 
Pojbmhlkowańie produktów ^ transpor­

cie mleczarskim” (CZSR.. „Samopomoc 
Chłopska”); STANISŁAW- MICHALAK z. 
Koszalińskiego Przedsiębiorstwa Instala­
cji Budownictwa — za-pracę IiOrganlza- 
cjaArobólielektfycznycli, sanitarnych r 
budowlanych stanu .. wykończeniowego 
mieszkań ' w .‘technologii lekkiej ".kabiny 
sanitarriej' rozesłanej”* (Miń.- Budowni­
ctwa: i Przemysłu..Materiałów Budowla- 
ńych)k BARBARA RÓŻALSKA z . Ośrodr, 

i kii Biidawczó-Hóżwojowegó jMebltfrstWa
w Poznaniu■: — Za "pracę ‘„Organizacja1 
wewnętrzna, system.zarządzania i zasiidy. 
podziału funkcji w Białostockich Fabry-

' kach, ‘Mebli,* .-łącznie- mebli 
skrzyniowych''Białystok * II” (Min. Prze­

i-iĆ’ ustalanie warunków odbioru. W materiałach opracowywanych przez przedsiębiorstwa i instytucje powta­rza *się postulat: „Rozwojowi produk­cji nowoczesnych wyrobów hutni­czych- musi towarzyszyć, prowadzone przez huty. informowanie odbiorców o ■ wprowadzaniu nowych gatunków stali i terminach uruchamiania ich produkcji. Potrzebne jest także po­radnictwo techniczne dla użytkowni- ków-.W zakresie właściwego stosowa­nia’ nowoczesnych wyrobów hutni­czych’'. ' ‘ •.Z* drugiej strony, chcąc zharmoni­zować rozwój produkcji hutniczej z potrzebami przemysłu, należy zape­wnić wyprzedzającą informację dla hutnictwa ze strony użytkowników o . planowanych nowych uruchomie­niach.1. -fi zmianach; K’kch$trukcyjnyeh wymagających nowych asortymen­tów: htitnicz-ych. Szczególnie ważne jestjto .przy uruchamianiu produkcji licencyjnej. Licencje kupowane są w" różnych* krajach wytwarzających od- mfęnnę i ąsor.tymen ty wyrobów hu tn f- czrch, nagminnie więc w licencyjnej dokumentacji występują' materiały nie objęte programem produkcyjnym kąrjowych hut, nieuwzględnianie tych różnic przy zakupie licencji wy­musza nadmierne rozszerzanię asor­tymentu wyrobów /hutniczych, co mści się komplikacjami w produkcji i obrocie stalą. Wiadomo zaś, że tych nam ..od dawna już nie brakuje. Kra­jowe hutnictwo wytwarza około dwóch milionów różnych asorty­mentów. Rozdrobnienie zamówień według gatunków, profili, wymiarów it-p.’ sięga granic koszmaru. W tych warunkach trudno nawet się dziwić, że raz po raz któryś z odbiorców dóstaje coś zupełnie innego, niż za­mówił.Trzeba natomiast odnotować oba­wy, .hutników dotyczące pokrewnej sprawy. Zupełnie nowe komplikacje zapowiada, ich zdaniem, rozwój pro­dukcji . stali o zwiększonej odporno­ści. na?korozję. Odporność tę, rzecz 
■jasna, uzyskuje się różnymi spośoba-. miy w -powszedniej masie stale'bar­dziej odporne na korozję, to stale miedziowe. Miedź nie' jest zawsze pożądanym dodatkiem do stali, jest riatpniia-s-t jedynym 1 pierwiastkiem, którego ze'stali nie daje się usunąć. Stal "zaś, wiadomo, w gospodarce kfąży. ‘Każdy hutniczy wyrób, wcze­śniej czy" później, z. powrotem trafi . dó stalowni.' Wyroby częściowo uod­pornione na korozją, wrócą pewnie później, ale i .-wtedy będą zanieczy- sżcźohe ' nieusuwalnym pierwiast­kiem. Kto wtedy potrafi z tym dojść

mysłu Lekkiego); STANISŁAW ADAM- 
CZYK*z Huty Szkła „Jarosław” w Jaro­
sławiu —. ’ za pracę „Organizacja węzła 
sortowania i pakowania szklaiiki do pły-. 
nów zimnych” (MBIPMB).

ZESPOŁOWO:
. I nagroda w wysokości 15 000 zł — 

WITOLD KOWNACKI, JERZY MU- 
SŻEWSKI, LECH WIANKOWSKI. 
ANDRZEJ - ZENGTBLER, JANUSZ KO- 
SCIOW, JERZY KOS, JERZY TOKARZ, 
ZBIGNIEW BOBOWSKI, ALOJZY WI­
ŚNIEWSKI, DANIELA. PYŻEWSK.A. 
ANDRZEJ' TOMPOROWSKI. CZESŁAWA 
THYBOCKA. SJTEFANJA . WARZYSZKO 
ze. Stoczni ■ Gdańskiej im.i Lenina — za 
pracę' „Transport silników’ typu KS3EF o 
Stanic częściowo zmontowanym”.

■ Inagroda w wysokości 15 000 zł — 
ANDRZEJ- DRYSKI. ANDRZEJ, KACZ­
MAREK, TOMASZ CA.TDŁER. STANI­
SŁAW KRUPA ze Zjednoczonych Zakła­
dów 'Urządzeń. Technicznych PI ..Uni- 
portb„— -za pracę „Analiza kosztów ma- 
Icrinłowy.ch przy remoncie obwodu ele­
ktrycznego transfortfiatora”. 

poszczególnych asortymentów, czy grup asortymentów. Przyjęte zasady sprawozdawczości każą jednak wszy­
stkie straty z tego tytułu przeliczać na złote. Przy zróżnicowanych ce­nach może się zdarzyć, że mniejszej 
ilości wybraków towarzyszyć będzie 
wzrost ich złotówkowej wartości, za­raz zacznie się raban, a nam prze­cież nie tyle złotówek brakuje, co 
stali. W niektórych przypadkach wartościowy wzrost strat na bra-- kach będzie ważnym sygnałem o- strzegawczym, w innych zwykłym zawracaniem głowy.Sam opinię tą uważam za mocno uproszczoną, droższe przecież zaz­wyczaj są Szlachetniejsze gatunki stali i bardziej,już przetworzone.wy­roby — zdaikhs&bie jedti^ że moje poglądy nie będąt.mieć, żad­nego wpływu na kształtowanie się wybraków w hutach, podczas gdy oceny fachowców kierujących pro­dukcją, wpływ taki mieć mogą i za­pewne mają.

■Stosunek wagowy gotowych .wyr, robów do wsadu, czyli uzysk cieszy się wśród fachowców nieporównanie większym pc-ważaniem. Rozmowy na ten temat nie obchodzą się wpraw­dzie bez uwag w rodzaju „Każdą krowę można doić tylko do pewnych granic", w zasadzie jednak ten efek­tywnościowy miernik * ceni się, a kształtowanie się go śledzi z uwagą. Mam pod ręką dane za cztery pierw­sze miesiące bieżącego roku z Huty im. Lenina: na slabingu uzysk wyno­si! 85,6 proc., w gorącej walcowni blach — około dziewięćdziesięciu, w walcowni taśm — 94 proc., w wal­cowni drobnej nawet 95,5 proc. Nie­źle. I chymi podobnie należy ocenić wyniki osiągane w stalowniach. Nie udało się dotychczas w pełni odro­bić ilościowych braków powstałych na początku roku głównie z powodu ograniczonych dostaw energii, uzysk jednak dla całej huty wychodzi zgo­dny z planem, głównie dzięki osiąga­niu wyższych niż założono wskaźni­ków na konwertorach. W stalowni martenowskiej plan nakazuje osią­gać uzysk w wysokości 88.80, po czterech miesiącach wynosił 87,6 — zabrakło czterech setnych procentu. Przy wielkiej skali produkcji wy­nosi to kilkaset ton. ale niedobór w tych granicach może powstać za sprawą śmieci zawartych w złomie.Uzysk najbardziej zależy od wy­twarzanych i przetwarzanych gatun­ków stali. Przedsięwzięciem, które mogłoby tu przynieść liczącą się po­prawę, byłoby zwiększenie udziału stali półuspokojonych w ogólnej pro­
II nagroda w wysokości 12 000 zł — 

ZOFIA WRÓBLEWSKA, ROMAN KUSZ- 
TA z Olsztyńskich Zakładów Opon Sa­
mochodowych „Stomil” — za pracę „Po­
prawa organizacji pracy brygad produ­
kujących bieżniki dla potrzeb konfekcji 
opon diagonalnych”.

II nagroda w wysokości 12 000 zł — 
JACEK STACH, GRAŻYNA GRZYB, 
WOJCIECH KAPUSTKA, JANUSZ FLEK 
z Fabryki Silników Elektrycznych „Ta- 
mel" w Tarnowie — za pracę „System 
przekazywania i ewidencji silników ele­
ktrycznych”.
III nagroda w wysokości 10 000 zł — 

STANISŁAW NIEMIEC i GRZEGORZ 
NIEMIEC z Fabryki Maszyn Wiertniczych 
i Górniczych „Glinik" — za pracę „Linia 
montażowa skrzyń przekładniowych i 
rdzenników do obudów";
III nagroda w wysokości 10 00D zł — 

ROMAN KURIATA. JERZY SPIRYDO- 
WICZ. KRYSTYNA LASKOWSKA z 
Olsztyńskich Zakładów Opon Samocho­
dowych „Stomil” — za pracę „Uspraw­
nienia organizacj*jne obcinania wypły­
wów gumowych na oponach zwulkanizo- 
wanych”.

III nagroda w wysokości 10 00 zł — 
STANISŁAW WOBALIS. ZDZISŁAW 
RADULA. EUGENIUSZ MICHAŁOWICZ 
BOOUMJŁA SUDNIK. JERZY ŻUCHOW- 
SKI. GERARD BENYSEK z „Mera-Lu- 
mcl" w Zielonej Górze — za pracę „Mo­
dernizacja rozdzielni (magazynu półfa-- 

rok 1977, i w planach, załćżoho;, osz­czędność z tytułu mniejszego; zuży­cia wlewnic w wysokości: 504 . ton, faktycznie; w samym tylko pierw­szym półroczu poniesiono straty trzynaście razy większe. Straszny wynik.Straszny? — Kto-ma jakie takie pojęcie, ile stali wytapia Huta im. Lenina, zaraz zacznie podejrzewać, że cyferki w rubryce „Planowana osz­czędność” wpisano tak sobie,'na cd- czepne, żeby nie zwracała uwagi pu­stką. Przeliczenia dają ułamki bar­dzo drębnć, w praktyce' trudno uch­wytne. WybiegiA tego, redzajm .nie są niczym szczególnym, konieczność ich stosowania* rodzi. n ie um i ark c w a- ne 'mnozeme sżczególowych wską- żn ikó%ł"f^ind jętol’się gruntownie1.''■W rozbudowanej wytwórni zaczęto wytwarzać wlewnice- według nowej konstrukcji Lwygląda na to; że uda­ło się tu osiągnąć postęp dość znacz­ny. W pierwszych czterech miesiącach ubiegłego roku, w stalowni konwer- torowej. zużycie wlewnic ria tonę sta­li wyniesiło 20,26 kgi w tym Śaftiym okresie bieżącego roku — 17,73 kg. Jeszcze za wcześnie, żeby z tych liczb wyciągać • bardzo 'kategoryczne ski, huta używa .kilku asortymentów. Wlewnic,i-zużycie bywa różne;: zda­niem 'fachowców," jako pewne' już można traktować oszczędności uzy­skiwane na płytach podwlewnico- wych i są to oszczędności poważne, w granicach trzydziestu procent. tFrycowe polegało na- tym, że uru­chomienie produkcji wlewnic nowe­go typu trzeba było okupić ograni­czeniem regeneracji sprzętu częścio­wo już zużytego'— wskaźnik się po­gorszył.
Szczególna rola hutnictwa w pole­pszaniu gospodar.owanią stalą nie kończy się, rzecz jasna, na dostarcza­niu zakładom przetwórczym coraz doskonalszych materiałów i popra­wianiu wskaźników uzysku czy zuży­cia wlewnic. W jego gestii pozośtaje też obrót stalą, dziedzina zawiła, frut' dna, a mająca bezpośredni wpływ za- równo na efektywność pracy hut, jak i na racjonalne zużywanie stali przez zakłady przetwórcze. Nie będę się jednak tematem tym zajmował, przynajmniej tym razem. Nie.wydaje się to konieczne. Nawet jeśli pomi­niemy pośrednie ogniwo, widać wy­raźnie, że polepszanie gospodarowa­nia stalą -wymaga działań komplek­sowych, postępujących równolegle w hutnictwie i w zakładach przetwa­rzających stal. '

brykatów) z wdrożeniem urządzeń do 
wysokiego składowania”.

Wyróżnienia resortowe po 5M0 zł — 
MAREK KUCZMARSKI, LECH PIE­
TRZAK z Zakładów Mechanicznych im. 
gen. Swierezcwśkićgo w Elblągu — za 
pracę „Zmiana technologii ładowania 
wózków akumulatorowych) (Min. Prze­
mysłu -Maszynowego); STEFAN SZU- 
DZINSKI, STANISŁAW ZABOROWSKI 
ze Stoczni im. Komuny Paryskiej w 
Gdyni — ża pracę „Wytyczne etapowe­
go wyposażenia kadłubów jednostek bu­
dowlanych w Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej w Gdyni” (Min. Maszyn Cięż­
kich i Rolniczych); JERZY MICHALSKI, 
TADEUSZ GĄSIOREK,- MAREK -ROJEK 
z Pleśzewskiej Fabryki Armatury Przc- 
myslu Spożywczego „Spómasz” w Ple­
szewie — za.*pracę. „Zmechanizowanie 
wypisywania dokumentacji warsztatowej 
i. materiałowej" (Ministerstwo Przemy­
słu, Spożywczego): JOZEF BIŻON. SŁA­
WOMIR .DEREŃ z 'Żakładów-. Porcelitu 
Elektrotechnicznego im. L. Waryńskie­
go Stacja, Boguchwała ki Rzeszowa* — za 
pracę „Komnuterowy svstcm rozliczania 
mocy produkcyjnej zakładu — OMP1” 
(Min..: Przemysłu Maszvnowego); .MA­
RIAN. WYSOCKI, JERZY. SZYNKIEWJCZ. 
MAREK PILCH z Północnych Zakładów 
Przemysłu Skórzanego „Alka” w Słup­
sku — zp. pracę’ „Zmiana systemu praćj* 
i pł-m- m-w. r>-kcji podeszew poliu­
retanowych” (MPL).

Główna Komisja Arbitrażowa roz­poznawszy. sprawę .ponownie/:— w trybie rewizji nadzwyczajnej — po­przednie swe orzeczenie uchyliła i c.deslala sprawę do Okręgowej Ko­misji Arbitrażowej, wypowiadając w swym nowym orzeczeniu, zapadłym dnia 25 października 1977 r nr DO- 4561/77, następujący pogląd prawny;
W razie uszkodzenia kolejowej sie­

ci trakcyjnej, W wyniku którego za­
szła konieczność okresowego w.strzy< 
mania ruchu pociągów a także ob­
jazdu okrężną drogą oraz nastąpiło 
opóźnienie pociągów, . szkoda, jaką 
ponosi przez to kolej, obejmuje nie 
tylko koszty naprawy sieci, ale rów­
nież dodatkowe : koszty przebywania 
jioeiągów na trasie .ponad czasj,plar 
powy., : W uzasadnieniu swego ponownego orzeczenia GKA zaznaczyła m.in.:„(...) stesewanie do przepisów § 16 ‘ust. 1 i §17 rozporządzenia Rady Mi­nistrów z 28.XI.1974 r w sprawie o- bowiązkowych ubezpieczeń kc-mu- nikacyjnych (Dz. U. nr 46, poz. 274) 
z tytułu obowiązkowego ubezpiecze­nia odpowiedzialności cywilnej po­zwany PZU obowiązany jest do świadczenia w granicach odpowie­dzialności za szkodę posiadacza sa­mochodu, tj. pozwanego Przedsię­biorstwa.W myś.l przepisu art. 361§ 1 k.c. zobowiązany do odszkodowania po­nosi odpowiedzialność za normalne następstwa zdarzenia, z którego szko­da wynikła. Normalnym następst­wem uszkodzenia sieci trakcyjnej (...) było ekresewe wstrzymanie ru­chu pociągów na określonym odcin­ku trasy kolejowej i bezpośrednio z tym związane, nieuniknione opóźnie­nie pociągów pasażerskich i towaro­wych. Okoliczność ta nie była kwe­stionowana w toku sporu.Spór niniejszy .sprowadza się do . rozstrzygnięcia, zagadnienia, czy w następstwie okresowego wstrzyma­nia ruchu pociągów i zwia.zanego z tym nieuniknionego ich opóźnienia, powodowa Dyrekcja penipsła szko.- dę.Wbrew stanowisku rewizji nad­zwyczajnej nie można przyjąć, że po stronie pozwanej Dyrekcji szkoda powstałaby tylko wówczas, gdyby Dyrekcja ta wypłaciła pasażerem . odbiorcom przesyłek przewożonych pociągami towarowymi odszkodo­wania za opóźnienie. Opóźnienie po­ciągów powoduje wydłużenie czasu przebywania poeia.gów na trasie po­nad czas planowy, co musi pociągać za sobą zwiększenie ponoszonych, przez kolej kosztów eksploatacji. Ko­szty te stanowią dla kolei szkodę, pozostającą w normalnym związku przyczynowym z uszkodzeniem sieci trakcyjnej. Kolej może zatem sku­tecznie domagać się odszkodowania w wysokości zwiększonych kosztów eksploatacji, powstałych wskutek wydłużenia okresu przebywania po­ciągów na trasie (opóźnienia pocią­gów).W niniejszej sprawie cbie instan­cje arbitrażowe nie dokonały ustaleń faktycznych pozwalających na ocenę wysokości dochodzonego przez po- iwddcwą Dyrekcję odszkodowania podpowiadającego zwiększonym ko- Isztom eksploatacji taboru, spowedo- :wanym wydłużeniem okresu prze­bywania pociągów na trasie. Nie zo­stało bowiem . wyjaśnione, w jaki sposób powodowa Dyrekcja wyliczyła żądane w sporze odszkodowanie, a w szczególności obie instancje ar-
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bitrażowe nie zapoznały się i nie u- 
stosunkowały do sporządzonej przez 
powodową Dyrekcję kalkulacji do­
datkowych kosztów własnych, pono­
szonych wskutek wydłużenia okresu 
przebywania pociągów na trasie. A- 
naliza poszczególnych składników tej 
kalkulacji, dokonana przy uwzględ­
nieniu różnicy w kosztach eksploata­
cji pociągu w czasie ruchu i w cza­
sie przedłużonego postoju, pozwoli 
na ocenę zasadności roszczenia od- 
szkcdowawczego w wysokości żąda­
nej przez powodową Dyrekcję.SKGro więc nie zostały wyjaśnione okoliczności, mające znaczenie dla rozstrzygnięcia sporu (...). Zespół re­wizyjny uznał, że zaskarżone rewi­zją nadzwyczajną orzeczenie GKA w istotny sposób narusza przepis § 46 ust. 1 rozporządzenia Rady Ministrów z 21.XL1975 r. w sprawie postępowa­nia arbitrażowego (Dz.U. nr 39, poz. 209) i sprawę przekazał Okręgowej Komisji Arbitrażowej do ponowne­go rozpoznania.Przy ponownym rozpoznaniu spc.ru po przeprowadzeniu postępowania 

■wyjaśniającego we wskazanym wy­żej zakresie Okręgowa Komisja Ar­bitrażowa — w razie stwierdzenia, że ścisłe udowodnienie wysokości przy­sługującego powodowej Dyrekcji od­szkodowania jest niemożliwe lub na­der utrudnione — powinna orzec o- bcwiązek zapłaty przez pozwany PZU odpowiedniej kwoty według swej oceny, opartej na rozważeniu wszystkich okoliczności sprawy (§ 48 powołanego rozporządzenia RM)."
nowe przepisy 
i zarządzenia

ROSZCZENIE PRAWA
GÓRNICZEGO NA

WYDOBYWANIE NIEKTÓRYCH 
KOPALIN NIE OBJĘTYCH

TYM PRAWEMW nr, 15 Dziennika Ustaw ukazało się rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 2 czerwca 1978 r. w sprawie objęcia przepisami prawa górnicze­go wydobywania kapalin nie wymie­nionych w tym prawie oraz w spra­wie wydobywania kopalin przez po­siadacza gruntu ,na. własne potrzeby (poz. 65).Rozporządzenie obejmuje przepi­sami prawa górniczego wydobywanie następujących kopalin' stałych, jeże­li potrzeby gospodarki narodowej wymagają,. by’ wy^objwvanie, danej kbpąlihy z 'określonego żłćźą pod­legało przepisom. prawa - górniczego: *’ ą)’ kamieni budcwlańybh ”i drogo­wych oraz określonych surowców skalnych,b) surowców ilastych mających za­stosowanie w przemysłach; cerami­cznym, cementowym, materiałów o- gniotrwałych oraz bentonitów i farb naturalnych, c) piasków szklarskich, podsadz­kowych i formierskich oraz kruszyw naturalnych,d) bursztynu oraz kamieni półszla­chetnych i ozdobnych.Równocześnie prawem górniczym objęte zastały: solanki nadające się dó .otrzymywania z nich związków Chemicznych oraz wody mineralne, gazy i peloidy uznanie za lecznicze.Do stwierdzania, czy potrzeby go­spodarki narodowej wymagają ob­jęcia wydobywania kopaliny przepi­sami prawa górniczego, jak też czy solanka mada je się'do otrzymywania związków -i chemicznych ■ — upcważ-. niony• zestal. Prezes .Wyższego „Urzę­du Geplogii.jN^ uznanie, w’ódmineralnych,'. gążćw: i - peloidów ża lecznicze,.należy do Ministra Zdro- wia i Opieki Społecznej. .Rozporządzenie zezwala jednak po­siadaczom gruntu na wydobywanie systemem'.odkrywkowym. i na wła­sne .potrzeby- węgła brunatnego o- raz .kopalin- stałych z.wyjątkiem bur­sztynu. oraz „kamieni półszlachetnych
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Deszczowanie ratuje plantacje przed kaprysami pogody... ale obecnie nawad­
niamy w ten sposób tylko 30 tys. hektarów. Fot. S. ZUBCZEWSKl

MECHANIZACJA PRZED ŻNIWAMI
MASZYN w rolnictwie przyby­wa, ale nie oznacza to wcale, że jesteśmy bliżsi nasycenia rynku wiejskiego. Przeciwnie, ciągle ; jeszcze bardzo trudno -jest wyposa- ; żyć -gospodarstwo ■ w ' niezbędny sprzęt mechaniczny, a nawet kupić zwykłe, stale potrzebne narzędzia. ' Przyczyny są złożone; wyjaśnić je można jednak na najprostszych przy­kładach.Traktoryzacja — pierwszy etap i procesu modernizacji technicznej 1 rolnictwa, podobnie jak następują- : ca z roku na rok poprawa wyposa­żenia w niektóre rodzaje kombajnów (przede wszystkim zbożowe), powo­duje prawdziwą eskalację dalszych 

■ potrzeb. Gospodarstwo wyposażone w traktor potrzebuje (aby mogło po­zbyć się konia) całego zestawu róż­nych maszyn w zależności od. kie- ; runku produkcji. Wysokowydajńy’ , kombajn będzie stał -na polu, jeśli nie będą współpracować z nim szy- ; bkie .środki transportowe, odwożą- , ęe ziąrnó do, magazynu..Pbclóbńie jęst , z innymi technologiami . produkcji rolnej.Przemysł maszyn rolniczych, roz- ; budowywany obecnie ’najinterisyw- : niej w swojej,.dotychczasowej histo­rii, a ' naciskany? ciągłym .('wołaniem rolników o maszyny!' tnuśi równo­cześnie zaspokajać potrzeby zwią­zane z wprowadzaniem ' nowocze­snych technologii oraz sprostać po- ; pyłowi ńa sprzęt tradycyjny; Gdy • próbuje zapomnieć,;że mamy jeszcze w rolnictwie ponad 2 min koni, rze­czywistość brutalnie ,rozprasza ilu- ; zje. Niedawno w nięlasce znalazły ' się np. zwykle grabie konne, bez ; których nie da się zbierać siana. W ubiegłym roku w składnicach mą-' ; szyn było ich jak na lekarstwo. Wo- 
■ łania rolników dotarły nawet do . bardzo wysokich progów? W ciągu ; bieżącego półrocza dostarczono, już , więcej grabi niż wynosił, cały ubie- ' głoroczny plan (nie'. zrealizowany zresztą), co oznacza wzrost dostaw o 950 - proc. Przykład nie jest odo? sobniońy, • bo listh. tych prostych i1' i najprostszych narzędzi, poszukiwa- ?ńych *przez wszystkich jest ciągle ; długa.

i ozdobnych. .Wydobywający nie ma jednąk..;.prąw,a S-przędaży.wydobytych kopalin i-węgia, brunatnego.Utraciło, mcc . analogiczne wcześ­niejsze rozporządzenie Rady. Mini­strów z dnia ,7 lipca 1971 r; (Dz.U. Nr 18,.poz. 180).
DOKUMENTACJA PROJEKTOWA 
NA BUDOWĘ W CZYNACH

SPOŁECZNYCH 
DRÓG I MOSTÓWMinister' Komunikacji zarządze- niem ,nr„?8 ż dnia 12 kwietnia 1978 r'(Dz.Urz. Min. Kom. Nr 7, poz. 42) ustalił wytyczne?1) w -sprawie ■ zasad. i -trybu opraco­wywania '1' zatwierdzania dokumen­tacji projektowej na budowę i prze­budowę dróg i mostów 'wykonywa­nych w ramach czynów społecznych .2) w,^prawie, zasad'i’trybu przy­gotowywania era?;. organizacji' wy- konawstwa robót . prowadzonych, w ramach' czynów społecznych na dro­gach publicznych.Wspomniane wyżej wj-tyczne ' 'nie zostały ogłoszone, . lecz otrzymali •' j e tylko odbiorcy według cscbhegó roz- dzielnika.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

I. Są też kłopoty z nowoczesnością. Ciągników będziemy mieli w bież.ś roku 482 tyś., ale zą to przyczep rol­niczych tylko 376 tys. Dostawy ciąg­

ników rosną (1975 r. 41.3 tys.; 1976 r. 46.6 tys.; .1977 r. 55 tys. i plan na bież, fok 57,6 tys.), a przyczep są cią­gle na ty ni samym niemal poziomie (odpowiednio w w/w latach: 24,9 tys.;29.2 tys.; 30.3 tys. i 29,5 tys.)Bywa i tak. że nowoczesna maszy­na z trudnościami adńptuje się w praktyce rolniczej. Taki przypadek zdarzył się z bardzo udanymi kon­strukcyjnie kosiarkami rotacyjnymi do zielonek, niezastąpionymi przy zbiorach obfitego porostu łąkowe- go.,Kosiarki te w rękach, użytkowni­ków .psuły się jednak tak bardzo, że „A-groma” mimo zwiększonego o 60 proc, zaopatrzenia w części za­mienne nie mogła nadążyć z dosta­wami.Po bliższym zbadaniu sprawy o- kazało się, że winą równo obarczyć trzeba i użytkowników, i warszta­ty naprawcze, i sam. przemysł. Ko­siarka musi połamać noże na zaka- miepionych łąkach. Po naprawie w KSR niewyważone bębny powodują przy bardzo wysokich obrotach, takie przeciążenia, że nie wytrzymują ich żadne łożyska. Brak odpowiedniego oleju staje się również przyczyną szybszego zużycia maszyny. Zdarzało się, także, że nieprzeszkoleni opera- tórzy: pdwcdcwali niejedną awarię.
■'Wszystkie te przykłady pokazują, na ilu odcinkach równocześnie ko­nieczny jest postęp. Przemysł ma­szyn rolniczych,- aby zaspokoić wszy­stkie te potrzeby —» i małych gospo­darstw, i wielkich przedsiębiorstw, dostarczać sprzęt nowoczesny i tra­dycyjny — musi wytwarzać bardzo szeroki asortyment maszyn, co ’ u- trudnia z kolei rozwijanie produkcji więlkoseryjnej.Modernizacja techniki rolniczej jest procesem złożonym. Nie polega wyłącznie na zwiększaniu dostaw maszyn, ale dotyczy w równej mie­rze Zaplecza techniczno-obsługowe­go. kwalifikacji użytkowników i zmian w strukturze i organizacji pro­dukcji. Wiele potrzeb rolnictwa staje się coraz pilniejszych, choćby z racji przekształceń agrarnych, u- bytku rąk do pracy itp. Tym bar­dziej że mimo postępu, zaopatrzenie rolnictwa ciągle jeszcze nie jest za­dowalające. Wystarczy np. podać, że według danych dotyczących 1975 r., dostawy maszyn, urządzeń i środ­ków transportu pokrywały tylko 59

Program zagospodarowania 
Wisły zwrócił uwagę opinii 
publicznej na szerszy problem 
zaopatrzenia naszej gospo* 
darki w wodę. Skorzystało na 
tym zainteresowaniu również 
rolnictwo, którego zapotrze­
bowanie na ten surowieć sta­
ło dotychczas w cieniu po­
trzeb przemysłu, gospodar­
ki komunalnej, energetyki. 
Uchwalony na XII Plenum KC 
program jest bowiem uzasad­
niony m. in. korzyściami, ja­
kie przyniesie on gospodarce 
rolnej.

PRZYPOMNIJMY: regulacja krió- lowej potókich'rzek.udostępni 'dla produkcji rolnićzej^ókóło dżO tyś. ha nieużytków, oraz stworzy, warun­ki dla IntensyfiKacji rolnictwa iii o- bszarze, .3—4 ihln hektarów. Inte^ gralną częścią progrimu Jest kom­pleksowa melioracja dorzecza tej rzeki, przewidująca 'm.in. budowę kilkudziesięciu • rolniczych ' zbiorni­ków retencyjnych (nie licząc 30' ka­skad na samej Wiśle) o .'pojemności około 1,1 mld m sżeśc. wody; zasi­laj ącyęh. s ystemy. nawadniania, óko-. lo ■ 260 ,. tys. hektarów gruntów, or­nych. .Prof. ZDZISŁAW KACZMAREK,’ dyrektor IMiGW. komentując •' Uch­wałę XII Plenum, zwrócił uwagę na' mało znany - fakt; ?e zapótfzebcwk-r nie rolnictwa ńa' wodę wzrośnie w obecnym ćwierćwieczu aż 8-krpt- nie. Planowany rozwój rolnictwa o- tworzy bowiem nowy „rynek zbytu” na wodę potrzebną nie tylko, jak do­tychczas do hodowli, lecz również do sztucznego nawadniania upraw na terenach, gdzie naturalne warunki wilgotnościowe uniemożliwiają osią­ganie wysokich i stabilnych plonów.
Na łasce naturyBez ingerencji w naturalne stosun­ki wodne, rolnictwo, w miarę in­tensyfikacji, popada w coraz więk­szą zależność od. warunków atmosfe­rycznych, a ściślej — od ilości i roz­kładu opadów w sezonie wegetacyj­nym.Zaopatrzenie roślin uprawnych w wodę jest bowiem jednym z waż­nych czynników pianotwórczych, który w naszym kraju praktycznie nie jest jeszcze regulowany. Dosko­nalimy agrotechnikę. lepiej odży­wiamy rośliny wyższymi dawkami nawozów, eliminujemy konkurencję chwastów, wprowadzamy plenniej­sze, ale zarazem bardziej wymagają­ce pod względem warunków wil­gotnościowych odmiany — nato­miast to, ile rośliny otrzymają drugiego, ębok składników mineral­nych, surowca do procesu fotosynte­zy. — wody, pozostawiamy naturze. A natura nam jej Skąpi. Wśród kra­jów europejskich Pciska jest na przedostatnim miejscu pod' wzglę- ■ dem zasobów wody. I także na 

proc, popytu rolnictwa. Połowa prac w naszym rolnictwie nie jest jesz­cze zmechanizowana. Taki poziom wyposażenia miały kraje Zach. Eu­ropy 20—25 lat temu, a sąsiadują­ce z nami kraje socjalistyczne przed 15—20 laty. Nasze opóźnienie moż­na więc szacować na 20 lat. ale o- drobić je trzeba znacznie szybciej.Do nabliższych,. najważniejszych kampanii produkcyjnych, przystąpi­my z lepszym niż przed rokiem wy­posażeniem. Zwiększające się z roku na rok dostawy, maszyn umożliwią wyższy stopień zmechanizowania poszczególnych prac polowych.Warto przyjrzeć się tym danym, aby ocenić zarówno poprawę wypo­sażenia rolnictwa, jak i wysiłek, który muszą jeszcze wkładać w pro­dukcję rolnicy, pracujący ręcznie lub przy użyciu prymitywnych narzędzi. Zbiór zbóż będzie zmechanizowany w 88 proc., w tym kombajnami w 35 proc, (przed rokiem odpowiednie, wskaźniki wynosiły - 82 proc, i 30 proc.), zbiór ziemniaków w 69 proc., w tym kombajnami w 15 proc, (przed rokiem 64 proc, i 11 prac.), zbiór buraków cukrowych w 43 proc., w tym kombajnami w 35 proc, (przed rokiem -38 proc-, -i 31 proc,), a kukurydzy silosowej. w 92. proc, (przed rokiem w 88 proc.).Więcej maszyn, więc iwięcej a- warii, naprały i remontów. •’ więcej pracy dla zaplecza . tecłinicżhejgó. Szczególnie gdy; tak jak w ub.- ro­ku. zdarzą się ciężkie żniwa.’ po któ­rych ilość ciągników i ■ maszyn,. kie­rowanych do napraw wzrosła n 20— 40 proc., a kombajnów o 100 proc. Warsztaty' naprawcze technicznej obsługi rolnictwa, działają jednak spraWnie i. jak -wynika z aktualnych ocen, sprzęt jest gotów do nowej kampanii.Ta optymistyczna: ocena nie ozna­cza jednak, że został już rozwiąza­ny jeden z najtrudniejszych, a rów- nocześnie-przesądzających o ■ spraw­nym działaniu całego parku maszyn problem zaopatrzenia w części za­mienne. Wartość dostaw części wy-, niesie w bież roku 22 mld. zł (war­tość dostaw gotowych . maszyn 32 mld zł). Mimo zwiększonych dostaw, części zamiennych ciągle brakuje. Jest tak, bo w niektórych asorty­mentach za mała jest produkcja, ale 

przedostatnim ' miejscu pod wzglę-. dem jakości'- gleb,' które są -lekkie, piaszczyste i mają mała pojemność wodną. Jeśli zazdrośnie zerkamy na wyniki ■ np. rolników holenderskich, samókrytycznie wskazując na róż­nice w poziomie kultury rolnej, to niesłusznie pomijamy tę okoliczność, że natura dała Holendrom prawie dwa razy więcej opadów atmosfe­rycznych. A przy tym jest tam rów­nież dużo deszczowni.Jak podaj e ,prof. MARIAN NIK- LEWSKI z AR w Szczecinie, w środr kowej części kraju, w Wielkopólsce oraz w Bydgcskiem, czyli w rejonie o największym deficycie wody, gór­na granica przeciętnych plonów,:wy­znaczona-’ ilością opadów, nie przer kracza 35—40 kwintali zbóż z hek­tara. a w lata, suche leży jeszcze niżej. ,Źródłem niepowodzeń naszego roi-.' nictwa w ostatnich paru datach' był mdn. właśnie niekorzystny rozkład i niewystarczająca ilość opadów at­mosferycznych. -Wody . brakowało, kiedy rośliny?'rosły lub było jej za dużo', kiedy z pól zbierano plony.
Skromne możliwościPrzekroczyliśmy półmetek w ■ wy- pcśażeniu rolnictwa w urządzenia melioracyjne, służące: odwodnieniu terenów, które okresowo są nad­miernie uwilgotnicne. Spośród 7 min hą gruntów, ornych wymagających regulacji. stosunków wcdnych, '.po­nad 4 min ba-.zostało- już zmelioro­wanych i odjmWiednió- ^ .Ż 3 min ha' łąk i pastwisk,, zabiegom. melio­racyjnym poddano 2 .min ha. Jesteś­my? natomiast.-dopiero na początku budów y systemów-’ nawadniających, które docelowo powinny objac jedną piątą całego obszaru ziemi upraw­nej w Pclsce.Dla uniezależnienia się od niedo­statku opadów należałoby na 3—4 min ha gruntów ornych zainstalować deszczownie, a około miliona hekta­rów łąk 1 pastwisk nawadniać wodą doprowadzoną rewami i kanałami. Aktualny stan zaspokojenia potrzeb rolnictwa w tej dziedzinie jest wię­cej niż ■ skromny. Nawadniać można zaledwie pół miliona hektarów użyt­ków zielonych — z tego 80 proc, ra­czej teoretycznie, ponieważ rzeczki i kanały dostarczające wodę prze­ważnie wysychają akurat wtedy, kiedy jest największa potrzeba za­silenia łąk wodą. Budowa systemu nawadniania upraw polowych jest w stanie embrionalnym: istniejącymi deszczowniami można ratować przed suszą plony z zaledwie około 30 tys. ha. W porównaniu z krajami sąsiedz­kimi jesteśmy pod tym wględem o Wiele bardziej zapóźnieni niż np. pod względem mechanizacji czy chemiza­cji .rolnictwa..Np? w Czechosłowacji i NRD desz­czuje się już po około 350 tys. hą — nie tylko, jak u nas. plantacje wa­rzyw, ale również zwyczajne upra­

są i inne przyczyny. Bardzo często zdarza się, że kierownik lub dyrek­tor warsztatu lub gospodarstwa wo­li mieć w swoim magazynku wszy­stko co potrzeba na wszelki wypa­dek. To chomikowanie — choć tru­dno mu się dziwić — powoduje zbyt małą rotację części zamiennych i gromadzenie się zbędnych w skali gospodarki zapasów.„Agroma”, która posiada najno­wocześniejszy w kraju system infor­macji i zaopatrzenia, zapewnia, że może pokryć wszelkie potrzeby i na­tychmiast reagować na zgłoszenia, jeśli tylko części są. Jej system po­zwala na lepszą i efektywniejszą go­spodarkę.Są jednak i takie braki, na które najlepszy nawet system nie pomo­że. Chemia jest „winna” rolnictwu ok. 200 tys. sztuk opon do ciągników i przyczep. Dostawy będą niższe na­wet od ubiegłorocznych. Nie ma w dostatecznych - ilościach . rozpylaczy do ciągników, co nie tylko utrudnia remonty, ale w samej eksploatacji jest przyczyną większego zużycia paliwa oraz silników. Przemysł ma­szynowy zaspokaja zaledwie w 40 proc, zapotrzebowanie na prądnice i rozruszniki.: Brakuje tulei. tłoków i-pierścieni, wałów karbowych i blo­ków cylindrów oraz importowanych z CSRS części do ciągników C-385, przyczep ^zbierających i kosiarek ro­tacyjnych oraz czujników ciśnienia oleju.Aby uniknąć jednostronnego obra­zu. powiedzmy jednak, że udało się ostatnio rozwiązać niektóre próbie-! my: obrosłą już w tradycję sprawc braków łańcuchów Galla oraz pas­ków klinowych do kombajnów zbo­żowych i sieczkarni polowych.Zaplecze techniczne mechanizacji rolnictwa czeka na żniwa. Służbę będzie pełnić 27,5 tys. warsztatów i stałych punktów konserwacyjnych, należących do ■ różnych działających w rolnictwie instytucji. Oprócz tego wspomagać je będzie 3670 samocho­dów pogotowia technicznego oraz 50 ekip- „Agrpmy” i 40 serwisu tech- nicznega producentów maszyn. Łącz­ność zapewniać będzie m.in. 490 ra­diostacji „Agromy”.
MARCIN MAKOWIECKI 

wy połowę..—1 burajci, kukurydzę,. ro­śliny pastewne. Węgrzy ' sztucznie nawadniają 400 tys. ha pól, a Buł­garzy ponad'600 tys. ha.
Najdroższy czynnik produkcjiRównież w:- naszych planach roz­woju rolnictwa uwzględniono . temat nawodnień. W bieżącym pięcioleciu deszczownie majtą być zainstalowa­ne na powierzchni 45 tys. ha, w na­stępnym na 200 tys. ha i tak dalej w tym tempie, iby w 2000 roku można było prowad/ic supermtensj wną, mer zależną' cd.. kapiltńw auŁ^■,--gospo­darkę rolna na pow erzchm 2,a min ha. Równolegle budować trzeba bę­dzie' żbicrbiki i 1 anały p zerzutowe zaopatrujące,'w wodę instalacje na polach." Tylko;-w latach’ 1976—1980 dla; potrzeb • nowych; ^deszczowni na­leży oddaćdo użytku zbiorniki o po­jemności '125 min.-m: szesć; j (dla po­równania: wszystkie obecnie istnie­jące zbiorniki dostarczają': rolnictwu 120 min m sześć. Wody rocznie).Wyposażenie, polskiego >rolnictwa w system nawodnienia flól będzie przedsięwzięciem ogromnie kosztow­nym; Nakłady na ten cel w okresie 1976—2000 r. szacuje się na 240 mld żł, które;trzeba będzie zainwestować w same deszczownie i 160 mld zł iwydatkowape na budowę zbiorni­ków, do "nawodnień. Dla wyobraże­nia sobie skali-ekonomicznej.tego za­mierzenia podam,.że. w ub. roku glo­balne nakłady -.inwestycyjne-w- rcl- nictwie, łącznie' z. prywatnymi inwe­stycjami, rolników, .wyniosły 105 mld zł. Ekonomiści obliczyli jednak, że są to inwestycje opłacalne — jak na rolnictwo, nawet ? bardzo ..(wskaźnik efektywności 1,2 - prży -3: proc, opro­centowaniu kapitału), a rolnicy wskazują na doskonale rezultaty produkcyjne osiągane na polach deszczowanych, Np. w 21 PGR eks­ploatujących deszczownie, przecięt­ne plony na polach deszczowanych i bez nawadniania kształtowały się średnio w latach 1974 i 1975 jak 1,9:1 w uprawie buraków cukrowych. 2,3:1 w uprawie kukurydzy, 3.5:1 w u- prawie ziemniaków wczesnych, 2:1 w zbiorach siana itd.Oczywiście, nawodnień nie można wprowadzać „przed” czy „zamiast” np. poprawnej agrotechniki lub pra­widłowego nawożenia mineralnego. Jest to najdroższy czynnik produk­cji. ogniwo zamykające długi łań­cuch doskonalenia organizacji i tech­
nologii produkcji roślinnej. Jednak­że wiele przedsiębiorstw rolnych : gospodarstw osiągnęło już ten sto­pień „dojrzałości” ' produkcyjnej, który umożliwia racjonalne i efek­tywne wykorzystanie nawodnień. Rolnictwo coraz głośniej domagać się więc będzie od innych działów go­spodarki narodówej agregatów do deszczowania, pomp, rur, a' także zbudowania zbiorników retencyj­nych, kanałów’ przerzutowych, ru­rociągów itd. Program „Wisła” wy­chodzi tym postulatem naprzeciw — Jjezpośrcdmo. jeśli chodzi o tereny DÓłożbiie’ w dorzBdżu-ltbj" rzeki- i-pó- 'śfUHhio----- i przez. ^topenie atmo­sfery zainteresowania dla potrzeby pokonania wodnych pfegów rozwoju rolnictwa.
„HORTEX” W SIEMIATYCZACHW Siemiatyczach (Woj.- bialsko­podlaskie) trwa • budowa nowej za- mrażalni — przetwórni „Hortexu”. Mimo że do zakończenia inwestycji jeszcze daleko (budowa, ma trwać 34 miesiące od rozpoczęcia w 1977 r.), już w bieżącym sezonie ruszają pier­wsze oddziały produkcyjne. Surowiec dla nowej przetwórni (przede wszy­stkim porzeczki i truskawki) pocho­dzi z rejonu Białostocczyzny. Za­kład będzie produkował- rocznie 17 tys. ton mrożonek, 1,8 tys. ten koncentratów owocowo-warzywnych i 7 tys. ton przetworów, (m)

WYPOSAŻENIE WIEJSKICH 
GOSPODARSTW

DOMOWYCHRosnąca zamożność : poziom cywi­lizacyjni- wsi znajduje odbicie w co­raz lepszym wyposażeniu gospo­darstw domowych w artykuły trwa­łego użytku. N.p. w 1976 r, spośród zbadanych ankietowo 3700 gospo­darstw, ponad 80 proc. posiadało pralki i wirówki elektryczne. Szyb­ko wzrasta liczba chłodziarek — w 1973 r. lodówkę miało do dziesiąte gospodarstwo, w trzy lata później — już co czwarte. Charakterystyczne dla zmian w standardzie wyposaże­nia mieszkań wiejskich jest rozpow­szechnianie się odkurzaczy elektry­cznych (odpowiednio 9 i 14,9 proc, gospodarstw). Tradycyjnie dużym popytem cieszą s:ę ma wsi maszyny do szycia — posiada je blisko 60 proc, gospodarstw domowych. Zna­mienna dla przeobrażeń socjologicz­nych na wsi jest struktura wyposa­żenia w sprzęt ułatwiający prace do­mowe. Rcbcty kuchenne posiada prawie 11 proc, rodzin założonych w ciągu ostatnich 5 lat : tylko 2.9 proc, gospodarstw domowych trwających powyżej 25 lat. (p)

MNIEJ ZATRUDNIONYCH, 
WIĘKSZA PRODUKCJAW rolnictwie czechosłowackim w ciągu ostatniego trzydziestolecia licz­ba zatrudnionych zmniejszyła się z 2,3 min do 950 tys. osób. Na lOOtl pracowników rolnictwa ' przypada przeciętnie 20 specjalistów z wyż­szym wykształceniem. 86 ze średnim i. 220 ze szkołą zawodową. Produk­cja globalna rolnictwa w okresie trzydziestolecia wzrosła z 40 mld dn 80 mld koron, (m)
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Taszczyć zepsuty sprzęt do warsztatu...

OSŁUG! BEZ KONCEPCJI
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

Aby ochronić mieszkanie, pod­
nieść jego kemfert -przez.-przeniesie­
nie prania do piwnicy, wymyślono 
przed laty pralnie blokowe.- Pomysł 
wydawał się rozsądny — (Wybudowa­
no-kilkadziesiąt tysięcy takich pral­
ni. Efekt? Oszacować można, że 95 
procent tych pomieszczeń nie służy 
pierwotnemu celowi..

Jest to typowy przykład -rozwiąza­
nia (inwestycyjnego!);'.które--nię zda­
ło egzaminu.-A poszło przecież.-ną. ten 
cel. sporo pieniędzy '!. Wtyśiłku! Ale 
nie można go całkiem/żlib^ 
..wykreślić, bowiem . kilkuset.^blo­
kach forma ia przyjęła śiękAlę^^ 
nie mamy właściwie--dokładnego■ro­
zeznania, -czy - przyjęła-!.się r.dlątęigp, 
że w. tych. akurat < .blokach.. -..zebrały 
się rodziny, którym Vta forma bar- 
dziej cdpcwyądalayc^ 
były ■' t.am-' lepsze, ^łatwiej'. idóśtępne, 
lepiej funkcjonowały? ■

Trzecia- fc-rma —'tp/male osiędlpwe 
pralnie. sampcb^gówe;. Klient. tasz­
czy do- nich/bięliżńę ł iIza"imewielką 
opłatą .-sam osobiście . ją -.pierze’■ Ma 
gwarancję, że jego, osobiste ciuchy 
nie (pławią się w cbćych/brudach (to 
bardzo. ważny element .m-ótywacyj- 
nyl); 'Punkty^takie' bywają wyposa­
żone w salkę- do,prasowania,'.

Czwarta forma,' to dziełni-ćowe 
.pralnie z siecią -kantorów, przyjęć (a 
więc z koniecznością angażowania 

■ taboru samćęhędowego). W-ykcriują z 
reguły pranie. zlecane • przez indywi- 

■ dualnych' klientó^ czasem, „opie­
rając” pobliskie' żłobki, przedszko­
la, stołówki , czy szkoły. Jeżeli mają 
niewystarczającą zdolność' produk­
cyjną, to zaraz zaczynają się prze­
targi: co ważniejsze, kogo obsłużyć 
w pierwszej kolejności? Na ogół pre­
feruje śię gospodarstwa zbiorowe, bp 
mniej klientów to mniej kłoootów, 
a i wymagania często niewygórowa­
ne...

Najtańszą formą są duże pralnie 
przemysłowe, obsługujące kilka 
dzielnic dużego miasta (Warszawa, 
Łódź), bądź całe ...miasto średniej, 
wielki Przy. ’' "tym rozwiązaniu 
zwiększają się kłopoty transportowe, 
organizacja musi być bardzo sprawi 
na, by nie wydłużać' terminów wyko­
nania usługi. Na usłągi takich -pral­
ni reflektują od raził fabryki (odzież 
robocza), hotele,, duże- zakłady ga­
stronomiczne itd.

Ale to jeszcze.nie wszystko— prać 
■muszą -gdzieś ■ pościel ■ szpitale; Czy 
jest sens budować przy każdym (np. 
zakaźnym) z nich. odrębna- pralnię? 
A może dla -kilku razem? Z prakty­
ki wiemy, że duże zakłady. produk- 

1 cyjne -mają własne, pralnie, mają je 
tęż hrteleygiganty. -

.Jak widać, możliwości jest w tej— 
dość jednęrcdnej przecież — branży 
niemało.
Sprzęt domowy

; Coraz - bardziej rośnie ,ąąpotrxęóor 
wanie na. usług: ńaprąwćźe. elektro­
nicznego sprzętu powszechnego użyt­
ku ‘ i zmechanizowanego'. sprzętu „ go- 
soedarstwa dcmcwegó'. A więc re­
perację : telewizorów,, magnetofonów, 
kalkulatorów, zabawek mechanicz­
nych, robotów.. kuchennych,.' pralek, 
lodówek, sokowirówek itd. ifd. I tę­
czą się 'dyskusje 'wokół, problemu': 
naprawiać w warsztacie,* czy w domu 
klienta?

Oczywiście, wygodniejsze dla Uzyt^ 
kowników sprzętu,- zwłaszcza dużego 
(lodówki, pralki, bojlery, telewizo­
ry’. ,i-tp.) .jest' zapraszanie, dódomu 
(nńmiętajmy wciąż o wsi j małych 
osadach) fachowca, niż laskanie tych

Na rozwój usług przeznacza­
my coraz większe kwoty. Wed­
ług szacunków GUS, nakłady 
inwestycyjne ponoszone przez 
głównych gestorów usług — 
Centralny Zwiqzek Spółdziel­
czości Pracy, resorty przemy­
słu maszynowego oraz handlu 
wewnętrznego i usług — wzra­
stały następujqco: 1973 tok 
- 792 miliony Złotych, 1974 
rok - 1046 min, 1975 - 1245 
min, 1976 - 1352 min, 1977 
rok — 2103 min zł. Spory 
skok, który nastqpił W 1977 r. 
wiąże się z zatwierdzeniem 
przez Sejm w 1976 roku „rzą­
dowego programu rozwoju 
usług i rzemiosła''.

NA rozwój bezpośrednich usług 
dla ludności (samochodowych, 
. -■turystycznych, bytowych, i na­

praw 'sprzętu używanego w5 gospo­
darstwie domowym) wydamy- wybie- 
żącej pięciolatce kilkanaście miliar­
dów złotych. W stosunku do potrzeb 
nie jest to wiele, tym bardziej więc 
należałoby się -zastanowić,- jak za­
gospodarować te i -przyszłe środki, 
aby przynić-sły możliwie największy 
pożytek. . ■ ■ .. .

Czy óbecr.y - sposób ■/•inwestowania 
daje taką gwarancję? Czy nakłady 
wykorzystywane: przez, drobne. z ,re- 
guły firmy — spółdzielnie, oddziały 
WSS, wojewódzkie przedsiębiorstwa 
handlu, wewnętrznego dtp..—. wyko­
rzystywane są w sposób racjonalny? 
Czy w ''ogóle istnieje inwestycyjna 
koncepcja-rozwoju usług? /

Nie pedejmuję się w tym artykule 
podsunąć' jakiejkolwiek recepty — 
chcę tylko wykazać,. że konieczne 
jest sprecyzowanie takiej koncepcji 
dla poszczególnych działów usług;

Pralnictwo
Typowym przykładem-rozterek in­

westorów jest pralnictwo. Jak zor­
ganizować opieranie" 10 milionów go­
spodarstw domowych,:-plus dziesiąt­
ki tysięcy tzw. zbiorowych - ho­
teli, żłobków, przedszkoli, restaura­
cji, szpitali?

Na razie dominuje- u -nas -pranie 
w domu. Zajęcie bardzo:praćochlon- 
ne. uciążliwe, obciążające wyłącznie 
kobiety, które też, jak mogą, sta­
rają się od niego odciążyć przez 
zakup pralek, najlepiej automa­
tycznych. Wciąż jednak nie ma- 
mv właściwie ‘ rozeznania, czy ów 
wielki popyt na pralki .jest, wyni­
kiem świadomego wyboru dokony­
wania tej czynności-we własnym za­
kresie, czy — niedorozwoju, i złego 
funkcjonowania" zakładówusługo­
wych?’ Wątpliwości te pćwstają 
zwłaszcza, 'stąd, ■ że pranie . w domu, 
nawet przy ' pomocy -pralki automa^- 
tycznej; iest 'jednakże bardzo ucz^z- 
liwe. W łazience często nie ma'-miej­
sca w ogóle. na ustawienie pralki, 
a na sznurku zmieszczą, się .dwie', lub 
trzy sztuki - bieliżny śrędniej-. w.tel” 
kości. Suszyć ją w’ kuchence, w- po­
kojach? Każdemu praniu towarzyszy 
spora ilość pary, na.peWno nie kon­
serwującej ścian, mebli,, czy ksią­
żek.

przedmiotów do punk-tu -napraw. Dla 
'uślugódawców, -którzy ciągle mają 
■nadmiar roboty, wygodniejsze jest 
naprawianie w warsztacie. A .ponad­
to-uwzględnić znów musimy,-że bra­
kuje-małych samochodów, w których 
monterzy mogliby przewozić odpo­
wiednie narzędzia, aparaturę pomia- 

.rową i części zamienne.
W byłych „Argedzie” i „Zurcie”, po 

których nie pozostało, już śladu, pro- 
pó-ncwano realizować program sie­
ci; zakładów specjalistycznych. A 
Więcsporej wielkości .warsztatów 
nastawionych w-yląćżme inp. ną tele- 
wiżbty kcl-crowej czy wyłącznie lo- 
dówki. sprężarkowe. 'i
. Drugim -podstawowym dylematem, 
jiiż/mniej interesującym klienta, by­
ło i jest: czy budować bazy napraw­
cze' cży też całą sieć drobnych i roz- 

'proszonyćh' .małyćh zakładów riapra- 
'wpżych?' W. bazie” — liczącej- -kilka­
dziesiąt stanowisk — można sto­
sować .tzw. uprzemysłowioną foruję 

iusług.' A więc .niejako taśmowo' na­
prawiać podobne usterki, podobnego 
do siebie s-przrętu. Niezaprzeczalnie 
w 1 tym systómie lepiej wykorzysta­
na jest-kosztowna aparatura; i stąno- 

’ w-iska pracy, efektywniej można wy­
korzystać fachowców a w rezultacie 
■lepiej '1 taniej — wykonać usługę.

- Jednakże -przy zdecydowaniu się 
na fabryki usług (tak, jak np. we 
Wrocławiu) przebudowie musi ulec 
cała, sieć -— potrzebne' są -tylko kan­
tory. „kontaktowe” do ' przyjmowa­
nia i -wydawania zlecanych dó na­
prawy przedmiotów. Potrzebny jest 
też znów dobrze zorganizowany 
transport tych przedmiotów;

Dodatkowo komplikuje sprawę 
. fakt, że -klient chcialby, przy odda­
waniu, uszkodzonego sprzętu, od ra­
zu. dowiedzieć ąię, co. nawaliło, i ile 
będzie kosztować reperacja. A -więc 
ił.W„,kąintęrą-ch mąsjęliby. praęc-wąć 
fachowcy, umiejący postawić diag­
nozę.

Z kolei system dojeżdżania do do­
mu, np. na telefoniczne wezwanie, 
też'sprawia Sporo kłopotu.' Najczę­
ściej. zleceniodawca nie potrafi wy­
tłumaczyć, co się w danym sprzęcie 
popsuło. Monter wyjeżdżający do 
3—5 klientów musiałby więc za­
bierać ze sobą całą' stertę części za­
miennych.

.Zahaczmv tu przy okazji o jeszcze 
jeden podobny rodzaj usług — szkle- 
-nie ękięn. Czy klient powinien-wy­
ciągać z okna (coraz większego w no­
woczesnych mieszkaniach) ramę i ta­
szczyć ją do szklenia, czy też szyba 
(przycięta według podanych telefoni­
cznie rozmiarów) powinna wędrować 
do ya-my w demu klienta?

, Ale -wracając do reperacji s-przę- 
, tu domowego, Mężna rozważyć też 
jeszcze inną możliwość: likwidację 
wszelkich kantorów przyjęć — baza 
przyjmowałaby wszystkie . zgłosze­
nia telefonicznie; Wysłany samocho­
dem 'fachowiec. albo usuwałby da 
miejscu drobne usterki, ą-lbo zabie­
rałby ze sobą v-szkodżony sprzęt, 
■Rózwiążanie to zd,ało egzamin (w od­
niesieniu do pralek i lodówek) w 
AyarSzą-Wie.
Turystyczne i motoryzacyjne

•Turysta, może spędzić noc w oka­
załym, hotelu, tanim .hoteliku, mote­
lu, kwaterze ‘prywatnej,' domiku cam- 
pirigówym i ' wreszcie ną polu na- 

. rpiptpwym we własnym namiocie. 
Dodąjmy, że -może też spędzać urlop 
w/okążą-łych domach betonowych 
(yi-de .Jaszowiec) zbudowanych przez 
zakłady pracy. Dczywiście, byłoby 

ideałem, by wszelkiego rodzaju 
miejsc było pod dostatkiem, bc-wiem 
każdy wybierałby podług własnej 
kieszeni i upodobań.

W atrakcyjnych turystycznie mia­
stach (Kraków, Toruń, Warszawa) 
najwygodniejszą formą jest jednak 
pokój w hotelu. Jednakże w prakty­
ce miejsca te blokowane są przez 
„ludzi w delegacji”. W wielu mia­
stach pracownicy sezenowi zajmują 
też duży odsetek miejsc w kwate­
rach prywatnych. I jeszcze'dodajmy, 

'ża z okazałych;hoteli (.#FonałJ”v,lPo-' 
znań”. (-jUnia",' sopocki „dra-iid”) ko­
rzystają raczej turyści zagraniczni.

Rozpatrując tę sferę usług, nie 
można’ zapominać o sezonowości w 
danym rejonie turystycznym. W Za- 
kc-panem sezon trwa prawie cały 
rek, nad morzem — dziewięćdziesiąt 
dni, W rejonach jezior i lasów — 
o-kolo czterech miesięcy.

Uwzględniając to wszystko, trze­
ba więc wybierać między demkam; 
campingowymi, pensjonatami, mo­
telami, stanicami, popularnymi hote­
lami, kwaterami, prywatnymi : wre­
szcie ogrodowymi terenami do usta­
wiania namiotów. Przy obecnym sta­
nie bazy noclegowej można byłoby 
w pierwszym odruchu stwierdzić: 
wszystko to jest potrzebne. Zgoda, 
ale czy baza nie rozwijałaby się 
szybciej, gdybyśmy w określonym 
rejonie postawili wyraźnie na naj­
bardziej dla niego odpowiedni ro­
dzaj usług?

W tym miejscu upomnę się o cam­
pingi, których rozwój jest obecnie 
wprost anemiczny. Uwzględnijmy 
dwie przesłanki. Pierwsza — zarów­
no klimat w naszym kraju, jak i 
tradycje letniskowe .pcwedują. że 
sezon turystyczno-wypoczynkowy 
trwa trzy, najwyżej cztery miesiące 
i nieustanne lamenty nad słabym 
wykorzystaniem bazy bardzo nie­
wiele w tej sytuacji zmieniają. Dru­
ga — ograniczone możliwości inwe­
stycyjne. Suma tvch względów skła­
nia do wniosku, by budować i orga­
nizować właśnie campingi — które 
sa tańsze w budowie i eksploatacji 

- od hoteli i doskonale spełniają swą 
rolę w tak krótkim sezonie letnim. 
’ Ale do przyjęcia jest również in­
ny 'kierunek rozwoju tych sezono­
wych usług turystycznych — pry­
watne kwatery • pensjonaty. Połą­
czone ewentualne z małymi przy­
zagrodowymi campingami i stoło­
waniem się na tz.w. obiadach domo­
wych lub w miejscowych zakładach 
gastronomicznych. Wielką zaletą te­
go rozwiązania jest zaangażowanie 
prywatnych środków w rozwój tego 
rodzaju bazy.

Łatwo się zorientować, że obranie 
któregokolwiek z wymienionych mo­
deli usług turystycznych oznacza 
zupełnie inne ukierunkowanie stru­
mienia nakładów inwestycyjnych: na 
samą bazę noclegową, na sieć gastro­
nomiczną, na infrastrukturę danego 
regionu.

Podobnie jest, z usługami motory­
zacyjnymi. Wariantów jest też dużo. 
Mogą je świadczyć: olbrzymie stacje 
obsługi, budowane przez państwowy 
..Polmozbyt”; średnie stacje różnych 
organizacji spółdzielczych, bądź 
przemysłu terenowego (warszawski 
„SPUM”),.bądź wreszcie małe zakła­
dy rzemieślnicze. I jest w tym przy­
padku szalenie ważne skrystalizo­
wanie koncepcji., bowiem w bieżą­
cym pięcioleciu dostarczonych zo­
stanie. na rynek ponad milion sa- 
rnochcdów osobowych, a stan posia­
dania ludności osiągnie poziom 2,3

miliona samochodów.- Siłą rzeczy 'na 
rozwój ftyeh usług przeznaczone bę-, 
dą duże nakłady i warto je od razu 
skieibwąć--.w .'najwłaściwszym'.!-,kie- 
ruńku.

Głośna- byłal niedawno, sprawa 
nieporozumień t; inwestycyjnych w 
średniej .wielkości ^miasteczku, Puże 
stacje zaczęły budować dwie firmy 
z różnych ,/pionów”, a do tego pow­
stało . kilka' zakładów '-'ęzemieś-lni- 
czćch. Jeana' ze stacji musiąła żę- 
staćoprzeprefiłowana; -wna- pajprawy 
traktorów. 'r-’maszyn rólni'^ a 
rzemieślnicy w tej miejscowości .prox 
sperówali nader kiepsko. PcdcbnyCh 
kolizji nie można wykluczyć w pr.zy- 
szłcścl; _ .

Z modelem1 rozwoju różnych' u- 
slug wiąże się sprawa — o której 
pisałem , już kilkakrotnie —■ budowy 
dużych, tzw. '.gminnych .ośrodków iu- 
sługowych.- Pomysł' ich budowania'w 
centrum. . administracyjno-gospodar­
czym,. gmin :(a jest ich. ponad 2000) 
powstał -kilka lat temu i. był >zwią­
zany z-reformą administracyjną'kra­
ju. W 1 wielu gminach opracowano 
projekty budowy takich pawilonów . 
(keszt budowy 40—70 min zł) i uzna­
no,, że-usługi są już „z głowy”. Nie 
zdobywano dla gminy rzemieślni­
ków. czasem pozwalano na otwiera-
nie.małych punktów usługowych. 
wiciu gminach deficyt' usług pogłębił 
się... Wniosek stąd taki-, że zanim 
stać nas będzie na
wielkich, domów usług .we wszyst­
kich gminach, trzeba w nich .stwo­
rzyć koncepcję rozwiązywania spra­
wy na dziś, na skalę skromniejszą, 
metodą małych kroków.

Konsekwencje
■ Wymieniłem tu' 'przykładowo u- 
sługi pralnicze, turystyczne," motory­
zacyjne, napraw - sprzętu elektroni­
cznego i sprzętu gospodarstwa do­
mowego, ale listę tę mcżha byłoby 
rozszerzyć o usługi stolarskie, re­
montowo-budowlane, krawieckie itd. 
Sfera usług jest bardzo rozległa, ce­
chuje ją duże zróżnicowanie, a w 
żadnym z tych działów nie ma kon­
cepcji rozwojowej.

Ale może właśnie generalną konce­
pcją jest puszczenie tego działu go­
spodarki na żywioł, zaakceptowanie 
wielotorowego i zróżnicowanego ro­
zwoju? Wszakże .potrzeby i możliwo­
ści klientów’ również są zróżnicowa­
ne...

Niewątpliwie, za. dalszym konty­
nuowaniem świadczenia usług, gdzie 
i jak tylko się da. przemawia wiele 
względów. Jednym z nich jest sam 
niedorozwój sfery usług. Przykład: 
popyt na usługi motoryzacyjne za­
spokojony jest., obecnie (cytuję tu za 
artykułem Jerzego' Zalewskiego *) w 
f>0 procentach. Więc niechże świad­
czy je, kto tylko może, popieramy 
każdy kierunek!

Ale zastanówmy się; czy takie roz­
drabnianie śię. na wszystkie mbżli- 

jośb. poi ity k ą^ kr^t- 
kęny&oćz^^^ nakłady

f’ńw^&yćyj^ "na wśkystkie możliwe 
kierunki rozwoju nie tracimy na 
tym w dłuższym przedziale czasu, nie 
skazujemy się na to, że każda z tych 
form i w’ przyszłości borykać się bę­
dzie z dziesiątkami trudności — bra­
kiem odpowiednich . urządzeń, fa­
chowców, części zamiennych, środ­
ków transportu? Każda z ferm ma 
pod tym względem inne potrzeby i 
jest wątpliwe, czy i w dłuższym 
okresie nasz, przemysł może spro­
stać -wszystkim. A poza tym czy 
jest to celowe i ekonomiczne rozwią­
zanie?

Wróćmy znów do przykładu usług 
wymienionych na początku; Zdecy­
dowanie się na koncepcję samoob- 
usługowego prania w punktach osied­
lowych ma określone konsekwencje. 
Pierwsza — należałoby w projek­
tach budowy osiedli przewidzieć 
miejsce na taką .pralnię. Druga — 
konieczne byłoby podjęcie produk­
cji pralnic średniej wielkości. Trze-

•) Jerzy Zalewski: „Niektóre zagadnie­
nia inwestycji w usługach”. Miesięcznik 
„Inwestycje i Budownictwo” nr 3/1978 r.

...czy poprosić fachowca do domu? Dla klienta to drugie rozwijanie Jest 
z pewnością wygodniejsze. Zdjęcia; T. MULLER

cia — spadłby popyt na pralki do- 
fncwe. Czwarta ■— przeprofilowaniu 
uległby asortyment środków P‘or£' 
ćych. 1 wszystko to trzeba ibjłoby 
zsynchronizować. Ta śynćhiromzacja 
i podjęcie produkcji środkow" niezbę­
dnych do organizacji jednej- formy 
pralnictwo . kosztowałaby, ... jednak 
mniej, niż „obstawianie” niejako od-, 

■ pcwiednimi; średkarpi 'kilku rożnych 
ferm usług pralniczych. . , .

Obecnie budowa jednego campingu 
kosztuje drogo>- kilkadziesiąt mi­
lionów . złotych. Gdybyśmy wreszcie 
wyraźnie się zdecydowali na ten ro­
dzaj bazy noclegowej, to można by­
leby przez unifikację znacznie' obni­
żyć te koszty. Trzeba też pamiętać,; 
że wybranie tego modelu pociągnęło--, 
by za sobą konieczność rozbudowy 
wytwórni namiotów (z całym’łańcu­
szkiem w branży tkanin, barwników; 
itd.), a także innego sprzętu biwako­
wego, w tym nieszczęsnych (ciągle 
brakujących) gazowych butli tury­
stycznych.

Rozpatrzmy też z grubsza, konsek- 
wencje przyjęcia modelu świadczenia; 
w domu klienta usług naprawczych!; 
telewizorów, lodówek, pralek itd. o-t 
raz usług szklarskich. Do tego celu, 
trzeba byłoby podjąć .produkcję (o- 
pracowując odpowiednią wersję obe­
cnie produkowanych samochodów)
specjalistycznego samochodu dla mon^ 

—........ terów. Wymagałaby też świadome-f
pobudowanie go, celowego przebudowania' obecną 

sieć punktów napraw tychże- przed­
miotów. I znów potrzebna . byłaby
bardzo rozgałęziona i skuteczna ko^ 
ordynacja. Jak widać, zdecydowa-j 
nie się na określony wariant rozwo­
ju danego działu usług ma wypływ na 
ukierunkowanie inwestycji nie .tyl- 
ko w samych usługach, ale też w 
wielu branżach służących usługom, 
bądź w tych, dla których usługi są 
w pewnym, sensie dopełnieniem. I 
dlatego właśnie tak ważną jest' sama, 
koncepcja rozwoju usług.

Moim zdaniem, wwbór jej powi­
nien być poprzedzony przemyślnym 
badaniem marketingowym. Precyzyj­
na kalkulacja w tej dziedzinie - ko­
nieczna jest tym bardziej, że w 
sferze usług bardzo wiele jest nie­
wiadomych, z wielkością obecnego i 
przyszłego na nie popytu ■ łącznie. 
Jest, na przykład, oczywiste, że gdy­
by jakość ('W sónsie dokładnego wy­
kończenia gotowrego wyrobu) sprzę­
tu domowego użytku, czy samocho­
dów^ była lepsza, to od razu zmniej­
szyłby się napór na usługi. Ileż za- 
kladów' usługowych zajmuje się obec­
nie naprawami gwarancyjnymi te­
lewizorów, radioodbiorników^, pralek 
i samochodów-, podobnie jest z 
ubraniami — gdyby, przemysł szył 
garnitury na każdą figurę, to kra- 
wdectwo miarow-e straciłoby, nie-' 
mai rację bytu. Gdyby warsztaty 
naprawcze samochodów’, pralek, te-. 
lewdzorów itd. miały pod dostat­
kiem części zamiennych, potencjał 
ich ' byłby o wiele lepiej wyko­
rzystany. a wtedy okazałoby.;.' się 
meże, że plany rozwoju tych dzia­
łów nie muszą być tak ambitne.

Więc, moim zdaniem, najpierw o- 
średki badawczo-rozwojowe poszcze­
gólnych działów usług powinny1 do­
brze pokalikuicwać i przygotować ze­
staw możliwych do przyjęcia' roz­
wiązań. Drugi etap to dyskusja i ze­
branie sugestii z poszczególnych re­
gionów’ uwzględniające gusta, przy­
zwyczajenia i tradycje miejscowej 
ludności. Trzeci etap — rozpatrzenie 
dominujących propozycji w skali 
makro. I wreszcie zdecydowanie 
się na jakąś konkretną koncepcję 
wiodącą w określonych działach u- 
slug. Pozostałe uboczne formy, na 
które byłby popyt ze strony pew-nych 
grup ludności, można byłoby oddać 
w domenę przedsiębiorczości osób 
prywatnych, znajdując dla niej naj­
właściwsze zastosowanie.
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W ostatnich latach pojawia 
się na naszym rynku coraz 
więcej nowych produktów. 
Jest to zrozumiałe i potrzeb­
ne: wzrost dochodów, wpły­
wający na rozwój i uszlachet­
nianie się potrzeb społe­
czeństwa, musi pociągać za 
sobą modernizację wyrobów 
rynkowych.

WIELU producentów nie odczu­
wa jednak obecnie koniecz­
ności starannego, opartego na 

badaniu potrzeb, projektowania no­
wego produktu ani rozwijania na 
większą - skalę działalności promo­
cyjnej, która powinna towarzyszyć 
wprowadzaniu produktu na rynek. 
W obecnych warunkach najczęściej 
nie naraża to producentów na to, że 
nowy produkt nie zostanie przez 
konsumentów zaakceptowany; Ilość 
autentycznych nowości ukazujących 
się na rynku, choć coraz większa, 
nie jest, wciąż imponująca, stąd i skłonność konsumentów do akcep­
towania nowych produktów jest 
wciąż duża. Z drugiej strony liczne 
niedobry rynkowe powodują, że kon­
sumenci są w wielu przypadkach 
wręcz zmuszeni kupować nowości, 
choć niekoniecznie je akceptują. 
Błędne jest jednak założenie, że rów­
nież w przyszłości będziemy kupo­
wać produkt tylko dlatego, że jest 
nowy. Wraz z dochodzeniem do rów­
nowagi rynkowej, sam walor no­
wości nie będzie wystarczający, aby 
skłonić konsumentów do akceptacji i zakupu nowego produktu. Beztro­
skie traktowanie tego problemu 
przez przemysł może więc w przy­
szłości odbić się ujemnie na jego 
bezpośrednich interesach.

Ze względów ogólnoekcnomicz- 
nych i ogólnospołecznych dbałość 
o trafny dobór nowych produktów 
konieczna jest również, a nawet 
szczególnie, w warunkach nierów­
nowagi rynkowej; Każdy przypa­
dek uruchomienia na dużą skalę 
produkcji i wprowadzenia na rynek 
nowego produktu, który nie zostanie 
zaakceptowany przez konsumentów 
oznacza wszak- wielkie straty: nie 
tylko bezpośrednie marnotrawstwo 
deficytowych środków produkcji, 
lecz również pomniejszenie możli­
wości zaspokojenia- rzeczywistych 
potrzeb konsumentów, a zatem i za­
przepaszczenie szansy poprawy sy­
tuacji rynkowej. Dlatego też, -biorąc 
za podstawę wyniki badań wła­
snych i innych, chciałbym praed- 
stawić nieco uwag na .temat pra­
widłowego sposobu projektowania 
nowych .prod.ufctów konsumpcyj­
nych i wprowadzania'ich na ,ńyne^(

Najważniejsza - 
wyższa jakość

Decyzja o zakupie produktu jest 
zazwyczaj wypadkową oddziaływa­
nia na świadomość i podświadomość 
konsumenta informacji o różnych 
jego cechach, przy czym ocena pew­
nych cech produktu może skłaniać 
konsumenta do zakupu, zaś ocena 
innych może go od niego odwodzić.

Do najważniejszych cech produktu 
i warunków jego sprzedaży zaliczyć 
można: cechy użytkowe — organo­
leptyczne, estetyczne, . kulturowe, 
symboliczne; cechy i warunki eko­
nomiczne — głównie cenę i wa­
runki płatności; formy i. techniki 
sprzedaży detalicznej — miejsce 
sprzedaży, kanały dystrybucji; opa­
kowanie produktu — jego cechy 
ochronne, estetyczne, reklamowo- 
-informacyjne oraz inne działania 
promocyjne, głównie reklamę i in­
formację o produkcie.

Najważniejszym warunkiem ryn­
kowego powodzenia nowego produk­
tu jest jego przewaga nad starymi 
produktami, które ma zastąpić, z 
którymi ma konkurować. Akcepta­
cja nowego produktu : jest szybsza i powszechniejsza, zwłaszcza wów­
czas, gdy przewaga nowego produk-

OD CZEGO ZALEŻY ANDRZEJ WIŚNIEWSKI

POWODZENIE NOWEGO PRODUKTU
tu, jego „nowość”, są dla konsu­
menta łatwe do stwierdzenia, jak 
najbardziej oczywiste.

Proces akceptacji nowego produk­
tu i jego upowszechniania się wśród 
konsumentów jest tym szybszy, im 
produkt łatwiejszy w obsłudze, użyt­
kowaniu czy w przyrządzaniu, bar­
dziej „zrozumiały” dla konsumentów. 
Wysoki stopień technicznego skom­
plikowania produktu, duże wymaga­
nia związane z jego użytkowaniem, 
obsługą, przyrządzaniem mogą być 
tu istotną przeszkodą. Trudno wtedy 
liczyć na szybką akceptację nowe­
go produktu, zwłaszcza przez nie­
które kategorie konsumentów — np. 
mieszkańców wsi, ludzi starszych, 
o niskim poziomie wykształcenia, 
mniej obytych z techniką itd.

zainteresowania dla krakersów, być 
może krakersy utożsamiono ze 
sprzedawanymi dotąd herbatnikami, 
o wiele tańszymi od krakersów? A‘ 
może decydującą była okoliczność, 
że konsumentów nie poinformowa­
no, jakie zalety mają krakersy,’ w 
jakich okolicznościach i zestawach 
można je spożywać? Przyczyn nie- 
akceptacji mogło być wiele, a praw­
dziwe ujawnić mogły tylko specjal-
ne badania użytkowe, testy psycho-. zje o zakupie.

nowatorzy i liderzy opinii, a więc 
osoby. o - największej, skłonności do 
nabywania nowości. Rola otoczenia 
społecznego jako źródła informacji 
b produktach jest największa w 
przypadku ; złożonych; technicznie 
i zazwyczaj kosztownych dóbr trwa­
łego użytku. Informacje o towarach 
czerpane z . najbliższego ; otoczenia 
cieszą się dużym zaufaniem. konsu­
mentów i silnie wpływają na . decy-

Trafić w styl, 
zwyczaje i — w porę

logiczne. W każdym razie przykład 
ten dobitnie wskazuje, że nie zawsze 
to, co zagraniczne, co cieszy się po­
wodzeniem w innych krajach, i u nas 
od razu podbije rynek. Jak się oka­
zuje, i w takim przypadku nie wol­
no zaniedbywać starań o przygoto­
wanie konsumentów do przyjęcia 
nowego produktu.

Jednym z warunków powodzenia 
nowości na rynku jest właściwe

Dlatego, należy 
szczególną wagę db 
łań i promocyjnych ,

przywiązywać 
wszelkich dzia- 
. zwiększających

szansę dotarcia informacji o nowym 
produkcie do innowatorów i liderów 
opinii. Działania takie, to np. wszel­
kiego rodzaju wystawy, pokazy i.de­
gustacje towarową rewie mody, prze­
kazywanie materiałów reklamowych 
i próbek towarów zidentyfikowa-

- - - . nym wczesmej- innowatorom. - Rolę
opakowanie. Nowy produkt jest tym liderów opinii pełnią często profesjo-

z żyda SSM

Oddział Stowarzyszenia Socja­
listycznego Marketingu w Łodzi 
powstał jako jeden z pierwszych 
w kraju — 4 czerwca 1974 r. 
Obecnie skupia 192 członków 
rzeczywistych (osób) oraz^ 80 
członków wspierających (przed­
siębiorstw). O działalności tego 
oddziału rozmawiamy z jego 
przewodniczącym, mgr ANDRZE­
JEM RAJCHERTEM.

8

Wielkie znaczenie ma również to, 
czy cechy nowego produktu odpo­
wiadają kulturze danego społeczeń­
stwa. stylowi życia, upodobaniom, 
zwyczajom, sposobom myślenia kon­
sumentów. Trudno, na przykład, sa­
dzić, by na polskim rynku przyjęły 
się niektóre wędliny i wyroby gar­
mażeryjne produkowane według re­
ceptury skandynawskiej, a więc z 
dodatkiem cukru. Pamiętamy też, 
z jakim trudem upowszechniano u 
nas swego czasu spożycie margary­
ny, która była uważana przez wielu 
konsumentów za tłuszcz gorszy od 
innych, a nawet szkodliwy dla zdro-

Nie jesteśmy w tych reakcjach 
odosobnieni. Badania i doświadcze­
nia wskazują, że szczególnie wła­
śnie nowe artykuły żywnościowe 
muszą być w zgodzie z przyzwycza­
jeniami, tradycją, kulturą danego 
społeczeństwa, a także muszą w porę 
trafić w rodzące się nowe potrzeby. 
Na rynek amerykański wprowadzo­
no np. 20 lat temu lekką, dietetycz­
ną margarynę i wówczas produkt 
ten nie został zaakceptowany przez 
konsumentów. W połowie lat sześć­
dziesiątych ponowiono próbę i mar­
garyna w krótkim czasie odniosła 
rynkowy sukces, a jej spożycie bar­
dzo się upowszechniło. Przyczyną 
był fakt, że konsumenci amerykań­
scy, w obawie przed chorobami, za­
częli unikać tłuszczów zwierzęcych. 
W latach pięćdziesiątych cechy die­
tetycznej margaryny nie odpowiada­
ły postawom konsumentów, ich po­
glądom, motywacji, które — jak;się 
okazuje — mogą się jednak bardzo 
zmieniać. Nie powiodła się też próba 
wprowadzenia na rynek amerykań­
ski jogurtu z dodatkiem warzyw, 
a nie jak dotąd — owoców. Specjali­
ści ocenili, że konsumenci nie byli 
jeszcze przygotowani do przyjęcia 
takiej nowości, co nie oznacza, że 
w innym czasie nie przyjmą jej 
z ochotą.

Opisana zależność odnosi się rów­
nież do naszych -warunków.

Bardzo charakterystyczny jest
przykład krakersów. Gdy wprowa­
dzono je na nasz rynek, nie zostały 
w zasadzie zaakceptowane przez 
konsumentów, co tłumaczono naj­
częściej zbyt wysoką ceną. Jak jed­
nak uzasadnić fakt, że po pewnym 
czasie, mimo że ceny nie obniżono, 
sprzedaż zaczęła wzrastać? Prawdo­
podobnie wysoka cena była tylko 
jednym z czynników powstrzymują­
cych konsumentów od szybkiego 
zaakceptowania tego produktu. Być
może. zakorzeniony zbiorowej
świadomości i tradycji naszego spo­
łeczeństwa zwyczaj spożywania bar­
dzo świeżego pieczywa i przywiązy­
wanie dużej wagi do tej właśnie jego 
cechy wywołały początkowy brak

chętniej kupowany, tym szybciej się
upowszechnia, im bardziej estetyczne 
i przyciągające uwagę nabywców 
jest opakowanie, im więcej prezen­
tuje użytecznych informacji o pro­
dukcie, im bardziej ułatwia kon­
sumpcję. im lepiej chroni i pozwala 
zachować walory produktu.

Bardzo . istotne jest .autentyczne 
zainteresowanie pracowników han-, 
dlu, zwłaszcza personelu sklepowego 
sprzedażą, a co najmniej neutralny 
stosunek do produktu. Nie chodzi 
tylko o zainteresowanie materialne 
(na ogół przynosi to zarówno dobre, 
jak i złe skutki), lecz raczej o na­
danie produktowi i jego opakowaniu 
takich cech, aby był on łatwy, mało 
kłopotliwy w .sprzedaży, by sprze­
dawcy nie byli do niego uprzedze­
ni. Administracyjne nakazy in­
tensyfikacji sprzedaży określonych 
towarów są na ogól mało skutecz­
ne.

naliścipktórzy wykorzystują, pewne­
go rodząju produkty z racji wykony­
wania zawodu, np. fryzjerzy, kosme- 
tyczki, krawcy, instruktorzy narciar­
scy. Osoby te powinny być szczegól­
nie dobrze informowane o nowych 
produktach. Również doboru środ­
ków masowego przekazu wykorzy­
stywanych w kampanii informacyj- 
no-reklamowej, towarzyszącej wpro- 

ś: wadzeniu nowego produktu na ry­
nek należy dokonywać tak. by 
zwiększyć szansę dotarcia z infor­
macją o produkcie do liderów opinii 
i innowatorów.

Treść i forma informacji o pro- 
. dukcie powinna być opracowywaną 

niezwykle starannie z uwzględnie-
niem motywów, jakimi. kierują się

duktów, zwłaszcza nowych, o do­
brach i usługach {komplementarnych 
o miejscu i warunkach zakupu wzbo­
gaca jego wiedzę o rynku i towa­
rach, czyni rynek przejrzystym, uka- 
zuje konsumentowi' różne możliwość: 
.i sposoby zaspokajania potrzeb, poz­
wala, mu sprecyzować własne prefe­
rencje.

Marketing zmniejsza ryzyko
' Doświadczenie.; poucza, że warun­
kiem rynkowego sukcesu nowegL 
produktu są właściwie przeprowa­
dzone wstępne badania marketin­
gowe. Celem , tych badań jest głów­
nie ustalenie stopnia akceptacji no­
wego produktu: przez konsumentów 
oraz rozmiarów przyszłego popytu 
(chłonności rynku) na nowy produkt, 
Pozwalają one odpowiednio wcześnie 
wykryć braki : tkwiące w. produkcie 
i akcji promocyjnej, a tym samym 
zmniejszyć ryzyko niepowodzenia 
nowego produktu. U nas badnia ta­
kie prowadzone są rzadko, a jeszcze 
rzadziej ^ prawidłowo, co jest istot­
ną przyczynią 'rynkowego' niepowo­
dzenia części nowych produktów. 
Warto: przy tym odróżnić badania 
techniczne od ściśle marketingo­
wych badań nowego produktu, po­
legających głównie na uzyskiwaniu' 
opinii konsumentów, a także han­
dlowców i ekspertów przede wszy­
stkim o cechach użytkowych pro­
duktu.

W procesie projektowania i wpro- 
..wadzania na rynek nowego produk­

tu powinno się częściej niż dotąd 
organizować u nas testy rynkowe 
(próbne rynki). Nowy produkt musi 
w większości przypadków- uzyskać

traktować aprobujące, często wręcz 
entuzjastyczne wypowiedzi o nowym 
produkcie, a zwłaszcza deklarowa­
ną gotowość zakupienia tego pro­
duktu Takie deklaracje nic- nie ko­
sztują dlatego często bywają zgła­
szane dość pochopnie. Użyteczne są 
badania motywów zakupu i spożycia 
nowego produktu: przez różne. kate • 
gorie (segmenty) konsumentów. Bez 
znajomości -tych motywów, nie jest 
najczęściej możliwe formułowanie 
najskuteczniejszych apeli reklamo^ 
wych, eksponowanie najistotmejr 
szych informacji o produkcie, JCgo 
modyfikowanie itd. Istotne są nie 
tylko motywy zakupu, ale i motywy 
powstrzymywania się od. . zakupu. 
Tak, na przykład, badanie wykazało, 
że starsze kobiety niechętnie kupują 
nowe produkty żywnościowe. W tym 
przypadku należałoby zoadąc moty­
wy powstrzymywania się starszych 
konsumentek od zakupu nowych ar­
tykułów żywnościowych, a następ­
nie tak formułować kierowane do 
tego segmentu rynku Informacje o 
nowych produktach, , aby w miarę 
możliwości przekonać do nich jak 
największą część tej grupy kobiet.

konsumenci
... . } akceptację konsumentów przed pod-

- jęciem jego produkcji na ’ ‘produktu. oraz tych jego cech, do

Informacja różnie adresowana

O rynkowym sukcesie lub niepo­
wodzeniu nowego produktu decy­
dują nie tylko jego cechy, ale rów­
nież. a niekiedy nawet przede 
wszystkim — działalność promocyj­
na towarzysząca wprowadzeniu go 
na rynek. Działalność ta może spo­
wodować. że produkt nie w pełni 
odpowiadający potrzebom konsu­
mentów niejednokrotnie ma sząnsę 
na zaakceptowanie, sprzedaż zaś to­
waru o -obiektywnie wysokich wa­
lorach może nie rozwijać się pomy-
ślnie; 'Pośród działań promot
szczególne znaczenie ma 
pojmowana informacja

cyjnych 
szerokodotycząca

produktu i warunków jego nabycia.
Informacja o produkcie zaznaja­

mia potencjalnych nabywców z jego 
atrybutami użytkowymi, ekonomicz­
nymi, estetycznymi, kulturowymi, 
prestiżowymi. Ma ona największe 
znaczenie przy pierwszych zaku­
pach; o następnych decydują już 
przede wszystkim zalety samego 
produktu.

Opracowując i przekazując kon­
sumentom informacje o produktach, 
przyjmuje się często czysto techno­
logiczny punkt patrzenia. Informacja 
dotyczy wtedy przede wszystkim ta­
kich cech produktu, jak np. jego 
skład chemiczny, konstrukcja, sym- 
bol technologiczny surowca, z ja­
kiego produkt wytworzono. Inne po­
dejście nazwać można marketingo­
wym. W tym przypadku informacja 
dotyczy raczej użytkowych cech pro­
duktu, które mają dla konsumenta 
dużo większe znaczenie.

Badania dowodzą, że jednym z 
najważniejszych źródeł, z których' 
konsumenci czerpią informacje o no­
wych produktach, są osoby z najbliż­
szego otoczenia, zwłaszcza tzw. in-

których konsumenci przywiązują największą wagę. Należy odwoływać 
się nie tylko do motywów ekono­
micznych. gdyż w miarę wzrostu za­
możności społeczeństwa coraz więk­
szą rolę odgrywają inne motywy 
konsumpcji: zdrowotny, .prestiżowy, 
estetyczny.

jWarunkiem zwiększenia roli 
sprzedawców- w promocji nowych 
produktów jest dostarczanie im zna­
cznie bogatszej niż dotąd informacji 
oraz wyrobienie u nich przychylne­
go stosunku do nowego produktu. 
Jak słusznie pisze B. Kierski: ..Trze­
ba..., aby tysiące gniewnych jeszcze 
sprzedawców przemieniło się w ty­
siące życzliwych i umiało doradzić 
klientom,. zagubionym w tysiącu 
asortymentów, z których większość 
stanowią towary o nowych, często 
nie znanych walorach użytko­
wych”.*)

Badania wskazują, że stosunkowo 
najlepszą wiedzą o towarach dyspo­
nują sprzedawcy złożonych technicz­
nie dóbr trwałego użytku, zaś naj­
słabiej poinformowani są sprzedaw­
cy artykułów żywnościowych. Sy­
tuacja w branży żywnościowej jest 
tym gorsza, że. według badań 
IHWiU właśnie informacje na opa-

myślową skalę. Dotyczy wielu nowych towarów nych.Jednakże interpretując
dużą. prze­
to również 
importowa-wyniki ba-'

dań przeprowadzonych wśród kon­
sumentów należv bardzo ostrożnie

kowaniach tych 
ne zostały przez 
najuboższe.

Wprowadzając

artykułów ocenio- 
konsumentów jako

na rynek nowe
produkty, nie można zapominać tak­
że o potrzebie przekazywania kon­
sumentom informacji o dobrach 
i usługach komplementarnych. Nie­
kiedy te komplementarne dobra 
i usługi warunkują wręcz możli­
wość spożycia, wykorzystania dane­
go produktu. Brak informacji o do­
brach i usługach komplementarnych 
zmniejsza więc w pewnym sensie 
wartość użytkową produktu.

Rzetelna, pełna informacja o istot­
nych dla konsumenta cechach pro-

LICZĄ SIĘ KONKRETY
— Słyszałem, 1 że Stowarzyszenie 

Socjalistycznego Marketingu w Ło­
dzi zajmowało się sprzedażą butów, 
szaliczków, rzutników i wielu je­
szcze wyrobów. Czy jest to prawda?

— Tak się składa, że bardzo nie 
lubimy historycznego już, sloganu: 
„Nie ma masła, lecz są hasła”. W ży­
ciu liczą się konkrety i uważam, że 
ta zasada odnosić się powinna nawet 
do najbardziej specjalistycznych Or­
ganizacji, czy stowarzyszeń wyższej 
użyteczności...

Rzeczywiście, handlowaliśmy róż­
nymi ciuchami w grudniu 1975 roku. 
Wtedy po raz pierwszy, w naszych 
największych domach towarowych 
„Central” i „Uniwersał”, odbyła . się 
impreza pod nazwą „Przemysł i han- 
del mieszkańcom Łodzi” ■ I wszędzie 
było zaznaczone, dużymi literam., iż 

• imprezę tę organizuje Stowarzysze­
nie Socjalistycznego Marketingu. ;

— A więc postanowiliście rozpo­
cząć działanie od reklamy samych 
sieb>e? Czy nie było to na zasadzie 
„Filip z konopi”?

— Skądże! Wiadomo, że zawsze 
w czwartym kwartale ludzie robią 
największe zakupy, a handel naj­
większe obroty. Rzecz cała polegała 
więc na tym, by na ten ostatni mie­
siąc roku zdobyć dodatkową masę 
towarową na rynek lokalny..

— Kosztem innych regionów?

— Rozumiem, skąd bfoią się te 
uszczypliwe pytania. Faktycznie, wie­
le jest różnych dętych imprez. To 
znaczy, dó z góry zaplanowanych do­
staw dorabia się hasła, że „zdoby­
liśmy dla Was... ’, że „Załogi z wiel­
kim wysiłkiem, zapewniły „”. itd. Ale 
na naszą imprezę w końcu 1975 r. 
Stowarzyszenie autentycznie zdobyło 
dodatkowy towar, bez żadnego na­
ciągania i bez uszczuplenia dostaw 
innym województwom

Ma nasz oddział swoje biuro przy 
ul. Wólczańskiej — 3 pokoje i salkę 
spotkań,, którymi opiekuje się p. 
FRANCISZEK PACIORKIEWICZ. 
Zebrało się w tym lokalu 40 naszych 
członków — dysponentów od lady 
i towaru.-Dyrektor z przemysłu ba­
wełnianego rzekł: mogę dać jeszcze

10 tysięcy metrów tkaniny pościelo­
wej. Szef „Uniwersału” musiał się 
od razu zdeklarować: cricę albo nie. 
Przedstawiciel Zakładów „March­
lewskiego”: mamy tkaniny zasłono­
we. Handel: dajcie koszułówkę. 
Oczywiście, przed spotkaniem ułożyli 
handlowcy listę towarów najbar­
dziej pożądanych...

Odbywało się to spotkanie wtedy, 
gdy handel nic już administracyjnie 
nie mógł wycisnąć od dostawców. 
Nie uczestniczyły w nim, ani nie po­
magały ^zakulisowo”, władze tereno­
we. A jednak udało się nam tyan 
nieformalnym kanałem zdobyć dla 
mieszkańców Łodzi towarów za oko­
ło 105 min złotych. Ta metoda doga­
dywania się różnych partnerów 
przyjęła; się w oddziale SSM w Ło­
dzi. .

— Czy tego typu imprezę powta­
rzaliście w następnych latach?

— Rok później, też w grudniu, od­
była się druga sprzedaż z naszej ini­
cjatywy — uzyskaliśmy 90 miFonów 
złotych obrotu. Dostawcami do­
datkowej masy towarowej były z re­

•Dość powszechne przekonanie pro­
ducentów, źe w trudnej sytuacji .ryn­
kowej nie ma potrzeby przeprowa­
dzania tych skomplikowanych za­
biegów, bo „klient i:,tak;;wszystko 
kupi” — jest całkowicie błędne. Za­
biegi te nie tylko bowiem, mogą za­
pobiec stratom ekonomicznym, o któ­
rych już wspomniałem, ale też wiel­
kim, choć niewymiernym stratom 
społecznym. To prawda, że jkpnśu- 
ment z konieczności nabędzie? też 
nowy produkt, do którego nie ma 
przekonania, przez rzetelną informa- 

■ cje. właściwą obsługę można go.jed- 
nak do niego przekonać, a wtedy 
głucha złość zmieni się w zadowole­
nie z zakupu. Szczególnie na rynku 
żywnościowym mamy wiele nowych 
produktów, substytucyjnych w sto­
sunku do artykułów deficytowych; 
bardziej • powszechne zaakceptowanie 
ich przez konsumentów dałoby nie­
wątpliwie odczucie pewnej poprawy 
zaopatrzenia., Wicie nowych produk­
tów z trudem jednak będzie sobie 
torować drcgę na rynek, gdy na py­
tanie: co to jest? sprzedawczyni od­
powie najczęściej: „nie wiem, me 
próbowałam”.

■) E. Kierski: „Sztuka konsumowania” 
.Życie Gospodarcze” nr 12,'i97o.‘

•ób musi

NOWOŚĆ

(>i/< przede wszystkim lepszy od lego. który ma zastąpiłFOT. T. MULLER

guły zakłady przemysłu lekkiego. 
Dołączyły. Zakłady Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego „Łowicz” — 
dostarczające kompoty, sałatki, na­
poje i soki pitne Potem włączyła się 
do imprezy „Foto-Optyka” i łódzkie 
zakłady „P.rexer” (diapozytywy 
i rzutniki), a także „Wizamet” (żylet­
ki).

W ubiegłym roku nie powtórzy­
liśmy tej imprezy, bowiem naprawdę 
trudno było zdobyć dodatkowy to­
war na rynek. Zrezygnowaliśmy 
więc, by nie robić „lipy”, albo też 
zdobywać towar kosztem innych. Ale 
w bieżącym .roku zamierzamy, zorga­
nizować trzeci raz taką sprzedaż.

— Z poczynań tego typu należy 
wnioskować, że wasz Oddział skupia 
raczej praktyków1, a nie naukowców, 
bądź działaczy nieco oderwanych od 
realiów rynkowych?

— Może wspomnę w kilku zda­
niach o historii utworzenia Stowa­
rzyszenia na naszym terenie. Cen­
tralny Ośrodek Doskonalenia Kadr 
Kierowniczych zorganizował w reku 
szkolnym 1972—1973 Kurs dla kie­
rowników, służb marketingowych 
przedsiębiorstw łódzkich. Właśnie 
wtedy .-— a więc jeszcze przed utwo­
rzeniem Stowarzyszenia — zawiąza­
ła się pierwsza,, kilkudziesięcioosobo­
wa grupa inicjatorów.

Większość ż nich, to byli prakty­

cy. Dla przykładu: pierwszym preze­
sem został mgr LECH MELKA — 
dyr handlowy Zjednoczenia Przed­
siębiorstw Weimarskich „Północ”. 
W skład zarzadu weszli: mgr MIE­
CZYSŁAW MUSIAŁ — dyr. handlo­
wy Zjednoczenia Przemysłu Jedwab- 
niczo-Dekoracy j nego. MIECZY -
SŁAW SOWIŃSKI — .członek zarzą­
du Łódzkiego Klubu „DO-RO”; mgr 
LECH SOSNOWSKI — dyrektor 
SDH „Central”; mgr ANTONINA 
DOBRZĘCKA — zastępca dyrektora 
z ZPOW „Łowicz”; mgr HENRYK 
ŁYSIO — gł. specjalista w CPHW; 
mgr WITOLD LEWICKI— z Centr 
Laboratorium Przemysłu Wełniane­
go; mgr JOZEF SZPOTON — dyrek­
tor Oddz. PIHZ. W zarządzie mamy 
tylko jedynego naukowca — prof. dr 
hab. JERZEGO DIETLA, dyr. Insty­
tutu Obrotu Towarowego Uniwersy­
tetu Łódzkiego, który zresztą tei 
z praktyką gospodarczą mocno jest 
związany.

Jeśli chcdzi o członków wspie.a- 
jących, to są to głównie przedsię 
biorstwa przemysłu lekkiego, które 
dominują w okręgu łódzkim Jest 
kilka firm z przemysłu maszyno­
wego, spożywczego i chemiczne­
go. Należy do SSM większość 
wojewódzkich organizacji handlo­
wych. Jeśli chodzi o placówki nau­
kowe, to wymienię tu pi-zade 
wszystkim Instytut. Ekonomii Po­
litechniki Łódzkiej oraz Instytut
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W KAŻDYM RAZIE 
NIE LIKWIDOWAĆ
JANUSZ DĄBROWSKI

Wykorzystywanie obcych 
wzorów, pomysłów i technolo­
gii owocujące konkretnymi 

produktami na . naszym -rynku, mcże 
r rzyjmcwać r różne formy, i Prócz 
umów zawieranych na,,,..wysokim, 
szczeblu a -dctyczących ęTićaiićji*; ha' 
olmeślonyypBodukt bądź ^echnoląglg,: 
mamy także* .i/pć.cżjmania’. niejako’’ 
prySyUtiie- /y ' tor .ćźgśtó. państwowych 
producentów, rktorzy. -niekiedy., nawet 
za '."własne,. pieniądze zakupują, wzór 
produkcyjny. w/zwykłym’. sklepie 'za 
granicą, przywożą,go:do kraju, .roz­
bierają,.. opracowują technologię 
i Uruchamiają produkcję w- uspołecz- 
nicnym- zakładzie. Mamy ‘ wreszcie 
działalność pośrednią ■ polegającą na 
tym; że wyspecjalizowana instytucja 
zakupbje. za .wydzieloną pulę dewi­
zowa j -wzory ' rbzmaityeh wyrobów 
rynkowych^ a następnie magazynuje 
je i''udostępnia do produkcji ządpte; 
resdkvanym wytwórcóm. ,.

Instytucją taką stał się. u nas za­
łożony w..roku 1974 Ośrodek. Wzorów 
Nowoczesnych Wyrobów Rynkowych 
przy CBJW w ' Katowicach'.‘Jego 
funkcją było inspirowanie moderni­
zacji -.krajowej. produkcji ,w takich 
branżach; jak: meble; drobne ;i:-uzu­
pełniaj ące, sprzęt • Oświetleniowy, 
sprzęt gospodarstwa domowego 
i idoi-. drobiazgów,, odzież dla'dzieci, 
spęzęt''■ dla ‘.majsterkowiczów domo­
wych,'i samóehadówyćh, wyroby, ka- 
letńicie, " " 'artykuły- '•'f » papiernicze 
i smolne, a także sprzęt .sportowy 
; turystyczny.

Dbrotu Towarowego z Uniwersytetu 
Łódzkiego..

.Na ' początku naszej ydżiałałnośći 
'koncentrowaliśmy ■ 'się na- populary­
zacji 'idei- marketingu oraz ‘śzkoleniu 
w zakresile podśtawcw ych -;: tećhńik 
marketingowych.-' Zapraszaliśmy/ na 
wykłady ; wybitnych ;żajgraiicznyćh 
specjalistów (np. profesorów: OB­
RAZA i RUPPEGO). Obecnie w 
działalności szkoleniowej staramy , 
s (ę hie organizować oddzielnycn ktir- 
sów z ■ dziedziny marketingu, lecz 
włączamy- tę. problematykę . do róż- 
nvch kursów organizowanych przez 
PTE, NOT, czy Stowarzyszenie Włó- 
kmnn-ików Polskich Wspomnę; że ha 
wszystkie imprezy -.zapraszamy'mło­
dzież z ostatnich- ..klas szkół, ekono- 
m.cznych i handlowych.

Początkowo, tez obcięliśmy prowa­
dzić naszą działalność w.killęu wy- 
odrębniiOnyćh seacjach. Ale . podział 
na sekcje nie zdał egzaminu — po 
dwóch latach rozwiązaliśmy wszy­
stkie sekcje i zorganizowaliśmy w 
ich miejsce tylko dwie, popularyza­
cji i szkolenia oraz kształtowania 
u’yrobów przemysłu lekk*ego.

— Czy przedsięwzięcia tych sek­
cji są również tak konkretne, jak 
owe sprzedaże towarów?

— Staramy się o to. Jeśli organi- 
mjemyi 'przy-/okazji' giełd/ towaro­
wych spotkania;-to' odbywaja. -śię one

Realizacja tego celu polegała mię­
dzy innymi na Organizowaniu wy- 
st-aw pod liaslem : „Szukamy’ produ­
centów". sprzedaży' -wzdrów 'zainte­
resowanym potencjalnym : wytwór- 
ccrn,,‘i prowadzeniu.-, analiz, nk,temat 

przydatność: wzoró^Mitś^^ 
.WyjFęfzystan.a. W'-.lątafłf ’ 1973^77 
ośrodek przekazał różnym producen­
tom 4280 rodzajów’ i 67)38 sztuk'naj- 
rozmaitszych wyrobów >z wymienio^ 
nych wyżej -branż, pozostając na- ko­
niec roku z remanentem -wyaiosząT 
cym 495 sztuk,'.co.' tyl^ 
może wydać się znaczącą .liczbą.’ Za­
równo bowiem 'globalńa ilość zaku- 
picinych wzorów, jak i resztki na‘ma- 
gazyńcwych półkach nie mogą zaim­
ponować jakiemukolwiek handlow­
cowi' orientującemu się, Ile' wzorów 
produkcyjnych ..posiadają ' analogicz­
ne. ośrodki w innych krajach., socja­
listycznych'. a nawet, ile wzorów 
znajduje się w przeciętnym naszym 
sklepić ze wspomnianych branż.
' 'Ośrodek katowicki nie był więc 
placówką o wielkim rozmachu, a na­
leży dodać, że od 1 stycznia 78 r. w 
wyniku reorganizacji, licznych po­
działowi podporządkowania „Prodry- 
nowi”jegó rola jeszcze bardziej się 
zmniejszyła; .'

. Tymczasem powszechnie wiadomo, 
że o -ile w“ ilościowym zaspokajaniu 
popytu na towary z tbhanż. .-którymi 
ośrodek się zajmował.''osiągnęliśmy 
pewne sukcesy, to. jednak całość 
oferty, ciągle, jeszcze, charakteryzuje 
się złym wzornictwem i niefunkcjo- 

po obejrzeniu ofert 1 są już bardzo 
konkretne.’. Uczestnicy, wymieniają 
na rc bcczo doświadczenia, dokonuj ą 
wspólnej oceny, dopiero co. obejrza­
nych towarów; I na takim.nieformal-, 
nym forum; jest okazja- do przełamy­
wania różnych ujemnych .nawyków 
inśtytucj onąlnych, by nie powiedzieć 
— (biurokratycznych. Czasami nasze 
spotkania spełniają funkcję wzajem­
nej rzetelnej .informacji.

■Jeżeli organizujemy np. odczyt dy­
rektora Instytutu Wzornictwa Prze­
mysłu Lekkiego, mgr. WITOLDA 
ZABOROWSKIEGO, to zapraszamy 
na nie^o projektantów; producentów 
i handlowców. I; na przykład, o kar­
cie kolorystycznej na dany sezon do­
wiadują się wszyscy — mają moż­
ność skonfrontowania swoich poglą­
dów na ten konkretny temat..

.Sporo uwagi poświęcamy bada­
niom popytu" i'podaży Oraz metodom 
promocji wyrobów. 1 znów przykład 
— po giełdzie • jedwabniczej - urządzi­
liśmy' dyskusję' na temat ekspozycji, 
wykorzystania wyników badań ken- 
sumenckich. "oraż efektywności po- 
szczegółnych :fcrm promocji'—wyro­
bów.

— Domyślać się z tego należy, że 
zajmujecie 'się też nowymi wyroba­
mi?

-k Najważniejszą sprawą' przy 
wprowadzaniu ńówcici na ryńęk jęst 

nal-nością; a także niezmiernym 
ubóstwem asortymentowym. Do 
zmiany tego stanu’ prowadzić mogą, 
dwie drogi;, jedna' to oczekiwanie, aż 
nasi konstruktorzy i projektanci 
samc-dzietnie wynajdą 'i• ząprcjektają 
nMWe.tysiące wyi';bn'ó'w^^
składa się wspćićześńy” asóftymerit' 
dóbr • trwałego użytku, druga' -i- i bar­
dziej pragmatyczna — tó kcrisek- 
wentne i systematyczne' wykorzysty­
wanie tego, co "wymyślili inni; ze 
skrupulatnym, rzecz jasna-, ‘ stosowa­
niem się do istniejących konwencji 
patentowych' .i ■ innych zastrzeżeń; 
Jeżeli zważymy, że żaden kraj na 
święcie; owej pierwszej drogi nie 
używa,; wszelkie dalsze dyskusje na 
ten temat nie mają większego sensu 
i trzeba raczej przejść do rozważań,- 
co robić, aby umiejętnie wykorzy­
stać wzory,-które na . naszym rynku 
nie są do tej pory zastrzeżone pa­
tentami,.

Okazuje się, że dopiero teraz za­
czynają się problemy. Nasi wielcy 
producenci mają własne biura kon­
strukcyjne 1 komórki wzornicze, nie 
są więc w zasadzie zainteresowani 
korzystaniem z wzorów importowa­
nych, tym bardziej że są to w więk­
szości rzeczy zakupione już w han­
dlu, dla przedsiębiorstwa o długim 
cyklu wdrożeniowym całkowicie 
przestarzałe. Wielki producent woli 
w takim przypadku zakup licencji, 
która pozwala mu na wydatne skró­
cenie okresu przygotowania i doku­
mentacji produkcji, zapewnia desta- 

zapobieżenie .ich dziecięcej chorobie. 
Zajmowaliśmy się';melitórymifz’ńięh, 
np. nićmi t-ssmtetyczhiymi, pewnymi 
artykułami spożywczymi, wyrobami 
Iniar&kimi i jedwabniczymi, czy 
dzianinami obiciowymi...

Bardzo odchorowały swoje dzie­
ciństwo • nici syntetyczne, których 
początkowo nikt nie chciał kupować. 
A przecież są bardzo dobre, a przede 
wszystkim znacznie wytrzymalsze od 
bawełnianych. Teraz jest ich już za 
mało. Podobnie rzecz się miała 
z- workami propylenowymi do prze­
wożenia ziemniaków bzy cebuli. Ich 
odbiorcy i użytkownicy wynajdowali 
przeróżne powody, by nie kupować 
tej nowości — m.tn. obawiali się. że 
kanty plastykowych tasiemeczek, 
z których jest zrobiony worek, 
uszkodzą ziemniaki. Rolnicy dopiero 
po-bardzo długim okresie przekonali 
się, że są to worki lepsze od juto­
wych — tańsze, trwalsze. I w tym 
wprowadzaniu nowości wciąż jest 
pełno . luk, błędów i niezręczności, 
które popełniają producenci.

A moim zdaniem, obowiązek pra­
widłowego wprowadzenia nowego 
wyrobu na -rynek spoczywa wyłącz­
nie-na -producencie. I nie może on 
być z tego nigdy zwolniony — nie 
należy go usprawiedliwiać. Handel 
jest; tylko pośrednikiem — nie po­
winien być, oczywiście, bierny — 
ale najlepiej zna produkt sam jego 
wytwórca.

. wę surowców o odpowiednich stan­
dardach t; jakościowych, , informację, 
„kńęw-hów”; Ud. Toteż ;ż. góry już 
niejako założono, | że - wyrobami 
zgrupowanymi w katowickim .Ośrod­
ku, powinna się interesować śpólr 
dzielczćść i drębny przemysł.'

Założenie to — prawidłowe w idei, 
nie . tńogło . się. jednak sprawdzić, 
w życiu. .Pierwszą ’ przyczyn^ 
której wielu' potehęjalńyćh‘ drobnych 
producentów, i.muśiąłp zrezygnować 
ż prbdukcji, były ’ niedostatki w .wyt 
pesażeriiu w maszyny, i .urządzenia, 
o' czym ’'ęd ' dawną, było wiadomo, 
drugą — 'niedćstatfecźna jakość,’-.stan­
daryzacja 1 ilęść-surowców, szczegól­
nie tworzyw' sztucznych i 6-laćH; 
trzecią wreszcie — znane i szeroko' 
skomentowane posunięcia, ' przyłą- 
czające drobny przemysł-do- tzw. kiu- 
cża, co. w praktyce zepchnęło- go dó 
roli kooperanta;- wielkich przedsię­
biorstw;.
’ęW ' rezultacie bardżo^ nierazo atrak­

cyjne -.i Jpotńźebńe* łiai- rynku ■wyroby; 
śprcWadżonelz 'dużym wysiłkiem;-dó 
kraju,.zalegają obecnie szafy w biu­
rach rozmaitych spółdzielni i' drób- 
ńyćłf Wytworni", 'natomiast wiele naj- 
prosłśzych‘ Urządzeń domowych, tu-', 
tystycznych; czy' sportowych 'zmusze­
ni . jesteśmy' ."przywozić ’ prywatnie 
Spoza najrozmaitszych granic. Rzecz 
jasna-,' nie jest to'wina katowickiego 
ośrodka, choć niektórym nasunął się 
jak widać wniosek, że skoro mimo 
zorganizowania specjalnej placówki 
tłoczenia nowoczesności dó produkcji 
efekty są niewielkie, . to pierwszą 
rzeczą powinna być jego reorganiza­
cja. Rozumowanie takie nie wytrzy­
muje jednak krytyki;' chociażby dla­
tego, że efekt rynkowy w najmniej- 
szyim stopniu zależy od ośrodka. Łat­
wo się o tym przekonać zapoznając 
się' choćby pobieżnie z rozmiarami 
produkcji niektórych "wyrobów pod­
jętej z :tej inspiracji. Nawet' tam, 
gdzie popyt należy' liczyć w : milio­
nach sztuk,'-jak np:. w przypadku 
rozmaitych drobnych urządzeń ku­
chennych- — wyciskaczy, krajalnic, 
pojemników- itp. —. całoroczna pro­
dukcja rzadko przekracza kilka ty­
sięcy.' ' ' - ' ‘ ; :
; Ośrodek nie ; dysponuje danymi 
.dotyczącymi wartościowych i ilo­

— Może parę słów o kształtowa­
niu wyrobów, wszak jest to główny 
temat z dziedziny marketingu...

— Kształtowanie produktu ozna­
cza maksymalne dostosowanie jego 
cech do potrzeb i oczekiwali nabyw­
ców Natykamy się tu obecnie na 
dwie bariery: technologiczną i su­
rowcową. Najwięcej kłopotów przy­
sparza ostatnio ta druga. Wiąze się 
z nią olbrzymi problem substytucji 
towarów. Ogólnie wszystkie sprawy 
sprowadzają się do odpowiedzi na 
pytanie: co zrobić, aby rynek odczuł 
jak najłagodniej braki ,u:owcowe, 
których konsekwencją iest spadek 
podaży różnych towarów tradycyjnie 
poszukiwanych przez konsumentów.

Można ten problem postawić ina- 
cze:- jak z dostępnych surowców 
: materiałów wyprodukować wyroby 
najlepiej zaspokajające potrzeby na- 
bywców? Trafne rozwiązanie tak po­
stawionej sprawy załatwi 'ednocze- 
śnie minimalizowanie dostaw wyro­
bów niechcianych i nie‘rafionych. 
Jest w tym obszarze dużo toboły dla 
specjalistów od marketingu..

— Jest Pan dyrektorem Przedsię­
biorstwa Obrotu Towarowego Prze- 
iuyśłu Skórzanego „Półbut”. Jakie 
problemy marketingowe występują 
na tym „podwórku” i jak są one roz- 
wia.zywanc?

ściowych rozmiarów produkcji. zói'r 
ganizowanej na podstawie dostarczę? 
nych za jego pośrednictwem, wzorów; 
Zbiór okazowych egzemplarzy- jest 
niewielki, ponieważ producent nie 
musi ich dostarczać, a prawidłowość 
działania ośrodka pod względem fi­
nansowym polega tylko na tym, by 
zakupione wzory sprzedać prcdućęn* 
tom z odpowiednią marżą. Jednakże, 
jak zorientowałem się na podstawie 
wykazu wzorów przekazanych pro­
ducentom, większość znajdujących 
się na rynku nowvch wyrobów 
nianych jako rdzennie krajowe pów- 
stuło bądź jako kopią, bądź też jako 
zmienione obowiązkowo w 20, proc, 
rozwiązanie opatentowane za; .grani­
cą. Nie tylko wyroby licencyjne; po- 
chodzą więc z importu i warto o tym 
pamiętać.
■ Jesteśmy zmuszeni do kopiowania 
bądź ulepszania zagranicznych " pro­
duktów rynkowych i można jedynie 

-rozważać kwestię, jaka powinna być 
polityka zakupu wzorów; i kto ją ma 
realizować — czy wyodrębniony/ za­
kład, czy też każdy producent ; na 
własną rękę.

Jeśli 'chodzi o politykę zakupów, 
; wyłania się tu parę problemów/ Po 
pierwsze, można zapytać, jakie po­
winno być przygotowanie teoretycz- 
ne i praktyczne osób zajmujących 
się zakupami, aby zapobiec na przy­

szłość rozpowszechnianiu tzw. gad­
żetów, czyli efemerycznych zaba­
wek dla dorosłych, których' preduk- 
eja absorbuje surowce i energię; 
Przekładem takiej zupełnie zbytecz­
nej produkcji (nie pochodzącej 
z ośrodka katowickiego)' są przeróż­
ne akcesoria samochodowe, np. oz­
dobne gałki drążka zmiany biegów, 
czy tzw. łapki ,ną tylną szybę., pod­
czas gdy wiele rzeczywiście pożytecz- 
nych /urządzeń nie znajduje produ- 
centó-w. Sprowadzanie takich wzór 
rów do kraju i ich produkcja jest 
zwykłym, marnotrawstwem.

Po drugie: już na etapie zakupu 
wzorów należałoby analizować' Ich 
celowość z punktu widzenia, gospo­
darki materiałowej, możliwości tech­
nologicznych naszego przemysłu itd. 
W ośrodku pokazano mi /zakupione 
w dobrej wierze wżery, do- których 
produkcji nie mtżna jednak uzyskać 
w kraju odpowiednich tworzyw, ani 
też nie ma odpowiedniej technologii, 
np. głębokiego tłoczenia blach- hier* 
dzcwnych.

Jak by jednak na sprawę patrzeć, 
dalsze istnieme ośrodka ■ wzornictwa 
wydaje się celowe z wielu względów. 
Chodzi także o to. że znacznie łat­
wiej. jest wytwórcy wybrać i zasta­
nowić się nad profilem produkcyj­
nym na miejscu, aniżeli podczas po- 
śniesznych penetracji i poszukiwań 
za granicą. Odcięci od dopływu' rze­
czowej informacji nie będziemy 
mogli ani .prawidłowo określać, po­
ziomu naszej produkcji, ani., także 
zorientować się w -trendach m-oduk- 
cyjnvch. .-Urrażam - nawet, że Avarto 
przekształcić ośrodek na placćyykę 
o znacznie większym zakresie- dzia­
łania. Jej zadaniem, .oprócz dętych; 
czasowych funkcji, byłaby wszęchż 
stronna analiza światowej prcdu.k-' 
cji. rozszyfrowywanie różnych, ten­
dencji produkcyjnych, wzorniczych, 
materiałowych itd. Należałoby więc 
zgrupować tam najlepszych,specja­
listów z dziedziny inżynierii, materiał 
łowej (poszukiwania zam-ieńńikówi)l 
ergonomii, konstrukcji i wzornictwa.- 
by w najbardziej fachowy i efektyw­
ny sposób mogli opracowywać, w.dro^ 
żenią, wyszukiwać rozwiązania dla 
potrzeb całego przem^-słu, przełamy­
wać blokady patentowe i zasilać go­
spodarkę newymw ideami produkcyj­
nymi i rynkowymi. Z dziedziny,mar­
ketingu również można by prowa­
dzić ożywioną działalność, mającą na 
celu np. badanie chłonncści rynku 
na nowe wyroby, panelowe badania 
dotyczące granic proponowanych cen 
i celowości uruchomień, słowem -— 
wszystko to. co należy robić' przed 
skierowaniem wyrobu do produkcji 
.seryjnej. Badanie opinii konsumen­
tów byłoby tu przykładem właściwie 
pojętej ochrony ich interesów', w 
której to dziedzinie ciągle więcej się 
pisze, niż robi.

— Własi e w naszym przed-się-' 
biorstwie do; najważniejszych spraw 
?i c jł t a'eży zdobycie surowców 
; materiałów. Nie odczuwamy barie­
ry technologicznej, lecz surowcową. 
I wrrsźnie powiem, że „kładą” nas 

■-ównomfernie o; ’iczen:-i impertó- 
we. jak i niedo. ieczne (ilość, ja- 
keść) dostawy z krajowego .pt.emy 
stu

Prowadzimy w „Półbucie” inten­
sywne badania i analizy surowców 
oraz substytutów materiałowych 
przy współpracy z Instytutem Prze­
mysłu Skórzanego. Chodzi' m in. 
o tłuszcze dla garbami; lakiery do 
wykańczania skór, surowce spodowe 
— styropian, kauczuki termopla­
styczne...

Badamy dość dokładnie ceny, i po­
pyt na produkty i wyroby z naszego 
przemysłu. Głównie przez sklepy' 
branżowe, które podlegają naszemu 
przedsiębiorstwu. Z tych sklepów 
oraz z badań na giełdach wyciągamy 
praktyczne wnioski. W naszej branży 
będzie, niestety, bardzo trudno odro­
bić złą opinię ugruntowaną na rynku, 
choćbyśmy osiągnęli nawet znaczne 
sukcesy. Ale nie poddajemy się i bę­
dziemy wytrwale zapracowywać na 
lepszą opinię.

Rozmawiał;
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

MARKETING W RWPG

WYKORZYSTANIE niektórych 
form marketingu może _ być 
bardzo pomocne w podwyższa;

niu efektywności wszelkich działań 
służących zaspokojeniu potrzeb -:po- 
lecznvch t stwierdzili _ uę '.esżmcy 
narady która odbyła .się ostatnio 
w Moskwie. W naradzie wzięli udział 
eksperci iżb handlowych oraz in­
nych organizacji zainteresowanych 
inarketingem z krajów RWPG ora7 
Socjalistycznej Federacyjnej Repub­
liki Jugosławii.
i Zainteresowanie problematyką 
marketingu . przejawia -się 'w; różnych 
formach we wszystkich krajach so­
cjalistycznych. Wsządzie ,. ppw-tały 
już, bądź powstają obecnie organiza­
cje, zajmujące się'' bądąńi&m;;mob'e- 
ińów marketingu' i..możliwością za­
stosowania niektórych jego , techndc 

. w gospodarce socjalistycznej.
W. referatach,' dyskusji oraz, do­

kumencie ‘■■końcowym narady jej 
uczestnicy wyrazili pogląd ż;e mar­
ketingową^działalność w socjalizmie 
może tylko zewnętrznie przypominać 
system marketingu kapitólisyyęznego; 
różniąc się od niego zasadniczo spo- 
łeczno-ekcncmiczną treścią, .celem 
oraz formami organizacji. Już pierw­
szej skromne doświadczania dowodzą, 
że zastosowanie marketingowego po­
dejścia w działalności produkcyjnó- 
-handlowej pomaga prawidłowo 
określać kompleksowe zzdania, do- 
stwegać rozliczne związki między 
różntmj dziedzinami rynku,, a -tym 

' samym świadomie te związki ikształ;- 
tować.‘dając w konsekwencji moż­
ność trafniejszego, dostosowania po­
daży,: towarów i usług ao struktury 
popytu i kierunków rozw-oju potrzeb 

-społecznych.
Stwierdzono również, że realiżacja 

wspólnych badań .m 
w obrębie 'RWPG, Arspólne^ opraco­
wywanie konkretnych, problemów- 
dotyczących^ towarów,; które są 
■przedmiotem wymiany między kra.; 
jami ; socjalistycznymi, pomoże w 
ukśztałtćwąhiu ^prawidłowych po- 
wiąźań między nimi.

Pierwszą wspólną -imprezą z wsę- 
lu zaplanowan-ch na mosktąwslsfęj 
naradzie będzie mędżyńar dowe Śp; 
mi-narium na temat roli marketingu 
w gospodarce- ścćjaliśtycżnej -organi- 
■‘owane przez 'polskie 'StóWarzysze- 
nie Sccjalistycznego Marketingu 
w początkach 1979 roku. -

„BRAZYLIJKA" 
SUBSTYTUTEM
KAWY... ZB02ÓWEJ

WZROST cen 'kawy naturiłliSej! 
powodujmy rosnące koszty jej ipc-; 
portu, skłania wiele krajów, nawet 
najzamożniejszych, do wprowadza­
nia na rynek produktów zastęp­
czych. Jak wiadomo, i nasz przemysł 
podjął taką próbę, rozpoczynając 
produkcję mieszanek kawy natural­
nej ze zbożową. Z kilku rodzajów 
mieszanek wprowadzonych w .1977 
r. na rynku są obecnie dwie: „Brą- 
zylijka” i- „Santa-na Prima”.

Jak wynika jednakże z rozezna­
nia przeprowadzonego przez Zakład 
Badań Rynku „Społem”, jakość tych 
mieszanek — ich smak, zapach — 
dają nikłą szansę zmniejszenia, czy 
Choćby zahamowania wzrostu spo­
życia kawy naturalnej.

Obydwa produkty są wprawdzie 
na razie słabo wprowadzone na ry­
nek („Santany Primy” nie znała co 
czwarta z ankietowanych osób, a 
„Brazylijki” — co dwunasta),- jed­
nakże wśród konsumentów, którzy je 
poznali, opinie o obu produktach da­
lekie są od entuzjastycznych. W o- 
kresach, gdy w sklepach jest pod do­
statkiem kawy naturalnej, mieszan­
ki kupują głównie ludzie starsi, któ­
rym zdrowie nie pozwala delekto­
wać się kawą prawdziwą. Konsu­
mentów pijących mieszanki kilka ra- 
xy. w tygodniu stwierdzono niewielu. 
3 proc, badanych pija ,^ąntanę Pri- 
mę”, a 9 prćć. — „Brazylijkę”. Jest 
charakterystyczne, że najoporniej 
przyjmują mieszanki smakosze ka­
wy naturalnej, najwięcej zaintere­
sowania budzą one natomiast u o- 
sób pijących dotąd kawę żbożewą, 
obecnie na śniadanie zaczynają one 
popijać; „Brazylijkę” z mlekiem.' Tak 
więc — 'wbrew intencjom — mie­
szanki częściej funkcjonują jako 
substytut kawy zbożowej, iniż -natu­
ralnej.

Na podstawie tego badania, „Spo­
łem” sformułowało pod adresem wy­
twórców wniosek następujący: pro­
ducent. chcąc utrzymać na rynku te 
nowe produkty, musi zdecydowanie 
poprawić ich jakość. Na mieszanki 
kaw zbożowc-naturalnych może wy­
stąpić samoistny popyt — niezależ­
nie od poziomu zaopatrzenia w kawę 
naturalną — gdy będą się one odzna­
czać lepszymi właściwościami, niż 
produkowane dotychczas. Istnieje 
grupa osób nie mogących pić kawv 
naturalnej ze względów zdrewet- 
nrch. zainteresowana dobrymi na­
miastkami tej kawv.

(xd)

Wkładkę .redaguje: Stowarzy­
szenie Socjalistycznego Marketin­
gu i „Zycie Gospodarcze”.

Zespół redagujący; STANI­
SŁAW BRYŁKA. ZOFIA DŁU­
GOSZ, ANDRZEJ NALECZ-JA- 
WĘCKI. JAN NAPOLEON SAJ- 
KIEWICZ, WOJCIECH WRZO­
SEK.
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Savannah. Po zdobyciu, miasta. 21 grudnia 1864 r. przez wojska' Północy, Savannah podupadła, Jednak inwestycje 
portowe w ostatnich dwudziestu latach— nowe nabrzeża, port kontenerowy, nowe magazyny i inwestycje przemy­
słowe wlały w życie miasta nową krew. ' Fot. AUTOR

SZTORMOWA FALA
SANTURGE, to przedmieście Bilbao; .port - z widokiem na -Biskaję. Kolejka . dojazdowa łączy port ~l centrum. Baskowie w baskijskich beretach. Na ulicach ba­skijski język. sporo flag czerwonych ż zielonym i białym krzyżem — symbolem narodowej odrębności -i aspiracji, dążeń autonomicznych. Jeden z bardziej uprzemysłowionych regionów Hiszpanii hiity r kopal­nie: ale — przez płot- patrząc — .tech­nika mocno zębem ćżaśu aUsżońą; a jednak , mkhe ■ przestarzałych. .„środ­ków trwałych”, — iniektóre' Wyroby 
■hutnicze wysokiej klasy.'■;/Sóujem.y na ostatek ^ffiry' ktaldWe wysokiej wytrzymałości na przewody wiertnicze, łańcuchy ■kólwieżńć? kot­wice okrętowe. '
Kapitański raportPo każdej podróży kdpitąn statku zobowiązany jest? złożyć.. 'dyrekcji swego zakładu, w. tym przypadku w Zakładzie Linii. Środkowej Ameryki — raport przedstawiający' istotne wydarzenia .rejsu wraz zę. zwięzłym ^żołnierskim” stylem pisanym' ko­mentarzem. Podróż nr 39 należała od podróży/trucfriych — trwała; 4 miesiące, Myślę, że wkrótce wyjątki tęgo raportu mogą"lepiej, niż repor­terska relacja odzwierciedlić 'nie­które problemy'' i trudności naszej żeglugi.,,W. pzasiej ostatniego postoju, 'stat­
ku W Gdyni odbyło się 5 przeholo- 
wąń do różnych nabrzeży i burt stat­
ków. Taka praktyka stosowana przez 
Zarząd Portu Gdynia wynika z wad­
liwego rozłożenia- ładunków na na­
brzeżach; ale dla statku stanowi ona 
■piebezpieczeństiżo szczególnie przy 
pfzełiblowdnidch pustego, wyburzo­
nego statku w okrasie i jeslennio-żi- 

' mowych silnych" Wiatrów.; Związane 

z powyższym częste wzywanie załogi 
na przeholowywania powoduje jej 
niezadowolenie z powodu przerywa- 
nia wolnych dni i odpoczynku, nie­
możność 'ich wykorzystania oraz na­
rastające duże ilości nadgodzin. Po­
stój statku w porcie macierzystym 
wynosił 13 dni — załadowano (po 
rozładunku) 4.333 ton drobnicy do 
portów amerykańskich.

Postój statku w Bremie — 2 dni 
(28—30 listopada 1977 r.) załadowano 
1108 toń towaru. Praca portu spraw­
na."Postój statku . w Nowym Jorku 4 chii.\le Jvlkp.. p£ze_^.bsSęą^się rozładunek.''’.^des^cź 2, .ć.ni /ę d pis ać, trze ęą było, ń a straty^ Nad., całością' Spraw 'żeglugo­wych na obsząrze wód. terytorialnych Stanów, Zjednoczonych, nad ruchem statków w portach i na redach, ter-' minaiwem zawinięć czuwa straż wy­brzeża Goast Guard., Z. decyzjami tej organizacji kapitanowie liczą ' się bardzo. Termin ■ wpłynięcia do portu Mjató’; .wobec/ zaistniałych opóźnień w.-marszmeie nie może być -przez ka­pitaną ustalony samodzielnie, lecz przez agenta; musi on się zwrócić z prośbą do Coast-Guardu o ustale- nie kolejnego terminu wpłynięcia. Rzecz w tym, by w dniach 25 i-26 grudnia (Święta Bożego Narodzenia) statek nie musial stać na redzie lepz by mógł być wprowadzony do portu, i by marynarze mogli zejść na ląd. Warto wspomnieć, że z okazji świąt wszyscy .marynarze wszystkich staty­ków obcych bander stojących w. Mia­mi, zostali obdarowani przez instytu­cje . charytatywne okolicznościowymi prezencikami (ręcznie dziergane sza­liki. czapeczki i przybory toaletowe, papeterie itp.) ..Miami. :W czasie wyładunku palet 
z piwem stwierdzono brak zawiesia 
widłowego do wyładunku kartonu, 

co spowodowało wcinanie się stalo­
wych stropów w kartony i uszka­
dzanie ładunku. Interwencja u ste- 
wedora (załadowcy) nie odniosła 
skutku. W związku z tym musiałem 
wystosować pismo obciążające ste- 
wedora za spowodowanie szkód ła­
dunkowych. Pracę agenta uważam za 
dobrą.

Mobile. Mimo zawiadomienia 
agenta tele.vem o terminie przybycia 
nie wprowadzono statku do portu, 
lecz polecono postój na kotwicy. Za­
znaczam, że przybyliśmy w piątek 
(30 grudnia) czyli w normalny dzień 
rg.bpc^y. ,/lfltomiasl.ageąf zaplanował 
wylticlu^ sobotę. (Ul.XII.). czyli
w dzień wolny od pracy, wobeę rygo] 
rozładunek musieliśmy prowadzić w 
tzw. nadgodzinach.
.. Przy cumowaniu w Mobile agent 
nie zapewnił cumowników i byłem 
zmuszony dokonać cumowania przy 
pomocy własnych marynarzy, człon­
ków załogi wysadzonych na ląd w 
czasie podchodzenia do nabrzeża. Na 
moje interwencje zarówno w spra­
wie cumowania, jak i pracy w nad­
godzinach agent oświadczył, że nie 
ma wpływu ani na stewedora, ani 
na cumowników portowych. Zgło­
siłem także agentowi z wyprzedze­
niem gotowość statku do użycia przy 
wyładunku własnych ciężkich bo­
mów. Również w tej sprawie stewe- 
dor odmówił użycia sprzętu statko­
wego i zmusił nas do użycia sprzętu 
portowego za odpowiednimi opłata­
mi. Działalność agenta najlepiej (a raczej najgorzej — przyp. red.) okre - 
śla fakt, że nie był w stanie podać 
czasu zakończenia wyładunku.Nowy Orlean. Na redzie oczekiwa­
ło na Wejście 46 statków, istniała 
sytuacja kongestyjna. Po 3-dniowym 
oczekiwaniu statek wszedł do portu 
i 4.1. sprawnie rozpoczęto pracę wy­
ładunkową. Podczas wyładunku 

blach w'ładowni „11” uległ lekkiemu 
wypadkowi spieczenia ręki robotnik. 
Po udzieleniu mu pomocy przed le­
karza na lądzie, ' robotnik powrócił 
do pracy. Mimo starania z-naszej» 
strony wzięcia na statek przygotowa­
nego w Ń^wym Orleanie ładunku 
okazało się to niemożliwe, obliczenia 
statecznościowe nie pozwoliły przy 
pierwszym wejściu do portu załado­
wać całości. Zawiadomiono o powyż­
szym naszego przedstawiciela w 
Houston i uzyskano zgodę na zała­
dowanie jedynie dopuszczalnych 
ilości.Houston. Mimo telegramów wysła­
nych do agenta i interwencji statek 
przestał parę ani na redzie (6—13.1.) 
z powodu strajku pilotów. Mimo że 
zgłosiłem gotowość statku do wyła­
dunku własnymi bomami ciężkimi, 
agent nie porozumiał się w tej spra­
wie z załadowcą. Dopiero po kolej­
nej interwencji po 4-godzinnej pracy 
zamówionym dźwigiem portowym 
(koszty)! dokonano zamiany i dalszy 
rozładunek kontynuowano przy uży­
ciu 15-tonowych wind i bomów stat­
kowych. Moim zdaniem, agent wy­
kazał minimalne zainteresowanie 
statkiem i ładunkiem. Do końca po­
stoju nie otrzymaliśmy pełnej listy 
ładunkowej, a jedynie jej fragmenty 
wraz z częstymi zmianami. Nato­
miast pracę samego portu należy o- 
cenić dobrze.Galweston. Załadunku 1000 ton 
bawełny po dniu deszczowym do­
konano sprawnie. A agent Ford wy­
kazał operatywność i 'zainteresowa­
nie ładunkiem.Brownsvillt, nad Rio Grande, miasto graniczące z Meksykiem, 23 
stycznia rozpoczęto załadunek grape­
fruitów przeznaczonych dla portu 
Brema. Załadowano 28276 kartonów 
o wadze 508 ton do ładowni chłodzo­
nej „IV”, a ponadto do ładowni „III” 
5 tys. kartonów soków owocowych 
o wadze 81 ton przeznaczonych dla 
Gdyni. Praca agenta stosunkowo 
słaba. Agent nie dostarczył listy ła­
dunkowej, udzielił także nieprawdzi­
wej informacji, że ładunek świeżych 
owoców stanowi 1 partię konosa- 
mentową, której nie można przy za­
ładunku rozdzielać. Tymczasem po 
dwóch dniach, 25 stycznia br. prace 
załadowcze przerwano z powodu braku owoców w magazynie. Na na­
sze zapytanie agent oświadczył, że 
nie ma wpływu na systematyczne 
dowożenie owoców do portu. Zarów­
no we}?»'ie. jak i wyjście w Browns- 
rille odbywało się w trudnych wa­
runkach. ograniczonej widzialności 
i. słabo oznaczonym kanale porto­
wym o nieumocnionych brzegach.Nowy Orlean. Ponowne wejście do 
portu po porozumieniu się z przed­
stawicielstwem GAL w Nowym Jor­
ku. Załadowano 581 ton drobnicy. Za­
ładunek odbywał się z przerwami z 
powodu częstych opadów deszczu. 
Po wejściu'do'portu obliczono: "że 
statek bedzie miał jeszcze w ładow­
niach około 43 tys. stóp sześcien­
nych woltiej kubatury. Zwrócono się 
więc do agenta w Nowym Orleanie 
oraz Houston o przygotowanie do­
datkowego ładunku. Mimo kilka­
krotnych rozmów z przedstawi­
cielem GAL w Nowym Jorku i suge­
rowanej przez niego możliwości wzię­
cia przez statek do Rotterdamu pul­
py drzewnej lub owoców, z- powodu 
zbyt długiego oczekiwania na decy­
zje w sprawie pstalenia frachtu sta­
tek wyszedł w morze nie w pełni 
wykorzystany, z wolną kubaturą 43 
tys. stóp sześciennych z poleceniem 
skierowania statku do Bremy.

Jednak podczas przejścia przez 
Atlantyk zmieniono decyzję i z po­
wodu strajku dokerów w Bremie 
skierowano statek do Rotterdamu.Rotterdam. Wyładunek odbywał 
się pod nadzorem eksperta z ramie­
nia NTB. H.A. van Ameyde (Marinę 
Surwey Bureau). Wyładunek w por­
cie bardzo sprawny i praca agenta 
dobra. Nieznaczne zniszczenie ła­
dunku. kartonów i innej drobnicy w 
ładowniach I, II i III powstało wsku­
tek sztormowej pogody i. przedosta­
nia się wody morskiej przez niesz- 

ezelności pokryw luków w czasie 
pracy kadłuba na fali. ..........

W czasie całej podróży ńie stwier­
dzono kradzieży ładunku. .

Nie zanotowano również żadnych 
awarii lub poważniejszych uszkodzeń 
statku. Drobne naprawy osprzętu 
statkowego wykonywano sukcesyw­
nie w zależności od zaistniałych por 
trzeb. Pogoda .sztormowa i. częste 
opady deszczu oraz niska, temperatu­
ra utrudniały systematyczne prace 
konserwacyjne na statku.

Stan maszyny głównej statku :/10 
okresie całej podróży można ocenić 
jako dobry. Podobna ocena należy 
się mechanizmom pomocnicżym. W 
porcie Filadelfia inspektor, Towarzy­
stwa Klasyfikacyjnego Norske Ve­
ritas dokonał inspekcji układu tło­
kowego nr 2 silnika głównego.

Służba trapowa pełnioną była 
zgodnie z obowiązującymi przepisa­
mi. Po wyjściu z portu w Gdyni ko­
misyjnie przeszukano statek i mimo 
dwukrotnych poszukiwań nie znale­
ziono na nim osób postronnych. Po 
wyjściu z portu Brema przeszukano 
ponownie statek, zwracając szczegól­
ną uwagę na ewentualną możliwość 
przemytu towaru. Wynik był ne­
gatywny. Zarówno w portach USA, 
jak i Europy Zachodniej nie stwier­
dzono naruszania tamtejszych prze­
pisów celnych lub faktów przemy­
tu”.Ale przed wyjściem statku w mo­rze (21.XI. ub.r.) — w czasie postoju w percie Gdynia brygada operacyjna Urzędu Celnego wykryła w części rufowej pokładu ochronnego towary służące do celów przemytniczych, mianowicie: 15 butelek alkoholu i 11 par rękawic roboczych. Mimo prze­prowadzonego dochodzenia nie stwierdzono właściciela tego towaru.

..Wszyscy członkowie załogi posia­
dali pełne kwalifikacje wymagane na 
zajmowane stanowiska, a po zakoń­
czeniu podróży 11 członków załogi 
wyróżniono nagrodami.

W ramach kontaktów patronackich 
załoga statku utrzymywała korespon­
dencję z gospodarzami miasta Żako-, 
pane, ż przedsiębiorstwem turystycz^ 
nym „Tatry” oraz matką chrzestną 
statku. Podczas podróży nr 39 statek 
m/s „Zakopane" zawinął do 11 por­
tów zagranicznych — przewieziono 
7912 t ładunku oraz 25 pasażerów, 
statek przebył łącznie 13266 mil 
morskich”.Raport, podpisał kpt statku - pełnym tytułem — kapitan żeglugi wielkiej Jan Michulec. Myślę, że tekst tego raportu świadczy wyraźnie o trud­nościach zdobywania dewiz na mo­rzu. O tym. że załoga statku i jego kierownictwo borykać się muszą nie tylko z przeciwnościami . morskich żywiołów, lecz niejednokrotnie rów- riież z biurokratyzmem, z formalnym traktowaniem obowiązku, z intere­sownością (oczekiwaniem prowizji, suwepirów.; bąkczy'szów. łapówek, 
■czy jak się’ tó\ieśzćźe‘inaczej nóży- wa)l" Zarówno* w percie macierzy­stym. jak i w portach obcych. O efektach ekonomicznych, jakie przy­nosi statek, decyduje bowiem w isto­cie. ląd, owa liczna armia ludzi za­plecza, która przygotowuje dla niego ładunek, ustala jego trasę, organizu­je i zawiaduje ładunkiem, przygo­towuje niezbędne dokumenty, a więc agenci, załadowcy, robotnicy porto­wi, piloci itd. itd.Przejście statku przez Północny Atlantyk odbywało się w wyjątko­wo trudnych warunkach. Wrócę do tej sprawy7 pisząc o morskim prote­ście.Savannah. Nad rzeką fort Pułas­kiego, w mieście skwer Pułaskiego. Nad rzeką, sentymentalny’ portini- czek dziewczyny powiewającej chu­steczką, żegnającej r‘swego '.chłopca, rybaka, marynarza,' ryyplywąjącego na obszary oceapu, a w mieście przy; River Street budynek najstarszej giełdy (1880 r.) bawełnianej, bo mia­sto wyrosło na handlu bawełną.
Protest morskiCzy można pisać zażalenie na Pana Boga? To pytatnie wydaje się absur­

dalne. A jednak. Żegluga, jej praw­ne i -órganizącyjnę.ifoęm$ opięn)jąę,e silę ■ :nh! wielowiekowej. Wadycjiyi zna pewne zwroty, zwyczaje i, i normy -prawnę, które ,dla* ucha, ężłpw.ifea z; lądtf . brzmiąosobliwie. ;wiado­mo, kataklizmy w rodzaju trzęsień ziemi,, powodzi, .zdarzają, się „na lą- dzię’if ,‘raczej ■ rzahko,' / natomiast yiia Wodzie”,^ na* pceąnąch, .gwałtowne zmiany pogody, sztormy, !;;są raczej „normalką”. Bywa, ge nawet dyspo­nując dobrym statkiem, dobrym no­woczesnym sprzętem nawigacyjnym, dyspopującśdobrze’ wyszkoloną 2ało- gą, kapitan — i>rovvadząc stątęk; bez­błędnie z -punktu 'widzenia-^wiedzy nautycznej ’.i respektując ■;{„dpbrą tradycję morską” —, nie zdoła uchro­nić statku, i ładunku . od- pęwpyęh strat ■ i -zniszczeń.' Niekiedy straty-.jte ,ćzy zniszczenia ujawniają.'(Się dopie­ro po" pewnym- czasie; Diatt-gó ćhrp- ńiąc interesy Swoje i swego Amato­ra, kapitan może wówczas napisać specjalnego rodzaju oświadczenie — protest morski — składający odpo­wiedzialność za ewentualne- straty na „wyższe” i bliżej nieokreślone in­stancje.Tak było właśnie w poprzedniej podróży, kiedy statek wiele dni Znaj­dował się w skrajnie trudnych wa­runkach zimowego sztormu.„Ja niżej podpisany, kapitan żeglu­
gi wielkiej, Jan Michulec, kapitan 
m/s „Zakopane” — armatorem są 
Polskie Linie Oceaniczne w Gdyni, 
statek posiada wyporność 6575,97 
BRT oraz 3714,31 NRT, a jego por­
tem macierzystym jest Gdynia — 
zgłaszam .protest morski w Konsula­
cie Generalnym PRL ■ w Nowym 
Jarku i przedkładam wyciąg ż dzien­
nika. okrętowego nr 35, Ż podróży »nr 
39, jako zgodny z prawdą.

Statek „Zakopane” w dniu 30 li­
stopada 1977 r. wyszedł z Bremen, 
z ładunkiem drobnicy i ładunku 
chłodzonego w ilości 5442 ton w pod­
róż do Nowego Jorku, Filadelfii 
i portów USA. oraz Zatoki Meksy­
kańskiej. W dniach 4, 5, 6, 8, 9, 10 
i 11 grudnia statek przechodził bar­
dzo ciężką. pogodę sztormową na 
Atlantyku Północnym. W tym czasie 
statek ciężko pracował na wysokiej 
fali, ulegając przechyłom wzdłużnym 
i bocznym, dochodzącym doi 35° na 
burtę. Mimo, zmniejszenia szybkości 
i sztormowania fale zalewały pokry­
wy luków, przedziały ładowni, masz- 
tóv;ek i nadbudówek, uniemożliwia­
jąc wentylowanie ładowni. Na sku­
tek wyżej wspomnianej ciężkiej po­
gody mogą ujawnić się szkody i zni­
szczenia tak w technicznej struktu­
rze statku i jego urządzeniach, jak 
również uszkodzenia i zamoczenia 
przewożonego ładunku.

Wobec powyższego składam pro­
test morski i zastrzegam się przeciw- 

‘ko wszelkim, stratom pośrednim 
i bezpośrednim, które zostaną ujdw- 
hionę w późniejszym terminie. Jed­
nocześnie zastrzegam sobie prawo 
rozszerzenia lego protestu morskie­
go w formie, czasie i miejscu ko­
niecznym. M/s „Zakopane” zacumo­
wał w porcie Newark, przy nabrzeżu 
Elizabeth w dniu 12 grudnia 1977 
roku o godz. 21.45 czasu lokalnego.

Do niniejszego protestu załączam 
jedną kopię wyciągu z dziennika 
okrętowego nr 35 m/s ^Zakopane».”Protest podpisał kapitan statku Jan Michulec w obecności świadków: I oficera Jerzego Szklińslciego» II ófitera Mariana Maciejaka'. p^ł®ą- cego również ż wyboru -funkcj&tzw. delegata załogowego. Dokumentf opa- trzbny zestal pieczęcią statku. Pfo- test morski w. Konsulacie, General­nym PRL' przy 233 Madison ^egue w •. Nowym Jorku przyjął konsul Czesław Dzienio i również go opa­trzył- pieczęcią z orłem. Tymi- i sa- mym protest nabrał charakteru for­malnoprawnego i przy ewehtualrrym dochodzeniu roszczeń i przy ^proble­mach/spornych może-być uząawany jako dokument podstawowy.

(c.d.n.)

—/iyśhKfśe _____________________ _______________________________

OD CZEGO ZALEŻY EFEKTYWNOŚĆ
JAN KRAWCZYK

Z żainterfesę wąhiem.. ..: przeczyta - łęm wywiad z prof/dr. Józefem , Pajestką zamieszczony' na ła­mach ,„Żyćia;/Gospodarczego” nr 20 z dnia .14 maja 1978 r.W wvwiadzie tym prof. J. Pajęśtka dał pozytywną ocenę.systemu .WOG, z ktoia się nie zgadzam i to n:e tylko z. powodu nadmiernej ilości wskaźni­ków- dyrektywnych-, i.informacyjnych przekazywanych WOG przez mińi- ste siwa Z moich kilkulętrticłi .'do­świadczeń megę . wysunąć - wniosek, żc system 'W.OG. nie spełnia postu- lątu, podniesienia efektywności go­spodarowania. I' to z kilku - powo­dów;W 'systemie. WOG. tak• jak,-’ w: po­przednim-. systemie -'pizy mierniku produkcji sprzedanej).* poprawa re/ dacjii ekonomicznych następnie- czę-: sto, w drodze korzystnych dla przede siębiorstw -zmian .strukturv - asorty­mentowej produkcji lub urzędowych zmian..cen. Chociaż koszt materiało­wy jest -wyłączony z .wartości pro­dukcji- dcda’nei. to jednak .koszt-fen jest ważnym skla^rrkiem ceny pro; duktu finalnego i zysku, które lc 

elementy są z kolei ważnymi skład­nikami produkcji dodanej (w.pływ pośredni). Jest bowiem rzeczą oczy­wistą, że produkując wyroby ma- teriaiochlorme łatwiej jest wyko­nać zadania1 planowe w cenąch zby­tu (a jest to jak dotąd miernik pod­stawowy), a'-także- łatwiej uzyskuje się tą -drogą zwiększoną produkcję dodaną (np. -przy produkcji konfek­cji inna jest stopa zysku na’ wyro­bach. futrzarskich; a-.inna na wyro­bach bawełnianych).. Natomiast przy wyrobach pracochłonnych taką samą wartość .produkcji dodanej realizuje się zwiększonym nakladerp‘pracy, tj. przy relat.wwńięA^ udziale fun- .duszó,-, więc,-.,również śy-stem /WÓĆf mą 'mekbrżyś.tny wpływ, na ątruktąrę./a^ 'wyro-
łą?W/4UXęgofm^^ . podójmo-wąć‘ i produkuj r pracochłonnej (znane są. trudnąśęi...w....zaa^ W .nie­które 'artykuły/ jak np.': wyroby -wal-’ cowane-ó cienkich -przekrojach, kon­fekcja Lobuwie dziecięce itp.).System' B/OG poprzez produkcję dódąną ,i/pą^^^ tyl­ko do oszczędności jednego czynnika 

produkcji, tj. funduszu płac. Osz­czędność ta jakże często odbywa się kosztem marnotrawstwa surowców i materiałów. System WOG, podo­bnie jak i poprzednie systemy nie skłonił .bynajmniej przedsiębiorstw do racjonalnego działania na odcin­ku-gospodarki materiałowej, np. wy­korzystania resztek produkcyjnych, surowców odpadkowych itp.W systemie WOG bodźce oparte na zysku sprowadzane są prawie do zera. Wprawdzie premia dla kie­rownictwa przedsiębiorstwa uzależ­niona jest od zysku, ale dla tego kierownictwa jest rzeczą obojętną, skąd la premia jest wypłacana; waż­ne. żeby ją otrzymać. Zlikwidowano natomiast udział załogi w zysku, tworząc zakładowy fundusz nagród, który nie ma żadnej funkcji bodź­cowej (jest to nagroda za samą obec­ność w pracy, a nie za efekt pra-Rozliczenie przedsiębiorstw . pra­cujących w systemie WOG odby- <va .się w oparciu o wyniki roku ba­zowego. Zachęca to przedsiębiorstwo do dozowania osiągnięć i ukrywa­

nia rezerw, bowiem wykrycie i wy­korzystanie rezerw w jednym ręku (bazowym) pogarsza sytuację przed­siębiorstwa w roku następnym.Podstawą rachunku ekonomiczne­go jest zasada, aby był sporządzany ex antę. tj. przed podjęciem decyzji gospodarczej, a tymczasem system WOG to rachunek ex post — fak­tycznie da je rozeznanie w sytuacji przedsiębiorstwa dopiero po sporzą­dzeniu rocznego bilansu.Znaczenie systemu WOG jest de­precjonowane przez zjednoczenie, które widząc trudności przedsię­biorstw (często obiektywne) w róż­ny sposób manipuluje wskaźnikami ..R” i „N”. tak, aby każde przedsię­biorstwo możliwie „sprawiedliwie” rozliczyć. Manipulacja tymi wskaź­nikami odbywa się na zakończenie każdego roku obrachunkowego, a przecież miały to być wieloletnie normatywy. Tak więc kryteria oce­ny nie zostały bynajmniej zobiekty­wizowane, lecz w dalszym ciągu o- parte na wskaźnikach, które są przedmiotem stałego przetargu.Niedoskonałością systemu WOG 

jest także to, że jest to system mało komunikatywny i bliżej zrozumiały tylko dla wąskiej kadry kierow­niczej. Natomiast szersze grono pra­cowników nie wie, o co tu idzie i jak obliczyć efekty swego działania.Ważne znaczenie mą także fakt, że 
WOG ogranicza rolę samorządu ro­botniczego, bowiem istotne decyzje zapadają poza zakładem, a więc z po­minięciem udziału samorządu robot­niczego. Załoga przedsiębiorstwa ma przecież prawo do wglądu w poli­tykę własnego zakładu, ale nie WOG-u. Z tych też powodów sy­stem WOG stoi na przeszkodzie po­stulatom zwiększenia roli klasy ro­botniczej we współrządzeniu za­kładami pracy.Pozcstaje zatem pytanie, jaki nńernik może zainteresować za­łogi w podnoszeniu efektywności gospodarowania. Prof. Pajestka twierdzi, że: „zainteresowanie to nie jest do pomyślenia w przypadku zysku,. ponieważ j"est zasadnicza sprzeczność między zyskiem a pła­cami”. Z twierdzenia tego wynika, że prof. Pajestka obawia się, aby przy zastosowaniu tego miernika tenden­cja do wzrostu zysku na szczeblu przedsiębiorstwa nie wpływała na ograniczenie płacowe.Wydaje się, żę są to obawy nie­uzasadnione, ponieważ w ustroju so­cjalistycznym bodźce oparte na zy­sku chyba nie będą tak silne, aby zrównoważyć presje pracowników na wzrost płac bezpośrednich. W związ­

ku z tym obawiam się zupełnie przeciwstawnych tendencji, a miano­wicie, że zniesienie limitowania płac mogłoby doprowadzić do gwałtowne­go wzrostu płac, co pogorszyłoby jeszcze równowagę rynkową.Ponadto o efektywności na szczeblu przedsiębiorstwa w dużej mierze przesądzają decyzje kierow­nictwa przedsiębiorstwa, dlatego ustanawiając miernik kwoty zysku, trzeba by oprzeć na nim bodźce ma­terialnego zainteresowania dla kie- rownictwa przedsiębiorstwa, oczywi­ście. dostatecznie silne, aby skłonić kadrę kierowniczą przedsiębiorstw do racjonalnego działania.Wyżej cytowane twierdzenie prof. Pajestki może budzić nie tylko wątpliwości, ale także zdziwienie, ponieważ wszystkie dotychczasowe rozwiązania systemu ekonomicznego, również svstemu WOG skłaniają do oszczędności przede wszystkim fun­duszu płac.Przewaga miernika zysku nad ty­mi rozwiązaniami jest taka, że skła­nia on do oszczędności wszelkich na­kładów pracy żywej i uprzedmioto­wionej. a ponadto pozwala na zwiększenie bezpośredniego udziału ludzi pracy w zarządzaniu swoim: przedsiębiorstwami. Oczywiście, że prawidłowe funkcjonowanie mier­nika kwoty zysku może mieć miejsce tylko w warunkach adekwatnej struktury cen oraz wz.ględnie nasy­conego rynku (również zaopatrzenio­wego).
10 ŻYCIE GOSPODARCZE nr 29 (1400) 16.VII. 1978 r.



z działalności PTC

WSKAŹNIKI DYREKTYWNE
I NOWY SYSTEM 
EKONOMICZNO-
FINANSOWY ZYGMUNT STANKIEWICZ

Na kolejnym spotkaniu Central­
nego Klubu Jednóstek Inicju­
jących PTE. odbytym w Domu 

Ekonomisty w Warszawie w dniu 5 
cmrwca 1978 r., doc. dr. KAZIMIERZ 
GOLINOM SKI (Zastępca dyrektora 
Instytutu Ekonomiki Przemysłu 
Chemicznego) omówił problemy za­
kresu dyrektywności w nowym syste­
mie ekonomiczno-finansowym -WOG. 
K. Golinowski przedstawił przy­
kład.? pozornego oraz sprzecz­
nego z intencją ich twórców oddzia­
ływania dyrektyw na organizacje 
gospodarcze. Oto-jeden z nich. Wy­
dana przez centrum dyrektywa o 
zwiększeniu dostaw na rynek 'dopro­
wadziła do tego, że producent skrzy­
nek drewnianych do aparatów ra­
diowych i telewizyjnych postanowił 
zmniejszyć ich produkcję w celu od- 
pówiedniego zwiększenia produkcji 
mebli. W następstwie zakłady tele­
wizyjne i radiowe nie mogły dostar­
czyć na ryńek zapotrzebowanej ■ i- - 
lości wymienionych aparatów. Nie­
przemyślana interpretacja dyrekty­
wy zwiększenia dostaw rynkowych 
doprowadziła więc do poprawy "sy­
tuacji na jednym odcinku,- lecz jed­
nocześnie wywołuje jeszcze większe 
zakłócenia na "drugim; "

Ustalane są niekiedy ządanja dy­
rektywne, których wykonanie napo­
tyka w .organizacjach gospodarczych 
przeszkody, . lećz pod naciskiem 
wyższych organów . Jhuszą ' one 
być realizowane. Następuje to nie­
kiedy kosztem znacznie, zwiększo­
nych ■•nakładów orąż różnego 'rodza­
ju strat. System WOG w ogóle, jed­
nak nie wyklucza stosowania dyrek­
tyw'i w sytuacji, kiedy- w wyniku 
nagłej potrzeby . żależy ęeńtrufn na 
osiągnięciu '.określonych' efektów w 
możliwie 'krótkim , czasie, mogą i' po­
winny być ustalape. konkretne zada­
nia dyrektywne, np,. polegające' na 
przyspieszeniu,.oddania'- do eksploa­
tacji ważńego obiektu inwestycyjne­
go w celu '■uzyskańią ■ "dodatkowej 
produkcji, na. rynek , lub eksport 
bądź na wydatnym' obniżeniu zuży­
cia określonego surowca na ; rzecz 
innego'itp. Jak z •powyższego, .wyni­
ka, dyrektywa może Istanowjć ' w 
szczególnych., okolicznościach. nie­
zbędny instrument działania. Odnosi 
się to również do przypadków usta­

XVI SESJA , 
W PRZEMYŚLE 
OKRĘTOWYM
E KONOMIŚCI przemysłu okrę­

towego mają .utrwaloną już; od 
wielu lat tradycję systematycz­

nego zajmowania się problemami do­
skonalenia metod.zarządzania swoją 
branżą. Forum dyskusji na' ten temat 
jest między innymi odbywająca 'się 
corócznie (w czerwcu każdego -ro­
ku) Sesja Ekonomistów' Przemysłu 
Okrętowego. Organizatorem’ każdej z 
dorocznych ,sesji 'jest- jedno -z kół 
PTE zgrupowanych >.w ■•radzie.: koor­
dynacyjnej ekonomistów- przemysłu 
okrętowego.'. Temat • tegorocznej;'. XVI 
sesji zorganizowanej przez koło PTE 
przy Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni: „Organizacja'.i sterowa­
nie produkcją w? przedsiębiorstwie 
przemysłu okrętowego jako” czyn­
nik wyzwalania 'reżerW” ‘stół -się 
okazją do aktualnej i konkretnej 
wymiany poglądów ' ekonomistów, 
naukowców*; i praktyków przemysłu 
okrętowego.

Referaty <kójarzyły .prąbleihy teo­
retyczne (dr .PIOTR OSTASZEWICZ: 
„Systemowe zarządzanie . procesami 
produkcyjnymi”) i praktyczne .(mgr 
FRANCISZEK NOIVAK, dr JÓZEF 
SZAJEWSKl:'. „Kierunki rozwoju or- 
ganlzacji produkcji
raz mgr inż. TADEUSZ ■ BORKOW­
SKI i dr CZESŁAW . SKOWRON: 
„Kompleksowy system :. sterowania 
produkcją w oparciu:;o ..planowanie 
rzeczowe”).. Oddzielną 'pozycję.stano- 
wił referat doc. AURELII POLAŃ­
SKIEJ pt.. „Funkcje, motywacyjne 
w pracy kierowniczej. w,, przedsię­
biorstwie’’..

Dyskusja odbywała się w : trzech 
zespołach. .Dwa pierwsże_,żajmbwaly 
się systemową organizacją praey w 
podstawowych' wydżiałaćh stoczni o- 
raz współzależnością procesu • przy­
gotowania produkcji'; i : -planowania

wienia parametrów na niewłaściwym 
poziomie, w następstwie czego nie 
odpowiadają one preferencjom, wy­
nikającym z NPSG (np. działają w 
stosunku do potrzeb zbyt słabo i z o- 
późnieniem).

W stosunkowo szerokim- zakresie 
system zakłada stosowanie dyrektyw 
w odniesieniu do handlu zagraniez- 
ńego, roztńiarów i asortymentu pro­
dukcji (głównie na rynek wewnętrz­
ny) oraz zaopatrzenia materiałowego. 
®rak natomiast uzasadnienia,, zda­
niem K. Golinowskiego, do stosowa­
nia dyrektyw w innych przypadkach, 
rm in.t kosztów produkcji i wyko­
rzystania majątku produkcyjnego,' a 
także funduszu premiowego kierow­
nictwa. -

Odrębnie autor potraktował in­
westycje i zatrudnienie.. Fakt decy­
dowania przez centrum o wszyst­
kich obiektach inwestycyjnych mo­
że osłabić odpowiedzialność or­
ganizacji gospodarczych za ich efek­
tywność. .Przekazanie poszczególnym 
organizacjom uprawnień związanych 
z podejmowaniem i realizacją 
mniejszych przedsięwzięć inwesty­
cyjnych wzmacniałoby odpowie­
dzialność organizacji za te przedsię­
wzięcia, sprzyjałoby lepszemu przy­
gotowaniu inwestycji i|p.-. K„ Goli­
nowski wypowiedział się również 
na temat elastycznego stosowania 
dyrektyw, uznając, że prawidłówe 
wykorzystanie nowego, systemu' eko­
nomiczno-finansowego : w wystarcza:- 
jącym stopniu może stymulować ra­
cjonalne zatrudnienie. - ■

K. Golinowski podkreślił także, że 
oddziaływanie dyrektywami- powin­
no mieć charakter jawny. W. przy­
padku ■ występowania ' pogorszenia 
wyników w, organizacji realizującej 
określone zadanie dyrektywne ce­
lowe byłoby zapewnienie pokrycia 
dodatkowo pqniesipnych'. przez nią 
nakładów. ,Tegó. rodzaju ..postępowa­
nie wywierałoby psychologicznie po­
zytywny wpływ na kadrę kierowni­
czą -dhnej organizacji 'gospodarczej;-» ■ 
poza tym — jak należy ząkladać — 
prowadziłoby do ograniczania ilości 
wydawanych dyrektyw i bardziej 
konsekwentnego przestrzegania obor . 
wiązujących w tym zakresie reguł 
gry.

rzeczowego. W wyniku- dyskusji 
sprecyzowano szereg wniosków. 
Postanowiono preferować formy pla­
nowania rzeczowego, które były wy­
próbowane w ostatnim okrasie m.in. 
w Stoczni Komuny Paryskiej w Gdy­
ni, Przez operatywny plan ^rzeczowy 
produkcji rozumie Się ściśle,określo­
ny dla wykonawcy do zrealizowania, 
w konkretnym odcinku czasowym, 
zakres robót,, sprecyzowany w za­
daniach . rzeczowych. Operatywny 
plan rzeczowy przygotowuje się każ­
dorazowo na okres trzech kolejnych 
miesięcy, z podziałem dwóch pierw­
szych miesięcy na dekady. W kolej­
nych emisjach • planów kroczących 
następuje precyzowanie' i uściślanie 
planów poszczególnych dekad pla­
nistycznych, z uwzględnieniem, reali­
zacji zadaj! w poprzednich, okresach-. 
Przedstawianie - wydziałom w kro­
czącym planie produkcji zadań. rze- 
ćzówych w,- perspektywie trzech mie- 
śjęcy włącza ■ zainteresowane służby 
dó doskonalenia .planu rzeczowego 
oraz pozwala na właściwe, -przygóto- 
wanie'realizacji zadań.

Skonkretyzowano również bardziej 
szczegółowe wnioski, np.r--ł rozszerzenia przedmiotowych 
struktur . produkcyjnych' dla zmniej­
szenia zbyt rozbudowanej koopera­
cji .międzywydziałowej,

— Ciągłego zwiększania, integracji 
prać kadłubowych i wyposażenio­
wych oraz ińnych składników .proce­
su produkcyjnego,

. — bardziej precyzyjnego, oparte­
go na zadaniach rzeczowych, plano­
waniai rozliczania, prac w, obsza­
rze technicznego przygotowania 
produkcji itp.

W dyskusji dt Roman Dolczewski 
wskazał między innymi, że kon­
struktywne oddziaływanie, centrum 
na organizacje gospodarcze powinno 
polegać na szerszym, operowaniu 
priorytetami ustalanymi na podsta- 

' wie planu 5-letniego. Mgr CZESŁAW 
GILL — przewodniczący spotkania 
— skoncentrował się w swym wy­

stąpieniu na trudnościach w pracy 
central resortów branżowych. Wiążą 
się one — jego zdaniem — przede 
wszystkim z koniecznością zapew­
nienia realizacji bardzo napiętych 
zadań, których wykonanie w sytu­
acji niepełnej równowagi gospodar­
czej kraju oraz przy nie zawsze pra­
widłowo ukierunkowanym systemie 
motywacji, jak również ograniczo­
nym działaniu kryterium efektyw­
ności, wymaga w znacznej mierze 
kierowania podległymi organizacja­
mi gospodarczymi przy pomocy me­
tod dyrektywnych. Zakres faktycz­
nie stosowanych dyrektyw wydaje 
się jednak, przekraczać uzasadnione 
rozmiary. Poszczególne resorty mo­
głyby-zgłosić Komisji Planowania 
konkretne wnioski nt. możliwego i 
'potrzebnego' ogranicźeriia zakresu 
wskaźników dyrektywnych. Następ­
ny postulat wysunięty w toku dy­
skusji dotyczył ustawy o organiza­
cjach''gospodarczych, która - powinna 
doprowadzić do zwiększenia odpo­
wiedzialności tych organizacji za 
społeczne . efekty ich działalności go­
spodarczej.

Postulując umocnienie i rozwinię­
cie nowego systemu ekonomiczno- 
finansowego, dyskutanci wskazywali 
także na szereg usterek tego syste­
mu. Wypowiadali się tutaj między 
innymi mgr W. MOŚCICKA, mgr 
R. SZAROTA, mgr J. RZĘDKOW- 
SKI. Otwartym problemem jest od­
powiedź na pytanie, w jakim słop- 
■niu,-usterki te, nadmierne skompli­
kowanie oraz dublowanie i krzyżo­
wanie się różnych elementów hamu­
ją funkcjonowanie nowego syste- 

■ mu, - Wymagałoby to. - zgodnie z 
konkluzją mgr. Czesława Gilla. 
odpowiedniego zbadania, którym 
objąć należałoby m.in. uzyskiwanie 
niewyprącowanych korzyści w wy­
niku .podmian asortymentowych o- 
taz podwtyżek cen.

. ' Trzeci zespół dyskutował* nad oce­
ną akordowego systemu płac w a- 
spekcie doskonalenia organizacji 
produkcji. Proponowane przez sesję 
kierupki. zmian i doskonalenia orga­
nizacji produkcji, a szczególnie 
wdrożenia planowania rzeczowego 
jako instrumentu sterowania pro­
dukcją, wymagają — zdaniem tego 
Zespołu — dostosowywania' do nich 
systemu .motywacji materialnej. Do­
stosowywanie to powinno prowa­
dzić do: .terminowego i dobrego ja­
kościowo wykonywania statków’: 
sprawiedliwego, odpowiedniego do 
wkładu pracy podziału zarobków 
pomiędzy członków brygady; utrzy­
mywania ekonomicznie uzasadnio­
nych relacji pomiędzy wzrostem płac 
i Wydajnością pracy; stymulowania 
podnoszenia kwalifikacji. Sformuło­
wano również wniosek na temat 
dalszego, zastępowania ' dotychczaso­
wych form akordu wyznaczaniem 
zadań, mierzonych rzeczowymi jed­
nostkami rozliczeniowymi, przy rów­
noczesnej realizacji tych zadań 
przez wielozawodowe -zespoły pra­
cownicze.

-Zgodnie z uchwałą przyjętą przez 
sesję, realizacja jej wniosków ozna­
czać powinna: wprowadzenie i do- 
skonalenie kompleksowego systemu 
operatywnego sterowania produkcją 
na podstawie planowania rzeczowe­
go samej produkcji oraz. jej techni- 

.cznego, przygotowania; usprawnienie 
i modyfikację systemów informacyj- 
no-decyzyjnych • w. całej branży o- 
raz W poszczególnych przedsiębior­
stwach, przy pełnym wykorzystaniu 
techniki. komputerowej: zwrócenie 
szczególnej uwagi na dostosowanie 
istniejących systemów motywacyj­
nych oraz uruchomienie nowych w 
celu terminowego i dobrego jakoś­
ciowo wykonania zadań rzeczowych 
w każdym etapie procesu produkcyj­
nego.

W uchwale, -tej uczestnicy sesji 
zwracają się do wszystkich kół Pol­
skiego Towarzystwa Ekonomicznego 
zrzeszonych w Radzie Koordynacyj­
nej Kół w Przemyśle Okrętowym o 
podejmowanie działań praktycznych 
zmierzających do realizacji -wnio­
sków sesji. Z podobnym apelem 
zwracają się do. kierownictw 
przedsiębiorstw zgrupowanych w 
Zjednoczeniu Przemysłu Okrętowe­
go. organizacji politycznych i społe- 
cznyćh oraz stowarzyszeń nauko­
wo-technicznych.' ' •

M.M.

W PTB/odbyła.się 27 ozerwęa br.s 
\U'ikbfttorenćja.-. nŁ. „PROCESY- 

INNÓWAdYJNE W PRZEMYŚLE”,'; 
którą ■ ^przygotowały Instytut Plano-J 
wania w Warszawie oraz Instytut 
Ekonomii . Politycznej Uniwersytetu 
Łódzkiego. Na konferencji przedsta-^ 
Wiono 121, referatów,' prezentujących? 
dorobek badań empirycznycli z o-) 
statnich- 2—3 lat. '

Celem większości badań było; 
ustalenie, w jaki sposób system? 
funkcjonowania;, gospodarki; ’ oraz; 
jego poszczególne elementy’1-oddżia-? 
łują na procesy innowacyjne, wl 
gospodarce polskiej. A także, udzie-! 
lenie odpowiedzi na pytanie, jaką 
postawę zajmują wobec innowacji 
poszczególne podmioty gospodarcze; 
i grupy zawodowe' (kadra' kierowńi-' 
cża,' robotnicy i majstrowie, ^pra­
cownicy' inżynieryjno-techniczni itp.).

..Jest to pierwszy, 'tak śzeróko’’za- 
krójcny, program badali empirycz­
nych poświęconych innowacjom 
przemysłowym. Objęto nim znaczną 
część branży, a także ofganizdeji; go­
spodarczych działających w ich ob­
rębie. W sumie zbadano ok. 280' in­
nowacji, a także, znaczną Ticzbę pro­
jektów badawczych (w. tym: 16 prob­
lemów tzw. centralnych).

Problematyka konferencji koncen­
trowała się w°kół «ceny stanu'ba ­
dali nad ' . innowacjami, .skłonności 
przedsiębiorstw produkcyjnych do 
innowacji,, przebiegu prcces'ó.w. dy­
fuzyjnych w gospodarce, kierowania 

PROCESY 
INNOWACYJNE 
W PRZEMYŚLE
działalnością badawczą w przemyśle, 
— roli odbiorców i 'mechanizmu cen • 
w procesach innowacyjnych.

Wprowadzeniem do dyskusji była ; 
wypowiedź CEZAREGO JÓZEFIA- ‘ 
KA, który wskazał m.in. na pierw­
szoplanowe znaczenie problematyki 
innowacyjnej dla poszukiwań efek­
tywnych metod kierowania gospo­
darką oraz zapewnienia prawidłowe­
go przebiegu procesów rozwojowj'ch. 
Niezadowalający' stopień innowacyj­
ności gospodarki, polegający przede 
wszystkim na niedostatecznej podaży 
oryginalnych, wyprzedzających (w 
stosunku dp. rozwiązań technicznych 
na świede) innowacji, śtantńff głów­
ny problem wymagający rozwiązania ■ 
w nadchodzących latach.

Kwestia, stanu zaawansowania 
badań' innowacyjnych oraz głów­
nych1 kierimków poszukiwań przed­
stawiona została w referacie JOHNA 
LAŃGRISHA i KAZIMIERZA PO­
ZNAŃSKIEGO pt. „Studia nad 
ńmówccjami: potrzeba nowego po­
dejścia". Autorzy przedstawili ewo­
lucję koncepcji innowacyjnych w 
kierunku uznania prymatu „czynnika 
popytu”, jako głównej siły sprawczej 
w procesie zmian technicznych za- 
ęhcdzących w produkcji. Przejście cd 
„modelu pod azowego” do „modelu 
popytowego” 'uznał: za główne 
osiągnięcie najnowszy cli studiów nad 
innowacjami.

W latach sześćdziesiątych zaczął 
kształtować się — zdaniem autorów 
— ..(...) nowy pogląd na innowacje. 
Zamiast traktować innowacje jako 
kolejny etap po pojawieniu się wy- ' 
nalazku przyjęto, że proces innowa­
cji. może zawierać w sobie również 
dokonanie wynalazku. A więc, że 
może być dostrzeżona potrzeba zmia­
ny w produkcji, a następnie dopiero 
podjęte zostają kroki w celu znale­
zienia technicznego rozwiązania ; 
problemu (tj. wynalazku) ... IV ka- . 
tegoriach- ekonomii. koncepcja 
schumpeterowska została zastąpiona 
przez teorię J. Schooklera. która wy­
kazuje, że stopa zmian technicznych 
podporządkowana jest bardziej po­
pytowi na nowe idee niż podaży no­
wych] idei będących rezultatem ja­
kiejś ' nieekonomicznej działalności’’.

Autorzy, . przedstawiają również 
najnowsze badania empiryczne nad 
innowacjami dzieląc je na badania 
nad genezą innowacji, oraz na stu­
dia poświęcone czynnikom decydu­
jącym o sukcesie innowacji. Kry­
tyczny .przegląd głównjmh badań nad 
innowacjami kończą następującą 
uwagą: ..Wygląda na to, że wszystko 
co wiemy na temat innowacji w go­
spodarce rynkowej sprowadza się do 
stwierdzenia, żc ludzie podejmujący 
decyzje — w rządzie lub prywatnym 
przemyśle — przeznaczyli środki na 
produkcję nowych technologii 
i w pewnych przypadkach znajdują 
się ludzie, którzy lokują swoje środ­
ki, aby użyć te nowe technologie”. 
Pogląd ten odnosi się do badań, ja­
kie — w znacznej liczbie — przepro­
wadzono w ekonomii zachodniej.

Największa grupa referatów po­
święcona została postawom przed­
siębiorstw przemysłowych wobec 
innowacji oraz efektywności wybra­
nych instrumentów centralnego kie­
rowania innowacjami w przemyśle. 
Syntetyczny obraz wpływu systemu 
funkcjonowania gospodarki na in­
nowacje i głównych sprzężeń między 
systemem i procesem zmian w pro­
dukcji znajduje się w referacie 
JANA MUJ2EŁA pt. „Procesy in­
nowacyjne i ich mechanizm w gospo­
darce polskiej”. Inne aspekty oma­
wiane są w referatach: WŁADY­
SŁAW SPRUCH i STEFAN KRA­
JEWSKI „Rola rachunku ekonomicz­

nego w badaniu efektywności dzia­
łalności ‘innowacyjnej,. przedsię­
biorstw ' przemysłowych”, .ANNA 
KRAJEWSKA i STEFAN,;' KRĄ-. 
JEWSKl," postawy wobec działal­
ności innowacyjnej oraz ich1 moty­
wacja”. PAWEŁ GLIKMAN i WIN- 
CEŃTY ŁAWRYNOWICZ „Korzyści 
skali i optimum produkcji” (wyniki 
badań empirycznych w gałęziach 
przemysłu)..

J. Mujżel ocenia zakres central­
nych decyzji innowacyjnych ja­
ko rozległy, zwłaszcza jeśli u- 
względnić działalność planistyczną 
ministerstw branżowych. W aktyw­
nym centralnym planowaniu proce­
sów .rozwojowych widzi autor moż­
liwość zapewnienia stabilnego 'od­
pływu środków na' badariia'i inno­
wacje, podporządkowania tych proce­
sów ■ kryteriom o.góhiCsjiolecznym, 
a także .poddania .wyboru altefnątyw 
całościowemu rachunkowi ekfcno- 
micznemu.

Następnie - omawia ', authr' ‘główne 
instrumenty centralnego' klerówania, 
jak: • dyrektywy-•■ ałoikącyjnę;'1 
towańie. .struktury^ órgąnizaęyjńej 
gospodarki' i więzi . paziomyęht,moty­
wację kadfy kierbwhiczej' 'brąz,' pb- 
■ staw załóg pracowniczych, narzędzia 
finansowania-.i cepy,.' Tejmr.ÓŚtaftńie- 
mu instrumentowi' póświęca autor 
nieco więcej uwagi. Czytamy m.in.,'że 
W. ostatnich lątśch'• próbujh’'“Się 

-..(...) .odrywać zasady centralnej_ re-. 
giflaeji, cen adfbazy kosztów 'i usiłujć 
się „w ten sposób nadać, cenójn eha- 

rakter tzw. parametryczny . (zewnę­
trzny) i stymulować innowacje. Po­
wyższa koncepcja i oparta na niej 
cenotwórcza praktyka stały Się 
przedmiotem zaciekłych sporów... 
Dotychczasowa praktyka nie przy­
niosła, jak sądzę, rozstrzygnięcia 
sporu. IV ostatnich latach stosowanie 
powyższej zasady dawąłb nie tyle 
pęd do innowacji, ile ułatwiało pod­
noszenie wyników finansowych

Na podstawie dotychczasowych 
osiągnięć i porażek na polu innowa­
cji wytycza autor dwa generalne 
kierunki postępowej ewolucji me­
chanizmu gospodarki. „Pierwszym 
jest dążenie do ‘ przekształcenia 
przedsiębiorstw ' przemysłowych w 
organizacje zorientowane, innowa­
cyjnie... Będzie to wymagać umac­
niania ekonomicznej autonomii 
przedsiębiorstw, przemyślanej racjo­
nalizacji dyrektyw alokacyjnych, 
wydłużenia horyzontu czasowego ra­
chunku (...). Drugim kierunkiem 
ewolucji, ściśle powiązanym Z po­
przednim, pozostaje harmonizacja 
obu głównych członów mechanizmu: 
centralnego planowania i centralne­
go kierowania mikropodmiotami.”

Z całą pewnością — na co zwraca­
no silnie uwagę w trakcie konferen­
cyjnej dyskusji — niedostateczna in­
nowacyjność gospodarki fiie .przeja­
wia się tylko w zbyt ograniczonej 
podaży inicjatyw innowacyjnych, 
ale również w niedostatecznej ich 
efektywności. Pogląd ten znalazł po­
twierdzenie w badaniach empirycz­
nych. które zaprezentowane zostały 
w referacie W. Sprucha i S. Kra­
jewskiego. Dodajmy, że badania te 
objęły stosunkowo dużą próbę Staty­
styczną i realizowane były przez- dwa 
zespoły: jeden z Wyższej Szkoły 
Nauk Społecznych i drugi — z Insty­
tutu Ekonomii Politycznej UŁ. •

Badając rolę rachunku ekonomicz­
nego, jako narzędzia oceny i wyboru' 
wariantów innowacji, autorzy doszli 
do wniosku, że .,(...) nie jest, to rolą' 
eksponowana. Rachunek jest czę­
ściej potwierdzeniem decyzji, które 
zapadły na podstawie innych kryte­
riów. Sporządzany jest co prawd# 
prawie zawsze, ■ ale, bardziej- • ze 
względu na formalne wymogi proce­
dury ' planistycznej, potrzeby '.staty­
styczne,-bądź dlatego, że istnieje for- ’ 
malny obowiązek przesyłania infor­
macji do jednostek nadrzędnych, niż 
dlatego, że odczuwana jest wewnę­
trzna potrzeba prowadzenia rachun­
ku”.

Wśród głównych przyczyn tego 
stanu rzeczy autorzy . wymieniają: 
słaby związek między rachunkiem 
ekonomicznym i układem mienniko- 
wo-bodżcowym w przedsiębiorstwie, 
rozluźnienie zależności między sy­
tuacją . dochodową przedsiębiorstwa 
oraz efektywnością ekonomiczną in­
nowacji,, brak jednoznacznych kryte­
riów rachunku ekonomicznego, nie­
doskonałość parametrów ekonomicz­
nych rachunku (np. cen, stopy pro­
centowej, kursów walutowych, stopy 
amortyzacji it.p.). Rozważając .prob­
lem oparcia decyzji innowacyjnych 
na przesłankach rachunkowych' au­
torzy zastrzegają się, że „(...) ocena 
ekonomiczna chociaż spełniać .winna 
rolę bardzo istotną, nie może być 
jedyną w systemie informacji, który 
uruchamia się, aby podjąć określone 
decyzje dotyczące przedsięwzięć in­
nowacyjnych. Bierze się pod uwagę 
także kryteria i informację przedsta­
wiające aspekty polityczne, społecz­
ne, militarne, oraz techniczne dc- 
nych przedsięwzięć”.

Problematyce sterowania działal­
nością badawczą poświęcone zostały 
następujące opracowania: JANUSZ 
GOSCINSKI i EDWARD STAWASZ

,,Funkcja, badąń £ tózwoju/wtortmży' 
przemysłowej”, KAZIMIERZ POZ- 
NANSKI, Stosunki 'między,o®gam- 
zacjamf.badaw.czy^jU^^ćdsiębior-- 
stWami”, ANNA FORNALCZYK, 
„Mechanizm centralnego planowania 
działalności 'badawczo-rozwojowej w 
przemyśle (rola resortu i
niaJ!), JANUSZ DZIAŁEK, MARIAN 
STEFAŃSKI i JACEK WARDA 
„Próby selektywnego kierowania in­
nowacjami (na przyłcładzie funduszu 
efektów wdrożeniowych)”.

W drugim i ostatnim z wymienio­
nych referatów wykorzystano rezul­
taty badań empirycznych nad 164 in­
nowacjami. które zostały zrealizowa­
ne w ramach tzw.. umów wdrożenio­
wych -zawieranych między brgąniza- 
cjami badawczymi i przedsiębior­
stwami. W zakończeniu -referatu 
K.-Poznańskiego czytałby, że: „wy- 
specjdlizowane instrumenty ■ moty- • 
wacyjne innowacji (przykładem ich 
jest fundusz efektów wdrożeniowych 

<— przyp. aut.) spełniają w praktyce 
funkcję, którą powinny wykonywać 
generalne rozwiązania , systemu eko­
nomicznego. , Średnie' lub ' małe, naj­
częściej. mało oryginalne innowacje 
winny należeć do. repertuaru nor­
malnych działań organizacji. gospo­
darczych wymuszanych prżćz ogólne 
ramy systemu gospodarczego. Tego 
jednak właśnie ‘rodzaju innowacje są 
najliczniej styrąuloibane przez fun­
dusz efektów wdrożeniowych, a tak­
że inne, wyspecjalizowane bodżće. 
Podczas gdy właściwą ich funkcją 

powinno być pobudzacie trudniej­
szych,, ambitniejszych przedsięwzięć, 
którym nie jest w stdnie zapewnić 
warunków i odpowiedniej rekom­
pensaty zespół ogólnych warunków 
nawet wtedy, kiedy jest najsilniej 
zorientowany innowacyjnie”.

Inny aspekt kierowania działalno­
ścią badawczą omawia A. Fornalczyk. 
Zajmuje ' się ona problemem. roli 
centralnych dyrektyw w kierowaniu 
badaniami przemysłowymi, tj. ich 
rzeczywistym . zakresem oraz sku­
tecznością oddziaływania na działal­
ność organizacji badawczych. Z ob- 

.sęrwacji faktycznych mechanizmów 
decydowania i kontroli wysnuwa 
wniosek, że stopień dyrektywności 
kierowania działalnością badawczą 
jest raczej ograniczony (polega głów­
nie na inspirowaniu badań i dostar­
czaniu środków).

Pozostałe referatv dotyczyły: 
WINCENTY ŁAWRYNOWICZ i KA­
ZIMIERZ POZNAŃSKI, „Dynamika 
i społeczna efektywność dyfuzji in­
nowacji (na przykładzie upowszech­
nienia procesu konwertojnwo-tleno- 
•Wego w hutnictwie)/’ JANUSZ DAN- 
KOWSKI i ADAM LIPOWSKI 
„Wpływ cen na innowacje produk­
towe”, ZOFIA BOROWSKA-KWA- 
SIK i WŁADYSŁAW KASPERKIE- 
WICZ, „Handel w roli 'inspiratora 
innowacji”. Ostatnie dwa referaty 
potwierdzili’ poruszony przez J. Muj- 
żela problem niedostatecznego wpły­
wu cen na innowacje, a także ogra­
niczonego udziału odbiorców w se­
lekcji i. weryfikacji użyteczności .in­
nowacji.

Na konferencji wygłoszone zostały 
również cztery komentarze: LENA 
KOLARSKA (motywacja innowacji 
w’' przedsiębiorstwach), JANUSZ 
CZARNEK (rola rachunku ekono­
micznego w innowacjach),' LESZEK 
BALCEROWICZ (rola odbiorców 
w procesach innowacyjnych). .ZBIG­
NIEW PIOtROWŚK! (centralne kie­
rowanie działalnością badawczą). Po­
ruszono; w nich zarówno stronę me­
todologiczną badań empirycznych, 
jak i interpretacji zebranego mate­
riału i kierunków dalszych poszuki- 

•wań-
. • W trakcie dyskusji zwrócono mdn. 
uwagę na istotne ograniczenie do­
tychczas owych badań empirycznych, 
którym jest poprzestanie na analizie 
udanych (tj. zakończonych z rezulta­
tem zgodnym, z oczekiwaniami użyt­
kownika) innowacji. Pominięto w za­
sadzie „anatomię” innowacji chybio­
nych. Z istoty procesów innowacyj- 
nyeh wynika, że podstawowa część 
zmian technicznych upada, czy to 
w fazie decyzyjnej czy w trakcie rea­
lizacji. Stąd też szczególnie wiele 
można oczekiwać — zdaniem części 
dyskutantów (KAZIMIERZ DOK­
TOR, BOGDAN ILECZKO) — po 
analizie tych ostatnich przypadków.

Podkreślano również (JAN DOMA­
GALSKI, ZDZISŁAW NNDUGA), 
aby nie nadawać barierom innowa­
cji wyłącznie negatywnej wymowy. 
Nie jest racjonalne wdrażanie wszy­
stkich nowych wynalazków technicz­
nych. Konieczna jest selekcja. Kie­
rownik przedsiębiorstwa, który 
„utrąca” niepotrzebną innowację nie 
wystawia sobie złego świadectwa. 
Innowacje nie są synonimem „lep­
szego” i powinny istnieć bariery dla 
tych przedsięwzięć, które są ekono­
micznie i społecznie nieoożądane. 
Badać więc należy nie tylko fakt za­
niechania innowacji, ale i motywy. 
Nie tylko warunki niezbędne" dla 
zrealizowania innowacji, ale również 
faktyczne skutki ekonomiczne tvch 
zmian.
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za gramcq piszę swat ekonomia polityka

LE MONDE DJPLOMATIQUE z ma­
ja 1978 r. w artykule Christophe’a 
Batsha porusza sprawę przyczyn ka- 
lastrof śupertankowców przewożą­
cych ropę naftową. Zdaniem autora, 
można by poważnie ograniczyć nie- 
bezuicczeństwo wycieku rppy nafto­
wej w wyniku katastrofy i nie- 

, odwracalnych szkód zatrucia środo­
wiska biologicznego, gdyby zmienić 
zasady systemu tzw. uprzejmościo­
wych bander.

Międzynarodowy system transpor­
tu morskiego — pisze autor — - to 
istna dżungla: jedynym, obowiązują­
cym w nim prawem jest konkuren- 
oja. „Statek płynący pod banderą' li- 
beryjską może stanowić własność 
spółki francuskiej, podczas gdy jego 
ładunek należy do towarzystwa luk­
semburskiego, posiadającego ośrodek 
dyspozycyjny w Nowym Jorku”. 
Opinię taką wyraża sekretariat UN- 
CTAD (Konferencji Narodów Zjed­
noczonych d/s Handlu i Rozwoju) 
dodając, że w przytoczonym wypad­
ku nie wiadomo jednak nic ani o ro­
dzaju frachtu, ani o przynależności 
narodowej statku i jego oficerów, 
ani wreszcie . o przeznaczeniu ła­
dunku.

Międzynarodowym prawem mor­
skim rządzą trzy zasady' podstawo­
we: swoboda nawigacji na otwartym 
morzu, prawo każdego państwa — 
posiadającego dostęp do morza lub 
nie — do pływania pod własną fla­
gą. wreszcie obowiązek przynależ­
ności statku do prawnie istniejącego 
państwa, czego wyrazem jest bande­
ra, pod Jaką statek pływa. Jedynym 
przepisem międzynarodowym regu­
lującym tę kwestię jest art. 5 kon­
wencji z 1958 r. o żegludze n-a otwar­
tym morzu, który, mówi, że między 
państwem a statkiem pływającym 
pod jego banderą musi istnieć „istot­
ny 7.-wiązek“. Artykuł ten precyzuje,

Tlimy .rodzaj' gwałcenia'zasad ma 
miejsce w' dziedzinie . kompetencji 
kapitanów i oficerów pokładowych. 
Nie ma bowiem w tej kw-estii żad­
nych reguł generalnych. Każdy kraj 
posiada swe własne kryteria, szcze­
gólnie ścisłe tam, gdzie istnieją daw­
ne tradycje morskie. Nawet. Liberia, 
mająca największą flotę na świecie, 
nie posiada żadnej- szkoły oficer­
skiej. W Hongkongu znajduje się 
jedna, będąca fabryką dyplomów dla 
oficerów pływających, pod „uprzej­
mościową banderą”.

Zwolnienie od opodatkowania zy­
sków przez państwa udzielające 
swej bandery jest • drugim ważnym 
elementem, stymulującym wzrost 
liczby statków pływających pod obcą 
banderą. Opłata za prawo rejestracji 
wynosi mniej niż 1- proc, wartości 
nowego statku; roczny czynsz jest 
wręcz minimalny: Liberia żąda 10 
centów od 1 tony pojemności statku 
netto Korzyści państwa są nader 
nikłe w porównaniu z rozmiarami 
jego floty i dochodami płynącymi z 
eksploatacji statków. Dochody te dla 
Liberii wynoszą 8,8 mld dolarów (z 
czego państwu z tytułu podatków 
przypada 19, min dolarów) a dla Pa­
namy — 1^6 mld dolarów (państwo 
otrzymuje 6,5 min dolarów). Nato­
miast zyski osobiste z tra-ns-portu 
morskiego — wolne od podatków — 
są znaczne.

Często trudno jest określić, do 
kogo naprawdę należą statki pływa­
jące pod „uprzejmościową banderą”. 
Nie sposób ustalić prawdziwych 
właścicieli prawie 1/8 tonażu świato­
wego.

Wśród kr aj ów s o c j a-l is t y c zn y cl:
jedynie; Chiny posługują .się czasem 

•;. banderą spmalfjską..
Najczęściej korzystają z obcej ban­

dery wielcnarodcwe spółki naftowe, 
jak np;: Exxcu,- • Texaco,' Getty 'Oil,

„UPRZEJMOŚCIOWE”
BANDERY

że .państwo powinno roztaczać nad 
tą jednostką pływającą swą opieką 
prawną i kontrolę w dziedzinie 
technicznej, administracyjnej i so­
cjalnej”. Sprawa powiązań ekono­
micznych nie. jest w ogóle brana 
pod uwagę. W ■ tej sytuacji „istotny” 
lub „rzeczywisty” związek państwa 
z jednostką pływającą jest. dość 
wątły.
;—Zestawia to' szerokie- pole wszel­
kiego rodzaju „uprzejmościowym” 
porozum lentom międzypaństwowym 
w kwestii rejestrowania statków. Gdy 
zachodzi konieczność. utworzenia 
specjalnej spółki eksploatacji statku, 
pozwalającej na jego zarejestrewa- 
pie,; . to njei, ma . z; Mym’' /większjfc-h 
trudności; W, Panamie, .kosztuje: 'to 
.hiiniej niż tysiąc dolarów i nawet nie 
trzeba specjalnie: .w- tym ■ celu .-tara 
przyjeżdżać.
.■ Międzynarodowe przepisy dotyczą- 

;ęe bezpieczeństwa; życia -na morzu 
i/ochrony środowiska są przez krąję 
bosjadające swobodę rejestracji stat- 
k ów pows zecbn jej gn orew ane, Kraj e 
te zresztą nie dysponują na-.,-ogół 
żadną! administracją, która byłaby 
zdolna zasad tych przestrzegać. 
Wszystkie te elementy.. stanówią 
łącznie- podłoże zjawiska ! określone­
go jąkp':! „uprzfejmbśćio^ .bandery”.
' Zjawisko, tb, sięga czasów1, drugiej 
wojny światowej. Dla ' zapewnienia 
swym, statkom.. . neutralności; ./ dla 
umknięcia wysokich kosztów,, jakich 
poniesieni a wyitfagałcby angażowa­
nie amerykańskich' marynarzy dla 
olbrzymiej, floty/! bężpoisfędnió- ,po 
wojnie, • armatorzy Stanów! Z.i eduo-

Mobil Oil ilp. Często prawdziwy 
właściciel statku zakłada w kraju, 
gazie statek ma być zarejestrowany, 
lub na terenie jakiegcś „raju podat­
kowego” fikcyjną spółkę.

Armator ma prawo wybrać z ofert 
konkurencyjnych stocznię, w której
zbuduje swój statek. W' .Stanach
Zjednoczonych koszty budowy stat­
ków są wyższe-niż W Ęurcpte, a w 
Europie Wyższe niż -w Japonii-. Jed- 
nocżeśtóe jednak śub-wericje udżfe- 
lane W’-USA i w Europie armatorom 
skłaniają ich do budowania w stocz­
niach-własnego kraju. Rząd amery­
kański wymaga wszakże, aby statki 
zbudowane w subwencjonowanych 
stoczniach podlegały prawodawstwu 
amerykańskiemu przez-291 do 25 lat, 
w zależności od typu statku.

Wybierając kraj wolnfcj rejestracji, 
jako ..miejsce budowy statku, arma­
tor- amerykańste: meże uniknąć 
przepisów reglamentacy-jnych swe­
go kraju.

Ponad 36 proc, rapy transportowa­
nej na świecić -płynie pod „uprzej­
mościową banderą”, w ty»* 20 proc, 
repy importowanej' przez Francję 
ponad połowa całości importu ropy 
do USA, dokąd tylko 10 proc, spro­
wadza‘się pod banderą iamerykań- 
ską.;
■ Wysoki komisarz d/s morskich. Li­
berii ' .niedawno oświadczył, że 
„uprzejmość” jego kraju w udziela­
niu. bandery nie obejmuje proble­
mów 'bezpieczeństwa transportu

czonych poćzęb działać za/jtośr^nif j 
ctw.em Panamy. Liberia zyśkałąj.prą- • j 
w o owcbodńe-go . reje-strówam < 
ków w 1949r.;.wkrótce jej flotą-przer j 
wyżś?yła;Wiele!innych. Tę samą za- ■ 
sadę „uprzejmościowej bandefy”Śsti> . 
suje Singą-pur,. Cypr, Somalia, a' tak- 
żc.kfąj.e „raju • pódatko^egó”, jakimi 
4ą Bermudy, i-'wyspy Bahama/, Na 
przestrzeni-Ostatnich 20.lat floty 
Itrajów rozrosły się bąfdzó ' zhaćz- 
ńie: ńp. w 1955 r. ich udział w śwnąt , 
towej flocie " handlowej'Xwynosił 10 : ; 
proc., obecnie-zaś —' 28 proc. W tym , 
samym czasie: wzrost- flóty,.- -handlo­
wej' krajów ■•luprzemysłb^ -'był . 
rączej' umiarkowany,a jęli udział We 
flocie' światowej spad! ’z '80 dó^aó 
próć.

morskiego.: •
: Ostrożność samych armatorów nie 

może zastąpić stosowania: się. do re­
guł międzynarodowych, ■ o czym 
świadczyć może choćby wysokość 
strat poniesionych ' w transportach 
pod „uprzejmościową” banderą '

-■ średnia światowa
— Liberia
— Panama-

2,05 
4.55

FROCENTOWY UDZIAŁ WE : FLOCIE 
ŚWIATOWEJ .

1955 ' 1965 1870 ,1977

Kiaje-kaóitaliśty-
czne rozwinięte- 
kraje. • 
socjalistyczne , . 
Kraje swobodnej 
rejestracji 
Kraje.........

80

10

rozwijające sle . 8

70 84 • 55

■IO’ 19 28

Dwa podstawowe-czynniki decydu­
ją p rozwoju systemu „uprzejmościo­
wych bander”: duża Obniżka kbśztów 
eksploatacji w przypadku 'posługi­
wania się statkami, za które’sięmało 
płaci, brąz ■ zwolnienie od podatku 
i swoboda operowania gotówką,' po­
nieważ armatorzy wełni'bd- jakicb- 
kolwtek- restrykcji mogli .najmować 
tanią siłę roboczą w krajach Truś 
eiego Świata. Wydatki zatem na per­
sonel i załogę były znacznie-niższe 
dzięki -- angażowaniu - ludzi ;za..mi­
nimalną place; niepondszeniu żad­
nych .świadczeń' socjałny-ch-i wskutek 
lekceważenia- kon weń c j 1 pracy,

— Singapur 2,72
— Cypr . 5,54

' — .Somalia.; 7,3
Wady- konstrukcyjne statków, nić- 

poszańowanie zasad bezpieczeństwa, 
błędy popełniane w. nawigacji — 
oto przyczyny wypadków jednostek 
pływających w- systemie „uprzejmo­
ściowych” bander.

System ten praktykowany przez 
małe kraje, których gospodarka-uza- 
lężnicua jest ód interesów firm.wie­
lonarodowych,. pozwala wielkim, ar­
matorom .',krajów . 'Uprzemysłowio­
nych/zdobywać tanią morską siłę ro­
boczą, bez potrzeby dżieleńia się zy­
skami ż krajem,'który Jej dostarcza, 
ani z krajem, w-którym, statek zo- 
staje -zarejestrowany.-' Inaczej;' mó­
wiąc tt zamiast rozwijać' swą własną 
flotę,narodowy kraje tę umożliwiają 
osiąganie-, wielkich ; zysków obcym, 
zamiast' akumulówabia’. ich u siebie.

Istnieje dziś poważną sprzeczność 
interesów między ’' tymi: -krajami 
a.krajarąi o-trądycjach morskich, ta­
kimi jąk np. Francja, gdzie'rząd po­
tępił. system „uprzejmościowy 
dery, •ponieważ hamuje cn 'rozwój 
własnej floty .',i; .przemysłu stocznio­
wego. !.a zdarzające, Się .wypadki za­
grażają ,śrcdówiskii. ‘Rząd’ brytyjski 
1/grec.ki. Uważają ze. swej ’ strony,i że 
ńie. /należy-. rezygnować 'z/kórzyści 
finansowych/ jakie pfzyńcsi; ten, śy- 
stefń,, i należy ęgrahićżyc problem do 
walki :’ze ? statkami, .które? posiadają 
„standard poniżej normy”.;Ale takie 
półśrodki’ niel rozwiążą-./ generalnie 
sprawy 5 nie, będą w stanie zapobiec • 
przyszłym katastrofom. ‘
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KONWÓJ W MIEJSCE
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JERZY MOSTOWY

POWOLI i ociężale Wychodzą' 
kraje zachodnie z najpoważ­
niejszej powojennej recesji z 

lat 1974—75. W minionym roku 
większość wysoko uprzemysłowio­
nych krajów nie osiągnęła oczekiwa­
nego tempa wzrostu. Na obszarze

Druga, strategia kładła główny ną-- 
- - ------------ cisk na. zwlaczanie inflacji,. Kontro^.

OECD liczba bezrobotnych wynosi iując wielkość Obiegu pieniądza — 
obecnie ponad 17 min. Spożycie spa- twierdzono — należy przede wszyst-
dło,. gdyż inflacja bezrobocie
zmniejszyły silę nabywczą pienią­
dza i rozporządzalne dochody 'lud­
ności. Poza' tym oszczędza się wię­
cej. Nie inwestuje się natomiast w 
nowe urządzenia, ponieważ bieżące 
wykorzystanie mocy produkcyjnej 
jest za niskie, zyski przdsiębiorców 
za małe, a nastroje potencjalnych 
inwestorów zbyt pesymistyczne.

•W. rozważaniach nad drogami wyj­
ścia z impasu dominowały dotych­
czas dwie koncepcje, z których, każ­
da kładła inny nacisk na dwa as­
pekty stagflacji. czyli niefortunnego 
mariażu stagnacji z inflacją.

Tak zwana teoria „lękcmcływy” 
podkreślała potrzebę, .pobudzania • e- 
Cektywnegó popytu za pomocą ob­
niżania podatków 1 zwiększania wy­
datków publicznych. Przy niepeł­
nym zatrudnieniu siły .roboczej i ka­
pitału. takie wzmocnienie siły naby­
wczej ludność' — twierdzono — po­
winno doprowadzić do wzrostu pro­
dukcji i /podaży bez równoległej 
zwyżki cen. Do stosowania tego ro­
dzaju polityki predestynowano naj- ■ 
silniejsze gospodarki zachodnie, tzn. 
St.'Zjednoczone. RFN 1 Japonię, któ­
re miały właśnie działać jako „loko­
motywy” wyciągające z recesji rc-z- 
tę św-ia-ta zachodniego. Miałoby to 
się dekenywać za pomocą sprzęże­
nia między rosnącym dochodem na­
rodowym silnych krajów a zwiększa­
niem przez nie importu z krajów 
słabszych. To z kolei pobudzałoby

-7 AJMIEMY się óbecnie proble- 
Z mami związanymi z optacowa- 

niem! modeli optymalnego plano­
wania rozwoju i rozmieszczenia po- 
szczególnych rodzajów wyrobów i po­
szczególnych gałęzi produkcji - mate­
rialnej.*) Metodyka budowy takich 
modeli została dobrze opracowana, 
znajdują one coraz szefsze .zastosó- 

* wanleprzy uzasadnianiu'1 deęyzjj-.pją- 
ńowo-ekonomicznych. Równocześnie 
szereg problemów r opracowattia tą- 
kićh modeli wymaga spećjalnych ba- 
dań. Należą do nich;........................

1. Właściwe określenie zapotrzebo­
wania na produkcję danej gałęzi 1 
ścisłe ustalenie ograniczeń w- \vyko- 
rzystywanlu przez tę gałąź różnych 
zasobów (przed wszystkim nakła­

dów inwestycyjnych),.,. Dotychczas 
wskaźniki takie przy .ustalaniu, po­
szczególnych • zadań , są na, - ogół wy­
znaczane na podstawie prognostycz­
nych obliczeń i ocen ekspertów,-przy 
czym znaczenie tych-wskaźników dla 

'-poszczególnych gałęzi nie jest we 
Właściwy sposób uzgadniane- Tak 
więc mamy tu do czynienia; z sytua­
cją odwrotną niż w przypadku-zada­
nia optymalizacji międzygałęziowych 
proporcji poza jednolitym systemem 
planowania — osiągnięcie umownie 
„optymalnego” wykorzystania, zaso­
bów wydzielonych w poszczególnej 
gałęzi bez gwarancji optymalnego 
podziału tych zasobów między gałę­
zie z punktu widzenia- całej gospo­
darki narodowej .

2. Przy izólowahym rozwiązywaniu 
poszczególnych zadań gałęziowych 

(zwłaszcza kiedy liczba takich zadań 
jest dość duża) może Się okazać?'że 
różne gałęzie przewidują rozmiesz­
czenie swych zakładów na tym! sa­
mym placu budowy, .lub że dla. rea­
lizacji umownie „Optymalnych” pla­
nów gałęzi w szeregu rejonów móże 
nie starczyć siły roboczej, zasobów 
wodnych i innych. Zadecydowanie o 
tym, której gałęzi w. danej sytuacji 
przyznać pierwszeństwo/ jest nie­
możliwe przy pozostaniu w ramach 
odizolowanych gałęziowych obliczeń 
optymalizacyjnych.

3, Może się okazaćj że .schemat 
przepływu ładunków, który odpo­
wiada sumie umownie „optymal­
nych” planów gałęziowych sporzą­
dzonych oddzielnie, .nie .znajduje o-1 
parcia w realnej przepustowej „zdol­
ności środków transportu.

Wszystko to dowodzi,, że dla po­
myślnego wykorzystania optymal­
nych modeli gałęziowych'należy je 
organicznie, powiązać z modelami 
planowania proporcji ogólnogospo­
darczych i regionalnych oraz syste­
mów tranśportowa-ekohomicznyćh,

W ostatnich latach upowszechnia­
ją się na szeroką skąię,modele pla­
nowania regionalnego, w tym przede 
wszystkim międzygałęziowe i opty­
malizacji rozwoju kompleksów te- 
rytorialno-produkcyjnych. . Opraco­
wanie regionalnych modeli między­
gałęziowych odegrało ważną rolę w 
badaniu problemów kompleksowe­
go rozwoju i współdziałania sił 
twórczych na określonym teryto­
rium. Równocześnie próby ich opty­
malizacji nąpotyką.ją te same pods.t.?- 
wówe ’ trudności,' o ’'Które chodzifo 
przy analizie kształtowania opty­
malnych modeli bilansów międzyga­
łęziowych w skali całej gospodarki 
narodowej. Ponadto dla regionalnych 
żądań wyłania się specyficzne zada­
nie poszukiwania optymalnych pro­
porcji miedzy rejonowej wymiany 
wyrobów. Przy odizolowanym opra­
cowaniu regionalnych modeli mię­
dzygałęziowych nie ma możliwości 
dostatecznego odzwierciedlenia pro­
porcji przywozu i wywozu wyrobów 
zgodnie z wymogami optimium go­
spodarki narodowej w odniesieniu 
,do rozmieszczenia produkcji, które 
ustala’ się w procesie uzgadniania 
interesów. ogólnópańśtwowych i/re­
gionalnych.?

Próby przezwyciężenia tego man­
kamentu, są związane z ukształto­
waniem ' tak zwanych optymalnych 
międzygałęziowych modeli między­
regionalnych. . Najbardziej intensyw­
ne badania tęgo rodzaju modeli są 
pro'wa*dżon.e w Instytucie Ekonomi­
ki i Organizacji Produkcji Przerriy- 
słowej Syberyjskiego Oddziału Aka­
demii-Nauk ZSRR. Opracowanie mo- 

;deli_. tego., typu może wmieść, o- 
kreślóny wkład do rozwiązania za­
dania międzyregionalnego powią­
zania wskaźników wywozu i przy­
wozu wyrobów. Jednakże próbj’ roz­
wiązania tak skomplikowanych pro­
blemów’ w ramach jednolitego, glo­
balnego modelu napotykają szereg 
nader istotnych przeszkód. Omówi­
my naj,w’ażniejsze z nich.

1. Model, obejmujący w dostatecz­
nym stopniu zarówno terytorialny, 
jak i gałęziowy przekrój gospodarki 
w dynamicznym aspekcie miałby o- 
gromnę rozmiary (do kilku tysięcy 
zmiennych). Stwmrzenie takich wiel­
kich. modeli, napotyka trudności ob­
liczeniowe i informacyjne, których 
przezwyciężenie jest możliwe albo 
przez istotną agregację gałęzi lub 
regionów, albo łączenie gałęzi i re­
gionów’, łub też przez wprowadzenie 
do modelu bardzo ostrych uprasz­
czających przesłanek. Zarówno jed­
na, jak i druga droga prowadzą do 
znacznego obniżenia jakości uzyski­
wanych warników.

2. Globalne międzyrejonowe mode­
le opracowuje się na ogół ze skalar­
nymi kryteriami optymalności, np. 
wymagającymi maksymalizacji spo­
życia w’ skali całego kraju. Przy tym 
proporcje podziału funduszu spożycia 
na poszczególne regiony zostają "jak 
najściślej ustalone. W wyniku zasto­
sowania takiego modelu okazuje się, 
że przy wzroście funduszu spożycia 
w skali kraju, np. 1,5 raza, w takim 
samym stopniu zwiększa się fundusz 
spożycia.we wszystkich bez wryjątku 
regionach. W rzeczywistości tempo 
wzrostu funduszu spożycia w róż­
nych regionach nie jest jednakowre 
1 ■ powinno być różne, co wiąże się 
z rozwiązywaniem zadania wyrów- 
nunia poziomu zaspokojenia potrzeb 
poszczególnych regionów’, różnicami 
w tempie wzrostu liczby ludności, 
koniecznością zagospodarowania no- 
Wych terytoriów ii d.

czaniu inflacji, a za swe kłopoty chy. Wyłączono z tej grupy St.-Zjed- 
płatnicze winią RFN i Japonię, które • noczcne, które były dotąd głównym 
odmówiły pójścia w ślady Ameryka- motorem ożywienia,, lecz.;, obeci)ie 
nów, do czego były usilnie namawia- muszą przyhamować wzrost ze 
ne. względu na rosnąca inflację, 1 skon­

centrować się ną jej zwalczaniu oraz r 
redukcji deficytu płatniczego.

Większy wzrost me będzie mógł być 
osiągnięty wyłącznie zastrzykami do- 
datkowłej siły nabywczej. 'Wychodzi' 
się jednak 'z założenia, że działając 
w sposób skoordynowany,-- poszcze­
gólne kraje -będą potrzebowały 
skromniejszych deficytów; 'budżeto- 

.. . , - , - wy-ch niż-gdyby-działały‘ w. odesob-
gdzie przyczyniła się do wzrostu njeniu ’ 1
realnego produkty narodowego Śrut- . działania, człon- .

ków tej czołowej, grupy, rna być ok­
reślony ' w źależnęści cd sytuacji wer 
wnętrząej. i'Zewnętrznej danego, kra­
ju, ź tym :żę więcej .oczekiwać się bę- . 
dzię od tych, które posiadają dodat­
nie .salda płatnicze.

. Realizacja idei „kenwoju”. wyma- 
ga- również -wsparcia na pozostałych 
odcinkach. Mówi-się źatem' o;potrze­
bie utrzymania systemu otwartej go- 
.spedarki rynkowej: przez unikanie 
kroków ograniczających import lub 
sztucznie protegujących ekspert, Ma­
ją też być' wzmożone wysiłki w dzie­
dzinie oszczędzania ’ energii,' a zwła- ■ 
szcza ograniczenia: zużycia paliw 
płynnych, gdyż inaczej poprawę 'kb- 
niunktu-ry zahamują rosnące/ deficy­
ty płatnicze, spowodowane żwięk- 
sacnym.-importem repy.- Zacieśniona 
ma’ być- też wsnółpraca ■ w dziedzinie : 
walutowej zmierzająca do -stabiliza­
cji kursów walut.

Czas pokaże. czy taka strategia ko­
ordynacji wzręstu cżywi gospodarkę , 
zaehcdńią- w spćsób trwały. Istnieją 
w tym ■ względzie uzasadnione wąt­
pi iwcści. Opublikowany w . czerwcu 
br. raport rcczny Banku RozrąćhunT 
ków Międzynarodowych z Bazylei, 
zwanego- „bankiem bainków central­
nych”/ wskazuje. na prawdopodo­
bieństwo. że uprzemysłowione kraje, 
zachodnie weszły w fazę spadkową 
długiego cyklu Kondratiewa; po wie­
lu latach praktycznie nieprzerwane- 
go-wzrestu.

Nowo sformowany „konwój”, któ­
ry wyprowadzić ma kraje zachodnie 
na’ wody lepszej koniunktury, czeka 
wiele raf. Lipcowy szczyt ekonomicz­
ny w Bonn zapewne zapali dlań zie­
lone śydątło, co samo przez się nie 
gwarantuje jednak powodzenia.

kim utrzymywać stabilne ceny, gdyż 
zmniejsza to niepewność i zachęca 
do podejmowania ryzyka inwestycji.

W 1976 t. politykę tę konsekwent­
nie stosowano w RFN. i Japonii,

to odpowiednio o 5.7 i 6 proc. Głów­
nym źródłem tego wzrostu nie by] 
jednak wzrost inwestycji, lecz silna 
ekspansja eksportu. .Wysokie nad­
wyżki płatnicze RFN i Japonii, któ­
rym towarzyszyło' obniżenie stopy 
inflacji doprowadziły do poważnej 
zwyżki .kursów walut tych krajów. 
Potanienie importu zwiększając jego 
kcnkurenęyjność na rynku' wewnę- 
trznym, pogorszyło krajowy klima.t 
inwestycyjny, a wzrest cen eksportu 
przyhamował jego ekspansję.

Ani jedna, ani druga polityka nic 
przyniosła pełnego i trwałego sukce­
su tak w skali krajowej, jak i mię­
dzynarodowej, Wyłoniła się potrzeba 
znalezienia innej dregi przyspiesze­
nia wzrostu. Nowe podejście miałoby 
łączyć zalety obu dotychczasowych 
strategii i obejmować więcej krajów, 
niż tylko państwa gospodarczo naj­
silniejsze. Zdano bowiem sebie spra­
wę. że ich zdolność pociągowa nże 
wystarczy do wyciągnięcia gospodar­
ki zachodniej z przedłużającej, się 
recesji. Przyłożyć się do tego -muszą 
również kraje znajdujące na drodze 
rekonwalescencji ekonomicznej. Tak 
zrodziła się strategia koordynacji 
wzrostu i wysiłków, czyli „konwo-

działalność gospodarczą w krajach; iu” 8 krajów razem ciągnących ryd-
słabych.

W latach 1976—77 głównym reali-
zatorem tej strategii były St. 
czone, gdzie realna stopa 
wyniosła średnio 5.5 proc, 
rocznej. Zwiększony import 
'kański doprowadził w 1977

Zjedno- 
wzrostu 
w skali 
a mery -

wan wzrostu. Została cna zaaprobo­
wana na ministerialnej konferencji 
OECD w Paryżu w dniach 14—15 
czerwca br. i zapewne otrzyma poli­
tyczny- placet na lipcowym szczycie 
ekonomicznym w Bonn.

deficytu na rachunku transakcji bie­
żących w wysokości 20,2 mkl dolarów. 
Deprecjacja dolara podwyższyła ce­
ny ■importowanych towarów i obec­
nie USA koncentrują się na zwal-

Odpcwiedzialnością pr?:.vśpie-
szenie wzrostu drogą zwiększenia e- 
fektywnego popytu i wzmożenia in­
westycji produkcyjnych obarczono 
Belgię. Francję. Japonię. Kanadę. 
RFŃ, Szwajcarię, W. Brytanię -i Wło-

z krajów socjalistycznych

WSPÓŁPRACA 
NAUKOWO-TECHNICZNA

Niedawno minęło trzydzieści lat 
radziecko-polskiej współpracy nau­
kowo-technicznej. Obecnie 200 pol­
skich i 245 radzieckich placówek na-
ukowo-badawczych opracowuje
wspólnie ponad 400 dużych tema­
tów problemowych. Z 300 tematów, 
opracowanych wspólnie w latach 
1971—1975, 160 wdrożono do prak­
tyki produkcyjnej. W ciągu 30 lat 
Wyższe wykształcenie uzyskało w 
ZSRR ok. 6 tys. polskich studentów, 
a ponad 21 tys. odbyło staże.

Znakomitym przykładem polsko- 
radzieckiej współpracy naukowej w 
ubiegłym roku było zakończenie bu­
dowy w Zjednoczonym Instytucie 
Badań Jądrowych w Dubnej nowego 
potężnego urządzenia eksperymen­
talnego — impulsowego reaktora na 
neutronach szybkich. System kiero­
wania ochroną reaktora opracowany 
został przez specjalistów polskich.

maszyn i urządzeń (ponad 60 proc, 
całości wywozu); w porównaniu z 
1976 r. wzrósł on o 29.5 proc. Cze­
chosłowacki import z tych krajów 
osiągnął w 1977 r. wartość 4136 min 
koron, tzri. że w porównaniu z 1976 
r. jest wyższy o 41,3 proc. Do naj­
większych odbiorców należą: Syria, 
Iran, Egipt, Turcja. India. Brazylia 
i Argentyna. Rosnącą tendencję ma 
esport CSRS do Turcji i Brazylii. W 
czechosłowackim imporcie czołowe 
miejsce ■ zajmują: Egipt, Brazylia i 
Iran.

KAŻDE DZIECKO 
W PRZEDSZKOLU

Ostatni. dziewiąty zjazd SED wy­
sunął’postulat, by do roku 1980 każ­
de dziecko w NRD w wieku powyżej 
ti-zećh lat miało zapewnione miej-

RUMUŃSKI
EKSPORT MASZYNOWY

Aktualnie gospodarka Rumunii w 
80 procentach pokrywa swe global­
ne zapotrzebowanie na maszyny! i 
urządzenia (licząc wartościowo) do­
stawami z produkcji krajowej. Spro­
wadzając z zagranicy wiele urzą-; 
dzeń. kraj ten eksportuje również’ 
znaczne'i z każdym. rokiem wzrą-; 
stające ilości dóbr branży' maszyno­
wej, elektrotechnicznej, Wyrobów e-; 
lektroniki, środków , ■ ■ transportu.' 
Cała ta grupa towarów już w 1980 
roku zajmie pierwsze miejsce .pod, 
względem wielkości udziału, w ru­
muńskim eksporcie. W. najbliższych; 
kilku: latach; rumuńskie- fabryki opa-; 
nują seryjną produkcję;—, częściowo, 
z przeznaczeniem na eksport — prze­
szło 800 nowych typów maszyn i u-
rżadzeń. dzięki czemu w 1980 . r. ca-, 

sće w przedszkolu. WNRD z roku na la OrÓdukćj’a przemysłu maszynowe- 
rok liczba miejsc w przedszkolach Ro Rumunii składać się będzie w 70

NAJWIĘKSZY 
PARTNER JUGOSŁAWII

Od roku 1964. kiedy to Jugosła­
wia na podstawie specjalnego ukła­
du włączyła się do bliższej współ­
pracy z krajami RWPG, następuje 
coraz szybszy rozwój jej powiązań 
gospodarczych z tymi krajami. Ilu­
stracją dynamiki rozwoju wymiany 
gospodarczej Jugosławii z krajami 
RWPG jest choćby 111-procentowy 
wskaźnik: wzrostu obrotów handlo­
wych z nimi w latach 1973—1975 — 
znacznie wyższy aniżeli analogiczna 
liczba odnosząca się do obrotów z 
krajami Europy Zachodniej: 36.1.

wzrastała; w roku 1978 na każde ty­
siąc dzieci w wieku powyżej trzech 
lat przypada już 968 miejsc w przed­
szkolach! Dwa miasta — Delitzśćh 
i Schoelln. siedem powiatów w o- 
kręgu’Neubrandenburg i liczne gmi­
ny w okręgu lipskim chlubią się tym.

procentach z modeli opracowanych 
i wdrożonych do produkcji po roku 
1977.

Kończąca się w roku 1980 pięciolat- 
ka gospodarcza nią w obrotach z 
krajami RWPG zamknąć się kwotą 
ókołó'28,8. miliarda dolarów, z czego 
blisko połowa (około 14 mld dola­
rów) przypadnie na ' obroty jugosło-
wiańsko-radzieckie. Od roku 1975 
Związek Radziecki należy do naj­
większych partnerów handlowych 
Jugosławii; od tego roku jest także
największym nabywcą towarów 
gpsłowiańskich.

OBROTY CSRS 
Z TRZECIM ŚWIATEM

■ Globalna wartość eksportu

ju

cże-
chóslowackiego do krajów ■'rozwija­
jących się osiągnęła w 1977 r. kwo­
tę 6016 min koron, co stanowi w po- 
rówlianiu z 1976 r. ■ wzrost o 26.1 
proc. Znacznie żWiękśźył się eksport

iż na każde tysiąc dzieci — kandy­
datów do przedszkoli — mają tysiąc 
miejsc w przedszkolach. W dwóch 
uprzemysłowionych miastach i ich 
okolicach. Karl-Mafx-Stadt i Lip­
sku. w roku bieżącym przyjęto do 
przedszkoli wszystkie dzieci zgłoszo­
ne tam przez rodziców.

MODERNIZACJA 
PRZEMYSŁU LEKKIEGO

W minionym pięcioleciu (1971— 
1975) w modernizację przemysłu .lek­
kiego zainwestowano ną Węgrzech 25 
miliardów forintów. Dzięki tym na­
kładam park maszynowy w . tym
przemyśle, znacznie się odniłodził; 
kiedy poprzednio średni wiek ma-
szyn wynosił ok. 60 lat, to obecnie 
już tylko 15. O celowości prowadzo­
nych inwestycji świadczy najlepiej 
fakt, że wywóz wyrobów przemysłu 
lekkiego do krajów o walucie wymie­
nialnej podwoił się i w roku 1976 
osiągnął wartość 270 min dolarów. 
Jednocześnie do. Związku Radziec­
kiego Węgry wyeksportowały w 
tymże roku wyr,oby zT różnych. gałę­
zi przemysłu lekkiego za 260 młn 
rubli. W roku 1977.eksport do kra­
jów -o walucie wymienialnej • powię­
kszył się-o dalszych 20 proc., a . po­
dobny wzrost przewiduje się - w ,ro- 
k;Us bieżącym oraz-w-roku 1979.

NA GRANICY PRZYJAŹNI

Współpraca graniczna pomiędzy 
Polską i Niemiecką Republiką De­
mokratyczną intensywnie rozwija 
się. Przykład planowego współdzia­
łania organów władzy terenowej obu 
państw jest bezprecedensowy. Plan 
realizowany jest na terenie 6 wo­
jewództw polskich i 5 okręgów NRD. 
W- Polsce są to województwa gra­
niczne: szczecińskie, gorzowskie, zie­
lonogórskie, . jeleniogórskie . oraz 
wrocławskie i koszalińskie, zaś w 
NRD są to okręgi: -Rostock, Neu- 
brandenburg, Frankfurt nad Odrą, 
Cottbus i Drezno. Współpraca obej­
muje następujące działy: planowanie 
przestrzenne, usługi, handel, zao- 
pątrzenie w energię, gospodarkę' wo­
dną i żeglugę, służbę zdrowia i dzia­
łalność społeczno-kulturalną.

„TATRA" Z KOPRZYWNICY

•80 milionów rubli . transferowych 
otrzymała w roku 1972 z Międzyna­
rodowego Banku Inwestycyjnego 
RWPG Czechosłowacja na rozbudo­
wę i modernizację zakładów przemy­
słu motoryzacyjnego w Koprzyw­
nicy. W\ciągu minionych 5 lat do­
brze spożytkowano te pieniądze. 
Fabryka rozbudowuje się nadal. Z 
taśm: schodzą’; ciężarówki-kolosy ó 
wadze. powyżej 12ton; jest to cze­
chosłowacka specjalizacja w Radzie 
Wzajemnej' Współpracy Gospodar­
czej;
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3. W globalnych1 modelach,-między- » óbHmiMnpregionalnych uwzględnia się w spo- dy^eUX^^^^

działalność tran- kraju; stworzenie rezerw państwo- 
spoito\»ą< co prowadzi do istotnego wych; rozwój svstemu zarzadzania 
d?vTetono^^ wymiany mię- ną nowoczesnej1 'bazie irifdrmacyjńó- 

, rldcljnicznej; spełnienie1zobowiązań 
Ue,.j&nacjd z upraszczających 'ekonomicznych wobec zagranicy 

przesłanek globalnych , modeli mię- i inne raniej
dzyregionalnych nieuchronnie pro­
wadzi do stworzenia systemu modeli -...W systemie powinna znaleźć od- 

powiedhie odzwierciedlenie złożona 
struktura*całej hierarchii’ celów i in­
teresów społeczeństwa socjalistycz­
nego, jego ogniw, l komórek, powin­
na być w pełni odzwierciedlona wy­
nikająca z zasad ćeptrallzriiu • demo­
kratycznego dialektyczna - współza­
leżność interesów; ogólnopaństwo- 
wych i lokalnych. ’ .

Sjestom powinien przewidywać 
planowanie stopy życiowej ludności 
w przekroju poszczególnych grup 
socjalnych i miejsca zamieszkania, co 
jest niezbędne , dla uwzględnienia 
specyficznych cech spożycia i socjal­
nego zachowania się różnych grup 
ludzi pracy, dla zapewnienia ograni­
czonego koj arzenia , interesów tych 
grup między sobą i z interesami 
ogólnonarodowymi. Wymaga to po­
szukiwania efektywnej relacji mię­
dzy dekompozycyjnym (kiedy cele 

. ------------ — dolnych szczebli hierarchii wvsnuwa
nnowania odpowiednich planowych ' się z celów górnego szczebla) i syn- 
„..inTmimn- tetyęznym (kiedy_cele górnego szcze-

bla są wynikiem uzgodnienia celów 
i' interesów dolnych szczebli) podej­
ściem do kształtowania systemu.

optymalnego planowania w przekro­
ju gałęziowym i terytorialnym.

Konieczność budowy systemu mo­
deli jest uwarunkowana hic tylko 
wymogami międzyszczeblowego ' i 
międzyaspektowego powiązania pla­
nowych proporcji. Optymalizacja na 
jednym szczeblu, uwzględniając zło­
żoność kompleksu celów gospodarki 
narodowej i zasobów produkcyjnych 
dla całego kraju i poszczególnych 
regionów, wymaga skrupulatnego u- 
zgodnienia funkcjonalnych rozdzia­
łów planu gospodarki narodowej. 
Dotyczy to przede wszystkim po­
wiązania planów produkcji i inwe­
stycji z planowymi wskaźnikami w 
dziedzinie pracy, dochodów i spo­
życia ludności, rozwoju sfery niepro­
dukcyjnej. wykorzystania zasobów 
naturalnych i handlu zagranicznego. 
Pełne odzwierciedlenie specyfiki io-

wskaźników w ramach jednolitego 
modelu w skali gospodarki narodo-
wej (lub regionalnej) jest w praktyce 
nie do zrealizowania. Równocześnie 
odizolowane modelowanie proporcji 
w każdym z wymienionych aspektów 
posiada ograniczone możliwości. '

Tak np. modele dochodów i spoży­
cia ludzi pracy umożliwiają określa­
nie zadań planowych w dziedzinie 
podniesienia stopy życiowej na pod­
stawie uwzględniania ilościowego u- 
jawnionych czynników determinu- 
jących wielkość i strukturę popytu 
ludności. Ale znaczenie tych czyn­
ników wynika z innych rozdziałów 
planu gospodarki narodowej.

Od podziału zasobów siły robo­
czej w poszczególnych sferach za­
trudnienia w przekroju gałęziowym, 
zawodowym i terytorialnym w istot­
nym stopniu zależa. kształtowane w 
planie proporcje produkcji posz­
czególnych wyrobów. Ale ze swej 
strony sam podział kształtuje się 
pod wpływem wielu .czynników so- 
cjalno-ekonomicznych, np. takich 
jak przewidywany poziom produkcji 
w poszczególnych gałęziach i regio­
nach. warunki pracy i poziom płac, 
warunki mieszkaniowo-bytowe itd. 
Tak więc między wskaźnikami pla­
nów produkcji i planu siły roboczej 
istnieją bezpośrednie i zwrotne po­
wiązania. których adekwatne od­
zwierciedlenie wymaga systemu mo­
deli planowania gospodarki narodo­
wej.

GŁÓWNE WYMAGANIA WOBEC 
SYSTEMU MODELI OPTYMALI­
ZACJI PLANU GOSPODARKI NA­
RODOWEJ. Podstawowa możliwość 
stworzenia systemu modeli optymal­
nego planowania gospodarki naro­
dowej została przygotowana w opar­
ciu o doświadczenie zdobyte w pla­
nowym kierowaniu gospodarką w 
ZSRR i innych krajach socjalistycz­
nych. badania w dziedzinie modęlp- 
wałiią ekonomiczno-matematycznego

3. Trzeba, by system zapewniał 
wybranie najefektywniejszych kie-

kich etapach sporządzania’ planu’go­
spodarki narodowej. W długofalo­
wym planowaniu zakłada to obej­
mowanie . etąpu p^ognozowanja . (któ- 
remu’ będzie o'dpówiadać specyficzny 
podsystem piodęli), opracowanie 
koncepcji/ głównych kierunków 
i projektu planu, a, w ’ pięcioletnim 
— głównych kierunków i projektu 
planu.' '

7 .'W systemie módeli należy za­
pewnie organiczne kojarzenie opty­
malnych proporcji rozwoju całej go- 
spódąrki- narodowej ‘z proporcjami 
różwóju każdego spośród wielógałę- 
żiowyćh'kompleksów i rejonów ekii- 

momićżnych z uwzględnieniem pró- 
gramowego przekroju planu go­
spodarki narodowej. Przyczynia się 

■ do ,tegq istnienie w systemie mini­
mum dwóch szczebli — górny-cha­
rakteryzuje całość gospodarki naro­
dowej, a dolny powinien być przed­
stawiony w trzech przekrojach: ga­
łęziowym, regionalnym i programo­
wym.

8 . Dla przejścia od planu długo­
falowego do średniookresowego i od 
średniookresowego do bieżącego oraz 
od górnych do dolnych szczebli hie­
rarchii gospodarczej i odwrotnie na­
leży w systemie przewidzieć pdpo- 
wiednie procedury dezagregacji 
i agregacji informacji. Realizacji tej 
zasady sprzyjać będzie zgromadzony 
zasób wiedzy, związany z opracowa­
niem metod wielostopniowej aprok­
symacji (odpowiedni system modeli 

■ przeszedł już pomyślnie próby ek-

modeli ;. długofalowego .; i . średnio­
okresowego prognozowania rozwo­
ju gospodarki narodowej ZSRR. 
Zakłada się w nim. określenie glo­
balnych proporcji rozwoju gospo- 
dąr^i radzieckiej zarówno, w . skali 
całego kraju, jak, i w przekroju za­
gregowanych gałęzi produkcji ' ma­
terialnej. System obejrpuje prógno- 
żowanih ^najważniejszych charaktę- 
ryśtyk Stopy życiowej ludności, 
struktury zatrudnienia, - techniczne^ 
go'przezbrajaniu aparatu wytwórcze­
go, współzależności międzygałęzio- 
wych, inwestycji itd. to jest objęte 
są kompleksowo - najważniejsze 
aspekty' procesu, rozszerzonej repro­
dukcji socjalistycznej. System ten 
może się stać wyjściowym ogniwem 
przyszłego globalnego systemu mo­
deli planowania gospodarki narodó- 
wej.

W Instytucie Ekonomiki, i Orga­
nizacji Produkcji Przemysłowej Sy­
beryjskiego Oddziału AN ZSRR za­
proponowano system modeli opty­
malnego planowania terytorialnó- 
-produkcyjnego. W. jego skład włą­
czono dynamiczny model międzyga-
łęziowy, optymalny międzygałęziowy 
model międzyrejonowy i modele 
optymalizacji kompleksów 
torialnych i ■ gałęziowych.

tery- 
Posz-

czególne elementy tego systemu zo­
stały w dostatecznym stopniu opra­
cowane pod względem metodologicz­
nym i eksperymentalnym, ale pro­
blemy kojarzenia modeli w systemie 
zostały dotychczas zbadane tylko na

czególnyeh gałęzi. Specyficzną cechą: 
tego- systęrnu. jest., stopniowe .rozwi- 
jariie ; noihienldatury włączanych do 
obliczeńrodzajów, produkcji' (od- kil­
kuset na głównym szczeblu do kilku, 
tysięcy na szczeblu gałęzi), co umoż­
liwia realizowanie jednej z najważ­
niejszych ' zasad planowania, * nie 
uwzględnianej we .wspomnianych 
wyżej opracowaniach. Równocześnie 
w systemie-; tym- przyjmuje się za 
dane najważniejsze docelowo-;..wy­
tyczne planu w 'dziedzinie-rozwiązy- 
wania próbleińótw sócjalnych, nie .od- 
zwierciedla Się : regionalnego prze­
kroju gospodarki

Omawiany system, pod .względem 
stosowaińości' jeden ź.- najpełniej 
opracowanych, ' ,:,poddaiiy ’ ' .Żostał 
szczegółowym próbom? w. toku,AysPÓl- 
n.ch badań CEMI i GWC Gospłanu 
ZSRR. Obecnie trwają‘.prace 'nad 
jego? dynamicznym , wariantem. W 
globalnym systemie. modeli planowa- 
nia gospodarki narodowej może ón 
być wykorzystany do konkretyzacji 
na poszczególne, gałęzie uprzednio 
uzgodnionych w przekroju gałęzio­
wym i regionalnym proporcji planu 
w odniesieniu do produkcji najważ­
niejszych wyrobów.1, . . ,

Innemu aspektowi konkretyzacji 
proporcji gospodarki '.narodowej,', -ą. 
mianowicie terytorialnemupó'-t’ 
święcony jest system módeli ; roz­
mieszczenia produkcji głównych ga­
łęzi gospodarki narodowej, opraco­
wany w Radzie d/s Badania.Sił;Wy^ 
twórczych przy Gospłanie ’ ZSRR,

0 ROZWOJU SYSTEMU
MODELI PLANOWANIA

GOSPODARKI NARODOWEJ *
NIKOŁAJ P. FIEDORENKO

runków postępu naukowo-technicz­
nego i stworzenia jak najpomyślniej­
szych warunków ekonomicznych
wdrażania na czas- i bez 
osiągnięć nauki i techniki 
darki narodowej.

■ ,4. PI anowanie -.głównych

przeszkód 
do gospo-

materiale
i rozwój współczesnej elektronicznej 
techniki obliczeniowej.

Opracowywaniem; teoretyczno-me- 
todologicznych zasad kształtowania 
systemu i ich eksperymentalną we­
ryfikacją dla różnych wariantów-sy­
stemu modeli planowania gospo­
darki narodowej zajmuje się obecnie 
szereg organizacji naukowo-badaw­
czych kraju.

W toku tych badań znaleziono już 
częściowo odpowiedzi na: takie waż-

no-rzeczowych proporcji w ramach 
systemu modeli" powinno być orgą-' 
nicznie powiązane z jednolitym pla­
nem finansowym gospodarki narodo­
wej, jak też z planowaniem systemu 
gospodarczych normatywów ekono­
micznych, takich jak planowe ceny 
i taryfy najważniejszych wyrobów, 
stawki opłat za wykorzystanie za­
sobów naturalnych i ich zanieczysz­
czanie, stawki .opłat za wykorzysta­
nie zasobów siły roboczej,' normat y- 
wy opłat ża środki trwałe i obrotowe, 
oprocentowanie kredytu, normaty­
wy .efektywności nakładów ihwe7 
stycyjnyćh, poziom płacy roboczej,

5.' Niezbędnym, warunkiem funk­
cjonowania systemu modeli ■ jest 
ogarnięcie wszystkich rodzajów- pla­
nu gospodarki narodowej — długo­
falowego, średniookresowego , (pię­
cioletniego) i bieżącego — , z 
uwzględnieniem ich specyficznych 
właściwości. Podsystem ' długofalo­
wego planowania będzie przy tym 
nastawiony . na rozwiązanie wielkich

ne problemy jak racjonalna współ­
zależność optymalizacyjnego i imita- 
cyjnego podejścia do modelowania 
procesów’ 1 ■ gospodarczych, ,zasady 
uzgadniania .gałęziowego i terytorial­
nego przekroju planu; kojarzenia 
kryteriów produkcyjno-ekohomićz- 
nych i socjalnych przy wyborze 
efektywnych wariantów rozwoju go­
spodarczego itd. Badanie tych pro­
blemów powinno być niewątpliwie 
kontynuowane w celu uzyskania 
głębszych i bardziej. wiarygodnych 
odpowiedzi. - socjalnych- zadań-budownictwa kó-

Ponieważ system modeli optymal­
nego planowania i prognozowania; 
odzwierciedlający . .adekwatnie pro­
cesy gospodarcze, jest wyjątkowo 
skomplikowany, jego stworzenie ma 
niewątpliwie charakter ewolucyjny'. 
Musi .się -znaleźć zadowalające 'sim? 
jarzenie przeciwstawnych sobie ten;- 
dencji, Występujących Aw 'toku rózś
woju takich systemotvJ Z /• jednej 
strony realizacja; doskonalszym za­
sad i. metod kojarzenia ze' sobą mo­
deli-wymaga standaryzacji i uniii- 
kacji modeli. Z ■ drugiej strony, 
uwzględnienie • specyfiki i 0ijoinąl- 
ności poszczególnych gałęzi, regio­
nów i aspektów procesu reprodukcji 
prowadzi nieuchronnie do istotnych. 
różnic- w stawianiu, aparacie mate­
matycznym -i sposobach rozwiązywa­
nia zadań.

Badania nad stworzeniem syste­
mu modeli planowania - gospodarki 
narodowej powinny być jak jiajści­
ślej' powiązane, z opracowywaniem, 
zautomatyzowanego systemu plano­
wych obrachunków. W przyszłości 
system modeli optymalnego plano­
wania gospodarki ^narodowej powi­
nien stać . się. nierozerwalną częścią 
składową zautomatyzowanego- syste­
mu planowych obrachunków (ASPRJ.. 
Jakie więc są główne wymogi, które 
nalęży stawiać takiemu systemowi’ 
modeli? Oto najważniejsze z nich/ >

1. System modeli optymalnego pla­
nowania powinien być. nastawiony 
na możliwie maksymalną realizację 
kompleksu celów planu gospodarki 
narodowej, obejmującego wszystkie 
najważniejsze aspekty funkcjonowa­
nia społeczeństwa socjalistycznego, 
a przóde wszystkimi- umocnienie/so­
cjalistycznych stosunków / produkcji; 
zaspokojenie potrzeb społecznych, w 
tym podniesienie materialnego i,kul­
turalnego poziomu życia/ludzi pracy 
na bazie funduszów spożycia zarów­
no indywidualnego,- jak i zbiorowe­
go; ochrona środowiska naturalnego

munistycznego i opracowywanie 
kompleksowych programów gospo­
darki narodowej;' na ' skoordynowa­
nie w planie wszystkich najważniej-; 
szych wskaźników z zasobami pro­
dukcyjnymi i przede, wszystkim.z za- 

■ SObami siły roboczej i bogactwami' 
naturalnymi oraz z nakładami, inwe­
stycyjnymi. Podsystem , planowania 
średniookresowego . zapewnić- ma' 
konkretyzację, projektów długofalo-: 
wych w celu przygotowania dyrek-' 
tywnych;wskaźników na pięciolecie' 
z'.podziałem na. poszczególne lata.i 
Celem podsystemu bieżącego piano-' 
wania jest uszczegółowienie i kon­
kretyzacja wskaźników planu pięcio- ’ 
letniego, .

Wzajemne powiązanie podsyste­
mów planowania długofalowego, 

, śyędmpokręęowegb, :L^
pewnia.. ślizgowy charakter funkcjo­
nowania systemu modeli, jak rów­
nież przez realizację takich zasad 
.zautomatyzowanego'systemu-•plano­
wych rozrachunków (ASPR), jak 
pryncypialna -jedność; struktury i- ist-' 
hienie ogólnychwskaźników we 
wszystkich.ródżajach. planu, Organi-, 
zaęj a' odpowiedniej procedury dbza- 
gregacj i: wskaźników : ftp; -W- -podsy­
stemie długofalowego planowania: 
należy wyodrębnić „najbliższy j-okres , 
pięcioletni, zwłaszcza w celu śzcze- 

; golowej analizy i obliczenia wskaż-
nikow; planu. Wskaźniki plaflu •per­
spektywicznego policzone -.w, scalonej 
nomenklaturze powinny-bywdecydu- 
jące dla bieżącego planowania i ope- 
ratywnęgó ; regulowania.; Ź kolei 
wyszczególnione’ w procesie .funkcjo­
nowania: gospodarki • narodowej pa- 
rametry ekonomiczne będą .wykofZy- 
stywane w _ ślizgowym planowaniu 
dla’ uściślenia scalonych wskaźników 
w\ informacji wyjściowej przy obli­
czaniu perspektywicznego planu: pó 
przesunięciu-się horyzontu planu.,

sperymentalne) oraz iteratywnego 
agregowania.

9. System modeli planowania go­
spodarki narodowej powinien za­
pewniać kojarzenie wszytlkicn 
głównych rozdziałów funkcjonalnych 
planu (praca i kadry, finanse, po- 
zióin 'życia ludności,;'"stósunki go- 
spodarcze z zagranicą i inne), ;e : 
bą i z'podsystemami planowania pro­
dukcji i inwestycji.

10. Jedną z ważnych, charaktery­
stycznych cech systemu powinno 
być’ uwzględnienie w procesie spo­
rządzania planu szeregu następstw 
socjałno-ekonomicznych. które mogą 
się wyłonić w procesie jego realiza­
cji pod wpływem czynników wyni­
kających z planowych wskaźników. 
Do tego rodzaju następstw socjalno- 
-ekonomicznych należą zmiany7 w 
rozmieszczeniu ludności i siły robo­
czej na terytorium kraju, podział 
tych, zasobów na poszczególne sfery 
zatrudnienia i grupy zawodowo- 
kwalifikacyjne, zmiany w popycie 
ludności itp.

11. System powinien się opierać 
na iteratywnym procesie sporządza­
nia optymalnego planu, co zakłada 
regularną wymianę informacji mię­
dzy różnymi szczeblami, a na szcze­
blu dolnym — między kompleksami 
międzygałęziowymi i regionami.

W takim procesie realizuje się 
uzgadnianie wskaźników planów 
górnego . szczebla, międzygałęzio- 
wych kompleksów i regionów 
przez niejednokrotne ich obliczanie 
na elektronicznych maszynach obli­
czeniowych. Kolejne przeliczenia 
planów trwają dotąd, dokąd nie 
okażą się zgodne z założonym stop­
niem ścisłości. Należy jednak dążyć 
do takiej' procedury uzgadniania,, 
aby liczba iteracji mieściła się w cza­
sie nadającym się do realnego przy­
gotowania decyzji planowo-projek- 
towych.

12. W systemie należy przewidzieć 
wykorzystanie - istniejącej informa­
cji statystycznej, dokumentacji pro-' 
jektpwo-planiśtycznej i takiej infor­
macji, której metody uzyskania mogą 
być .opracowane na podstawie osiąg-, 
nięć nauki ekonomicznej. System 
powinien być nastawiony na nowo­
czesne środki zaopatrzenia matema­
tycznego i- technicznego;-

PODSTAWOWE PODEJŚCIA DO 
BUDOWY SYSTEMÓW MODELI 
PLANOWANIA GOSPODARKI NA­
RODOWEJ I ICH SYNTEZY. Nie­
wątpliwie stworzenie systemu mo­
deli planowania gospodarki narodo­
wej, t odpowiadającego w polni wszy­
stkim .wymienionym wymogom, jest 
sprayą przyszłości. Istniejące obe­
cnie' i eksperymentalnie sprawdzo­
ne (w całości lub częściowo) syste­
my obejmują tylko niektóre, aczkol­
wiek ważne aspekty procesu kon­
strukcji planu gospodarki narodo-

płaszczyźnie teoretycznej. Dyna­
miczny model międzygałęziowy i mo­
del międzyrejonowj7 są opracowywa­
ne w przekroju scalonej nomenkla­
tury gałęzi. Wydaje się. że po od­
powiednim dopracowaniu system 
ten może być,, wykorzystany w glo­
balnym kompleksie modeli planowa-
ni a. dla regionalnego i gałęziowego
rozwinięcia ogólnej prognozy 
darczej.

W CEMI zaproponowano 
tyczny schemat systemu

gospo-

teore- 
modeli

optymalnego planowania gospodar­
czego w przekroju gałęziowym i te­
rytorialnym. obejmujący zarówno 
produkcyjny, jal: i socjalny aspekt 
procesu reprodukcji. Na podstawie 
zmodyfikowanego wariantu takiego 
schematu przeprowadzono ekspery­
ment. który zasadniczo potwierdził 
zdolność działania zaproponowanego 
systemu. Obecnie kontynuowany jest 
eksperyrr nt z Uściślonym warian­
tem systemu (wspólnie z Głównym 
Centrum Obliczeniowym — GWC — 
Gospłanu ZSRR) w przekroju no­
menklatury najważniejszych rodza­
jów wyrobów, mających strategiczne 
znaczenie gospodarcze (około 260 po­
zycji). Taki system może się stać 
narzędziem opracowywania głów­
nych kierunków, jak też projektu 
planu długofalowego i średniookre­
sowego.

W CEMI opracowano także sy­
stem modeli wielostopniowej opty­
malizacji gospodarki. Obejmuje on 
zbiorczy model międzygałęziowy, 
modele optymalizacji kompleksów 
wielogałęziowych i 'modele rozwoju 
i rozmieszczenia produkcji posz-

który1 żóśtał poddany częściowym 
próbom podczas przygotowywania 
Generalnego Schematu Rozmieszcze­
nia Sił Wylworczycn ZSRR. System 
ten obejmuje modele: optymalizacji 
rozwoju i rozmieszczenia produkcji 

{poszczególnych gałęzi lub ich- kom? 
•plcksów; międzyrejonowy, międzyga- 
jłęziorzy; , oplymaiizacji wewnątrz-; 
rejonowego rozmieszczenia' produk­
cji. Dla tego systemu proponuje się 
jako dane główne proporcje rozwoju 
gospodarki narodowej w skali całego 
kraju i rozwiązanie podstawowych 
zadań socjalnych zarówno w skali 
całego kraju, jak też w przekroju 
terytorialnym. Ale jego wyróżniają­
cą cechą w porównaniu z poprzednio 
rozpatrywanymi systemami jest 
znacznie bardziej szczegółowa dyfc- 
rencjacją regionów dla stosunków 
niedużej '•nomenklatury wyrobów. Po 
odpowiednim dopracowaniu związa­
nym z zakończeniem badań ńad me­
todami uzgadniania modeli i ż pew- 
nym rozszerzeniem nomenklatury 
wyrobów, rozpatrywany system 
może stać się także ważnym uzupeł­
nieniem wspomnianego wyżej kom­
pleksu modeli uzgadniania gałęzio­
wego i regionalnego przekroju pla­
nu gospodarczego w kierunku tery­
torialnej konkretyzacji uzyskiwa­
nych przy jego pomocy wskaźników.

Złożone problemy wyłaniają się 
przy szczegółowym uzasadnianiu 
proporcji- rozwoju międzygałężio- 
wych kompleksów i gałęzi, nie ogra­
niczającym się do rozwiązania tego
kręgu problemów, które zóstały
wcześniej omówione. Konieczne' jest 
skrupulatne uwzględnienie specyficz-'

GLOBALNY SYSTEM

6.: System : powinien ' być • dóśtósbi ■ 
wany. do funkcjonowania ną wszyst-,

wej. W tym sensie przedstawione 
projekty systemów wzajemnie się ’ 
uzupełniają i w przyszłości mogą 
się stać, ogniwami jednolitego syste­
mu modeli opracowywania planu go- 
spodarki.narodawej.

W Naukowo-Badawczym Instytu­
cie Ekonomicznym (NIEI) Gospłanu 
ZSRR i w Cehtraliiym Inśtytu- 
cie Ekonomiczno - Matematycznym 
(CEMI) o.d kilku lal bada się system
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nych właściwości ich rozwoju, jm 
sposób dokonać , tegonależycie w 
blokach' kompleksówjmiędzyg^ęzio- 
wych przez system modeli, obejmu­
jących 'całą -gospodarkę Murodową. 
Dlatego też ramach glcfralnego 
systemu bloki takie powinny byc 
uzupełnione samodzielnymi - moae- 
lowyml kompleksami. Intensywne 
badania w tej dziedzinie prowadzi 
się w CEMI w odniesieniu do kom­
pleksów 1 paliwowo-energetycznych 
i chemicznych, w Instytucie Ekono­
miki i Organizacji Produkcji Prze- 
nysłowej SO AN ZSRR i w ; szeregu 
innych instytucji. Czekają na,,roz­
wiązanie problemy systemowego 
modelowania przy długofalowym 
prognozowaniu: rozwoju kompleksów 
wielogałęziowych.

To samo dotyczy detalizacjl ; pla­
nowych proporcji na szczeblu re­
gionalnym. ■ Rejon ekonomiczny, to 
złożone ■ gospodarstwo; dla którego 
trzeba rozwiązać w tym lub innym 
stopniu, prawie wszystkie probjemy, 
odpowiadająces socjalnym ,i _ ekono­
micznym- problemom .rozwoju.; całej 
gospodarki narodowej. Dlatego > też 
system modeli planowania regional- 
nego powinien w dość pełnym stop­
niu, objąć wszystkie etapy opracowy- 
wańla planu i wszystkie'jego, ąspjek^ 
ty. Do tegbćelu stworzono już obec­
nie niezbędne przesłanki, istnieje też 
niezły zasób wiedzy. Tak na przy­
kład w instytucie Ekonomiki ĄN Li­
tewskiej SRR opracowano!' wyko­
rzystuj e się system modeli prognozo­
wania wzrostu gospodarki■ narodo­
wej tej republiki. Wydkje.się, że mo­
dele tego typu mogą się , stać waż­
nym uzupełnieniem w rozwijaniu na 
szczeblu . regionalnym ekonomicz­
nych prognoz gospodarki' narodowej.

System modeli / prognozowania 
i planowania gospodarki narodo­
wej republik ' związkowych. ‘został 
stworzony w Naukowo-Badawczym 
Instytucie' Ekonomicznym Gospłanu 
Litewskiej SRR. Ten zintegrowany 
kompleks makromodeli obejmuje 
podsystemy , prognozowania oraz 
zbiorczego i terytorialnego planowa­
nia. Centralne miejsce zajmuje \ w 
nim podsystem obejmujący bloki 
liczby ludności, zasobowi siły robo­
czej, pieniężnych dochodów i .wydat­
ków ludności, spożycia indywidual-; 
nego, spożycia społecznego; realnych 
dochodów ludności, inwestycji,' final­
nego spożycia, produktu społecznego 
i dochodu narodowego. Tak więc 
wyróżniającą cechą tego podsystemu 
jest odzwierciedlenie szeregu naj­
ważniejszych funkcjonalnych roz­
działów planu gospodarki narodo­
wej w formie autonomicznych blo­
ków. integrującym jądrem jest tu 
planowy bilans międzygałęziowy. 
Kompleks ten może się stać węzło- 
twm na szczeblu regionalnym pod 

warunkiem rozszerzenia nomenkla­
tury omawianego systemu do wy­
kazu najważniejszych strategiczńyćh 
rodzajów wyrobów, uzupełnienia: 
składu i dalszego doskonalenia we-; 
wnętrznej struktury funkcjonalnych 
bloków.

Z uwzględnieniem /przedstawio­
nych kompjpksu.,
modeli pkinpwama gospodarki na-1 
rodowej i. dokonanego, przeglądu, 
można zaproponować.jeden z ewćą^i 
tualnyiłh, wariantów' globalnego sy­
stemu modeli (patrz schemat).

Wydaje się, że tego'rodzaju synte-’ 
za powinna się stać jednym- z waż­
nych kierunków dalszego rozwoju 
zautomatyzowanego systemu plano­
wych obrachunków, którego pierw­
sza faza weszła do eksploatacji 
w 1977 r.

Intensyfikacja badań w dziedzinie 
systemowego modelowania i obra­
chunków planowo-ekonomicznych, 
przejście do jakościowo nowego eta­
pu syntezy kompleksów modeli próg- • 
nozowania i planowania będzie się 
przyczyniać do rozwiązania posta­
wionych przez XXV zjazd KPZR za­
dań zapewnienia dalszego rozwoju 
i podniesienia efektywności zauto­
matyzowanych systemów zarządza­
nia. i ośrodków obliczeniowych,' sta­
nie się ważną przesłanką stworze­
nia jednolitego ogólnopanstwowego 
systemu gromadzenia i przetwarza­
nia informacji na potrzeby ewiden­
cji, planowania i Zarządzania.

•) Przedruk artykułu zamieizczonego 
w czasopiśmie „Ekoromik - i Matiemati- 
czeskije Mietody” tom XIII, nr 3/1977 
Udatieistwo „Nauka’’.

MODELI PLANOWANIA GOSPODARKI NARODOWEJ
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te świata 
nauki i techniki

koniunktura na świecie

DLA SZKLARNI
'Stosowane w ..szklarniach płyty, rsrkło 

poliestrowe stosunkowo szybko .tracą 
przezioczystość. Tej wady nic mają,nowe 
szyby szklarniowe produkowane przez 
firmę Brianza Plastica S, p. 'A. (Wiochy). 
, >a ochrony przed proiuieniowanieńi ,ul- 

przed ścieraniem 
zw 5 kłe płyty szkło — poliestrowe pokrv- 
to specjalną folią Tcdlar, nadającą im od­
powiednie, - właściwości mechaniczne 
i przezroczystość. (PAI) :

AUTOMAT ZRĘCZNOŚCIOWY
• W instytucie Elektroniki Politechniki 
Łódzkiej na zlecenie ŁZR — oFónica” 
opracowano dokumentację oraz wykona-

1 Przeprowadzono w IV kwartale 
isi« r. próby i badania modelu automatu 
zręcznościowego 'przeznaczonego do sto­
sowania w salonach gier zręeznośeiowvcb 
typu ping-pong, .hokej, tenis. Grv te’ są 
generowane przez układ elektroniczni, 
a funkcję wskaźnika pełni ekran kine- 
'’?5>Pu źtt. z aulo mat u kórzystają.2 óso- 
bj. Główny autor .pracy — dr. Z. Le­
szczyński (Instytut Elektroniki P.. L.).

(MPM)

PŁYWAJĄCE SANIE 
MOTOROWE

Pływające sąnie njoioru^e — wypro­
dukowane w Związku Radzieckim - to 
pojazdy pokonujące larwo bezdroża 
i rzeki, a takie poruszające się po śnie- 
gu.DIatcgo też-można wykorzystywać je 
praktycznie przez cały, rok,-zarówno do 
przewozu poczty, pasażerów, bagażu, jak 
tez do akcji ratowniczych; Poja.d ma 
silnik samolotowy o mocy 350 KM. Na 
wodzie rozwija szybkość do 50—80 
km/godz., a na śniegu 100 km. Razem 
z kierowcą i pasażerem może brać ładu­
nek o wadze 650 kg i przewieźć go na 
odległość 500 jm. (PAP)

DO JARZYN I ORZECHÓW
W Krakowskich Zakładach Artykułów 

Gospodarstwa Domowego „Domgos” uru­
chomiono produkcję maszynki ręcznej do 
jarzyn i orzechów, przeznaczonej do 
użytku domowego. Maszyna ma trzy wy­
mienne tarki' dające różną strukturę kro­
jonych Jarzyn. Elementy maszynki są 
wykonane z tworzyw sztucznych i blachy 
nierdzewnej. Produkcja w-ielkoseryjna 
rozpocznie się w 1978 r. Cena zbytu wy­
nosi 400 zł. (MPM)

POZNAŃSKI WYNALAZEK
Pracownicy instytutu Obróbki Pla­

stycznej w Poznaniu — Konrad-Drozdow­
ski i Jacek Kasowski- — wynaleźli nowy 
sposób Utrwalania odbitek kserograficz­
nych. Poznański Wynalazek polega na za­
stosowaniu,' jako źródła ciepła, plvtv 
grzejnej o temperaturze do 135 stopni Ć 
i przemieszczaniu arkusza papieru za po­
mocą sterowanego strumienia powietrza. 
Pod wpływem bezpośredniego, kontaktu 
z gorącą płytą, utrwalenie obrazu nastę­
puje w ciągu kilku sekund, papierowi-nie 
grozi zżółknięcie ani zapalenie. (PAP)

KONTENER TERMOIZOLACYJNY

■ Pracownicy Dyrekcji Okręgowej Dróg 
Publicznych w Koszalinie opracowali ss- 
Sliem kontenerowy, umożliwiający dłuższe 
magazynowanie gorącej masv* asfalto­
wej produkowanej w w-ytwórniach' po­
ligonowych. Nowatorstwo polega na za­
stopowaniu specjalnych zasobników '.ter­
moizolacyjnych, w których masa hitp- 

-miczna' utrzymuje wysoką temperaturę 
przez; kilkanaście, gonzin. . Dzięki rkosża- 
lińskim kontenerom, wydajność..ciągów 

„techijj^pgicznych jAv , yyytjyóhtiach i jvxrjj- 
«fa -O- -20 proc. Konstrukcja drogowców 
z Koszalina .zastosowana' .już. .-.została 
w 29 województwach. (PAP)

URZĄDZENIE ODPYLAJĄCE

' W Fabryce Urządzeń . Odpylających 
{ Wentylacyjnych „Kowent” w Końskich 
z^ po, rozbudowie i modernizacji, zwięk­
szono, produkcję o-'ponad 40 proc; róźne- 
go Typu urządzeń odpylających dla fa­
bryk. Fabryka wytwarza obecnie około 
300 różnych typów i .odmian filtrów 
i -urządzeń odpylających dla zakładów 
w kraju ‘i na. eksport. Po raz pierwsze 
w historii koneckiej fabryki wykohano 
komplety 'układów, odpylających dla no- 

. w;o . budowanych sząkładów ' produkcyj­
nych. Urządzenia takie zainstalowano 
w ' Zakładach Płytek Ceramicznych 
w Opocznie óraz w. fabryce w Strassfur- 
cie w NRD„(MPM)

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
.(w doi. ża uncję) 

, Tabela 1

Rozwój sytuacji na rynkach walu­
towych ■ w pierwszym tygodniu 
lippa charakteryzował się dość , zna- 
ęziiymi.' wąlianiąmi .; ■ kursów Walut 
(por. tabela 2), Przez wahania te.zaz­
naczyła się dalsżą.jzniżka kursu do­
lara' w stosuku db walut innych
głównych krajów kapitalistycznych, 
szczególnie silna: w (pierwszej póło-'

. wie omawianego okresu. i
. 'Na i podkreślenie zasługuję przede

30 VI 3 VII 5 VtT' 7 vtt ' wszystkim dalsza zivyzka kursu ,je- 
' * '* ‘ . ha. japońskiego, który w-dniu. 4.V1I

; ■ ' - ’ osiągnął nowy, rekordowo wysoki w
183,1 ■ 183,3- 184,2 184,0 I. okresie powojennym poziom w sto- 

Zurych .182.9 183.6 184,4.'..184,1 !
Londyn suńku do Waluty amerykańskiej(201 jenów za dolara). W związku z

184.8 185.2' 186,0 185,1 iParyż coraz to nowymi rekordami, jakie 
osiąga kurs jena japońskiego w sto­
sunku do dolara, warto może przy­
pomnieć, że w początku br. za dola- 

■ ra płaceno jeszcze ckolo 240 jenów, a 
w początku reku 1977 w granicach 
300-290 jenów.Bardzo silną zwyżkę w stosunku
dó dolara 
pierwszego 
szwajcarski

wykazał wtygodnia lipca początku 
frankW dniu 4.VII. za dolara

.W. pierwszym tygodniu liipca cena 
złota, kształtowała ś;ę nadął na wy­
sokim- poziomie oscylując w Londy­
nie, w granicach 183—184 dolary za 
ttoy uncję (por. tabela 1 i wykres). 
W dniu. 5. VII. odbyła się kolejna (23 
już) miesięczna. aukcja złota znajdu­
jącego, się w dyspozycji MFW. Na’ 
aukcji tej sprzedano 470 tys. uncji 
złota po' średniej cenie 184,1 dolara. 
za troyi uncję. Jest to nowy, rekor­
dowo wysokt poziom ceny złota uzy­
skany ńa aukcjach MFW (poprzedni 
rekord 183,1 dolara za; troy uncję 
został " osiągnięty ’ ną 22 . aukcji; dla 
porównania -na pierwszej aukcji; któ­
ra odbyła się 2.VIJ976 r. uzyskano 
średnią,‘Cenę,w' wysokość 126 doli za . 
troy.ńricję). ..

płacono 1.797 franków, co było po­
ziomem n:e notowanym c-d końca lu­
tego — początku marca br. Na pod­
kreślenie zasługuje również zwyżka 
kursu franka francuskiego. W dniu 
5.VII. za dolara płacono 4,439 fran­
ków, co „jest najwyższym poziomem 
kursu waluty francuskiej cd końca 
listopada 1975 roli u (w .początku bf. 
za dolara płacono jeszcze 4,6—4,7 
franków, a w początku lutego, br. w 
granicach 4,9 franków).

' Silna w początku pierwszego tyr 
godnia lipca zniżka kursu dolara w 
stosunku do walut Innych głównych 
krajów kapitalistycznych spowodo­
wała, że szereg banków centralnych 
podjęło znaczną interwencję zmie­
rzającą do przeciwdziałania dalszej 
zwyżce kursów ich walut w stosun­
ku do waluty amerykańskiej. Inter­
wencja ta zahamowała dalszą zniżkę 
jej kursu. W dniu 6.VTI. za dolara 
płacono 202,9 jenów, 1,835 franków 
szwajcarskich, 4,485 franków francu­
skich. 'Istotną rolę odegrało tu rów­
nież oświadczenie przywódcy więk­
szości senatu USA R. Byrd’a. że 
4/5 pregramu eneract^ezr.ego crezy- 

. denta Cartera zostało już uzgodnione

w komisji, która pracuje nad tym za­
gadnieniem.

Zahamowanie, .zniżki kursu dolara 
okazało, się' jednak bardzo krótko­
trwałe. Już w dniu. 7.VII. kurs dola­
ra był’., znowu .słabiej' notowany ?w 
stosunku, dó walut innych głównych 
•krajów kapitalistycznych. W rezulta­
cie w końcu pierwszego-tygodnia lip- 
ca kurs 'waluty amerykańskiej 
ukształtował się.na poziomie niższym 
niż w końcu czerwca br. (por. tabe­
la nr 2).

W komentarzach na temat przy­
czyn dalszej zniżki kursu dolara w 
stosunku do walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych podkreśla 
się przede wszystkim, że w br. defi­
cyt bilansu handlowego USA zwięk­
szyć się może do 35 mld dolarów 
(wobec 26,5 mld doi. w ub. roku), a 
stopa inflacji może wykazać dalszą 
zwyżkę. To ostatnie znajduje po­
twierdzenie W oficjalnej ocenie ad­
ministracji waszyngtońskiej, zgodnie 
z którą stepa inflacji mierzona wzro­
stem cen detalicznych wyniesie, w 
br. 7.2 proc. W maju doszła już ońa 
w skali rocznej do 7 proc., w sto­
sunku do maja 1977 r., podczas gdy w 
kwietniu wynosiła jeszcze odpowied­
nio 6.8 proc. (Bliższe dane na temat 
kształtowania się stopy inflacji w 
poszczególnych krajach — por. obok 
„Wskaźniki").

Przyczyną dość znacznych wahań 
kursów walut w pierwszym tygodniu 
lipca były jednak nie tylko przewi­
dywania dotyczące dalszego kształ­
towania się czynników mających za­
sadniczy wpływ na kurs dolara. Bar­
dzo istotną rolę odgrywała tu także 
dyskusja nad zwiększeniem stabili­
zacji walut krajów zachodnioeuro­
pejskich. a przede wszystkim kra- ’ 
jów EWG. Problem ten był jednym 
z głównych punktów . porządku 
dziennego spotkania ■ przywódców 
państw i rządów krajów EWG, które 
odbyło się w Bremie, w dniach 6—7 
bm. Przedmiotem dyskusji był kom­
promisowy projekt, uzgodniony 
wcześniej między kanclerzem RFN-i 
prezydentem Francji. Projekt ten — 
według dostępnych obecnie Infor­
macji — da się streścić w następują­
cych czterech punktach:

KURS! WALUT

30.VI. 3.VH. 5.VII., 7.VH.

Funt szterling 
(w doi. 2a funt) 1,862 1,867 1;873 1,873

Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 2 333 • 2 226 2,209' 2,230'

Frank belgijskiz 
(we fr. za doi.) 32,74 32,57 32,36 32,47 '

Marka RFN , 
(w rnk za doi.) 2,073 2,064 2,049 2,059

• Lir wioski ' ’ 
(w lirach za doi;) 854,6 Ból,5 ' ■846,3 850,3 -

Frank francuski . 
(we frank, za doi.) 4,498 4,480 4,439 4,463.

Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) 1,358. 1,834 1,813 1,820

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,574 4,560 4,538 4,ó56

Jfen japoński 
(w jenach za doi.) 204.7 202,7 - 201,2 202,6

1. Wahania kursów walut powinny 
być utrzymywane przez rządy ' w 
przedziale węższym niż przewidzia- 
ny w obecnym systemie tzw. węża 
zachodnioeuropejskiego (± .2,25
proc.). W okresie przejściowym prze­
widuje się jednak, że tzw. waluty 
słabe będą mogły wahać się w ,^ząr- 
szym/prżćdziale.

2. Podstawą: systemu ma byćEu- 
'■robejska:; Jednostka Walutowa tzw. 
EĆU, będąca średnim kursem i,ko­
szyka”- walut -k-rajów EWG- - W. :tej 
jednostce,mają być ... dokonywane 
wszystkie . .rozliczenia między banka­
mi centralnymi'krajów żreszonych w 
EWG.

3. Utrzymanie wahań kursów wa­
lut w określonym przedziale ma być 
zapewnione dzięki stworzeniu wspól­
nego funduszu. Na fundusz ten zło­
żyć się imają wkłady poszczególnych 
krajówlw'. dolarach,: złocie i własnych 
-walutach ustalone w proporcji -ido 
wysokości ich rezerw złótc-dewizo- 
wych ■-

4. Polityka kursowa w stosunku 
dó krajów nie zrzeszonych w syste­

mie, a szczególnie w stosunku do, do­
lara, ma być koordynowane m. in. 
przez działanie wspólnej jednostki 
walutowej i funduszu. Plan ten 
spotkał się na spotkaniu w: Bre­
mie z krytyką, głównie ze stro­
ny W. Brytanii i Włoch. Mimo tó 
uzgodniono, że w ciągu nadchodzą­
cych miesięcy zostanie on opraco­
wany i przedyskutowany w szcze­
gółach. Ostateczne decyzje w sprawie 
wprowadzenia go w życie z dniem 
1.1.1979 mają być podjęte na ponow­
nym spotkaniu przywódców państw 
i krajów EWG. które od-być się ma w 
dniach 3 i 4 grudnia br. w Brukseli.

Przebieg prac nad tym planem bę­
dzie miał istotny wpływ na dalszy 
rozwój 'sytuacji na rynkach waluto­
wych. podobnie jak wyniki'dyskusji 
nad problematyką walutową na zbli­
żającym się spotkaniu przywódców 
państw i rządów siedmiu głównych 
krajów kapitalistycznych (USA, Ja­
ponii, RFN. W. Brytanii Francji, Ka­
nady i Włoch), które odbędzie się w 
dniach 16 i 17.VII br. w Bonn. Dlate­
go też wracać do nich będziemy w 
następnych przeglądach.

na rynkach 
towarawych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
. „Financial Times” 

(LVU952 = 100)
Tabela 1

y/skążpjk.

żsiyii . 244,7. -

, 3-VH 240,2
' 6.VH' • 238,9-

Przed riiiesiącem 249,8

Przed rokiem' ’ 246,2

BEZPIECZNE ZDERZAKI i

•Specjaliści Shell ’ Rolymers ' ..Centrę 
W? Amsterdamie wypróbowują oryginalne 
•zderzaki samochodowe, wykonane - ź; mi- 
kroporówatej '. pianki, .poliuretanowej. 
Zderzaki mają kształt litery. ^U” i są 
specjąłnie formowane — ich wewnętrzną 
pustą przestrzeń wypełniają żeberka po­
przeczne',/ Dzięki . takiej konstrukcji nowe. 
Zderzaki 'bardzo' dobrze' absorbują ener­
gię przy’ zderzeniach. (PAI)

CIĘCIE WODĄ
Metodę 'cięcia wodą opanowała -firma 

Flow" Research (USA), której -specjaliści 
uzyskali. niespotykaną ,, . dotychczas 
w ' przyrodzie: i w...technice prędkość wy­
pływu , .cieczy, rzędu 800 .' metrów Ina se­
kundę, ■ Strumień ' wocjyj tńie, .dosłownie 
wszyśtko — od trudnej' do krajania Rumy 
do . stall, zachowując przy tym dokład­
ność 1 czystość przekrojów. To nowe na­
rzędzie ptacuje przy tym, bardzo (szybko 
i cicho, nie .dając wiórów, i - pyłów.'! Nie 
.wymaga też. absolutnie, żadnej-konśerwa- 
cjiani przerw na czyszczenie, (Interpress)

LAM’N-2
: W Pabianickiej .Fabryce .Żarówek- ,,Po- 
ląhi-Pabianice” opracowano dokumenta­
cję konśtfukćyjną ”óra-z wykonano !ma- 
śzyny i urządzenia- 1’wdrożono dó stoso­
waniu unowocześnioną,' zautomatyzowaną 
linię i technologiczną, „LAMIN-2” dó, pro­
dukcji -żarówek' miniaturowych;— W roz­
wiązanych zautomatyzowanych 'rctóobicli 
zastosowano szereg oryginalnych: i ópa- 
tcntowąnyćh lub przewidzianych .do ppa- 
tenfotwaniakoncepeji- stawia,jaeyclil je w 
rzędtóeł przoduiących w tej- grupie .wyro­
bów |Wj śwleclc.(MPM); “....... *

. ^OPÓLAR" j

' W ’ Polskich Zakładach Ontycznych 
w Warszawie'przygotowano i uruchonuo- 

,,00, wi IV, kwartale br. produkcję mikro­
skopu polaryzacyjnego -typ R1OLAR. 
P.Wi IV- kwartale 19,7 r. wvnrodukownno' 
pierwszą partię produkcyjną 27 sżt: mikró-

. skopójw: do. końca 1978. x. . przewiduje - się, 
wyprodukowanie 50 szt. (MPM) . < ’

NOWE TYPY
WIERTARKO FREZAREK

. -,W,;'pierwszym... tygodniu / lipc.a-;
wskaźnik ceń surowców -„Financial 
Times” obniżył . się. o 5,8 punkta

kijMiiijrg>

Tabela *

Jcdn.
6. VII.

Przed 
tygod­

niem

Przed 
miesią­
cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.
pieniężne

ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 325,3 305.3 324.0 233.5 139.3
kukurydza 239.3 237,8 252,8 218.3 109.6
jęczmień dol./lona 75.3 73.9 78.2 87,6 86,0
ziarno so. 274.5 271,0 286.8 273.0 100.5

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f.szt./tona 1320,5 1476.5 1768,5 2277,5 58.0

■ kakao „ 1755.0 1890.0 1732,0 3168.0 55.4
cukier ._ ..ypenty/lb .. . 6J7 6; 9'. P. ''f3' 7.4 ' 90.5:-

.••'WŁÓKNA I SKORY . ’
' 'bawełna centy/lb 60,0 60,5 61.3 60,5 99.2

wełna penny/kg 279,0 279.0 277,0 280.0 99.6
skóry c:ężkie

■(krowie) centy/lb 46.5 46,5 45.5 35,0 132.9
METALE 
złom stal: dol/toua 77.5 74.5 71.2 61.5 126,0
miedź elektr.
(wire bars) f.szt./lona 691.5 698.5 755.5 715,0 96.7
cyna „ 6550,0 6755.0 6770.0 5885,0 111.3
cynk 308,0 300,6 333,5 305,0 101,0
ołów 304,0 307,0 322.5 317,5 95.7
INNE
kauczuk penny/kg 55,0 57,3 58,3 48,0 114,6

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Wmmpeg — 
jęciinien, owies; Rotterdam — aiarnb soi; Nowy Jork — cukier, złom stali; BracL* 
lord — wełna:. Li verpool - bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolitycz­
na (wire barsn cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

nak (z, wyjątkiem jęczmienia) niż 
w. .odpowiednim okresie ub. roku. 
Główną przyczyną zwyżki cen zbóż 
i 'pasz w pierwszym tygodniu lipca 
było pogorszenie warunków atmos- 

.ferycznych w wielu krajach, które 
w .USA wpłynęło na opóźnienie zbio­
rów pszenicy ozimej,

- Dalsjze prognozy .zbiorów zbóż

Na zniżkę cen ziarna kakaowego 
w stosunku dó poprzedniego tygod­
nia wpłynęło zwiększone; zaoferowa­
nie głównych krajów eksportujących 
oraz informacje o spadku zużycia 
w głównych krajach importujących 
(w W.. Brytanii było ono.w II kwar­
tale o 10 proc, niższe niż w odpo­
wiednim okresie ub. roku, w USA 
o 5 proc,: w Japonii w ciągu pierw­
szych -pięoiu miesięcy br. obniżyło się 
aż o 50 proc, w stosunku do odpo­
wiedniego okresu ub. roku) pod 
wpływem wysokiego poziomu cen.

Również ceny cukru, obniżyły ,s!ę 
w stosunku do pódrźedniego tygod­
nia. _Ńpwą tego, przyczyną (por.. poJ 
przedni przegląd)' jest jirzedlużająca 
się dyskńsja w Kongresie USA, któ- 
i-ą bloku je ratyfikację międzynaro­
dowej umowy cukrowej' przez ten 
kraj. . .

• Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie wykazały poważniej­
szych zmian w stosunku do poprzed­
niego tygodnia. ‘ '
• Ceny metali nieżelaznych obni­

żyły się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia. (z wyjątkiem cen cynku). 
Wiodącą'rolę miał tu — jak zazwy­
czaj — zniżkowy ruch cen miedz:, 
któremu nie przeciwdziałały wyniki 
obrad krajów CIPEC w Kinszasie. 
Na' obradach tych kraje zrzeszone 
w CT-PEC uzgodniły wprawdzie 
wspólne stanowisko na zbliżające się 
spotkanie, w Genewie, w sprawie za­

warcia międzynarodowej umowy 
■miedziowej, nie podjęły jednak żad­
nych środków w zakresie ogranicze­
nia -produkcji, co ma zasadnicze zna­
czenie, wobec utrzymującej się nad­
wyżki pedaży nad popytem ńa ten 
metal.

Ceny cyny obniżyły się w stosun­
ku do poprzedniego tygodnia, głów­
nie pod vypiywem informacji o wzno­
wieniu produkcji przez hutę Capper 
Pass w W. Brytanii. Według oceny 
Rakima Aki, prezesa Malezyjskiej 
Izby Górniczej, rozpoczynające się 

,w ..drugim . tygodni.u. lipca obrady 
Międzynarodowej. Rałlji Cjrąpwej ńie 
przyniosą zbliżenia; lecz dalszą pola­
ryzacją stanowisk krajów eksportu­
jących i importujących cynę. .,

Zwyżka cen cynku w stosunku do 
poprzedniego tygodnia związana Była 
z zakończeniem obrad Międzynaro­
dowej Grupy Studiów Cynku I Oło­
wiu. które odbyły się w Wiedniu 
Według oceny tej organizacji sytua­
cja na rynku cynku poprawf się’. 
Przewiduje się bowiem., że. popyt na 
cynk wyniesie w. br. £,3* miń ton 
(wzrastając o, 3,5. proc. yv stosunku 
do ub. roku), podczas gdy podaż 
kształtować .się będzie na poziomie 
nieco ponad 4.2 min fć-n. Istotny 
wpływ na ruch cen cynku na gieł­
dzie londyńskiej miała również .pod­
wyżka jego ceny przez koncern 
Asarco, będący jednym z najwięk­
szych producentów cynku w USA.

___________ —, - _______ i pasz (per. dwa poprzednie przeglą- 
(ź/-244,7 w dniu 28.VI; na 238,9.;w dy) .wskazują jednak nadal, że w 
dniu ‘ 6.Vll.), Itształtując się na po- b;r. gospodarczym zapowiada się do-
ziomie .niższym' niż przed miesiącem' 
o 10,8- punktów i o 7,3 punktów niż 
przed rokiem. 'Dla wyjaśnienia ruchu 
ogólnego -wskaźnika ceń surowców 

’Sięgnijmy — jak zwykle dó.da­
nych tabeli 4. Z tabeli tej wynika, 
że:

O Ceny zbóż i (pasz wzrosły, w 
stosunku do poprzedniego .tygednia, 

■ kształtując się .'na i poziomie niższym 
niż - przed' "miesiącem, wyższym jed-

bry urodzaj. Według oceny Mię­
dzynarodowej Rady Pszenicznej, 
ogłoszonej 3:VH, światowe zbiory 
tego zboża szacuje się na 400—410 
mln-ton, wobec 384,5 miń- ton osiąg­
niętych w. ub. roku. Zapasy zbóż 
w pidciu głównych krajach ekspor­
tujących,w końcu, roku gospodarcze­
go 1978—79 ocenia się na 46—62 min 
toń,- wobec 53,7 min ton w końcu 
roku gosp. 1977—78. Sprzyjające

warunki' atmosferyczne w* Indiach 
spowodowały, że Ministerstwo Rol­
nictwa tego kraju dokonało kolejnej 
podwyżki oceny zbiorów zbóż, sza­
cując, że osiągną cne rekordowo 
wysoki poziom.

I* Ceny innych artykułów żywno­
ściowych obniżyły się w stosunku do 
poprzedniego tygodnia, kształtując 
się na poziomie niższym niż przed 
miesiącem i przed rokiem.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
wykazały dalszą zniżkę, głównie pod 
wpływem informacji o utrzymującej 
się ciepłej, jak na tę porę roku, po­
godzie w Brazylii oraz obniżeniu 
przez ten -kraj minimalnej ceny eks­
portowej i podatku od eksportu 
kawj’ w okresie lipiec -— wrzesień 
br. (choć ta ostatnia nie jest równo­
znaczna z obniżką cen dla -nabywców 
zagranicznych, wobec równoległej 
redukcji rabatów).

wskaźniki
CENY DETALICZNE

Tabela 5

Maj 
1978

Kwiecień 
1978

Marzec 
1978

Maj 
1977

Zmiana 
w ciągu 

roku w %

USA (1967 = 100) 193,3 191.5 189.2 180.6 7.0
W. Brytania (1974 —' 100) 195,7 194,6 191,8 181,7 7.7
Francja (1970 = 100) 197.4 195,8 193.4 181.1 9.0
Włochy (1976 = 100) 131,3 129,9 128.5 116.9 12.3
Holandia (1975 = 1Ó0) 120,0 119.8 119.0 115.9 3,5

Wrzesień
1978

Marzec 
1978

Luty 
1978

Kwiecień 
1977

RFN 145.0 144,5 144.2 141.5 2.4
Belgia 126,8 126.7 125.4 120,5 5,2

wiadomości gospodarcze

NOWEOGRANICZENIA 
IMPORTOWE EWG 

Z KRAJÓW 

SOCJALISTYCZNYCH

Komisją .EWG. wprowadziła dalsze

portu polskich płaszczy zwykłych i 
impregnowanych. Kontyngent na te 
wyroby nie został wyczerpany, lecz 
wyszło na jaw, że polskie płaszcze są 
reeksportowane przez inne kraje 

• EWG ńa terytorium Francji. Wstrzy­
manie importu płaszczy obowiązuje 
dó końca br., może jednak być prze-

’ dłużone.

W Fabryce' Obrabiarek Ciężkich __ 
FUM’t w Dąbrowie Górniczej • wykonano | 
prototypową serię wiertarko-frezarek, I 
w których po raz'.:pierwszy w kraju za- I 
stosowano komputerowy; układ sterowa- I 
nia numerycznego. (Obrabiarki te, ze I 
smacznie zautomatyzowanym , procesem 
technologicznym,-' pod względem, rozwią­
zań konstrukcyjnych i walorów . eksploa­
tacyjnych reprezentują poziom światowy. 
Nowe wiertarko-frezarki, przeznaczone 'są 

• głównie- do - obróbki -różnego rodzaj u ■ ele- 
.mentów korpusow i znajda, zastosowanie 

w' zakładach budowy .maszyn, . przemysłu 
motoryzacyjnego, -* stoczniowego, ■ ■ hutni­
czego i in; (Metalowiec nr 3)

DE-

ograniczenia importu; z krajów so­
cjalistycznych. Włochy zostały przez 
nią upoważnione do wstrzymania lub 
znacznego zredukowania importu Nadal brak wspólnej 
włosień, syntetycznych z NRD, syn- POLITYKI POŁOWOWEJ EWG 
tetyęznego. lateksu kauczukowego z...........
Rumunii i. niefarbowanych. tkanin Ministrowie rolnictwa i rybołów-
bawełnianych z-Węgier. Te protek- shya EWG, którzy przez 28 i 29 czer- 
cjoniśtyczne.zabiegi uzasadniono -spe­
cyficzną-sytuacją rynku włoskiego-i

wca obradowali w Aalborg w Danii

rodzimych producentótr."
Jednocześnie Komisja EWG upo­

ważniła Francję, do wstrzymania im-

nie"zdołali osiągnąć porozumienia w- 
sprawie polityki rybołówczej „dzie-
wiatki”. Wiceprzewodniczący Komi-

Finn Gundelach obarczył odpowie­
dzialnością za to Wielką Brytanię, 
której zarzuca, iż pragnie zarezer­
wować większą część Morza Północ­
nego dla własnych rybaków. Gun­
delach zagroził nawet W. Brytanii, 
że złoży skargę do trybunału EWG, 
jeśli Brytyjczycy jednostronnie 
wprowadzą przepisy rybołówcze 
przynoszące szkodę innym partne­
rom ze Wspólnego Rynku. Zdaniem 
Gundeiacha na skutek stanowiska 
W. Brytanii jest bardzo mało praw­
dopodobne, by do końca br. udało się 
opracować wspólną politykę poło­
wową EWG.

Wielka Brytania domaga się wy­
łącznych praw połowowych w stre-

sji. EWG d/s rolnictwa i rybołówstwa,' fie przybrzeżnej oraz kwot prefe-

rencyjnych dla rybaków brytyjskich 
w pasie 50 mil od wybrzeży. Takie­
mu uregulowaniu przeciwstawia się 
zwłaszęza Dania zajmująca pierwsze 
miejsce pod względem połowów 
spośród krajów EWG.

OCZEKIWANY WZROST 
OBROTOW USA - CHINY

Amerykański minister handlu, 
Juanlta Kreps stwierdziła na posie­
dzeniu Rady Handlu Amerykańsko- 
-Chińskiego. że obroty handlowe 
między Stanami Zjednoczonymi a 
Chinami powinny się w tym roku 
niemal podwoić, osiągając kwotę po­
nad 7Q0 min dolarów. Główną przy­
czyną ich zwiększenia będzie powrót

Chińczyków na rynek amerykańs­
kich płodów rolnych. Wartość tego­
rocznych dostaw pszenicy i bawełny 
amerykańskiej do Chin wyniesie po­
nad 200 min dolarów. Wkrótce mają 
być podpisane nowe kontrakty. 
Chińczycy zakupią zapewne w USA 
w tym roku ziarno soi, olej sojowy 
i inne produkty rolne. Wzrośnie też 
w tym roku liczba delegacji nauko­
wych i handlowych z USA, które 
udadzą się do Chin oraz delegacji 
chińskich odwiedzających Stany' 
Zjednoczone. W tym roku ok. 40 
firm amerykańskich będzie uczestni­
czyć w wymianie technicznej z Pe­
kinem, podczas gdy w zeszłym roku 
kontakty takie utrzymywało zaled­
wie kilka firm.
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aktualności w ubiegłym tygodniu

NAGRODY ZA REALIZACJĄ 
INWESTYCJI

Zć względu na kphjecżiiciśćrz^ 
nienia w pienvszej,-.kolejności, wy­
konawstwa dda, ,imy^ szczegół', nie ważnych dla gospodarki /poro­dowej, a związanych, z; gospodarką, 
żywnościową,, produkcją, ę-rynkową i eksportową.
mieszkaniowym. 7— nd wielu .innych 
mniejszych obiektach' 'term''^ 
Końezenia robót są opóźnione. ' Czę-.. sto uniemożliwią to inwestorom uzyi 
skanie nagród za terminową yrebii- zzcją inwestycji z .przyczyn'ód nich' 
niezależnych. Również, ..wykonawcy chętnie koncentrują swoje nioce 
przerobowe na tych większj-ch, waż­
niejszych inwestycjach, za .których realizację stosuje,się i^yższy(Współ­
czynnik nagród . (do 0,7 prCc. wartęi-i 
ści kosztorysowej)'. ' „a': zaniedbują, mniejsze inwestycje o- niższym 
współczynniku nagród.,.

Fakty te w znacznej ■ mierze wy-, 
jaśniają przyczyny • opóźnień- w, rea- 
i:zacji wielu' .-mniejszych. inwestycji, 
-.właszcza w sferze usług .socjalnych 

i kulturalnych. '
System nagród w budownictwie, 

wymaga swięe chyba ,-.pogłębionej- 
analny. Ghódżi zwłaszcza 0 takiie je-- 
go ustawienie, aby i pręfęrencjp. dla 
•nwestyc^ priorytetowych-, nie były': 
realizowane 'kosztem-, ^ńacżn.ego 
opóźnienia robót >ńa' .-mniejszych, 
obiektach. (Sb) . -

PRACE BADAWCZE 
W UCZELNIACH

W bieżącym ' roku, z niektórych 
uczelni •napływają sygnały o .braku- 
li mitów,, na wynagtodzenia! dla pra­
cowników wykonujących prac.e^n^u-; 
kowo-bądawćzę zlecane.-przez. uspo- 
leczhione' zakłady pracy, a zwłaszcza 
przez przedsiębiorstwa przemysłowe., 
W związku z tym. warto przypom­
nieć, że poprzednio... przez'-szereg l.ht" 
środki na de wynagrodzenia- nię były 
limitowa-n.e,co, •.doóroiyS.dęiłO.- dp 
szybkiego ięh wzrostu, często 1 nie 
uzasadnionego skalą i wynikami 
prac badawczych,' ' ■ '■

Obecnie więc zainteresowane tą 
sprawą uczelriie ■ powinny ..zwrócić 
większą uwagę na racjonalność roź- 
dysponowaińa'<śrt^ i z-
tytułu prac '-badawczych,: 
gospodarki- funduszem-płac, ńą, ‘-.tym 
odcinku powinna pozwolić ha' -¾ 
«podarowani śródków nh pntyjmói 
wamie dodatkowych- zleceń cd i jedr 
nośtek gospodarki;.u-soołeczńiohej. /

" (Śb)

PRZEDSIĘBIORSTWA 
O OBCYM KAPITALE

Pćdięta/w .ęstatoich latięh^próbą 
tworzenia? w Polsce- małych (.śred­
nich przedsiębiorstw o kapitale Ob­
cym. nie dała,dotychczas pożądanych, 
wymków, a 'powstałe r nieliczne 
przedsiębiorstwa sygnalizują, że nh- 
pc-tykają znaczne trudności-w 'rćali- 
żąęjąswoich zadam Decydują o tyni, 
jak s-ię wydaj'e,. dwa.czynniki: pierw-' 
szy to fakt, że dopuszczalny, transfer 
za granicę zysku: stanowi 9 proci 'ró-’ 
cznfe od? włożonego kapitału.' Ożiia-

cza to,że okres zwrotu kapitału wy*‘ 
. nosi; 11. lat podczas gdy licencja na 

prowadzenie działalności ■ udzielana 
jest na 10 lat.. .....................

; Drugi, czynnik to trudności zaopa- 
trzeniowe, wymagające z kęgułj^ini- 
portu _ niektórych- surowców -lub ma­
teriałów. 1 Ięh.’. .nabycie,, za-:; granicą 
utrudnią; bardzo. brak, przepisów; do- 
puszczających eksport wyrobów -nie­
zbędnych dla-; uzyskania. dewiz na 
import..

Wskazane wyda je się więc wydłu- 
zenie okresu licencji na prowadzenie' 
działalności przedsiębiorstwa o- ob- 
cj-m- kapitale oraz zobowiązanie od- - 
powiedni-cii central hahdl-u - zagrani-: 
cznego do rozliczania eksportu wy­
robów firm o obcym kapitale z moż- 
liWością wykorzystania części wpły­
wów dewizowych na imper-t surow­
ców. i,, materiałów • lub powołanie w 
tym celu wyspecjalizowanego przed­
siębiorstwa. (Sb)

MOŻLIWOŚCI HODOWLI 
TRZODY

•' Województwa: siedleckie- L poznań­
skie' pod względem obszaru użytków 
rolnych nie zaliczają się do: najwięk­
szych w -kraju (siedleckie — -603 tys; 
ha, poznańskie — '548 tys." hą), Ustę- 
Pdją., one. obszarem ■ województwem: 
białostockiemu (624,'tys. hą), olsztyń­
skiemu (7ft6 tysi ha) i- bydgoskiemu 
(606 tys. ha), a;poznańskie również 
kieleckiemu (600 - tys. hą). ’W ostat­
nich miesiącach przodują yone '"Jed­
naką pod Względem ilości ,skupowa­
nej.' trzody ' chlewnej. W okresie 5 
miesięcy br. skupiono w woj. sied­
leckim i poznańskim po ckołe 39 
tysi toń żywca .Wieprzowego, podczas 
gdy w woj. białostockim’ 16,5 tys. 
ton, w woj. bydgoskim : 30’ tys. 
ton, w woj. olsztyńskim okólo 24 tys. 
ton.

Wskazane wydaje się więc zwró­
cenie'uwagi na doświadczenia woje­
wództwa siedleckiego w rozwoju ho- 

'dowli .trzody," który .nastąpił tu w 
ostatnich latach,- mimo że-.kultura 
rolna jest niższa niż np." -w poznań­
skim czy bydgoskim. Doświadczenia 
te powinńr zostać u-oowszechńjohe. '

(Sb)

ZAGOSPODAROWANIE 
GRUNTÓW

'TrudńóŚci. związane, z v tąpewńię- 
ńie«n -należytego, żagospódarówanja 
przez,. ipdywidualny-Oh. ; - rolników 
(głównie zą rentę) w ramach uśpp,- 
łeężnionych gospodarstw , rolnych 
sprawiają, że pożądane jest zwięk­
szanie areału .' ziemi ■ przejmowanej 
przez indywidualnych rolników, na 
tżw. upełnorolnienie lub utworzenie 
nowego gospodarstwa.- ' W wielu 
prz.vpadkach hamowane jest to trud­
nościami. w -załatwianiu związanych 
z tym formalność!.

Banki ■ a-
trzymanymi w .zwiążku -.z -tym^in­
strukcjami, .powinny >dóło£yć sta- 
rańi aby przejąć na siebie' załatwia­
nie wszystkich czynności związa­
nych' z obrotem gruntami : PFZ. 
Chodzi zwłaszcza ó załatwianie- ta- 
kich spraw, jak:.

. .-••Wyszukiwaide.^ , potencjalnych 
nabywców i informowanie ich 0 mo­
żliwości nabycia ziemi;*

• przyjmowanie wniosków na za­
kup ziemi,

. * ".uzyskiwanie “ decyzji' naczetai- 
ków gmin- w' spra-wie sprzedaży, 
gruntów i ustalenia ich nabywców,

9 załatwianie, spraw związanych 
z. dokumentacja prawna i geologicz­
ną^
• wycena nieruchomości i udzie- 

ladiie kredytów na zakup i: zagospo­
darowanie ziemi oraz, /

zawieranie : umów sprzedaży, 
pozwalających ' rolnikom ! na prze­
jęcie ziemi do zagospodarowania już 
przed sporządzeniem aktu rejental- 
riego. (Sb)

PRZEWOZY ZBÓŻ

. Rśąiiza.ćja pląnów.anęgp ną .br. wy­
sokiego.' impoituzbóż' (7,2: min ton) 
jest zadaniem szczególnie trudnym; 
nie, tylko: ze względu na znaczne ob­
ciążenie bilansu płatniczego, ale.i ze 

^wrzględu-.ńa; związany z ,tym' wzrost 
zadań przewozowych.-W najbliższych 
dwu. miesiącach trzeba będzie toy- 

. wozić z portów średnio pó 25 tys. ton 
•zboża pa dobę. ...

.Zwiększonym dostawom zbóż i 
koncentratów wysokobiałkowych to­
warzyszyć ipowtahó bhrdźiej racjo­
nalne- ich wykorzystanie przez uzu- 
pełuienie odpowiednią ilością wła­
snych pasz gospodarstw rolnych. 
Gminna służba rolna powinna wzmóc 
w najbliższym czasie wysiłki na 
rzecz racjonalizacji żywienia zwie­
rząt i -przygotowania .przeż rolni­
ków większych zapasów pasz na zi- 
mę i wiośnę 1979 r. (Śb)

PRZERÓB DROBIU

Osiągnięte w piOi-wsZych miesią­
cach br. wy-sokie tempo. Wzrostu sku­
pu 'drobiu rzeźnego (w granicach 
20 proc.) wskazuje na pomyślny roz­
wój? hodowli fermowdj.. W związku 
z. tyni" szczególnej uwagi' wymaga 
tęńmtoówa .'realizacja planów budo­
wy rzeźni drobiu. W działających już 
zakładach przetwórstwa drobiu 
wzmożonej uwagi wymaga natomiast 
ti>rb-ś'ka.- '.'.o ": utrzymanie . sprawności 
Urządzeń. Zaniedbania' tego rodzaju 
prowadzą bowiem do. strat zarówno 
w,1 produkcji, .jak 1 spowodowanych 
przetrzymyw^ drobiu , na - punk­
tach skupu.-(Sb) ' .... ■- -

IGŁY JEDNORAZOWEGO 
UŻYTKU

• W poprzednim pięcioleciu kosztem 
znacznych.nakładów.rozwinięto pro­
dukcję igieł jednorazowego użytku 
dla służby ‘ zdrowia i zwiększono 
środki na ich -import W celu doraź­
nej -poprawy sytuacji. W bieżącym 
roku mnbźą-'się ,.jednak -sygnałyrto - 

-.pc-nownym: zaostrzeniu braków za­
opatrzenia zakładów służby zdrowia 
w igły jednorazowego użytku. War­
to więc chyba, i aby- resort zdrowia 
bliżej- zbadał przyczyny „tego zjawi­
ska i- przedstawił propozycje działa* 
nia. (Sb)

w kruju

RADĄ PAŃSTWA na posie­
dzeniu 6 bm. rozpatrzyła informacje 
o przebiegu kampanii wyborczej i 
wynikach wyborów sołtysów i 'pod- 
sołtysów; o przebiegu wyborów 
członków terenowych komisji do 
spraw pracy oraz informację pro­
kuratora generalnego o roli sądow­
nictwa społecznego w zapobieganiu 
i zwalczaniu naruszeń prawa.

WTysoko oceniając dorobek Proku­
ratury Generalnej we współdziała­
niu z sądownictwem społecznym. 
Rada Państwa zwróciła uwagę na 
konieczność uruchomienia wszyst­
kich sił społecznych oraz wszystkich 
zainteresowanych organizacji i in­
stytucji dla umacniania i dalszego 
rozwoju sądownictwa społecznego 
— jako ważnej części składowej sy­
stemu socjalistycznej demokracji. 
Zalecenia Rady Państwa wskazują 
na potrzebę równomiernego objęcia 
siecią społecznych komisji obszaru 
całego kraju, lokalizacji tych komi­
sji jak najbliżej mieszkańców oraz 
ścisłego wiązania ich z samorządem 
mieszkańców miast i wsi. Równo­
cześnie należy dążyć do systema­
tycznego zwiększania liczby sądów 
społecznych w zakładach pracy i 
większej integracji działań społecz­
nych komisji pojednawczych z za­
kładowymi sądami społecznymi.

• W. ZAKŁADACH PRACY od­
bywają się sesje KSR, poświęcone 
kompleksowej ocenie realizacji za­
dań planowych w pierwszym pół­
roczu br., a zwłaszcza zagadnieniom 
rytmiczności produkcji, gospodaro­
wania funduszem płac, materiałami 
i surowcami, organizacji pracy oraz 
rozwoju ruchu racjonalizatorskiego 
i wynalazczego. Na podstawie ana­
liz i wyników uzyskanych w pierw­
szych miesiącach wypracowane zo­
staną programy zapewniające pełne 
wykonanie tegorocznych zadań pla­
nowych. Zgłoszone w czasie obrad 
KSR wnioski i propozycje zostaną 
wykorzystane w pracach nad pro­
jektem planu na 1979 r.

• SPOTKANIA. 5 bm. Edward 
Gierek spotkał się z przedstawicie­
lami 12-tysięcznej rzeszy żołnierzy 
WP — uczestników misji pokojo­
wych w różnych częściach świata, 
które nasze wojsko zaczęło pełnić 
przed 25 laty.

10 bm. Edward Gierek i Piotr 
Jaroszewicz przebywali w Szczecinie, 
Uczestnicząc m.in. w sesji KSR w 
Stoczni im. Adolfa Warskiego (ob­
chodzącej właśnie 30-lecie istnienia) 
oraz w spotkaniu z przeszło 5-ty- 
sięczną rzeszą przedstawicieli wszy­
stkich Wydziałów stoczni.

11 bm. Edward Gierek i Piotr. Ja­
roszewicz przebywali w woj. słup­
skim. odwiedzając m.in. PGR Su- 
choborze — gdzie uczestniczyli w 
obradach KSR, Zakład Naprawczy 
Mechanizacji Rolnictwa w Słupsku, 
stocznię w Ustce, zasłużony w wal­
ce o polskość kaszubski Bytów, 

zgrupowanie .^ńarcęrsjkie^w, Słypsku 
oraz Człuchowski Kombinat Rolny/

• POLSKĄ—ZSRR. lOźjbm. ; W 
Warszawie rozpoczęło się XX posie­
dzenie polsko-radzieckiej Między­
rządowej Komisji Współpracy' Gos­
podarczej i Naukowo-Technicznej, 
mające podjąć konkretne decyzję 
dotyczące rozszerzenia współpracy 
na podstawie kierunkowych ustaleń: 
nakreślonych podczas zeszłorocznego 
spotkania Edwarda Gierka z Leoni­
dem Breżniewem na Krymie. Omó-' 
wiony zostanie w tym kontekście 
stan realizacji wniosków z rozmów 
premierów Piotra ' Jaroszewicza - i 
Aleksieja Kosygina, w .styczniu br. 
w Moskwie. Podjęte zostaną decyzje 
zmierzające do rozszerzenia wzą- 
jemnej wymiany handlowej ponad 
ustalenia wieloletniej umowy han­
dlowej i protokołu na rok,1978 oraz 
decyzje dotyczące specjalizacji .i 
kooperacji produkcji,. problematyki 
paliwowo-surowcowej,' wspólnych 
prac naukowo-badawczych.

Radzieckiej delegacji na posiedze­
nie przewodniczy zastępca' przewód-; 
niczącego Rady Ministrów. ZSRR 
Konstantin Katuszew, a polskiej , 
wicepremier, przewodniczący Komi­
sji Planowania przy RM Tadeusz 
Wrzaszczyk.

• EDWARD GIEREK 5 bm/ 
przyjął członka Prezydium, sekre­
tarza KC KPCz Vasila Bilaka, prze­
bywającego w Polsce na zaprosze­
nie KC PZPR.

• ZAOPATRZENIE W SUROW­
CE. 11 bm. Prezydium Polskiej 
Akademii Nauk obradowało _ ■ ńdd 
ekspertyzą „Zaopatrzenie gospodar­
ki narodowej w surowce że szcze­
gólnym uwzględnieniem metod op­
tymalizacji gospodarki paliwowo-' 
energetycznej oraz intensyfikacji 
krajowej bazy surowcowej”.

Ekspertyza przygotowana przez 
Komitet Problemów Energetyki -i 
Zespół Surowcowy Komitetu ńadań 
i Prognoz „Polską 2000” ' PAN, 
przedstawia problemy surowcowe i 
energetyczne naszego kraju. Wiel­
kość zasobów naturalnych oraz spo­
dziewane zużycie do roku 2000 i w 
późniejszym okresie.. Przedstawiono 
tu zaopatrzenie .gospodarki narodo­
wej w surówce, mętalotwórczę oraz 
zagadnienie intensyfikacji wykorzy­
stania krajowej bazy surowcowej.. 
Obszernie opracowano ; zagadnienia 
gospodarki surowcami energetycz­
nymi, skalnymi i . chemicznymi,, a 
także możliwości wykorzystania su-.' 
rowców wtórnych i towarzyszących 
oraz odpadów. Również jako centty 
surowiec potraktowano zasoby wo­
dy. Ekspertyza wskazuje także na 
możliwości poszukiwania nowych 
źródeł energii oraz rozwijania ener­
gii jądrowej. Ważnym zadaniem jest 
zmhiejśżenie nadmiernego zużycia 
stali, cementu i energii. Zużycie; to 
jest nieuzasadnione • technologicznie. 
Budujemy — jak podkreślają spe­
cjaliści — za ciężkie konstrukcje i 
zbyt masywne maszyny i urządze­
nia.

Ekspertyza ta ma charakter e- 
twarty i będzie nadal doskonalona.

Jej silną* stroną jćst problem inten- 
syfikacjr krajowej bazy ' surowco­
wej. Stworzęńie,. tej bazy wym.aga 
stałego nasilania - badań geologicz­
nych. Jeśli chceroy w ciągu najbliż­
szych ’2(H-30 lat. sięgnąć, do Wry­
tych. głębiej zasobów mineralnych, 
musimy. się do tego wcześniej P^y 
gotować;. Już teraz trzeba rozwijać 
naukowo-teoretyczne, technologiczne 
i praktyczne przygotowania do pla- 
nowanejt-w przyszłości eksploatacji 
węgla z pokładów położonych po- 
niżej tysiąca metrów. Trzeba taęże 

i przygotowywać się ' do córaz . głęb­
szych wierceń. geologicznych docho­
dzących do ? tyś. m.

® 'SPIS ROLNY V" całym kraju 
ząkońćżył się 6 bin. W ciągu sześciu 
diii ok.' 77 tyś. rachmistrzów żebra­
ło we’ wszystkich :. gospodarstwach 
rolnych' informacje dotyczące użyt- 
kówańia gruntów i powierzchni za­
siewów 'oraz pogłowia' zwierząt gos­
podarskich według rodzajów' i wie­
ku. Jak .ocenia GUS (— spis prze­
biegł sprawnie i terminowo. Bezpo­
średnio po zakońcżehiu tych prac 
(w dniach 7—8 bm,) przeprowadzo­
no kontrolny ’ spis zwierząt gospo­
darskich’ w indywidualnych ’ gospo­
darstwach1 w wylosowanych obwo­
dach spisowych. Wstępne wyniki 
spisu,: które zobrazują.'obecną'-sy­
tuację i tendenejte rozwojowe' w 

^rolnictwie zostaną opracowane w 
J drugiej połowie hm. a ostateczne — 
;w końcu sierpnia.

• OSZCZĘDNOŚĆ 383 tys; tón 
paliwa umownego rocznie, 155 MW 
dodatkowej • energii oraz 1,5 rnld zł 
oszczędności inwestycyjnych- przy­
niesie ■ realizacja. 60 pomysłów na* 
grodzonych w XII Konkursie Osz­
czędności Paliw i; Energii,; organizo­
wanym przez Państwowy Inspekto* 
rat Gospodarki ' Paliwowo-Energe­
tycznej, NOT. 1 „Trybunę Ludu”.

• TYTUŁY DLA LOTNIKÓW. 
'Do Laski Marszałkowskiej wpłynęły 
rządowe projekty ustaw' ó ustano­
wieniu tytułów honorowych: „Lot­
nik Kosmonauta PRL” — dla upa­
miętnienia udziału pierwszego Po- 
laką w lotach kosmicznych, oraz 
„Zasłużony Pilot Wojskowy PRL”.

• M/F „POMERANIA” — naj­
nowszy , morski prom Polskiej Że­
glugi Bałtyckiej, zbudowany w Sto­
czni- im. A. Warskiego w Szczecinie

7 bm. wyruszył w pierwszy ręjs 
ze Świnoujścia do Ystad. „Pomera­
nia” jednorazowo może zabrać ok. 

,1009 pasażerów, w tym 436 w kom­
fortowych 2- i 4-osobowych kabi­
nach, oraz 173 samochody osobowe 
lub 26 zestawów ciężarowych.

• ZLOT MŁODYCH PRZODOW­
NIKÓW pracy, nauki i wyszkolenia 
bojowego — delegatów (450) na XI 
Światowy Festiwal Młodzieży i Stu- 
'3(£ńt.óiV'; — odbj3 gfę
w Warszawie.

• TEGOROCZNEGO LATA uto­
nęło już podczas kąpieli ponad 200 
osób. Szczególnie dużo — ponad po­
łowę tpnących, 0. wiele więcej niż 
w rpku ubiegłym — stanowią dzie­
ci i młodzież.

w interesie konsumenta

HERBATA-KAMFORA

Herbata ekspresową,- paczkdwa* 
aa w torebeczki przez „Społem”, 
sprzedawana jest w kartonach pp 100 
sztuk — -za 80 złotych. Jest taki, kar­
tonik poręczny przy wyjazdach na 
urlop za granicę, czy też na krajowe 
biwaki i campingi. < .

Trzeba, powiedzieć,-, że. jej smak 
nie jest tak dobry? jak herbaty przy­
rządzonej domowym sposobem w 
czajniczku. Dlatego też, w domu (a 
także w biurach) pija się parzoną 
herbatę z czajniczka. I chyba! dlatego 
w okresie zimowym ; herbatę ek­
spresową można kupić stosunkowo 
łatwo. ' ' - - /

Gdy zbliża się sezori letni, znika 
z półek sklepowych jak kamfora. 
Poważnym konkurentem. indywidu­
alnego (nie stołującego się) - turysty 
i wczasowicza jest gastronomia 
zwłaszcza - tzw. mała gastronomia, 
skupująca herbatę na cały sezon 
Dopytywałem się; jaka jest przyczyna 
jej niedoboru. Okazało się, ze „Spo- 
lem” ma tzw. moce produkcyjne wy­
starczające, samej herbaty (wsadu) 
tez nie brakuje. Dlaczego, więc nie 
tna ekspresowej na rynku?

Podobnie jest z innym typowo 
sezonowym wyrobem —- gołąbkami. 
Producenci robią je znakomicie 
w ciągu ostatnich pięciu 'lat 'nikt 
nie kwestiońował ich jakości. Są 
smaczne- i trwale. Doskonale nadają 
się na posiłek (nawet-jako cały o- 
biad) na campingu.: Można je. było 
kupić jeszcze w kwietniu- i maju. 
Gdy przyszedł sezon r* szukać ze 
świecą!'

Załóżmy, że rzeczywiście nie moż-. 
na.obu-tych artykułów wyproduko­
wać, w takich ilościach? by mogy .u- 
trzymać się w ciągłej sprzedaży. 
Może więc w tej' sytuacji, należałoby 
te typowo sezonow.e artykuły gro­
madzić właśnie na sezon, ogranicza­
jąc dostawy w okresie zimowo-wio- 
sennym? W tym sezonie jest już na 
to za. późno — może wezmą_to pod 
rozwagę szefowie „Społem” na przy­
szły. rok! A. może jeszęze lepsze ,wyj-^ 
ście można znaleźć?/ '

GUZIK NIE INTERES

Ludziom' podobają1* się wyroby:‘ z 
firmy „Elpo”. Jeden-,ż moich znajo­
mych kupił sobie dżinsowe spodnie 
(1100 zł) i taką samą bluzę (1050 zł). 
Wygląda teraz młodzieżowo, chwali 

tobie krój 1 szycie.’ Ąle... popądł w 
guzikowe kłopoty.

Do modnych wyrobów producent 
dał oryginalne guziki, tak -jak ńp. 
znane firmy Levi czy Jeans — p- 
kuśńię tłoczone i z jakimiś napisa­
mi. Guziki te przyszywa się jednak 
w „Elpo” tak kiepsko, że całymi se­
riami odpadają. Klient nie ma ich 
skąd zdobyć. Sklepy’ z guzikami ta­
kimi nie dysponują.

Brak guzików przy ubiórże, czyni 
ten ubiór niezdatnym dó użytku. 
Ponieważ odpadają one już w trak­
cie użytkowania, nabywca ma pra­
wo dochodzie praw z tytułu rękojmi 
za wady ukryte. W praktyce ozna­
cza to odniesienie do sklepu spodni 
czy bluzy 1 wycofanie -wpłaconych 
pieniędzy. Wspomniany' mój znajo­
mek krępował się z powodu takiego 
drobiazgu reklamować kupione (nie 
bez trudu) spodnie 1 bluzę. A co miał 
zrobić? ■ :•

Jeśli idzie o cos do . zrobienia, to 
szanowna ..Elpo” ma dwa wyjścia z 
sytuacji. Pierwsze— używąć takich 
nici, które wytrzymają dłużej niż sa­
me spodnie. Drugie rozwiązanie — 
wrzucić kilka guzików, zapasowych 
do kieszonki każdego ze swoich ory­
ginalnych wyrobów. Prawda, że pro-; 
;ste?L

„FR0TEX’‘ STARA SIĘ Ó „G"

, Od zastępcy dyrektora do spraw 
pródhkcji ■ 'Zakładów,-^Przemysłu Ba­
wełnianego im. Powstańców Ślą­
skich „Frotex” w -Prudniku, mgr. 
inż. MACIEJA' DUTKIEWICZA o- 
trzymaliśmy.mastępujący list:

„W związku z ukazaniem się . w 
Waszym; poćzytnym czasopiśmie w 
rubryce „W interesie konsumenta” 
notatki pt. „Nie owijając w baweł­
nę” uprzejmie wyjaśniamy co na­
stępuje. W dniu 30 maja.br. delego­
waliśmy zastępcę kierownika Działu 
Kontroli Jakości naszego zakładu do 
Sklepu Branżowego Przemysłu Ba­
wełnianego w, Warszawie,., ul... Pięk­
na 31/37 w celu zapoznania się na 
miejscu z opinią. kierownictwa w/in 
sklepu.z konkretnie omawianym Wy­
padkiem sprzedaży klientce naszych 
ręczników, jak również w celu za­
poznania się z oceną .kierownictwa 
tego sklepu co do jakości wyrobów 
produkowanych przez nafze. zakła­
dy.

• Informacji udzieliła zastępczyni 
kierownika sklepu Pani JADWIGA

WIERZCHOWSKA: W wyniku tęj 
rozmowy możemy stwierdzić, że:

— konkretnego faktu, o którym 
.mowa w notatce, załoga sklepu so­
bie nie przypomina, ale jest to zro­
zumiałe z uwagi na popularność, ja­
ką cieszy się ten sklep wśród mie­
szkańców Warszawy.

— w dniu pobytu naszego przed­
stawiciela nie było w sklepie ręcz­
ników produkowanych przez nasz 
zakład i w związku ż tym nie moż­
na było dokonać ponownej kontroli 
jakościowej;

— według stwierdzenia zastępczy­
ni kierownika sklepu, artykuły' pro­
dukowane przez nasz zakład, a sprze- 
dawanę w tym sklepie, cieszą się 
dość dużym uznaniem kupujących. 
W roku bieżącym jak również w la­
tach poprzednich nie notowaliśmy 
żadnych, uwag ani reklamacji ja­
kościowych.

Niezależnie jednak od wyżej 
Stwierdzonych faktów. notatka: „Wie 
owijać w bawełnę” stała się dla 
nas~ sygnałem do zwiększenia uwagi 
służby kontroli jakości na rzetel­
ność oceny jakościowej produkowa­
nych wyrobów. W tym też celu prze­
prowadziliśmy, odprawę służb bra- 
karskich, na której-jeszcze raz przy­
pomniane zostały zasady klasyfika- 
cjii odpowiedzialności za wykonywa­
ną pracę, jak również wskazano na 
społeczne - reperkusje ich niewłaści­
wej pracy.

; Kończąc niniejsze wyjaśnienie 
pragniemy poinformować, że zakład 
nasz ma aktualnie 37 zezwoleń na 
oznaczanie wyrobów znakiem jakoś­
ci klasy „1”, że aktualnie staramy 
się również o uzyskanie znaku świa­
towego „Q", że około 14 proc, (w wy­
rażeniu wartościowym) produkcji 0- 
zndczóne mamy znakiem jakości i 
— co również pragniemy podkreślić 
nie bez satysfakcji — że nie zanoto­
waliśmy do dnia dzisiejszego żadnej 
reklamacji na wyroby oznaczone zna­
kiem jakości.

■ Jeszcze‘raz dziękujemy za zwró­
cenie nam uwagi, bo tak traktujemy 
ten sygnał. W "Waszym tygodniku i 
przepraszamy klientkę za Waszym 
pośrednictwem”.

• Powyższe deklaracje przyjmuje­
my; w dobrej wierze i życzymy zna­
nej już . na rynku firmie rzeczywi­
stych sukcesów w dziedzinie jako­
ści produkcji.

A.N.-J.

ia granicą
| Po 8-dnlowej wyprawie kos­

micznej powróciła na Ziemię ra- 
dziecko-polska załoga statku „So- 
jUZ-30”. Uchwałą Rady Państwa 
PRL mjr. Mirosławowi Hermaszew­
skiemu i płk. Piotrowi Klimukowi 
nadano Ordery Krzyża Grunwaldu 
I klasy. Dekretem Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Mirosławowi 
Hermaszewskiemu nadano tytuł 
Bohatera Związku Radzieckiego z 
wręczeniem Orderu Lenina i Me­
dalu Złota Gwiazda. Piotr Klimuk, 
dwukrotny Bohater Związku Ra­
dzieckiego, odznaczony został Or­
derem Lenina. Aktu dekoracji kos­
monautów'dokonał na Kremlu Leo­
nid Breżniew.
■ W Moskwie obradowało ple­

num KC KPZR poświęcone rozwo­
jowi rolnictwa w ZSRR. Referat 
wygłosił Leonid Breżniew. Uchwa­
ła przyjęta przez KC postanawia 
m.in., że:
— w przyszłej pięciolatce (1981— 

1985) średnie roczne zbiory zbóż 
powinny wynosić 238—243 min 
ton, a do 1990 roku — przecięt­
nie tonę na mieszkańca kraju;

— produkcja mięsa powinna wzro­
snąć do 19,5 min ton rocznie;

— w nowej pięciolatce należy za­
kończyć kompleksową mechani­
zację głównych upraw i maksy­
malnie zwiększyć mechanizację 
hodowli, której rozwój jest 
obecnie sprawą pierwszoplanową.
■ Socjalista Sandro Pertini (lat 

81). wielokrotnie więziony w cza­
sach faszystowskiej dyktatury, wy­
bitny bojownik Ruchu Oporu w 
latach ostatniej wojny, wybrany 
został prezydentem Włoch.
■ W Bremie obradowali szefo­

wie państw i rządów 9 krajów 
EWG. Głównym celem tego spot­
kania było uzgodnienie wspólnego 
stanowiska „dziewiątki” przctl 
szczytem siedmiu najsilniejszych 
państw kapitalistycznych, jaki od­
będzie się w Bonn w dniach 16—17 
lipca. (O omawianych w Bremie 
koncepcjach waluty europejskiej 
piszemy na str. 14)

. ■ W wyniku zamachu stanu w 
Mauretanii przejął władzę wojsko­
wy Komitet Odrodzenia Narodo­
wego.
■ Minister spraw zagranicznych 

PRL, Emil Wojtaszek przebywał z 

wizytą we Francji. Miń. WOjtaazka 
przyjął prezydent. Valery Giscard 
d’Estaing. ‘
■ Komisarz EWG d.s. rorwoju 

Claude Cheysson przebywał z ofi­
cjalną wizytą w Angoli, gdzie pro­
wadził rozmowy z, prezydentem 
Agostinho Neto.
■ Kuwejcki dziennik „Al Anbaa” 

podał, że prezydent Egiptu Ańwar 
Sadat ma się wkrótce udać z wi­
zytą do Chin. Prezydent, któremu 
towarzyszyć będzie grupa eksper­
tów wojskowych i gospodarczych, 
rozważyć ma m.in. sprawę zakupu 
broni.
■ Rząd Etiopii powołał komisję 

do ustalenia wysokości strat mate­
rialnych, jakie poniósł ten kraj w 
czasie wojny w Ogadenie. Wypła­
cenie odszkodowań wojennych 
Etiopii uważa rząd tego kraju za 
jeden z warunków rozpoczęcia ne­
gocjacji pokojowych z Somalią. 
Szkody Wyrządzone Etiopii w wy­
niku konfliktu o Ogaden szacuje' 
się na 400—500 min doi.
■ Ghańska agencja informacyjna 

podała komunikat o dymisji prze­
wodniczącego Najwyższej Rady 
Wojskowej Ghany, gen. Ignatiusa 
Achcamponga. Jego dotychczasowy 
zastępca gen. Akuffo, przejął obo­
wiązki szefa państwa.
■ W katastrofie samochodowej 

zginął premier Gwinei-Bissau, 
Francisco Mcndes. ■
■ W W’arnie odbyło się spotka­

nie Todora Ziwkowa z -premierem 
Grecji Konstantinosem Karaman- 
lisem.
■ Parlament ' hiszpański zniósł 

karę śmierci. Nie obejmuje to jed­
nak osób podlegających sądom 
wojskowym.
■ W Tokio podpisano porozu­

mienie, na mocy którego Japonia 
udzieli Wietnamowi pożyczki w 
wysokości ok. 50 min dolarów. 
Oprocentowana na 2.75 procent -po­
życzka będzie spłacana przez 30 lat 
z 10-letnią karencją.

Międzynarodowy Fundusz Walu­
towy przyznał Wietnamowi pożycz­
kę w wysokości 28 min doi., prze­
znaczoną przede wszystkim na po­
moc dla rolnictwa.
■ Aresztowany niedawno w Bra­

zylii zbrodniarz wojenny F.G. Wąg- 
ner — którego ekstradycji doma­
gają się Polska, RFN. Austrią i 
Izrael — umieszczony został w kli- 
nicc psychiatrycznej kolo Brasilii. 
Wnioski o ekstradycję będą rozpa­
trywane najwcześniej w alerpnlu.

. | Na mocy dekretu Rady Pań­
stwa Rumunii, port Sulina — po­
łożony w delcie Dunaju — prze* 
kształcony został w strefę wolnego 
liandlu, gdzie nie stosuje się prze­
pisów celnych i finansowych pra- 
wodawbtwa' rumuńskiego.

Dekret przewiduje, li w strefie 
wolnego handlu można przeprowa­
dzać operacje związane x obrotem 
towarów, mJn. magazynowanie, 
selekcje, uprzydatnianie, pakowa­
nie, oznaczanie, eksponowanie, 
sprzedaż-kupno, a także, inne ope­
racje jakie dokonywane są w stre­
fach wolnego handlu. Do strefy tej 
mają wolny dostęp środki trans­
portu i towary pochodzące ze wszy­
stkich 140 krajów, z jakimi Ru­
munia utrzymuje stosunki handlo­
we, bez opłat celnych bądź podat­
kowych, z wyjątkiem towarów, 
których Jmport jest sprzeczny z 
prawem lub konwencjami między­
narodowymi, których sygnatariu­
szem jest Rumunia.

„Administracja Strefy Wolnego 
Handlu Sulina” świadczy na ży­
czenie usługi portowe, załatwia wy­
syłki towarów, a także świadczy 
inne usługi właściwe strefom wol­
nego handlu, m.in. gwarantuje za­
opatrzenie zagranicznych statków 
i załóg, na życzenie załatwia trans­
port towarów dostarczając statków 
wraz z załogami itp.

■ W artykule opublikowanym 
przez budapeszteński dziennik 
„Nepszabadsag”. Istvan Konc pole­
mizuje z tymi, którzy u' stworzeniu 
sztucznego „socjalistycznego” bez­
robocia widzą środek walki z na­
ruszeniami dyscypliny pracy.

Zgodnie z opinią niektórych 
„teoretyków” przyczyną niezadowa­
lającego stanu dyscypliny pracy 
jest niedobór siły roboczej. W’nio- 
sek ten jest absurdalny, bowiem 
wssystko stawia do góry nogami. 
W charakterze przyczyny wymie­
nia się zjawisko, jakim jest brak 
rąk 'do pracy, które samo przez się 
jest następstwem — i to korzy­
stnym — rozwoju węgierskiej go­
spodarki — piśze I. Kończ.

Postulat stworzenia „socjalistycz­
nego” bezrobocia jest nie tylko złą 
receptę, lecz — co więcej — jest 
sprzeczny z socjalistycznymi ideami 
godności człowieka, z zawartym w 
konstytucji WRL jednym x naj­
ważniejszych ■ praw człowieka -r 
prawem do pracy — czytamy w 
„Nepszabadsag”.
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prasa mimochodem

Profesor Alojzy MELICH konty­
nuuje w „TRYBUNIE LUDU” swój 
cykl o wychowaniu ekonomicznym; 
Tym razem artykuł poświęcony jest 
przede wszystkim sprawom kształ­
towania właściwych postaw, sprzyja­
jących działaniom społecznie efek­
tywnym, Wykracza więc poza samo 
pojęcie edukacji ekonomicznej, po­
kazuje szersze tło kulturowe i ety­
czne, niezbędne dla prawidłowego 
wykorzystania wiedzy ekonomicznej.

Jest to bardzo cenńe rozszerzenie 
tematu. Autor pisze, że aby'dobrze 
gospodarować, trzeba nie tylko umieć 
tó robić, ale i chcieć działać zgodnie 
z wymogami gospodarności. Wycho­
wanie ekonomiczne musi się więc 
odwoływać nie tylko do rozumu, ale 
i do strony uczuciowej, tworzyć stan 
pewnego napięcia, zaangażowania 
emocjonalnego. Nawet bowiem za­
akceptowanie norm postępowania, 
uznawanych za prawidłowe i słusz­
ne nie wystarcza — musi być jeszcze 
wola działania zgodnie z tymi nor­
mami.

W praktyce istnieje zaś często sy­
tuacja, że mimo akceptacji norm, 
konkretne działanie nie jest z nimi 
zgodne. Trzeba tu dodać, że „etyka 
ekonomiczna” — jeśli można tak się 
wyrazić, jest tylko częścią norm 
ogólniejszych, dotyczących całej sfe­
ry życia społecznego. Pewne z nich 
mają jednak szczególne znaczenie w 
działaniu gospodarczym. Prof. Me­
lich zalicza do nich fachowość, sta­
ranność, zdyscyplinowanie, obowiąz­
kowość i odpowiedzialność, wzajem­
ną życzliwość i chęć współpracy, 
właściwy stosunek do mienia społe­
cznego. Wydaje się, że można by do­
dać jeszcze jedno — twórczy stosu­
nek do pracy, chęć ulepszania, wpro­
wadzania szeroko pojętego postępu.

Na tym tle rodzi się pytanie — 
czemu, uznawane przecież dość'pow­
szechnie za pozytywne, cechy nie 
ujawniają się jeszcze równie pow­
szechnie w praktycznej działalności. 
Zgadzając się bowiem ze stwierdze­
niem autora, że jednej z przyczyn 
niskiego poziomu gospodarności szu­
kać trzeba w niewłaściwych posta­
wach ludzkich, warto chyba zasta­
nowić się nad zależnością odwrotną 
— w jaki sposób za niska jeszcze 
sprawność gospodarki, a szczególnie 
organizacji pracy wpływa na posta­
wy ludzi? Bo że zależność taka ist- 
nieje, nie ulega chyba wątpliwości. 
Prof. Melich pisze, że wychowuje się 
przede wszystkim przykładem, czy­
nem a nie słowami. Nie zawsze jest 
to jednak przykład osobisty, sper- 
soriifikowany — często jest to przy­
kład. funkcjonowania urzędu, zakła­
du pracy, organizacji usługowej itp.. 
Jeżeli te instytucje, mające często w 
szyldzie przymiotnik „państwowy” 
nie wykazują ani sprawności, ani dó-’ 
Statecznej: odpowiedzialności za po­
wierzony sobie odcinek działania ■ 
to -musi- to- przecież- WłyWitć -n^ 
stawy tych wszystkich, którzy się. z- 
tymi instytucjami stykają:

Adresując więc, pod adresem szko­
ły postulat ekonomizacji (jako odpo­
wiednik , : pojęcia politechnizacji)', 
wdrażania do gospodarności, musi- 
my mieć świadomość, : 'żć normy ' 
kształtowane tam, zderzą się z tżw. 
„szkolą życia”. A ten styk, jest; czę­
sto przyczyną klęski wychowawczej 
szkoły, bo młody człowiek, przystę­
pując do pracy i samodzielnego .ży­
cia, styka się jeżeli nie z odmiennymi 
zupełnie poglądami, to z postawami i 
to nie tylko pojedynczych osób, ale 
i instytucji, które są sprzeczne z tym, 
co usiłowano mu zaszczepić w szko­
le. Stąd tez ogromna. rola wycho­
wawcza . instytucji, które w swych 
statutach mają zupełnie inne zadanie 
— produkcyjne, usługowe, naukowe 
itp., ale które świadomie lub nie­
świadomie niezwykle silnie wpływa­
ją na kształtowanie się postaw.

Jest to jeszcze jedna ważna strona 
podjętych ostatnio działań na- rzecz 
umocnienia i rozwoju, samorządu ro­
botniczego. Chcemy, aby samorządy 
szukały rezerw, poprawiały . efek­
tywność, podjęły wysiłek .dla pełnej 
realizacji zadań tegorocznych. : Ale 
.obok tego musimy pamiętać, że ich 
równorzędnym zadaniem jest prak- 
yczne (a więc najskuteczniejsze) po­

kazywanie, jak trzeba współpraco­
wać, jak ćólć o dyscyplinę i . obo- 
wiązkowoje itp. itd. — i w ten spo­
sób wychowywać. Ten proces wy­
chowawczy, czy może ściślej— sa- 

lor.ychowawćzy —■ ma w perspek­
tywie 1 ogromne znaczenie' ■ dla two­
rzenia pestaw sprzyjających spraw­
nemu i racjonalnemu gospodarowa­
niu, w ; myśl zasady, że samorząd 
współdecyduje, ale i wspólodpowla- 
da. Nie bez znaczenia jest przy tym 
fakt, że to współdecydowanie —; je­
żeli ma być rzeczywiste, a nie for­
malne — wymaga konkretnej wie­
dzy ekonomicznej, a więę zapotrze­
bowanie na tę wiedzę powinno po­
ważnie wzrosnąć.

Na koniec-• jeszcze jedna: uwaga. 
Chęć do działania zgodnie z przy ję­
tymi powszechnie normami musi być 
poparte odpowiednią motywacją. 
Stąd też ogromne znaczenie wycho­
wawcze ma system ekonomiczno-fi­
nansowy istniejący w gospodarce, a 
szczególnie jego przełożenie na. sy­
stem płac. Płaca-sprawiedliwa — - o 
której tyle ostatnio .piszemy w „Ży- 
ęiu: Gospodąrczyni” — to też potęż­
ny instrument wychowawczy.

EKSPRES Z PRZECENY
ty IEDY znudzi się nam już lek- 

— IXtura swVhłej science fiction, 
'ze względu na zbyt małą wyo­

braźnię pisarzy w porównaniu ze 
współczesnością, aby przeżyć praw­
dziwy szok przyszłości warto sięgnąć 
po któryś z kolejnych artykułów na 
temat przyszłego funkcjonowania 
ekspresów PKP — powiedział dok­
tor B. wychylając się przez - okno w 
wagonie ekspresu „Chemik” zdąża­
jącego z Gliwic do Warszawy w dniu 
30 maja po południu.

Staliśmy • właśnie w polu między 
Koluszkami i Skierniewicami, nasze 
spóźnienie przekroczyło trzydzieści 
minut i. nic, nie wskazywała, że zma­
leje. ale spotkany przeze mnie w bu­
fecie dr B. nie tracił dobrego hu­
moru.
-Przyznam się, że ehi.uzjast.ycz- 

ne artykuły o ekspresowej komuni­
kacji zacząłem kolekcjonować jesz­
cze w szkole. Pamiętam, na przy­
kład. opublikowany w jednym 2 
pierwszych numerów „Dookoła świa­
ta’’ gdzieś koło 54 roku, arty­
kuł. źe już oto za rok, za dwa, 
z Katowic do Warszawy będzie 
się podróżowało ekspresem w za­

żywocik gospodarny

• Eugeniusz Majerowicz, produ­
cent kapiszonowców z Kwidzyna, 
dotychczas tkwiący na marginesach 
gospodarki, bo będący producentem 
zabawek dła dzieci, zdołał włączyć

się w główny nurt i znaleźć w obrę­
bie produkcji usilnie popieranej. Nie 
zmieniając rodzaju wytwórczości 
wstąpił mianowicie do kompleksu 
żywnościowego, dołączając do swoich 
pistolecików ulotkę informującą, że 
pistolety na kapiszony oraz korkow­
ce służą do ochrony pól uprawnych, 
sadów i ogrodów przed szkodnikami. 
Że jednak u nas nie tylko o panem 
chodzi, ale i circenses — producent 

idodaje, że jego wyręby są .jakże uży- , 
ftećżne przy urządzaniu imprez widó- 
^wisltowych,

• Kombinat Budowlany „Podla­
sie” wystawił w Siedlcach osiedle 
„Tysiąclecia”, w którym mieszkania 
mają różne wady normalne i jedną 
szczególną: lokator ma do wyboru- 
albo wejść do ubikacji i usiąść na 
sedesie, ale wtedy drzwi muszą po­

gieHa samochodowa

Dzisiaj trochę o tym, co dzieje się 
w światowym przemyśle śaińochodo- 
wym, sądząc przynajmniej po orga­
nizowanych. różnego rodzaju wysta­
wach I salonach' samochodowych. 
Jak podaje fachowa prasa, na tego- 
rocznym wiosennym Międzynarodo­

wym .Salonie. Samochodowym w 
Szwajcarii prezentowało się ponad 
1100-wystawców --- 98 marek samo- 
chodów. Z samochodów, które udo­
stępniono po raz pierwszy szerokim 
rzeszom publiczności, warto wymie­
nić: .J3ATSUN-SUNNY, TOYOTA- 
STARŁET. Japońskie firmy już nie 
Ód dziś zdobyły rynki samochodowe 
Europy Zachodniej, a nawet USA. 
Ich samochody prezentują dużą ele­
gancję, a przede wszystkim nieza­
wodność i ekonomiczność. Wystarczy 
przypomnieć japońskie.. sukcesy w 
.Rajdzie „Safari” i w szeregu in­
nych mniej trudnych imprez rajdo­

wych. Chociaż i inne kraje zaczy­
nają produkować; samochody na­
stawione na oszczędne zużycie pali­
wa. Dotyczy to zwłaszcza, amerykań- 

. skićh' koncerńów rzucających na ry­
nek krążowniki; szos’. , Obecnie na ta­
kie samochody mogą-sobie pozwolić 
jedynie- -bogaci- szejkowie ^.naftowi. 
Tak więc- Chrysler dostarcza na .ry­

wrotnym tempie 3 godzin. Od tej 
chwili co pewien czas odpowiedzial­
ny urzędnik zapraszał przedsta­
wiciela kolejnej dziennikarskiej 
generacji,- aby sprzedać mu bajeczkę 
o kolejnej „Srebrnej Strzale”, która 
już za moment wyruszy na. żelazne 
drogi. Potem przycichło- jak gdyby, 
ale futuryści z PKP znowu dali znać 
o sobie z okazji rozpoczęcia budowy 
tzw. linii węglowej, dzięki której ja- 
poński „HIKAIU” miał wyglądać w 
porównaniu z naszymi pociągami jak 
furmanka. 250 km na godzinę mia­
ło stać się dniem powszednim., Linia 
węglowa, rosła w zawrotnym tempie, 
Wyraźnie dorównując, a czasami, wy­
przedzając nawet, tempo budowy ko­
lei warszawsko- wiedeńskiej sprzed 
stu lat, a tymczasem w każdym ko­
lejnym. rozkładzie czas jazdy naszych 
ekspresów wydłużał się powoli, ale 
konsekwentnie. Należy w gruncie 
rzeczy zapisać to z kolei nć plus, jako 
że w ten sposób odnoszono wielkie 
sukcesy w walce o zmniejszenie o- 
późnień pociągów ekspresowych...

— Nie rozumiem — powiedziałem 
— zawsze myślałem, źe dzielni kole­
jarze nadrabiają opóźnienia, na tra­
sie, a nie przy biurku...

zostać szeroko otwarte, albo też 
drzwi zamknąć, ale samemu pozo­
stać na zewnątrz. Kombinacja ta do­
brze służy jawności życia, ale nie tyl­
ko temu. Robotnicy zbijają forsę 
przestawiając prywatnie sedesy i ma­
ją zamiar kupić ze składek samochód 
projektantowi domów, bo oto docho­
dzą im już dzięki niemu także zarob­
ki nieliche z tytułu niezbędnego 
przemontowywania kuchenek gazo­
wych i ustawiania ich w takim miej­
scu. żeby się w kuchni mieściła tak­
że jakaś szafka.

• Przeobrażeniom gospodarczym 
służy nie tylko zmiana formułowa­
nych celów tej samej co dotąd dzia­
łalności produkcyjnej, lecz także na­
dawanie dotychczasowej działalności 
jakiejś lepiej brzmiącej nazwy. Na 
bramie swego pod sieradzkiego gospo­
darstwa rolnik trzymał latami szyld 

ze zwięzłym napisem: „knur”. Obe­
cnie stary szyld zdjęto i powieszono 
nowy, co wiązało się z pewnymi uro­
czystościami. Zagrodę ozdabia napis: 
„Stacja Kopulacyjna Knurem SKK 

nek amerykański SIMCĘ-HORI- 
ZON 1700 ccm. LINCOLN—CONTI­
NENTAL produkcji Forda jest o po­
nad 80 .cm-krótszy i 420 kg .lżejszy 
ód normalnych wozów tej marki. 
Wioski Fiat wystawił w tym roku 
w Genewie kilkanaście modeli FIA­
TA 131 SUPER—MIRAFIORI: 1300 
ccm (78 KM) i 1800 ccm (96 KM). 
Udział w imprezie brali również pro­
ducenci z krajów socjalistycznych. 
Związek Radziecki wystawił samo­
chody LADA wraz z odmianą tere­
nową tego wozu — NIVĄ 2121. Cze­
chosłowacja prezentowała najnow­
sze SKODY—105/120 oraz samocho­
dy sportowe R-130. My prezento­
waliśmy w dziale obsługi technicz­
nej samochodów podnośniki.

' Natomiast na warszawskim salonie 
samochodowym przy ulicy Janiszew­
skiej w ostatnią niedzielę notowano:

— 1 to pan, ekonomista 2 "wp- 
ksztalcenia. ■ mpwi takie '.rżeczyź-ź- 
zdziwił się doktór' B;; — 'Opóź­
nienia- . liczy.8i^ żw: stosunku: do 

iprzyjazdu planówego, a .^ nie-^w 
stosUnku , do jakichś , WyimagiW- 
wanych- terminów, bądź 'też szybkp- 

!ści ekspresów'' to : .innych ‘• krajach 
Gdybyśmy rozsądnie ustalili. .szyb­

kość ekspresów '':na 40 lim na . godzi- 
inę, można by'zresztą wżnsddżię.ża- 

gwarantować ich punktualność; 
ten s-pośób zamknęlibyśmy-u^^ lićż- 
nym zawodowym tndłkóntehtóm 
którzy nie mogą- zrozumieć, że sko-

, ro jest jakiś-kraj : W; którym^ 
presy jeżdżą na jszybćiej, . to :-:i - mu­
si być inny, mfktpw^jeżdżą ńilj- 
wolniej. . .. ......

— Jak to. ekspresy’-z szybkością 
40 na godzinę? Przecież iO;dbs^ 

'za prolestoWalem.;
— Skoro "hlifMd p.tićiąOi'fpbśpieszne 

rozwijające właśnie takie. zdwrottie 
tempo, io dlaczego nie Thieliti^^^ 
mieć równie szybkich' ekspresów' 
odpowiedział doktor B. — W odróż­
nieniu od hoteli, na przykład, które 

celem uzyskania odpowiedniej kate­
gorii muszą spełniać określone kry- 
terią. np. muszą być czyste, dyspo­
nować papierem toaletowym . i .wo­
dą w toalecie, uprzejmą i wykwalifi­
kowaną obsługą, odpowiednią kuch­
nią itd.. w naszych ekspresach czy 
pospiesznych samodzierżawnych 

xKnurpol.»”. Zapewne wkrótce Sta­
cja przemianowana, będzie .na Insty­
tut, który zrobi na świniach jeszcze 
większe wrażenie.

W Krakowie przy ul. Łazarza 
15 wybuchła wojna między lokatora­
mi nowego domu spółdzielczego a 
przedsiębiorstwem geodezyjnym, 
które zaczęło nadbudowywać W górę 
swoją siedzibę, zasłaniając ludziom 
słońce i szersze widoki z okna. Loka­
torzy zwyciężyli u władz miejskich, 
wbrew zakazowi przedsiębiorstwo 
zaczęło jednak budować. Lokatorzy 
polecieli na skargę, władze miejskie 
się włączyły, prokuratura zresztą też, 
Nie o to' nam chodzi, normalne zma­
gania. Ciekawe jest co innego. Okrę­
gowe Przedsiębiorstwo Geodeżyjno- 
-Kartograficzne . skoro buduje bez­
prawnie. to musi-szybka! tworzyć fa­
kty dokonane. Uwagę całego miasta 
koncentruje błyskawiczne, nigdy nie 
widziane tempo robót. Narodził. się 
więc jak gdyby sposób na radykal­
ne przyspieszenie wszelkich prać bu­
dowlanych: zakazać ich absolutnie, 
zamiast inwestorów popędzać.

• Wydział 'Gospodarki Komunal­
nej dzielnicy. Krowodrza w Krakowie 
wysłał do Marii- S. zawiadomienie 
o zajęciu jej gruntów „dla potrzeb 
realizacji placu składowego w-zwią- 

: zku z budową sieci wodociągowej i 
zbiorników wodnych”.- Równocześnie 
Wydział Rolnictwa tego samego u- 
rzędu zarządził dokonanie zabiegów

Fot. S. ZUBCZEWSKI

PKP, nie ma żadnego kryterium od­
powiadającego potrzebom- podróż-- 
nego- dńi szybkości, ani też punktua­
lności. Wystarczy wyjrzeć- przez ok- • 
na. aby się przekonać, że właśnie oto 
posuwamy -się od kolejnego-czerwo- 
nego- sygnału do następnego, ponie- 
wa spokojnie toczy się przed nami 
pociąg towarowy, 'który jak‘ widać w h 
wejściu na linię miał, zdaniem od­
powiedzialnych urzędników - w na- 
stawni priorytet; Ńa dobrą sprawę- 
dziwię jśię, że : PKP nie. wpadly do 
tej;pory,' ha'' pórriysl, aby wszystkie;, 
pospieśzńć; przemianować na ekspre­
sy,', osobowe j na -pospieszne; klasę 
drugą Jńd pierwśzą, 'kusżętki .n^ 
epingi, bary-na .restauracyjne-,itd. Za 
jednym -zamachemGj^ ;
wtediy-siahdard naszych' kotieil-na-^ 
deń z .nąjwyzśżycli -poziomów -w jEur;, 
ropiej ą -może'najb^^
źądilmał-' sięjjdoktor - B.', i ' pó- 'Chąpili' 
dodał: 'G.,'

— ńY moich; wycinkach, .rhąm.-tó^ 
źóżne. illsty^i i~: -artykuły ;■l ^piętnującej, 
briul. ńlepódstawjąńię i sprzedanych 
wagonóWr nieupr^ęjmpśę-, i niepuńk- .. 
tualność, na.,które PKP nigdy :nie -ra-. : 
czyły. odpowiedzieć^^
dyś pośtulatipisma: tMT, ąby zwracać, 
pieniądze^ .za ■ ekspres, czy pośpiech - 
W wypadku. ■ kiedy,. pociąg przyje-- 
dzie w tempie osobowego, załatwio­
no w dwu zdaniach-negatywnie, mi-j 
mo, że logika takiego podejścia jest.

agrotechnicznych i - zasiewów na tej 
samej działce. Inaczej grpził- postę­
powaniem egzekucyjnym. Komu 
wierzyć i kogo słuchać? Doświadcze­
nie uczy, że najlepiej siać i . czekać.

Ale gospodarka komunalna była 
górą i spychacze wjechały w uprawy. 
Wszelkie zresztą sprzeczności urzę­
dowe wyjaśnia życie i to-jest opty­
mistyczne.

. • „Kurier Lubelski” informuje, że 
w dzienniku TV pokazano- zajazd 
przydrożny w Tchórzewie mówiąc, że 
010 jak region przygotowuje się do 
nowego sezonu turystycznego — za­
jazd został właśnie zbudowany i 
przekazany był teraz do użytku. Isto­
tnie zresztą nie chodzi o budowlę; 
starożytną, bo-otwarcie zajazdu doko­
nane zostało zaledwie przed cztere­
ma-laty.i wygląda, on tak świeżo, źe. 
jeszcze i przez. 20' lat .może służyć 
dó, ilustrowania otwarć, nówych o^ 
biektów. który to widok telewidzo­
wie uwielbiają wprost przecież.

# Dyrektor Zakładów Przemyślu 
Tytoniowego w Radomiu nadesłał do

oczywista. ■'Należę; do ludzi,- którzy 
ufnie sądzą, -żę wchodząc, do restau­
racji kategorii luw, znajdą tam coś 
więcej niż hamburgery; kupując w 
sklepie proszek do -prania z napisem 
„nowość” liczę, że będzie prał sżyb- 
ciej lub czyściej tiiż p^adiikt-pozba­
wiony takiej nalepki. Nie 
czy sztubzne podnoszenie jakości 
produktu za pomocą superlatywów 
w jego nazwie, jest rzeczywiście wyr 
razem postępu,, czy też jego uciążli­
wym. kosztem, tym bardziej że o au­
tentycznym postępie, w postaclęwię- 
■kszenia szybkości handlowej -pociągu 
nie ma, niestety, mowy.

Cierpimy chyba na nadmiar okre­
śleń typu'super, ekstra;’de luxe, po- 
jó,wtających się w miejscach zupełnie 
niepćżekiwanychj i podważających 
pżźez to zaufanie do -.nązuG skrom­
nych i zgrzebnych, które przez to-ko- 
iarzą nam się z czymś źupelnie po- 
'nlżej standardu'.^ chociaż zdarzają 
się tu mile rozczarowania, gdy w 
skromnym barze mlecznym trafimy 
na pierogi godne dobrej restauracji, 
to jednak wydawać by się mogło, ze 
instytucje, które nazywają-się dostoj­
nie i noszą w tytule przymiotniki 
..polskie” i „państwowe", powinny 
raczej tworzyć standard, gdzie słowa 
odpowiadają treści, a nie brać udział 
w wyścigu grandilokwencji.

JUR.

klienta list, w którym gó przepra-' 
. sza za to, że w papierosie był kawał 
kabla izolacyjnego, który po zapale­
niu papierosa topił-’ się smrodliwie. 
Dyrektor wyraża nadzieję, że wypa­
dek ten obywatela owego ;,nie -znię- 
chęci do palenia”. U nas! ludzie nie 
zniechęcają się byle czym, a i itpra- 
wiana przez wszystkich innych niż 
dyrektor ZPT propaganda antyni­
kotynowa pobudza przekorę i zachę­
ca do palenia każdego świństwa. Ka­
bel był — wyjaśnia dyrektor — w 
papierosie, ponieważ zdarza się „ob­
cym ciałom zaplątać w krajankę ty- 

, toniową, a magnesy mają trudności z 
ich wychwyceniem nie niszcząc opa­

kowania”. Chodzi o papierosy „Klu­
bowe” których opakowanie .należy 
do polskich klejnotów koronnych.

Rys. A. PIWOŃSKI
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• ZASTAWA 110OP z 1976 r. — 200 
tys. zł., po 21 tys. km przebiegu;

FIAT 125P (1500 ccm) tegoroczny 
— 252 tys. zł:

LADA 1500 tegoroczna — 342 tys. 
zł, z roku ubiegłego po 23 tys. km 
— 326' tys. zł:FIAT 126p (650 ccm) z. maja br. — 131 tys., zł. 1 roku ubiegłego (600 ccm) po 12 tys. km—- 112 tys. zł:

FIAT 132 GLS (1600 ccm) ZT977r. t—360 tyś. zł.
(ACH)
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